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Są momenty, na które czeka się latami. 
Zachowaj najpiękniejsze chwile, nie 
tylko w pamięci. To, co warte jest 
tysięcy powtórek, nagraj na TDK. 
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Złote Kaczki — plebiscyt, 
jakiego dotąd nie było. 
Szybki, ostry i do tego 

na koniec tysiąclecia. 
Gwiazdy bledną. 

Pan Tadeusz ujawnia się 
Takie plany 
Rozstrzygnięcie naszego 
wielkiego konkursu nie z tej 
ziemi o „Gwiezdnych woj- 
nach”. Kto odjechał nowym 
Renault Scónic? 

Bal operatorów w Toruniu 
Dziewięciu gniewnych i Ty 


Świat (się) kręci 

Czy w Cottbus tęsknią za 
demoludem? 

W Mannheim bez zmian 
— szukają przyszłych sław 
Życie towarzyskie 

i uczuciowe 

Filmowe hity millennium. 
Gwiazda też milenijna 

— trochę Święta, trochę 
nie... Milla Jovovich 


Szósty zmysł nie prysł 

i jest straszno — bilet do ki- 
na w okolicach s. 66 
Zakochani 
bezinteresownie 

Prawo ojca, matki nie ma 
Świat to za mało jak dla 
Bonda (recenzja) 

Mifune — Dogma 3, czyli 
samuraj mój brat (recenzja) 
Austin Powers: Szpieg, 
który nie umiera nigdy 

no, może czasem 
Zagubione serca, czyli 
para zmieszana 

nie wstrząśnięta 

Taniec ulotnych marzeń, 
zdarzenia też są 

Europa 

i jej koleje (recenzja) 
Prosta historia jak na 
Lyncha (recenzja) — bilet 
do kina w okolicach s. 67 
Córy szczęścia poniekąd 
(recenzja) 

Corruptor poprawia Świat 
(korektor?) 

Toy Story 2, czyli 

Chudy i inni 

Kraina Hi-Lo 

mówiąc krótko 
Odwieczny wróg powraca 
Purpurowe skrzypce i gitara 
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102 Richard Farnsworth: 135 Konkurs 3:1 s ją 


wstępniak 


103 List gończy: 

82 Andrzej Chyra: „Jestem Samuel L. Jackson 
łagodnym spokojnym 
facetem, który ma tylko iyacy. 
przywilej prowadzenia 104 Plan filmowy: 
»podwójnego« życia”. The Million Dollar Hotel 
| kto to mówi...? Wima Wendersa 

86 Bondynki, czyli 110 Zakochani przez 
dziewczyny Bonda: telefon i drzwi, czyli jak 
Sophie Marceau, Denise powstawał plakat 
Richards i Maria Gracia do „Zakochanych” 


Cucinotta, która Bonda nie Piotra Wereśniaka 
pocałowała, choć 112 Kopią tu (w Hongkongu), 


na pewno chciała kopią tam (w Hollywood), 
90 Pierce Brosnan o tym, czyli krótki kurs kung-fu 





Po której 


















jak wygląda kochanie 116 Jeśli to rok 2000, A stronie 
na planie to może nas nie ma, z ekranu 


92 Prosta historia bo zostaliśmy wessani 
w cyberprzestrzeń. 
Science fiction? 

120 Oszustwo kinematografisty 


jesteśmy? 
Sissy Spacek 

94 Michael Nyman nie kom- 
ponuje już muzyki 






136 Wasza poczta 
138 Dyrdymały 


z kaskadera aktor 


ic w przyrodzie nie ginie (z wyjątkiem przyrody, oczywiście), a już na pewno nie Bond, który właśnie 
wrócił, by znów nas ratować. A syzyfowa to robota. Bond od lat przecież ratuje ten Świat i uratować 
go nie może — tak raz, a dobrze i na zawsze — bo kamulec, z niewielką pomocą nieprzyjaciół ludzko- 
ści, wciąż się stacza w dół. Jedno tylko trzeba przyznać, że warunki pracy ma Bond dużo lepsze 
niż starożytny Syzyf, bo martini jest wstrząśnięte, bondynki są piękne, a garnitury się nie gniotą. 

śród końcowych napisów najnowszego filmu o Bondzie pojawia się zapowiedź, że 007 
znowu powróci. To dobra wiadomość. Oznacza ona ni mniej, ni więcej, że wieszczonego 
przez różnych proroków końca Świata w okolicach 2000 roku nie będzie. Jeśli bowiem 
wytwórnia Metro Goldwyn Mayer zamierza produkować nowego „bonda”, to możemy 
spać spokojnie. Już hollywoodzcy spece od marketingu dobrze sprawdzili przyszłość. 
Bo kto, jak kto, ale oni nie mogą sobie pozwolić na wdawanie się w niepewne inte- 
resy, na przykład w robienie filmu dla Jednego Widza. 

więc Szczęśliwego Niezwyktego Roku o. 


PRASKA. 


redaktor naczelny 
A oto miniranking krajowych herosów ostatniego czasu. 
Kolejność najzupełniej przypadkowa. 
1. Andrzej Chyra, co się ujawnił 
2. Pan Tadzik, co nie chciał Telimeny 
3. Bohun, co choć usieczon na tatara, został prawym Ukraińcem 
i wsparł prezydenta Kuczmę w wyborach. 


tu: plebiscyt 


Zlote Kaczkę O 


inęły festiwale, ale te naj- 
dzów) nagrody filmowe 


za ubiegły rok — Złote Kaczki — są 

w waszych rękach. Twórcy filmów, 
chociaż często nie przyznawali się do 
tego otwarcie, przez cały czas wal- 
czyli o wasze uznanie. Teraz przyszła 
pora na wasz wybór. Nie przegapcie 
okazji do wyrażenia swojego zdania, 
wszak zwycięzcy plebiscytu szczycić 
się będą tym, że uhonorowało ich 
najbardziej miarodajne jury, kinoma- 
ni i czytelnicy „Filmu”. My też bę- 
dziemy czekać na wasze głosy 

z ogromnym zainteresowaniem, spo- 
dziewamy się bowiem ostrej rywali- 
zacji. Dawno na liście „pretenden- 
tów” nie było tylu filmów z tak rów- 
nymi szansami na Złotą Kaczkę. To 
będzie szybkie i krótkie rozdanie. 
Macie miesiąc na podjęcie decyzji 

i wysłanie do nas kartki. 


Oto kategorie, w których 

przyznajemy nagrody: 

1. Najlepsza polska aktorka 

2. Najlepszy polski aktor 

3. Najlepszy polski film 

4. Najlepsza muzyka do filmu 
polskiego (proszę podać 
tytuł filmu) 

5. Najlepszy film zagraniczny 
wyświetlany na polskich 
ekranach 


Przypominamy, że plebiscyt obejmu- 
je tylko te filmy, które miały premierę 
w ubiegłym roku. 

Zwycięzców wybieramy, jak dotych- 
czas, w pięciu kategoriach. 

Ale tu - uwaga — zaszła zmiana. 
Zrezygnowaliśmy z kategorii „naj- 
lepszy film na wideo” (filmy z kina 
zbyt szybko trafiają na kasety), 

a ustanowiliśmy nową: „najlepsza 
muzyka filmowa”. Chodzi o wybra- 
nie najlepszej ścieżki dźwiękowej do 
polskiego filmu. Tzw. soundtracki 
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Nagroda główna: odtwarzacz DVD firmy Sony 


cieszą się ostatnio coraz większą po- 
pularnością. Wydawane na płytach 
wiodą niezależny od filmu żywot. 
Nasza kategoria niejako sankcjonuje 
ten stan. Nie musicie głosować we 
wszystkich kategoriach. Karty pocz- 
towe z Waszymi typami (i z dopi- 
skiem Złote Kaczki) przyjmujemy 
do końca stycznia 

pod adresem: Miesięcznik FILM, 

ul. Pruszkowska 17, 

02-119 Warszawa. 

Możecie głosować m 
przez Internet 
(adres: kaczki2000.filmweb.pl) 

lub w sieciach kin, wypełniając 
odpowiednie kupony 





Echo Cinema: jdnemoj 
Femina — al. „Solidarności” 115, Warszawa; 
Relax — ul. Złota 8, Warszawa 

Panorama — ul. Wolności, Chorzów 

Kraków — ul. Katowicka 69, Opole. 


Agencja Filmowa «5 
Silesia-Film: 

Rialto — ul. Św. Jana 24, Katowice 
Bajka — ul. Dolnych Wałów 3, Gliwice 
Marzenie — Plac Wolności 6, Zabrze 
Janosik — ul. Sobieskiego 1, Żywiec 
Luna — ul. Matejki 2, Oświęcim 
Nowość — ul. Potockiego 3, Będzin 
Bałtyk — ul. Londzina 13 , Racibórz 
Hell — ul. Pamięci Sybiraków 12, 
Kędzierzyn Koźle 


Białostocka Sieć Kin: BAB 
Pokój — ul. Lipowa 14, Białystok 

Syrena - ul. Św. Rocha 25, Białystok 

Bałtyk — ul. Kościuszki 24, Suwałki 

Polonia — ul. Słowackiego 10, Etk 


Millenium — ul. Wojska Polskiego 5, Łomża 


Na uczestników plebiscytu czekają 
atrakcyjne nagrody: 3 odtwarzacze 
DVD firmy Sony, 15 płyt DVD z fil- 
mami, 50 rocznych prenumerat „Fil- 
mu”, kasety wideo z filmami, płyty 
z muzyką filmową. 


sponsor główny 
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Oto lista polskich filmów, które 
miaty premierę w 1999 roku: 
Ajlawiu, reż. Marek Koterski, 

muz. Jerzy Satanowski 

Amok, reż. Natalia Koryncka-Gruz, 

muz. Michał Lorenc 

Dług, reż. Krzysztof Krauze, 

muz. Michał Urbaniak 

Egzekutor, reż. Filip Zylber, 


Fuks, reż. Maciej Dutkiewicz, 

muz. Marek Kościkiewicz 

Kiler-ów 2-óch, reż. Juliusz Machulski, 
muz. Kuba Sienkiewicz, „Elektryczne Gitary” 
Królowa aniołów, reż. Mariusz Grzegorzek 
Na koniec Świata, reż. Magdalena 
Łazarkiewicz, muz. Antoni Łazarkiewicz, 
Justyna Steczkowska 

Ogniem i mieczem, reż. Jerzy Hoffman, 
muz. Krzesimir Dębski 

Odlotowe wakacje, reż. Marek Piestrak, 





O dwóch takich, co nic nie ukradli, 
reż. Łukasz Wylężałek, 

muz. Janusz Yanina Iwański 

Operacja Samum, reż. Władysław Pasikow- 
ski, muz. Goran Bregovic 

Pan Tadeusz, reż. Andrzej Wajda, 

muz. Wojciech Kilar 

Przystań, reż. Jan Hryniak, 

muz. Michał Lorenc 

Poniedziałek, reż. Witold Adamek, 





reż. Jerzy Stuhr, muz. Wojciech Kilar 
Wojaczek, reż. Lech Majewski 
Wrota Europy, reż. Jerzy Wójcik, 
muz. Zygmunt Konieczny 
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Nasi górą: 

. „Ogniem i mieczem” Je- 
rzego Hoffmana zdobył 
główną nagrodę Złotych 
Zębów na XI Festiwalu 
Filmu Polskiego w Ame- 
ryce, który odbył się 
w Chicago. 

Specjalną nagrodę, za 
całokształt osiągnięć 

w sztuce filmowej otrzy- 
mał w Chicago Roman 
Polański, który wkrótce 
potem odebrał w Berli- 
nie Feliksa. 

* Agnieszka Holland 

otrzymała nagrodę za ca- 

tokształt twórczości na fe- 
stiwalu filmowym w Las 

Vegas. 

* Ryszard Kajzer, tego- 

roczny absolwent Wy- 

działu Grafiki warszaw- 
skiej ASP zdobył głów- 
ną nagrodę za projekt 
plakatu reklamującego 

17. Międzynarodowy Fe- 

stiwal Filmowy w Tury- 

nie. Założeniem imprezy 
jest nie tylko promocja 
kina ze wszystkich za- 
kątków świata, ale rów- 
nież młodych, utalento- 
wanych twórców. 

W Turynie wyróżniono 

również Teresę Urba- 
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niak — jej „Torowisko” 
otrzymało nagrodę pu- 


bliczności Achille Valda- 


ta. Pierwszy petnome- 
trażowy film polskiej re- 
żyserki zyskał uznanie 
za kontrast pomiędzy 
formą realizacji, a emo-| 
cjonalnym charakte- 
rem narracji. 

Torino Film Festival Ci- 
nema Giovanni po- | 
święcony był pamięci 
Johna Carpentera. 

» Doroczna Nagrodę 
im. Bolesława Mi- 
chałka przyznawaną | 
przez miesięcznik 
„Kino” autorowi naj-- 
lepszej książki o tema- 
tyce filmowej otrzymał 
Ryszard W. Kluszczyń- 
ski. Wyróżniono go za 
„Obrazy na wolności”, 
wydane w 1998 r. przez 
Instytut Kultury w War- 
szawie. 

* Wojciech Kilar skompo- 
nuje muzykę do filmu 
„Władca Pierścieni” re- 
żyserowanego przez 
Nowozelandczyka, Pe- 
tera Jacksona. Film ma 
być ekranizacją głośnej 
trylogii J.R.R. Tolkiena. 











Wystawa polskich plakatów filmowych 
i teatralnych została otwarta w Wilanowie. 
Zgromadzono na niej prace trzynastu wy- 
bitnych twórców, m.in. Jana Lenicy do 
„Casanowy” Felliniego, Jana Młodożeńca 
do „Dawno temu w Ameryce” Leone, 
Waldemara Świerzego do „Bulwaru Za- 
chodzącego Słońca” Wildera, Andrzeja 
Pągowskiego do „Fortepianu” Campion. 
Wystawę zorganizowało Muzeum Plakatu 
w Wilanowie, Studio P, przy wsparciu Te- 
lekomunikacji Polskiej SA. 


Agnieszka Holland 


Najlepsze 

z najlepszych 
Forum Kina Europejskiego 
już po raz ósmy odbyło się 
w grudniu w Łodzi. Pokazu- 


jemy najlepsze filmy z naj- 


lepszych festiwali — trady- 
cyjnie zachwalają swoją im- 
prezę organizatorzy. | rze- 
czywiście, wśród ok. 50 fil- 
mów można znaleźć niemal 
wszystko to, co ciekawego 
zdarzyło się w ostatnim cza- 
sie głównie w kinie europej- 
skim, ale nie tylko. Forum 
nierzadko jest jedyną okazją 
obejrzenia tytułów, które tra- 
fiają do bardzo wąskiego 
rozpowszechniania albo nie 
trafiają do kin w ogóle. Jest 
jednocześnie formą promocji 
filmów ambitnych. Organiza- 
torzy co roku przygotowują 
dla widzów forum perełki 

z klasyki kina. Poprzednio 
pokazywano pełną wersję 
„Rękopisu znalezionego 

w Saragossie” Wojciecha 
Jerzego Hasa i odnalezioną 
po latach wersję reżyserską 
„Kobiety samotnej” Agniesz- 
ki Holland. W tym roku wi- 
dzowie mogli obejrzeć nie- 
znany francuski film z udzia- 
tem Zbigniewa Cybulskiego 
„Lalka” z 1962 roku. Jego 
reżyser, Jacques Baratier, był 
gościem forum i opowiadał 
o swojej współpracy z Cy- 
bulskim. Innymi wydarzenia- 
mi forum były: drugi w Pol- 
sce (po Warszawskim Festi- 
walu Filmowym) pokaz „Cy- 
rulika syberyjskiego” Nikity 
Michałkowa oraz prapremie- 
ra filmu Piotra Wereśniaka 
„Zakochani” (pokaz z udzia- 
łem twórców). Organizatorzy 
postanowili również zapre- 
zentować powstałe dotąd fil- 
my spod znaku Dogmy — 
dając swoistą panoramę te- 
go oryginalnego zjawiska 

w kinie europejskim ostat- 
nich lat. Forum towarzyszyło 
wiele imprez w znanych 
łódzkich klubach i pubach, 
gdzie widzowie mogli dysku- 
tować o obejrzanych wła- 
śnie filmach. 
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Tajemnice Pana Tadeusza 

120 czarno-białych fotosów z pierwszej ekra- 
nowej wersji „Pana Tadeusza” w reżyserii Ry- 
szarda Ordyńskiego z 1928 roku odnaleziono 
w Łodzi. Ich dotychczasowe losy stanowią 
zagadkę. Mieszkaniec Łodzi, który przyniósł 
zdjęcia do Muzeum Kinematografii nie chciał 
zdradzić swojego nazwiska. Przed laty na- 
tknął się na fotosy w swojej piwnicy i... zapo- 
mniał o nich. Dopiero pod wpływem ogólne- 
go zainteresowania „Panem Tadeuszem” An- 
drzeja Wajdy przypomniał sobie o niezwykłej 
zawartości piwnicy. Nie wie, kto jest autorem 
fotosów i co się z nimi działo wcześniej. We- 
dług Mieczystawa Kuźmickiego, zastępcy dy- 
rektora łódzkiego muzeum, ich właścicielem 
i zapewne autorem mógł być Antoni Wawrzy- 
niak (zm. 1954) pracujący przy filmie Ordyń- 
skiego jako operator. Po wojnie Wawrzyniak 
mieszkał w Łodzi i pracował w Wytwórni Fil- 
mów Oświatowych. Fotosy nie mają śladów 
używania (najwyraźniej nie były nigdzie eks- 
ponowane). Wszystkie są jednakowo opra- 
wione. Choć nie stanowią kompletu ujęć z fil- 
mu, to i tak owych uwiecznionych na zdję- 
ciach scen jest więcej niż w zachowanych 
fragmentach „Pana Tadeusza” z 1928 roku. 
Współautorem scenariusza był Andrzej Strug, 
a Napoleona zagrał Stefan Jaracz. Plenery fil- 
mowano nad Świtezią. Fotosy można oglą- 
dać w Muzeum Kinematografii w Łodzi. 
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Tak zatytułowana była 
tegoroczna — już czwarta 
— edycja krakowskiego 
Festiwalu Filmu Niemego, 
poświęcona tym razem... 
erotyce w niemym kinie. 
W ramach imprezy zapre- 
zentowano cykle autorskie 
(dni Victora Sjóstróma, 
Ericha Von Stroheima, 
Mauritza Stillera), na któ- 
rych pokazano m.in.: 
„Szkarłatną literę” 

z 1926 r., „Szalone żony” 
z 1921 r. i „Gdy zmysły 
grają” z 1924 r. Podczas 
„Wieczorów z heroiną” 
można było podziwiać 
dawne piękności w ich naj- 
lepszych filmach — Gretę 
Garbo w „Symfonii zmy- 
słów”, Glorię Swanson 

w „Kaprysach losu”, Lilian 
Gisch w „Wichrze”, Polę 
Negri w „Madame Dubar- 
ry”. W kawiarni filmowej 
„Graffiti” odbyły się pokazy 
„Człowieka z ttumu” Vidora 
i „Rodziny mojej żony” 
Keatona, którym towarzy- 
szyła muzyka na żywo 

w wykonaniu zespołów 
jazzowych. Festiwal 
organizowało Centrum 
Filmowe Graffiti. 


Bob Geldof 
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Apple Film Production, budapesz- Og, 
teńskie Eurofilm Studio oraz Sun- % 
dance Institute Roberta Redforda w 


zapraszają do udziału w IV Warsz- MIE 
tatach dla Scenarzystów z Europy Środkowej. 
Wszyscy chętni do udziału w warsztatach mu- 
szą do 15 II 2000 r. wysłać scenariusz peinome- 
trażowego filmu fabularnego wraz z CV (obo- 
wiązkowo nałeży podać swoje imię i nazwisko 
oraz adres zwrotny) na adres: Apple Film Pro- 
duction, ul. Niedźwiedzia 29 B, 02-737 Warsza- 
wa. Koniecznie z dopiskiem: „IV Warsztaty dla 
Scenarzystów z Europy Środkowej”. Konkurs, 
który wyłonić ma utalentowanych autorów od- 
bywa się równocześnie na Węgrzech i w Cze- 
chach. Laureaci z poszczególnych krajów spo- 
tkają się na wrześniowych warsztatach w Sere- 
gelyes na Węgrzech, gdzie będą mieli okazję 
pracować nad swoimi tekstami z najlepszymi 
scenarzystami z całego świata. 

Informacje pod warszawskim numerem telefonu 
853 72 65. 


Poprawiamy się: 
Przepraszamy Sarę Muldner za błędne podanie jej nazwiska 
w numerze listopadowym. 


W tekście Marii Kornatowskiej o NFF (nr. 12/99) znalazł się błąd. 
Tytut filmu Majida Majidi powinien brzmieć „The Colour of God”. 





Wybudowany przez Ster 
Century multipleks przy 
Ostrobramskiej 75 w Warsza- 
wie jest największy w Polsce 
— w pierwszy weekend grano 
tu aż 14 filmów. Największa 

z 13 sal mieści 400 widzów, 
najmniejsza - 160. Wewnątrz 
kompleksu są dwa bary i dwie 
kręgielnie, na zewnątrz 

- 1000 miejsc parkingowych. 
Grudniowe otwarcie uświetnił 
wielki pasjonat kręgii, 

Bob Geldof. 
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W pustyni i w puszczy II 

Trwają przygotowania do realizacji kolejnej 
adaptacji powieści Henryka Sienkiewicza „W 
pustyni i w puszczy”. (Przypomnijmy, że pierw- 
szą wyreżyserował Władysław Ślesicki) Auto- 
rem scenariusza jest Andrzej Maleszka, reży- 
seruje Maciej Dutkiewicz. Historia Stasia i Nel 
będzie kręcona w pustynnych plenerach Afryki 
Południowej, zdjęcia zakończą się już w sierp- 
niu, premiera późną jesienią 2000 roku. 

Nadal poszukiwani są odtwórcy głównych ról 
dziecięcych. Pierwszy ogólnopolski casting 
odbył się w listopadzie w Kielcach, ale twórcy 
filmu ostateczną decyzję podejmą pod koniec 
stycznia. Wówczas wybrani zostaną również 
dorośli aktorzy, scenograf i projektanci kostiu- 
mów. Producenci zapowiadają, że „W pustyni 
i w puszczy” będzie fascynującą opowieścią, 
łączącą elementy baśni i kina przygodowego. 
Poza filmem fabularnym, którego budżet wy- 
nosi 3 850 000 USD, powstanie trzyodcinkowy 
serial telewizyjny. 
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Zbigniew Zapasiewicz i Monika Krzywkowska 


Filip Bajon („Aria 

dla atlety”, „Poznań 
'56”) zapowiada re- 
alizację filmu na pod- 
stawie „Przedwio- 
śnia” Stefana Żerom- 
skiego. Zdjęcia mają 
ruszyć wiosną 2000 
r., film ma być goto- 
wy jesienią. Autorem 
scenariusza jest sam 
Bajon, który zdradził 
nam tylko tyle, że 
tekst jest już prawie 
gotów. Reżyser 
zaprzeczył też 
pogłosce, jakoby 

w roli Cezarego Ba- 
ryki zamierzał 
obsadzić Michała 
Żebrowskiego. 
Przypomnijmy, że 
ekranizacja „Przed- 
wiośnia” była jednym 
z marzeń filmowych 
Andrzeja Wajdy. 


JEŻ: 73: Tomasz Mędrzak, 





każ Monika Rosca, 
%, Emos Bango 





Czy człowiek może być bezkarny? 

W październiku informowaliśmy, że Krzysztof Zanussi 
rozpoczyna zdjęcia do nowego filmu. Teraz szczegóły. 
„Życie jako śmiertelna choroba przenoszona drogą 
płciową” (to napis wypatrzony przez reżysera na murze) 
opowiada o kapryśnym lekarzu około sześdziesiątki, 
który podejrzewa, że jest nieuleczalnie chory. Tomasz 
(Zbigniew Zapasiewicz) postanawia zrobić to wszystko, 
przed czym dotychczas powstrzymywało go sumienie, 
wiara, poczucie przyzwoitości. Próbuje zniszczyć miło- 
ść młodych znajomych, prowadzi grę z księdzem, od 
którego chce ustyszeć wyznanie niewiary, uczestni- 
czy w seansach spirytystycznych. W ten sposób 
sprawdza, czy człowiek może być zupełnie bezkar- 
ny... Poza Zbigniewem Zapasiewiczem w „Życiu... ” wy- 
stępują m. in.: Krystyna Janda, Tadeusz Bradecki, Szy- 
mon Bobrowski, Redbad Klynstra, Jerzy Radziwiłowicz, 
Monika Krzywkowska i.,. szef polskiego Canal+ Domi- 
nique Lesage jako św. Bernard. Zdjęcia do filmu realizuje 
Edward Kłosiński, muzykę skomponuje Wojciech Kilar. 
„Życie... ” produkują: Studio Filmowe TOR, przy współ- 
udziale TAPTiF, Canal+, Apollo Film i APF. 
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Zycie pełne trosk 

Zakończyły się zdjęcia do debiutanckiego filmu Mariusza 
Fronta „Portret podwójny”. Jego bohaterami są młodzi lu- 
dzie urodzeni na przełomie lat 60. i 70., Ewa (Elżbieta Pie- 
kacz) i Michał (Maciej Adamczyk). Oboje czują się dzieć- 
mi poprzedniej epoki, nieprzystosowanymi do życia w no- 
wych czasach, nie mającymi żadnych szans w konfronta- 
cji z „młodymi wilkami” w eleganckich garniturach i z tele- 
fonami komórkowymi. Autorami scenariusza są Mariusz 
Front i Elżbieta Piekacz, zdjęć — Jacek Januszyk. Film 
produkują: Studio Irzykowskiego, TAPTIF, APF, Canal+. 
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FOT AGNIESZKA PIOTROWSKA, JANUSZ SUS 





Prawidłowe 
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Gwiezdnych wojnach” t ięt 
0 „Gwiezdnych wojnach” rozstrzygnięty 
Nagrodę główni; , a cćnic — wygrała pani Agnieszka Sylwanowicz z Warszawy. 
Pani Agnieszka jest z zawodu ttumaczem literatury... science fiction, ale nasza nagroda jest jak najbardziej realna 
— jak to widać na zdjęciu. Pozostałe nagrody — patrz s. 135. 
Lp. Tytuł Dystrybutor Widzowie Wpływy Liczba Widzowie Wpływy w zł Tyg. na 
i ot) [| kopii OG PTEMIET) GQ PIĘIĘT| SKTANIE 
1. Pan Tadeusz Vision 3.711.539 49.742.182,0 104 4.637.850 61.971.162,0 6 
2. Tarzan Syrena 211.735 2.257.394,0 65 211.735 2.257.394,0 2 
3. Gwiezdne wojny - Cz.l Syrena 134.136 1.645.430,0 115 1.351.755 18.610.741,0 11 
4. Uciekająca Monolith 113.877 1.545.643,5 40 113.877 1.545.643,5 4 
panna młoda 
5. Cube Tantra 91.628 1.212.683,0 30 91.628 1.212.683,0 2 R 
6. __ Nawiedzony UIP-ITI 75.070 961.435,0 30 75.070 961.435,0 5 : 
7. Oczy szeroko Warner 73.629 1.101.995,0 40 73.629 1.101.995,0 1 ; 
zamknięte 
8. Trzynasty wojownik Syrena 66.583 910.078,0 20 66.583 910.078,0 5 
9. Matrix Warner 48.547 558.725,0 50 704.773 8 770.624,0 16 
10. Asterix i Obelix Best Film 42.846 366.636,0 45 460.371 4 741.372,0 15 
kontra Cezar 
Lp. Tytuł Dystrybutor Widzowie wpływy Liczba Widzowie Wpływy w zł Tyg. na 
w złotych kopii od premie od premie ekranie 
1. Pan Tadeusz Vision 3.711.539 49.742.182,0 104 4.637.850 61.971.162,0 6 
2. Tydzień z życia Graffiti 18.385 192.359,0 26 148.184 1.684.424,0 13 
mężczyzny 
3. Ogniem i mieczem Syrena 24.998 317.358,7 99 7.125.106 104.338.569,0 42 
4. Dług UIP-ITI 25.414 351.831,0 15 25.414 351.831,0 2 
5. Wojaczek Gutek Film 10.635 129.885,0 5 10.635 129.885,0 5 
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camerimage 99 


Bal operatorów 


oście zjechali w tym roku 

tłtumniej niż kiedykolwiek. 

Był Peter Weir („Iruman 
Show ') i Paul Schrader („Mishima ”). 
Był Mike Leigh („Sekrety i kłam- 
stwa ), który ze śmiertelną powagą 
piastował funkcję przewodniczącego 
jury, a na „wejściu” zanudził nas tro- 
chę swym najnowszym filmem „Ilop- 
sy-turvy”.  Zajrzeli na chwilę 
Agnieszka Holland, Marta Mćszaros, 
Norman Jewison... Przybyła też, jak 
zawsze, pierwsza liga operatorów, 
z honorowym gościem Giuseppe Ro- 
tunno, weteranem i niekwestiono- 
wanym artystą filmowego obrazu 
(„Amarcord”, „Lampart ). Pojawił się 
także Robby Miller, autor zdjęć do 


filmów Wendersa i Jarmuscha, Wi- 


told Sobociński, Sławomir Idziak, 
Dick Pope, a na koniec wpadł prosto 
z trasy koncertowej wyczekiwany 
Emir Kusturica, by osobiście wręczyć 
mistrzowi Rotunno nagrodę za cało- 
kształt. Działo się zatem dużo. 

Sala na projekcjach przeważnie pę- 
kała w szwach. Prawie 40 filmów 
i drugie tyle studenckich etiud — to bi- 
lans imponujący, zważywszy na 
skromne w dalszym ciągu warunki 
festiwalu. Największe emocje wzbu- 
dzały — jak na ironię — filmy całkowi- 
cie pominięte w werdykcie jury: fil- 
my Lyncha, Jarmuscha, Kiarostamie- 
go, autorów spod znaku Dogmy... Jar- 
musch mimo wszystko trochę rozcza- 
rował: zgodnie z zasadą „im dziwniej, 
tym lepiej”, w swym najnowszym fil- 
mie na siłę „podgrzewa” swój status 
twórcy kultowego. Za to Lynch za- 
skoczył chyba wszystkich. W „Prostej 
historii” oczyścił nie tylko swój styl, 
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ale przede wszystkim zupełnie prze- 
wartościował wizję świata — żadnych 
koszmarów, perwersji, przemocy. Za- 
miast tego — mądra, pogodna opo- 
wieść o starości, przyjaźni, o urodzie 


Toruński Festiwal Sztuki Autorów 
Zdjęć Filmowych nabiera coraz 


większego rozpędu. 
świata zamieszkałego przez dobrych 
ludzi. Niestety, jury na czele z Mikiem 
Leigh pozostało niewzruszone. 


Kontrowersje 

Podobnych kontrowersji na tego- 
rocznym Camerimage było wiele. 
Owacyjnie przyjęto na przykład 
film „Mifune”, sygnowany certyfika- 


tem Dogmy, ze zdjęciami Antho- 
ny'ego Dod Mantle. „Mifune” to po- 
ruszający film, opowiedziany z pa- 
sją, bez fabularnych uproszczeń, 
melodramatycznych chwytów. Dod 
Mantle zastosował typowo „dogma- 
tyczną koncepcję zdjęciową: wy- 
łącznie naturalne oświetlenie (co 
praktyce oznacza permanentne 
niedoświetlenie), kamera oczywiście 
z ręki, zdjęcia z wyraźnym „ziar- 
nem”... Nie wzbudził tym zachwytu 
jurorów faworyzujących, jak się 
okazało, zupełnie inny rodzaj kina. 
Przyznanie Złotej Żaby filmowi 
„Elizabeth” ze zdjęciami Remi Adefa- 
rasina idealnie ilustrowało „politykę” 
jurorów toruńskiego Camerimage. Ju- 
rorzy stawiali na tych operatorów, 
którym udało się stworzyć obrazy wy- 
raziste, wyrafinowane, autorskie, lecz 
jednocześnie podporządkowane este- 
tycznej wizji reżysera. Mityczna opo- 













Od lewej: tandem 
operatorsko-reżyse- 
rski Dick Pope 

i Mike Leigh; 
Roland Joffć; 
Giuseppe Rotunno 
z Emirem Kusturicą. 
Na stronie obok: 
Robby Miller, 

Peter Weir 


wieść o władzy osadzona w przytła- 
czających ciemnych wnętrzach, 
z wścibską kamerą penetrującą naj- 
dalsze zakamarki ponurego zamczy- 
ska, to wręcz modelowy przykład 
kreacyjnych możliwości obrazu i cał- 
kowitego porozumienia operatora 
z reżyserem — dzieło dwóch pełno- 
prawnych artystów. 

Tym bardziej dziwi druga nagroda 
przyznana japońskiemu „Hakuchi”, 
w którym, jak przyznał sam Mike 
Leigh, zdjęcia przerastały swą ma- 
estrią reżyserię i w ogóle cały film. 

Toruński festiwal autorów zdjęć 
próbuje zmienić pokutujące od lat — 
choćby wśród krytyków — literackie 
podejście do kina. Dlatego zwyczaj- 
ne historie o ludziach, jak w filmie 
Lyncha czy w „Wonderland” Micha- 
ela Winterbottoma, choć wzbudzają 
entuzjazm publiczności, nie mają 
większych szans w konkursowych 
zmaganiach. W tak interesująco opo- 
wiedzianych historiach wysiłku ope- 
ratora po prostu nie widać — na tym 
między innymi polega niewdzięcz- 
ność tego zawodu. Z drugiej jednak 
strony często „przepadają” w Toru- 
niu filmy z przeciwległego bieguna — 
jawnie uwodzące obrazem, jak choć- 
by wyzywająco piękny „Goya w Bor- 
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deaux” Carlosa Saury ze zdjęciami 
Vittorio Storaro. Bywa też, że cieka- 


wa koncepcja zdjęciowa gubi się 
w zalewie słów i zwrotów akcji, jak 
w świetnym skądinąd filmie Almo- 
dóvara „Wszystko o mojej matce” 
z prowokacyjnie kiczowatymi zdję- 
ciami Affonso Beato. Oryginalną pro- 
pozycję uwolnienia obrazu od nad- 
miernych literackich obciążeń przed- 
stawił Peter Weir: Oglądajcie jak naj- 
więcej filmów niemych — mówił do 
adeptów operatorstwa — każdy z was 
powinien zrobić przynajmniej dwa takie 


filmy. Co ciekawe, na tegorocznym 






JAN SŁODOWSKI/ARTIBUS 
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Camerimage mieliśmy gotowe przy- 
kłady tego rodzaju ćwiczeń. Pierw- 
szy, niemiecki „Tuvalu”, nie wykraczał 
poza surrealistyczny eksperyment 
z formą. Natomiast „Juha”, dzieło fiń- 
skiego reżysera Aki Kaurismaki, to 
już małe arcydzieło pastiszu, nawią- 
zujące do najlepszych wzorów kina 
niemego. Ascetyczna scenografia 
i znakomite czarno-białe zdjęcia Timo 
Salminena świetnie „zagrały” z eks- 
presyjnym aktorstwem i emocjonal- 
nie „gęstą” muzyką Anssi Tikanmaki, 
który podobno od kilkunastu lat pisu- 
je soundtracki do niemych filmów — 
Eisensteina, Murnaua, von Strohe- 
ima. „Juha” udowodnił, że powrót do 
czystości i niewinności starego kina 
jest dzisiaj możliwy. Może następny 
film Akiego będzie bez obrazu? W ten spo- 
sób stanę się bezrobotny — kokietował 
Salminen. Po kilku dniach wyjechał 
z Torunia w towarzystwie Brązowej 
Żaby. 


Ćwiczenia na kilka kamer 

Sporą atrakcją festiwalu Cameri- 
mage są spotkania z mistrzami kame- 
ry. Robby Miller, Oliver Stapleton 
czy Billy Williams podczas semina- 
riów i konferencji opowiadali o co- 
dziennych kłopotach i przygodach 
towarzyszących pracy na planie. I tak 
na przykład Miller wyznał, że pra- 
cując z reżyserem, stara się zachować 
pokorę i naiwne spojrzenie, nieobcią- 
żone bagażem poprzednich do- 
świadczeń. Nie popisywać się! — ta za- 
sada — zdaniem Millera — jest jedną 
z największych cnót operatora. 

Billy Williams („Gandhi ”), poruszył 
problem niecodzienny i na pozór 
„niepraktyczny” - kultura pracy na 
planie. Opowiadając o zdjęciach do 
filmu „Zakochane kobiety” Kena Rus- 
sela, zwracał uwagę na specyfikę 
współpracy operatora z aktorem, mó- 
wił o prowadzeniu kamery w trud- 
nych dla aktora scenach. Oliver Sta- 
pleton zdradzał sekrety udanego ar- 
tystycznego związku ze Stevenem 
Frearsem, a Mike Leigh odważył się 
nawet porównać tandem reżyser— 
-operator do... małżeństwa, stwier- 
dzając gorzko, że związki na planie 
bywają trwalsze niż te w życiu. 

Ciekawym pomysłem były warsz- 
taty operatorskie realizowane rów- 
noległe przez dwa zespoły: Marta 
Mćszóros i Roger Deakins („Fargo”, 
„Kundun ”') oraz Paul Schrader i John 














Nagrody: 
m Złota Żaba 
— Remi Adefara- 
sin za „Eliza- 
beth” Shekhara 
Kapura 
(Wlk. Brytania) 

M Srebrna Żaba 
— Junichi Fujisa- 
wa za „Haku- 
chi”, reż. Maco- 
to Tezka 
(Japonia) 

M Brązowa Żaba 
— Timo Salmi- 
nen za film 
„Juha”, reż Aki 
Kaurismaki 
(Finlandia) 

m Nagroda hono- 
rowa dla reży- 
sera Za „SZCZe- 
gólną wrażli- 
wość wizual- 
ną”: Peter Weir, 
Norman Jewi- 
son, Roland 
Joffć | 

EM Nagroda w ka- 
tegorii: wybitny 
duet reżyser- 
sko-operatorski: 
Mike Leigh 
i Dick Pope 

M Nagroda hono- 
rowa za cało- 
kształt twórczo- 
ści: Giuseppe 
Rotunno 

m W kategorii 

etiud studenc- 

kich jury przy- 
znało nagrody: 

Złota Kijanka — 

„Claire”, zdj. Bo- 

gumił Godfrejów 

(Polska) 

Srebrna Kijanka 

— „Q”, zdj. Piotr 

Szczepański 

(Polska) 

Brązowa Kijan- 

ka — „Counting 

Sheep”, zdj. Da- 

niela Knapp, Ka- 

thinka Minthe 

(Niemcy) 









































Bailey („Lepiej być nie może”, „Na 
linii ognia”). Oba miały za zadanie 
sfilmować krótką scenkę, napisaną 
wcześniej przez Cezarego Harasi- 
mowicza. Przyszli autorzy zdjęć fil- 
mowych mogli przyjrzeć się z bliska, 
jak pracują mistrzowie — w jaki spo- 
sób realizują własną koncepcje 
oświetlenia, kadrowania, prowadze- 
nia kamery. 


Niekontrolowany spontan 
Chyba nikt, kto był na Camerima- 
ge, nie wyobraża sobie tam wyfra- 
czonych panów, czerwonych chod- 
ników i pań w sukniach od Diora. 
Budujące jest tu poczucie wspólno- 
ty, kiedy siedzący na widowni lu- 
dzie z różnych krajów, w różnym 
wieku jednocześnie klaszczą, wybu- 
chają śmiechem czy zgodnie mani- 
festują swą dezaprobatę. Dla tych 
ludzi kino coś znaczy, nie jest bez- 


rzami. Jeden z uczestników przed- 
stawił na ten temat ciekawą diagno- 
zę: młoda polska publiczność wy- 
chowana na wzorach kina bandyc- 
kiego po prostu nie lubi słowa kocham. 
Mijająca dekada polskiego kina 
rzeczywiście nie była dekadą melo- 
dramatu, a z ekranu padało najczę- 
ściej zupełnie inne słowo na „k”. Ten 
fakt niczego jednak nie usprawiedli- 
wia — jeśli w świat pójdzie opinia, że 
na Camerimage tak bezwzglednie 
„niszczy się” filmy, ucierpi na tym 
przede wszystkim sam festiwal. Ale 
taki już los imprezy stawiającej na 
niekontrolowany „spontan”. 
Toruński Camerimage z pewno- 
ścią przeżywał w tym roku przesile- 
nie. Rozmach imprezy, coraz wyż- 
szy „format” zaproszonych gości, 
natłok tytułów i imprez towarzyszą- 
cych sprawiają, że festiwal w swym 
starym kształcie po prostu zaczyna 





myślnie przeżuwane, ale po prostu — 
przeżywane. Ten toruński luz ma 
jednak czasem zupełnie inny wyraz 
— jakże daleki od szlachetnej kino- 
manii. Kiedy na ekranie pojawił się 
najnowszy film Paula Schradera 
„Forever Mine”, od pierwszych ka- 
drów publika wręcz pokładała się ze 
śmiechu. To fakt, film jest niedobry: 
uwspółcześniona wersja „Hrabiego 
Monte Christo” wystylizowana na 
cukierkowy melodramat z lat 70. 
Film Schradera z góry więc skazano 
na klęskę. Niemniej Schrader, postać 
w końcu dla kina wielce zasłużona, 
scenarzysta „laksówkarza”, „Ostat- 
niego kuszenia Chrystusa”, który w 
Toruniu osobiście zapowiedział swój 
film, chyba nie zasłużył na tak 
okrutne przyjęcie. Reżyser opuścił 
Toruń wściekły i upokorzony, bo na- 
wet na konferencji prasowej spotkał 
się jedynie z dobijającymi komenta- 


się dusić. Wiedzą o tym najlepiej sa- 
mi organizatorzy, którzy podczas 
rozdania nagród wyrazili nadzieję 
na znaczną poprawę warunków - 
być może już w przyszłym roku. Or- 
ganizatorzy zachłyśnięci sukcesami 
ostatnich lat nie zawsze pamiętają, 
że o „młodości” festiwalu decyduje 
nie tylko wyluzowany (i nie zawsze 
kompetentny) młodzieżowy perso- 
nel i studenci szkół operatorskich 
z całego Świata. Decydują o tym 
przede wszystkim niekonwencjo- 
nalne filmy, które nie mają szans na 
znalezienie się w normalnym kino- 
wym obiegu. Camerimage powinien 
rozbudzać wizualną wrażliwość, 
kształtować gusta, zaznajamiać 
z nowinkami z dalekiego świata. 
Wówczas, nawet siedząc w niewy- 
godnych fotelach, zapomnimy 
o prowincjonalnych kompleksach. 
ANITA PIOTROWSKA 
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tu: dziewięciu gniewnych ludzi 
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Aprile 
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Sen nocy letniej 
Ostatnia noc 

Cube 
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Królowa aniotów 
Wielka heca Bowfingera 
Uciekająca panna młoda 
Piekielna gtębia 

Go! 

Gra w serca 

Afera Thomasa Crowna 
Trzynasty wojownik 
Łowcy wampirów 

Moja Angelika 

Ten pierwszy raz 
Egzekutor 
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Fajny film wczoraj widziałem 
Andrzej Pągowski 


ilm nie jest sztuką autonomiczną, ponie- 





| które zapewniają człowiekowi rozrywkę. 


Jak wiadomo, „lud chce igrzysk”, co w przekła- 
dzie na język kina oznacza najczęściej fabułę 
sensacyjną z wątkiem romansowym. Zaintereso- 
wanie wzrasta, jeśli kręci go znany reżyser, a od- 
twórcami głównych ról są aktorzy powszechnie 
znani. To sprawia, że poziom współczesnego ki- 
na jest wyrównany. Cechuje go perfekcja — po- 
cząwszy od aktorstwa, a skończywszy na efek- 
tach specjalnych i wysokie koszty produkcji. Na- 
tomiast tzw. kino artystyczne opowiada zmetafo- 
ryzowanym językiem historie związane z proble- 
mami istotnymi dla ludzkiej egzystencji. Posługu- 


waż musi konkurować z innymi mediami, 


jąc się porównaniem, można powiedzieć, że kino 
popularne to McDonald s, zaś niekomercyjne jest 
odpowiednikiem „żubrówki z kaszanką”, czyli 
czymś, co zupełnie inaczej smakuje i jest specy- 
ficzne dla danego kraju. Moja wrażliwość filmowa 
została ukształtowana w liceum, kiedy należałem 
do DKF-u. Lubiłem Bergmana, Zefirellego np. 
„Romea i Julię”, francuską Nową Falę, czy Weira 
„Piknik pod wiszącą skałą”.Gdybym miał nakrę- 
cić film, to byłaby to adaptacja „Przemiany” 

Kafki albo „Mistrza i Małgorzaty” Bułhakowa. 
Zastosowałbym technikę czystej animacji, 

albo w połączeniu z klasycznymi ujęciami 
rzeczywistości realnej stosowanymi w sztuce 
operatorskiej. (not. K.0.) 
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Parker i klasyka 





Brytyjski reżyser Oliver Parker po sukcesie adaptacji sztuki 
Oskara Wilde'a „Mąż idealny” dostał propozycję z New Line 
Cinema nakręcenia nowej wersji klasycznego filmu Geor- 
ge' a Cukora „The Women” z 1939 roku z Joan Crawford 





Fitzgerald 

na nowo ? 

Trwają pierwsze przymiar- 
ki do nakręcenia nowej 
wersji klasycznej już (choć 
przez krytykę Średnio ce- 
nionej) powieści „Czuła 
jest noc” Francisa Scotta 
Fitzgeralda wydanej 

w 1934 roku. Pierwsza 
wersja powstała w 1962 
roku. Reżyserował Henry 
King. Główne role 

zagrali Jennifer Jones 

i Jason Robards. Film nie 
zdobył wielkiego uznania. 
Podobnie było z później- 
szym telefilmem z Peterem 
Straussem. Jednak szefo- 
wie Foksa zlecili prace nad 
scenariuszem. Do głównej 
roli chcieliby pozyskać 
Leonarda DiCaprio. 


Leonardo DiCaprio 


i Normą Shearer. Była to adaptacja przedwojennej sztuki Cla- 
re Boothe, zjadliwej komedii o grupie „przyjaciółek”, wśród 
których trwa wyścig o pozycję towarzyską i finansową. 

W 1956 roku David Miller z powodzeniem nakręcił wersję mu- 
sicalową „The Opposite Sex” z Jane Allyson i Joan Collins. 
Pierwsze rozmowy prowadzono z Julią Roberts i Meg Ryan. 


Schumacher — teraz skromnie 


Reżyser Joel Schumacher po serii wyso- 
kobudżetowych produkcji (m.in. „Batman 
Forever”, „8 MM”) i w oczekiwaniu na 

| „zielone światło” dla kosztownego thrillera 
— nowej wersji francuskiego filmu „LAp- 
partament” z Brendanem Fraserem — 


postanowił nakręcić film, który ma koszto- 


wać tylko 10 milionów dolarów. Projekt 


EEG KOBA 


styczeń 2000 


nazywa się „Tigerland” i opowiada o szko- 
leniu w bazie wojskowej przed wyjazdem 
rekrutów do Wietnamu. W rolach drugo- 
planowych Matthew McConaughey i Demi 
Moore. Główną rolę zagra mało znany 
irlandzki aktor teatralny Colin Farrell. „Ma 
wielki talent i charyzmę. Wkrótce będzie 
bardzo znany” — zapowiada Schumacher. 
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ŚWIAT SIĘ KRĘCI 


Na Florydzie trwają zdjęcia 
do thrillera „Held For Ransom” 
według powieści 
Louisa Duncana 
(scenarzysty „Kosz- 
maru minionego 
lata”). W głównej 
roli. Dennis Hopper 
= („Swobodny 
| pio, jeździec”, Ed TV”). 
Scenarzystą 

i reżyserem jest Lee Stanley. 
W pozostałych rolach 
Morgan Faichild, Timothy 
Bottroms („Sprawa honoru”), 

i Joan Van Ark. 
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Nadchodzą 
gangi 
Prawdopodobnie 
/_ w lutym w studiach 
4 Cinecitta w Rzymie, 
4 gdzie trwa już budowanie 
dekoracji, ruszy długo 
zapowiadana produkcja 
filmu Martina Scorsese 
„The Gangs of New York”, 
widowiska gangsterskiego, 
h którego akcja rozgrywa się 
5 wkońcu ubiegłego wieku. 
Zgromadzono wreszcie odpo- 
wiedni budżet (ponad 90 mi- 





lionów dolarów) oraz pozyska- 
; no Leonarda DiCaprio do głów- 
nej roli. Obok niego pojawią się 
zapewne Cameron Diaz 
i Robert De Niro. 


Cameron 
Diaz 





FOT. LANCE STEADLER, SION TOUHIG/SYGMA/FREE; A. STRUTT/ALL ACTION; 


GREG GORMAN/GAMMA/BE$£W; MARCEL HARTMAN/CORBIS/SYGMA/FREE. 





DOMYSŁY NOWE PLANY NOWE PRODUKCJE FILMOWE 





Beery i Murphy znowu razem 
Halle Berry, która już wcześniej zagrała z Eddie Murphym 





w „Boomerangu”, ponownie pojawi się u jego boku Kiefer Sutherland zagra policjanta 

w komedii „Pluto Nash” Rona Underwooda („Sułtani Jacka Vincennesa w telewizyjnej se- 
westernu”). Najpierw jednak musi ukończyć pracę rialowej wersji kinowego hitu „Tajem- 
nad widowiskiem s.f. Bryana Singera „X — Men”. nice Los Angeles” Curtisa Hansona. 


W filmie Vincennesa zagrał Kevin 
Spacey. Scenariusz serialu wykorzy- 
ŚRI =” stuje jednak część powieści Jamesa 
King o Wietnamie Ellroya, która opisuje wcześniejsze 





| Rozpoczęły się prace nad adaptacją najnow- wydarzenia niż te przedstawione w fil- 
szej powieści Stephena Kinga, ukończonej mie kinowym. Sutherland jest też cią- 
| tuż przed samochodowym wypadkiem, który gle aktywny w kinie. Zagrał w nisko- 


autora „Lśnienia” o mało nie pozbawił 
/ życia. „Hearts of Atlantis" to opo- 
wieść, na którą składa się 5 zazę- 
biających się historii dotyczących 
wojny w Wietnamie. Nad adaptacją 
pracuje sam William Goldman 

, („Maratończyk”, „Butch Cassi- 


budżetowym filmie „Beat” słynnego 
pisarza Williama S. Burroughsa, wy- 
stąpił też u boku Woody Allena i Sha- 
ron Stone w „Picking Up the Pieces” 
reżysera Alfonso Arau. W serialu wy- 
stępują też David Conrad jako Ed 
Exley (w filmie Guy Pearce) oraz Me- 









. dy i Sundance Kid”), który 4 N lissa George jako Lynn Bracken 
z sukcesem przerobił na sce- E a nu (w filmie Kim Basinger). Reżyserem 
nariusz inny utwór Kinga - NG P” odcinka pilotowego jest Eric Launevil- 

|. „Misery”. Ostatnio przeniesio- > A z le, a producentem i współscenarzystą 
no na ekran powieść Kinga 27% 6 - Walon Green, kiedyś współpracow- 
„The Green Mile” („Zielona we nik Sama Peckinpaha, obecnie 

. mila”). Reżyserował Frank <ż współscenarzysta i współproducent 


Darabont, grał Tom Hanks. „Ostrego dyżuru”. 








Stephen King 





Słynny producent Scott Rudin zakupił 
Nieśmiałek i rzekoma kastratorka PRAWA POZATOOREAANREE 
W koprodukcji brytyjsko-irlandzkiej powstaje film debiutanta — Kierona J. Walsha, według pierwszego -SUONiCOwegO, ACIyKUM anny Lappir: 
oryginalnego scenariusza słynnego pisarza irlandzkiego Roddy Doyle'a („The Commitments”, „Furgonet- redaktorki „The Jewish Quaterly". Au- 
ka”) — „When Brendan Met Trudy”. Jest to opowieść o romansie młodego dublińskiego nauczyciela i ki- torka rozważała meandry osobowości 
nomana (Peter McDonald znany z filmu „Felicia's Journey” Atoma Egoyana) z kobietą, która wyobraża i mentalności niejakiego Renjamina 
sobie, że jest... kastratorką i wiamywaczką (aktorka teatralna Flora McDonald). Tymczasem Doyle pracu- Wilkomirskiego. w 1995 roku opubli- 
je już nad kolejną adaptacją, tym razem swojej najnowszej powieści „A Star Called Henry”, który to film kował on wspomnienia „Fragments 
ma wyreżyserować Michael Winterbottom („Wonderland”). Winterbottom już wcześniej przeniósł na i Memoirs of the Childchood 1939 
ekran inny utwór Doyle'a jako miniserial „Family”. -1945' o dzieciństwie spędzonym 

w obozach koncentracyjnych 

w okupowanej Polsce. Książkę wyróż- 

USA BOX-OFFICE 01.11-28.11.99 niono m.in. National Jewish Book 
Award. Z czasem dowiedziono, 
Lp. Tytuł Studio Wpływy w Wpływy w mln Tyg. na że Wilkomirski urodził się w 1941 


min$USA S$ USAodpremiery ekranie | roku w Szwajcarii i nie był nigdy ani 
8 | w obozie zagłady, ani w ogóle 





1. Toy Story 2 Buena Vista 80,5 80,5 w Polsce. Lappin w swym artykule 
2 nojowióa: „The Man With Two Heads” chciała 
ź The First Movie Warner TES 77,7 3 | spojrzeć na niego nie jako na oszusta 
| ale na kogoś, komu sfabrykowana 
8. OWCA MGM/UA 75,5 75,5 z | świadomość uczestniczenia | 
w tragedii pozwala na zachowanie 
| nad scenariuszem. 
5. The Bone Universal 53,8 53,8 A | 
Collector | 
6. I stanie się Universal 31,5 31,5 1 | Scott Bakula (serial „Zagubiony 
koniec w czasie”) po sukcesie w filmie „Ame- 
y JR House on rican Beauty” nie może narzekać na 
Haunted Hill Warner 22,6 38,6 5 | brak propozycji. Zaczyna właśnie 
zdjęcia do telefilmu „In the Name of 
8. The insider Buena Vista 22,0 22,0 4ą the People” Petera Levina z Amy Ma- | 
| 
digan. Jest to opowieść o małżeń- | 
9. Dogma LIONS 21,0 21,0 3 | stwie, które po egzekucji zabójcy | 
| swej córki adoptuje jego dziecko. 
kie 10. The Bachelor New Line 19,9 19,9 4 | oł; GA 
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Powyżej: 
Pedro Almodóvar i Cecilia Roth. 
Obok: 

Roman Polański. 

Poniżej: 

David Lynch, Malanie Griffith, 
Antonio Banderas 


W Berlinie 4 grudnia przyznano na- 
grody Europejskiej Akademii Filmo- 
wej. Triumfatorem okazał się Pedro 
Almodóvar. Jego film „Wszystko 

o mojej matce” został Europejskim 
Filmem Roku, wygrał też plebiscyt 
widzów. Grająca u Almodóvara Ceci- 
lia Roth dostała Feliksa za najlepszą 
rolę żeńską, Ralph Fiennes za wy- 
stęp w filmie „Sunshine” Istvana 
Szabó zdobył Feliksa w kategorii 
Europejski Aktor Roku, za zdjęcia 


|| s 
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do tego samego filmu Feliksa otrzy- 
mał operator Robert Koltai. 
Honorowe wyróżnienie za „Europej- 
ski wkład do kina światowego” przy- 
znano Antonio Banderasowi, Roma- 
nowi Polańskiemu i kompozytorowi 
Ennio Morricone. Najlepszym filmem 
nieeuropejskim została „Prosta hi- 
storia” Davida Lyncha. 
W plebiscycie publicz- 
ności najpopularniejszy- 
mi europejskimi aktora- 
mi roku zostali Szkot 
Sean Connery i Walijka 
Catherine Zeta-Jones, 
znani głównie z hollywo- 
odzkich superprodukcji 
— razem zagrali ostatnio 
w „Osaczonych”. 








Farrah Fawcett, dawny „aniotek Charliego” 
(ostatnia ważna rola w „Apostole ) po raz kolejny 
usiłuje przerwać krąg alkoholowych ekscesów 
i występów w drugorzędnych filmach. Po udanym 
występie w jednym z odcinków serialu „Ally 
McBeal" udało jej się zagrać u Roberta Altmana 
w „Dr T and the Women”, gdzie zastąpiła Goldie 
Hawn, aby potem uzyskać główną rolę w prestiżo- 
wym telefilmie „Baby”, którego producentką jest 
Glenn Close. 


Nagroda Jorisa lvensa 
w Amsterdamie 
Od 24.11 do 2.12 odbywał się w Amsterdamie 
12. Międzynarodowy Festiwal Filmów Dokumen- 
talnych IDFA, który wyrósł na jedną z najwięk- 
szych imprez w tej dziedzinie kinematografii. 
Podczas festiwalu pokazano 180 filmów! Naj- 
więcej emocji wzbudził i dostał specjalną nagro- 
dę jury „Cry from the Grave” („Płacz z grobu”), 
zrobiony wedle najlepszych tradycji BBC doku- 
ment Leslie Woodheada o zagładzie Srebrenicy. 
To bezlitosny obraz bezradności holenderskich 
błękitnych hetfmów w obliczu butności Serbów. 
W tle — tysiące muzułmańskich uchodźców, ich 
paniczny strach i błaganie o pomoc. Film ten 
nie został nawet nominowany do głównej nagro- 
dy — Joris lvens Award. Zaszczyt ten spotkał ho- 
lenderski film Johna Appela: „Andre Hazes — Zij 
gelooft in mij” („Andre Hazes — Ona we mnie 
wierzy”). Andre Hazes, to popularny bard am- 
sterdamski, który Śpiewa o emocjach prostego 
człowieka. Ona to żona i matka dwójki dzieci, 
która po kolejnym „przemeblowaniu” mieszka- 
nia przez gwałtownego barda postanawia go 
rzucić. Nagrodę „za prosty humanizm filmu” 
wręczał zeszłoroczny laureat, a w tym roku czło- 
nek jury Dariusz Jabłoński („Fotoamator”). Jury 
nie ukrywało, że przy braku filmów wyróżniają- 
cych się miało problem z nominowaniem trzech 
dokumentów. „Hazes” wygrał z równie przecięt- 
nymi konkurentami: meksykańskim filmem „Za- 
473 GER _ pomnialem, nie pa- 
"23 | - _ miętam” Juana Rul- 
fo i „Crazy English” 
(„Zwariowany an- 
gielski”) Chińczyka 
Zhang Yuana. Wy- 
różnienie FIPRESCI 
otrzymał Wojciech 
Staroń za „Syberyj- 
ską lekcję”. W kon- 
kursach Polacy nie walczyli, w programie „Ikony 
wieku” pokazano „Requiem dla 500 000” Jerze- 
go Bossaka, w głównym programie „Tato, ko- 
cham cię” Piotra Morawskiego oraz film Pawła 
Łozińskiego „Siostry”, który przez widzów 
został oceniony jako majstersztyk klasyki 
dokumentu. JAN MINKIEWICZ 





„Cry from the Grave” 


FOT EAST NEWS 





www.citibank.com/poland 








Citibank ś Elle przedstawiają: 


Najmodniejsza karta kredytowa 


Niezależna od konta, niezależna od mężczyzn. Dla kobiet, które pokochaty 


Nowoczesna, wygodna, prestiżowa. Jedyna na świecie, choć międzynarodowa. 
sukces. Aby otrzymać Kartę Kredytową Citibank-Elle, zadzwoń O 800 22 1112. k | | k 


Kartę Kredytową Citibank-Elle mogą otrzymać osoby mieszkające i pracujące w województwach: dolnośląskim, małopolskim, 
mazowieckim, opolskim, pomorskim, śląskim, wielkopolskim. Minimalny wymagany dochód 2 500 złotych brutto (po ubruttowieniu). 
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pieniądze nabierają ŻYCia 


tam 


(N)ostalgia za demoludem 


W stutysięcznym Cottbus, nieopodal 
granicy z Polską, nie ma ani jednego kina. 


Jest za to międzynarodowy festiwal filmowy. 


Właśnie odbył się po raz dziewiąty. 


Cottbus pokazano ponad 
40 długich fabuł i prze- 
szło 60 krótkometrażó- 
wek nakręconych ostatnio we 
Wschodniej i Środkowej Europie. 
O tym, że jest to idealne miejsce dla 
tego typu imprezy, można się było 
przekonać już podczas uroczystości 
otwarcia festiwalu, które zorganizo- 
wano w starym miejskim teatrze, od 
wielu lat zamkniętym na cztery spu- 
sty z powodu „braku środków”. 
W powietrzu snuł się dyskretny za- 
pach stęchlizny i kurzu, tak dobrze 
znany polskim kinomanom z cza- 
sów Peerelu, doskonale harmonizu- 





jąc z surowym wystrojem wnętrza, 
przypominającym trochę sale war- 
szawskiego Pałacu Kultury. 


Enerdowski raj utracony 
Ale prawdziwa orgia skojarzeń wy- 
buchła dopiero po zgaśnięciu świateł, 
gdy rozpoczął się przedpremierowy 
pokaz najnowszego filmu Andreasa 
Kleinerta „Wege in die Nacht” („Drogi 
wśród nocy”). Ten pochodzący ze 
wschodniego Berlina trzydziestoparo- 
latek, mający zresztą opinię twórcy 
„niezależnego” i „poszukującego”, 
stworzył dzieło zdumiewające, praw- 
dziwy hymn „ostalgii”, tęsknoty za 
utraconymi ideałami socjalizmu! Film 
ten z patosem godnym antycznej tra- 
gedii opiewa frustracje byłego ener- 
dowskiego partyjniaka, niepotrafiące- 
go znaleźć sobie miejsca w życiu po 
upadku fabryki, w której kiedyś, za 
dawnych honeckerowskich czasów, 
był dyrektorem. Można się domyślać, 
że należał do tej samej mitycznej gru- 
py „dobrych dyrektorów”, którzy za- 
ludniali polskie kino lat 70., np. wcze- 
sne filmy Kieślowskiego. Dziś ten 
„przyzwoity” aparatczyk, grany ze 
śmiertelną powagą przez popularne- 
go nad Łabą Hilmara Thate, pielgrzy- 
muje nocami do ruin nikomu już nie- 
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potrzebnej huty i w obiektywie Klei- 
nerta wygląda to nie tylko na mszę za 
NRD, ale sprawozdanie z prawdziwe- 
go końca świata. W odróżnieniu od 
swych dawnych komilitonów, którzy 
do partii poszli dla kariery, a teraz 
podlizują się nowej władzy z Zacho- 
du, bohater filmu dawnemu porząd- 
kowi pozostaje wierny aż do śmiesz- 
ności. Bezsilność wobec zła, które na- 
gle pojawiło się w dotychczas upo- 
rządkowanym polu widzenia, rodzi 
w końcu szaleństwo: nasz bohater 
werbuje dwójkę młodych ludzi z mar- 
ginesu i razem z nimi urządza polo- 
wanie na wszelkie przejawy przemo- 
cy, jakie napotkać można na ulicy. 
Kleinert choć nie sympatyzuje z meto- 
dami jego bohatera, to jednak w pew- 
nym sensie uznaje jego perspektywę 
pamięci: dawny, pogrzebany już 
świat, z którego się nasz eksdyrektor 
wywodzi, miałby być krainą, w której 
zło nie istniało: był tam „ład i porzą- 
dek”, ludzie mieli pracę i czuli się po- 
trzebni, fabryki pełną mocą produko- 
wały wszelkie dobra, a do trabantów 
nikt się nie włamywał. 

Trzeba przyznać, że w Polsce po 
1989 roku nie powstał żaden film, któ- 
ry w podobny sposób mitologizował- 
by przeszłość Peerelu. Wszak „Psy” 
Pasikowskiego pokazujące dawnego 
ubeka, jako swojskiego Brudnego 
Harry ego były ucieczką od tamtej 
rzeczywistości w pseudoamerykań- 
ską fikcję. Hans Kloss, porucznik Bo- 
rewicz, Franz Maurer czy wreszcie 
generał Petelicki to tylko komiksowe 
ikony mające zaprzeczyć faktom: biu- 
rokratycznej machinerii zaludnionej 
armią szarych - konformistów. 
W „Drogach wśród nocy” nie ma naj- 
mniejszego śladu podobnych zabie- 
gów. Właśnie ten starszy, nieciekawy 
pan w wytartej marynarce jest praw- 
dziwym herosem. Film Kleinerta zo- 
stał przyjęty entuzjastycznie przez 
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Od lewej: 
„Okraina”, 

reż. Piotr Luzik, 
„Wege in 

die Nacht”, 

reż. Andreas 
Kleinert, 

„V leru”, 

reż. Janez 
Burger 


tubylców i — wyświetlony kilka dni 
przed dziesiątą rocznicą obalenia 
Muru - nadał całemu festiwalowi 
symboliczną oprawę. Zdawał sobie 
z tego doskonale sprawę odtwórca 
głównej roli, Hilmar Thate, występu- 
jąc po projekcji z płomiennym oskar- 
żeniem dzisiejszych porządków. Za- 
miast budować czołgi sprzedawane póź- 
niej do Turcji, zamiast stawiać pałace dla 
nowej władzy w Berlinie, dajmy więcej 
pieniędzy „na kulturę”, na ten podupada- 


jący teatr w Cottbus — wykrzykiwał 


Thate, a odpowiedzią była burza 
oklasków. Zacząłem wspominać 
NRD - kraj bez czołgów, za to z kwit- 
nącą kinematografią. 





Co ciekawe, „Drogi wśród nocy” 
były jedynym niemieckim filmem 
pokazanym przez gospodarzy, a i to 
poza konkursem. Roland Rust, dy- 
rektor artystyczny, tłumaczył mi, że 
trudno byłoby dziś dzielić kinema- 
tografię niemiecką na wschodnią 
i zachodnią, kiedy wszystkie wysiłki 
politycznych i kulturalnych elit 
zmierzają w kierunku przeciwnym 
- zamazania podziału, zniesienia 
dawnych granic. Ta zrozumiała po- 
trzeba „ponownego zjednoczenia” 
i co za tym idzie — zapomnienia róż- 
nic, powoduje jednak, że takie zja- 
wiska jak kuriozalny film Kleinerta, 
będą dla samych Niemców jeszcze 
długo zupełnie niezrozumiałe. 
„Ostalgia”, tęsknota za NRD jako 
utraconym rajem bezpieczeństwa, 
atlantydą spokoju zatopioną przez 
wrogie żywioły historii — jeśli nie 


doczeka się opisu w kategoriach so- 
bie właściwych, a więc operujących 
np. metaforą „człowieka sowieckie- 
go” - podlegać będzie dalszym mi- 
tologizacjom, tworząc znakomitą 
podściółkę dla wszelkiego rodzaju 
populizmów. Porównując film Klei- 
nerta z innymi utworami dawnych 
demoludów, odniosłem wrażenie, 
że my, Polacy, ale i Czesi, Węgrzy, 
nie mówiąc już o Rosjanach — znacz- 
nie dalej niż Niemcy posunęliśmy 
się w analizie naszej dzisiejszej, po- 
gruchotanej tożsamości. 

W tym roku w Cottbus polskie ki- 
no miało wyjątkowo silną reprezen- 
tację: trzy filmy w konkursie głów- 
nym („Amok” Natalii Korynckiej, 
„Egzekutor” Filipa Zylbera i „lorowi- 
sko” Urszuli Urbaniak), oraz „Odloto- 
we wakacje” Marka Piestraka w kon- 
kursie filmów dla dzieci, a w poka- 
zach specjalnych „Ajlawiu” Marka 


polskiej prowincji, jakby żywcem wy- 
jęte z wczesnych lat 60., gdzie jedyny- 
mi reprezentantami nowej rzeczywi- 
stości są: sex-shop, agencja towarzy- 
ska i narkotyki („Iorowisko ). A to 
wszystko doprawione sarmacką mito- 
logią rodem z Sienkiewicza. Można to 
nazwać galimatiasem „czasu transfor- 
macji”. Można też cieszyć się „bogac- 
twem różnorodności”. Co kto woli. 


Wschodnie specjały 
Tryumfatorem Cottbus został film 
słoweńskiego debiutanta Janeza Bur- 
gera „V leru” (Próżniactwo) — znako- 
mita współczesna wersja „Obłomo- 
wa”, rozgrywająca się w obskurnym 
postjugosłowiańskim akademiku, 
gdzie na barłogu otoczonym baterią 
pustych butelek i starych gazet wyle- 
guje się nasz bohater, przełączając ka- 
nały telewizora za pomocą nadłama- 
nego bilardowego kija. Ze szczególną 
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Jego „Okraina” jest brawurowym eks- 
perymentem łączącym parodię rewo- 
lucyjnej hagiografii typu Czapajew 
z regularnym westernem i baśnią lu- 
dową na dodatek. Odwaga, pomysło- 
wość, dowcip, ironia — to wszystko za- 
powiada wielką gwiazdę rosyjskiego 
kina. Ta czarno-biała, niesamowita 
opowieść o kilku chłopach, którzy 
z myśliwskimi strzelbami bronią swej 
ziemi sprzedanej podstępnie nafciar- 
skiej korporacji - zapada głęboko 
w pamięć. Rzecz dziać się może rów- 
nie dobrze w latach 20. podczas kolek- 
tywizacji, jak i dzisiaj, w czasach 
wszechpotęgi Gazpromu. Metody 
działania, skala brutalności i pogarda 
dla drugiego człowieka — nie zmieniły 
się. Jak skład chemiczny nafty. 

W Cottbus mówi się otwarcie 
o pokrewieństwie tej imprezy z fe- 
stiwalem w Łagowie. W rozmowach 
z organizatorami pada nawet pełne 





Koterskiego i „Ogniem i mieczem” Je- 
rzego Hoffmana. Z podziwem i za- 
zdrością powtarzano wiadomość, że 
do tej pory film Hoffmana obejrzało 
w Polsce dwukrotnie więcej 


z 


lubością wypatruje relacji o najrozma- 
itszych katastrofach. Tornado is cool, 
brzmi jeden z jego komentarzy. Ten 
film da się odczytać dosłownie, jako 

zabawną obyczajową komedię 


widzów niż największe ame- 
rykańskie hity. Bardzo ciepło 
został także przyjęty debiut 
Urszuli Urbaniak. Publiczno- 
ści do gustu przypadła 
zwłaszcza leniwa narracja te- 
go filmu i specyficzne, podpa- 
trzone trochę u Czechów, po- 
czucie humoru. Patrząc na ty- 
tuły pokazanych w Cottbus 


Nagrody 
Nagroda Główna — „V leru”, 
reż. Janez Burger (Słowenia) 
Il nagroda — „Parvosi sanbur” 
(Lot pszczoły), reż. Jamszed 
Usmonow (Tadżykistan) 
| Nagroda Prezydenta 
, Brandenburgii — „Torowisko”, 


| reż. Urszula Urbaniak (Polska) | 





z życia wiecznych studentów, 
ale równie dobrze jako przypo- 
wieść o ludziach, którzy stracili 
motywację do jakiejkolwiek ak- 
tywności. Dodajmy, że to ludzie 
najfajniejsi, właśnie tacy, z któ- 
rymi chcielibyśmy się zaprzy- 
jaźnić: inteligentni, dowcipni, 
bystrzy. Coś podcięło im skrzy- 
dła, zabiło wiarę w sens działa- 


polskich produkcji, zastanawiałem 
się, jaki obraz Polski wyłaniał się z te- 
go przypadkowego zestawu. Z jednej 
strony luksusowe problemy społe- 
czeństw zamożnych — eutanazja 
(„Egzekutor”) i giełdziarskie szaleń- 
stwo („Amok”), z drugiej zaś życie 


nia, zmieniania Świata. Co to takiego? 
Film tego nie wyjaśnia. 

Inny film, który w Cottbus zrobił na 
mnie duże wrażenie, to pokazywany 
poza konkursem debiut reżyserski 
Piotra Luzika, uznawanego dziś za 
najzdolniejszego scenarzystę w Rosji. 


galanterii określenie „młodszy brat 
Łagowa”. Co wynika dla nas z tego 
porównania? Mówiąc najkrócej: bu- 
dżet nie tworzy atmosfery. Niby 
wszystko jest tutaj na „wyższym po- 
ziomie” niż w Polsce: więcej filmów, 
więcej zagranicznych gości, o stan- 
dardzie hoteli i ilości okolicznych 
knajp już nie wspominając. A jed- 
nak czegoś tu brakuje: atmosfery 
przyjacielskiego spotkania, spędu 
kinomanów, którzy chcą gadać 
o swoich wrażeniach, bo cieszy ich 
wspólne przeżywanie sztuki filmo- 
wej. Nad Łagowem unosi się dobry 
duch DKF-ów, który znaczy coś wię- 
cej niż pękaty sponsorski portfel. 
Może właśnie ów relikt bezintere- 
sowności okaże się jedną z niewielu 
rzeczy, które warto stąd wyekspe- 
diować za zachodnią granicę? 
MATEUSZ WERNER 
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Zachód to za mało 


o właśnie w Mannheim zaistnieli na 
; wczesnych etapach swoich karier: 
Francois Truffaut, Rainer Werner 
Fassbinder, Krzysztof Kieślowski, Wim Wen- 
ders, Jim Jarmusch, Atom Egoyan, Lars von 
Trier. Nic więc dziwnego, że na ten festiwal 
jedzie się z podświadomym oczekiwaniem 
na jakieś wielkie odkrycie, chociaż niby wia- 
domo, że kino nie wydaje na świat Truffauta 
czy Fassbindera rok w rok. 
Wiadomo również, że 
zupełnie inaczej wyglą- 
da dzisiaj sytuacja kina. 
O ile 20, 30 lat temu se- 
lekcjonerzy nastawio- 
nego wyłącznie na ki- 
no autorskie festiwa- 
lu w Mannheim mo- 
gli przebierać wśród 
lepszych i gorszych 
filmów będących 
osobistymi wypo- 
wiedziami ich autorów, 
o tyle wybór ostatniego roku mógł świad- 
czyć o tym, że łapano na chybił trafił 
wszystko, co nosiło jakiekolwiek znamiona 
ambicji innych niż kasowe. 


„6. Oktobe! 1999 
CI 


Człowiek zjadł psa 

Naprawdę wielkie kino dzisiaj właściwie już nie 
istnieje i bardzo mnie to zasmuca. Nawet filmy au- 
torskie mają w sobie słabość, tak jak słabe stały się 
„mięśnie naszych umysłów. Niewiele pozostało 
śladów ludzkiej myśli w kinie. Te słowa wypo- 
wiedział w trakcie trwania festiwalu prze- 
wodniczący jury Otar Joseliani, wybitny gru- 
ziński reżyser, od lat realizujący swoje filmy 
we Francji. Joseliani nie komentował oczywi- 
ście jako juror tego, co widział podczas festi- 
walowych projekcji, ale ta smutna diagnoza 
ogólna pasuje do nich jak ulał. 

Cała grupa tytułów przypomniała nam 
dobitnie, że filmowa rodzina tarantinowska 
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nadal istnieje i ma się coraz gorzej. Wybierz- 
my jeden najbardziej reprezentatywny — 
„l Kina spiser de Hunde” (W Chinach je się 
psy) duńskiego reżysera Lasse Spang Olse- 
na. Oprócz stałych elementów charaktery- 
stycznych dla kina przemocy pojawia się 
tutaj wywód dotyczący moralności, dla któ- 
rego film warto zauważyć. Bohater, uczci- 
wy pracownik banku stawia pewnego razu 
opór włamywaczom, 
dzięki czemu pienią- 
dze zostają w banku, 
a rabuś ląduje w wię- 
zieniu. Poczciwina jed- 
nak dowiaduje się, że 
włamywaczowi pienią- 
dze były potrzebne na założenie rodziny ze 
swoją ciężarną dziewczyną. Postanawia 
więc dla odmiany mu pomóc. Od tej chwili 
przelew krwi potęguje się ze sceny na sce- 
nę. Jaki z tego wniosek? Reżyser obwieścił 
po projekcji, że moralność to kwestia umo- 
wy, czego widomym dowodem jest zwy- 
czaj Chińczyków jadania psów, choć w na- 
szej części Świata psy, jak wiadomo, są 
zwierzęciem niejadalnym. 

Tak to bywa, kiedy nawyki żywieniowe 
pomylą się współczesnemu filmowcowi 
z imperatywem moralnym, a za dobroć 
weźmie on zwykłą głupotę. Reżyser zresz- 
tą, by uczytelnić swoją wizję świata wpro- 
wadził do akcji postaci diabła i anioła. Za- 
bierają oni dusze wszystkich pomordowa- 
nych do nieba lub piekła na zasadzie czy- 
stego przypadku. Który z tych dwóch 
osobników mógł podszepnąć reżyserowi 
taką interpretację wiecznej sprawiedliwo- 
ści? Ale Olsen nie musi się przejmować, dla 
niego przecież moralność to kwestia umo- 
wy. Nie tylko dla niego zresztą. Ameryka- 
nie zamówili już remake tego filmu z Ha- 
rveyem Keitelem i Christianem Slaterem 
w rolach głównych. 


Wioski swojskie i egzotyczne 
Za to jury pominęło całkowicie w swoim 
werdykcie filmy choć trochę przypomina- 
jące wyżej opisany. Główną nagrodę przy- 
znano angielskiemu debiutantowi Calebo- 
wi Lindseyowi za film „Understanding Ja- 
ne” (Zrozumieć Jane). Film świetnie nadają- 
cy się do tego, by stać się podstawą kompro- 
misu między niezgadzającymi się ze sobą 
jurorami. Kino środka, skromna przyzwo- 
icie zrealizowana obyczajowa komedia mi- 
łosna o dwóch inteligentnych dziewczyna- 
ch-naciągaczkach, które trafiają wreszcie na 
odpowiednich dla siebie partnerów i dojrze- 


Specjalnością Mannheim 

od wielu już lat jest rozpoznawanie 
w młodych, nieznanych nikomu 
filmowcach przyszłych sław kina. 


wają do porzucenia lęku przed prawdzi- 
wym uczuciem. O takich filmach mówi się: 
sympatyczne. 

Trzeba jednak „zrozumieć” też jury. 
W konkursie niewiele mieli filmów do wybo- 
ru. Jeden na pewno ze wszystkich najcie- 
kawszy i najdojrzalszy, „Les 4 Saisons d Espi- 
goule” mógł startować do nagrody dla naj- 
lepszego filmu dokumentalnego. Jury znala- 
zło więc sposób i przyznało „Czterem porom 
roku w Espigoule” swoją nagrodę specjalną. 
Już na poziomie pomysłu film Christiana 
Philiberta zadziwia odwagą. Trudno by mi 
było przed obejrzeniem „Czterech pór ro- 
ku...” wyobrazić sobie reżysera (np. w Pol- 
sce), który zechciałby zaszyć się z kamerą na 
rok na głębokiej prowincji z mieszkańcami 
jednej wioski i uwierzyć, że ci ludzie z ich 
prostym i, wydawałoby się, mało atrakcyj- 
nym życiem mogą sprawdzić się na ekranie, 
stać się frapującymi bohaterami pełnometra- 
żowego filmu. Philibert wykazał się taką od- 
wagą i wiarą i zrobił świetny film, w którym 
znajdujemy i tło obyczajowe, i kapitalne dia- 
logi (bliskie momentami rozmowom bohate- 
rów „Rejsu”), i lekką satyrę na fukcjonowa- 
nie społeczeństwa, i nade wszystko, prostą 

i silną wiarę w życie, sytuującą 
„Cztery pory roku... ” gdzieś na 
przedłużeniu tradycji Colas Breu- 
gnona. W scenkach z Espigoule 
(wyścigi kóz, wybory lokalne, 
występy nadzwyczaj płodnego 
tutejszego poety) nie czuje się 


Od lewej: „Adieu, plancher 
des vaches”, reż. Otar 
Joseliani, „Understanding 
Jane”, reż. Caleb Lindsay. 
Na stronie obok: „La revan- 
che de Lucy” Janusza 
Henryka Mrozowskiego 


sztuczności, zażenowania bohate- 
rów obecnością kamery. Wprost 
przeciwnie, widz ma poczucie, że ki- 
no może być wspólną zabawą, z ży- 
cia czerpiącą i zarazem je inspirującą. 

„Cztery pory roku... ” nie były je- 
dynym filmem, który pokazywał lu- 
dzi w powiązaniu z konkretnym 
miejscem, określanych przez to miej- 
sce, jak przez najgłębsze, pierwotne 
doświadczenie. I była to najciekaw- 
sza grupa filmów, choć większość 
z nich ze względów regulamino- 
wych nie mogła znaleźć się w kon- 
kursie i zasiliła sekcję Międzynarodo- 
wych Odkryć. W „Bye Bye Bluebird” 
Dunka Katrin Ottarsdottir pokazuje 
powrót dwóch młodych dziewczyn 
na rodzinne, odludne Wyspy Owcze, 
z których kiedyś uciekły i z którymi 
do tej pory nie mogą się pogodzić. 
Jak dwa wielobarwne, egzotyczne 
ptaki, skryte za ostrym, prawie cyr- 
kowym makijażem i krzykliwymi 
strojami, odgradzającymi je od pro- 
wincjonalnego dzieciństwa, obie przyjaciółki 
chcą wrócić do punktu, w którym straciły coś 
ważnego, dotrzeć do bolesnych urazów, 
niepozwalających im żyć tam, dokąd uciekły. 

Atutem filmu jest jednak w pierwszym 
rzędzie to, że dotyka on tematu coraz bar- 
dziej nabrzmiewającego pod koniec stulecia 
i tysiąclecia — poszukiwanie przez człowieka 
utraconej tożsamości kulturowej i własnego 
miejsca w rozpędzonym w niewiadomym 
kierunku świecie. We współczesnym kinie, 
a na 7 ekranach kin Mannheim-Heidelbergu, 
wyrażają się te poszukiwania m.in. dosłow- 
nym, fizycznym przemierzaniem Świata 
wzdłuż i wszerz. Wiele przedstawiono nam 
przykładów fascynacji egzotycznymi odle- 
głymi kulturami, chęci odnalezienia jakiejś 
nowej prawdy na styku różnych wrażliwości 
i mentalności. Polaka Janusz Henryka Mro- 
zowskiego, od początku lat 70. mieszkające- 
go we Francji, zapędziło aż do Burkino Faso, 
w samo serce Afryki, gdzie zrobił osobliwy 
film pt. „La revanche de Lucy” (Odwet Lucy) 
o samoobronie Świata afrykańskich mitologii 
zachwianego w swych posadach po zderze- 
niu z ekspansją obcej cywilizacji. Francuz, 
Philippe Gautier, trzy lata spędził w Indiach, 
by za kanadyjskie pieniądze zrealizować tam 
wzruszający film o obrośniętym w rytuały 
starożytnym obyczaju przyspasabiania słoni 
do współpracy z człowiekiem. Inny Francuz, 
Leon Desclozeaux, nakręcił melodramat 
o miłości francuskiego kapitana i hinduskiej 
wdowy gdzieś nad Zatoką Bengalską. 

Ta mobilność kina, jego egzotyczne przy- 
gody, choć przynoszą często ciekawe rezul- 


taty, świadczą chyba raczej o ogólnej bez- 
radności wobec nierozpoznanych procesów 
kulturowych, których człowiek jest moto- 
rem i ofiarą zarazem. Nie ma złudzeń co do 
tego, że żyjemy w świecie postępującej de- 
gradacji, artystyczny patron ostatniego 
mannheimskiego festiwalu Otar Joseliani. 


Szczęście 
w Gruz(j)ach 

Jego najnowszy film, 
„Adieu, plancher des va- 
ches”, miał swoją prapre- 
mierę na otwarciu festi- 
walu i już na wstępie 
odarł nas wszystkich 
z próżnych nadziei (przy- 
najmniej tych, którzy wie- 
rzą w postęp świata). Jo- 
seliani podkreślał kilka- 
krotnie, że jego filmy, nie- 
zależnie od kraju, w jakim 
zostały wyprodukowane, są filmami gruziń- 
skimi. W „Adieu, plancher des vaches”, opo- 
wiadającym o życiu pewnej nieprzyzwoicie 
bogatej francuskiej rodziny arystokratycz- 
nej najbardziej gruzińska wydała mi się tę- 
sknota za silnymi więzami między ludźmi, 
za łączącą ich wspólnotą rodzinną i ducho- 
wą. Życie we francuskim pałacu toczy się 
bowiem w jakimś zawieszeniu moralnym 
i uczuciowym. Dzieci wychowują się w cał- 
kowitej samotności, neurotycznie czynna 
matka załatwia w dzień biznesy, wieczora- 
mi urządza ekstrawaganckie przyjęcia z ma- 
rabutem w roli głównej, ojciec zaszyty 
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Nagroda główna — „Understanding 
Jane”, reż. Caleb Lindsay 


OWZHEILE FULL KG" 
— „Les 4 Saisons d Espigoule 
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w swoim pokoju wypija piwniczne zasoby 
wykwintnych win (w roli zdegenerowane- 
go sceptyka i outsidera wystąpił sam reży- 
ser), a starszy syn koleguje się z paryskimi 
żebrakami, podszywając się pod biednego 
pomywacza. Nad nieustannym rozgardia- 
szem dziania się, nad precyzyjnie przeplata- 
jącymi się, jak zwykle u Joselianiego, rów- 
noległymi wątkami, dominuje smutne po- 
czucie bezsensu i zagu- 
bienia. W nadmiarze 
możliwości (m.in. możli- 
wości komunikowania 
się) i dóbr konsumpcyj- 
nych powstaje próżnia, 
zanika radość życia. 

W ramach retrospek- 
tywy gruzińskiego 
twórcy można było 
przypomnieć sobie jego 
piękny film z 1973 roku 
zatytułowany „Pastorał- 
ka”. W biednej gruzińskiej wiosce pogrążo- 
nej w oparach komunistycznego absurdu 
panowała pogoda ducha i przekonanie, że 
mimo wszystko i wbrew wszystkiemu war- 
to cieszyć się życiem, wymijać, jak można, 
systemowe zakazy i nakazy. Dokładnie 
ćwierć wieku później, w sercu europejskiej 
cywilizacji dobrobytu i wolności, Joseliani 
potrafi dostrzec już tylko znamiona ogól- 
nego rozpadu. 

Postarajmy się potraktować ten głos prze- 
nikliwego artysty jako ostrzeżenie, a nie pro- 
roczą zapowiedź zbliżającego się końca. 

MANANA CHYB 
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Bo tach” Romana Polań- 


zamierza ponoć ożenić się 
z Renee Zellweger. Ich romans rozpoczął 
się na planie komedii „Me, Myself 
and Irene”. Carrey jest znany ze słabości 
do swoich filmowych partnerek — swoją 
poprzednią żonę Lauren Holly poznał pod- 
czas realizacji „Głupiego i głupszego”, 
a zdjęciom do „Man on the Moon” towa- 
rzyszył jego romans z Courtney Love. 





| Russell Crowe wdał się w bój- 
kę, kiedy nad ranem opuszczał 
modny klub w Australii. W star- 
ciu brał udział także brat Russel- 
la Terry. Niejasne są okoliczności 
bójki. Według części świadków 
zapoczątkował ją sam Russell 

— pijany, najpierw uderzył brata, 

potem zaczął szarpać się 

z ochroną klubu. Według innych 

bójkę wywołała grupa zazdro- 

snych panów, których przyjaciół- 

ki flirtowały z Russellem. 












Will Smith zapowiedział, że za dziesięć 
RK) ZZUNZYLCHU ACH LOU 
PZU YLAET24 ULAŁ ŁOSCIHNIAA 
szym czarnoskórym prezyden- 

tem USA, powiedział. Facet 

ma kwalifikacje — przykopał 
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gładzie świata. Ale naszym 

zdaniem te polityczne de- 
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Zona Tima Allena 
Laura Deibel 
wystąpiła o rozwód. 
Podobno „Pan Złota 
Rączka” w domu 


wcale nie był 


taki złoty. 





Wreszcie 

i Johnny 

Depp 

może po- 

chwalić się 

swoją gwiaz- 

dą na Walk 

of Fame w Hol- 

lywood. Depp 

) przeżywa ostat- 
nio renesans swojej 

7 kariery, zbierając po- 

+ chwały za role 

7” w „Dziewiątych wro- 


e» 





» skiego i „Sleepy Hol- 
s low” Tima Burtona. Za- 
interesowanych infor- 
mujemy, że gwiazda 
Deppa ma nr 2149. 


BROOKER/REX, PAUL SMITH/OMEDIAS/SIPA, JAMAL E. WILSON/NEWSMAKERS 


ZDJĘCIA: EAST NEWS: RIESNER/BURLINGTON FREE PRWSS/SIPA, PETER 


Peacemaker, 7 stycznia o godz. 21.00 
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W tym roku w CANAL+ nic nowego: najlepsze filmy jak zwykle pojawią się powalająco 
szybko po premierze kinowej. W styczniu Iwój spokój zburzg m.in.: Peacemaker, Titanic, 
Człowiek w żelaznej masce, Goło i wesoło, Blues Brothers 2000. CANAL+ jest taki zawsze. 
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Hity millennium 


z * | 
Oto fimy, kre będziemy mogi Q | bo ko Ńc ą wie ku 
obejrzeć w tym niezwykłym | | 
roku w naszych kinach. Oczywiście nie wymieniamy : : 
wszystkich. Zwracamy uwagę tylko na te, które naszym (jak kto woli) 


zdaniem zapowiadają się na przeboje bądź na filmy 
co najmniej interesujące. Każdy jednak może się mylić... 


























Joanna d'Arc (The Messenger: 

The Story of Joan of Arc). Francja, 1999. 

R.: Luc Besson. W.: Milla Jovovich, 

Dustin Hoffman, John Malkovich, 

Faye Dunaway, Tchery Karyo. Syrena. 

Historia Joanny d'Arc, francuskiej wieśniaczki, która wierzyła, że 
ma posłannictwo od Boga. W wieku 17 lat poprowadziła wojska 
francuskie do bitwy z Anglikami, wyzwoliła Orlean i doprowadziła 
do koronacji Karola VII na króla Francji. Dwa lata potem, oskarżo- 
na o czary i bluźnierstwo, spłonęła na stosie (chyba nikomu nie 
zdradziliśmy zakończenia filmu?). Besson nakręcił film z rozma- 
chem. Pół roku zdjęć we Francji i Czechach poprzedziły półroczne 
przygotowania. Ekipa liczyta 700 osób. Dwa tysiące statystów 
brało udział w scenach batalistycznych. Film zrealizowano w po- 
rządku chronologicznym. W głównej roli wystąpiła Milla Jovovich 
(wówczas jeszcze pani Besson), znana dotychczas głównie 

z reklam wyrobów LOreal i „Piątego elementu” Bessona. 

(Patrz strona 38] 
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2 Three Kings USA, 1999. 

5 R.: David O. Russell. W.: George 

= Clooney, Mark Wahlberg, Ice Cube, 
Nora Dunn, Said Taghmaoui. Warner Bros. 
„Złoto dla zuchwałych” w Iraku. Ostatnie dni 
wojny w Zatoce. Trójka amerykańskich żoł- 
nierzy postanawia dotrzeć do złota ukrytego 
niedaleko ich bazy. Oczywiście nie wszystko 
pójdzie zgodnie z planem. George Clooney 
musiał ostro zawalczyć o rolę majora ko- 
mandosów. Proponowano ją bowiem Nicola- 
sowi Cage. Scenariusz wyszedł spod pióra 
Johna Ridleya („Droga przez piekło”). Irakij- 
skie plenery były udawane przez pustynne 
tereny stanu Arizona. Zdjęcia przebiegały 
w atmosferze ciągłych kłótni pomiędzy Cloo- 
neyem a reżyserem Davidem O'Russellem. 


z Z krąg (Fight Club). USA, 1999. R.: David Fincher. W.: 

"=" Brad Pitt, Edward Norton, Helena Bonham Carter, Meat Loaf, Jared 
Leto. Syrena. David Fincher („Siedem”, „Gra”) znowu bada mroczne strony 
życia. Dwójka młodych, zaprzyjaźnionych yuppies zakłada nielegalny klub, 
którego członkowie staczają brutalne walki na pięści. Przyjaciół poróżni mi- 
łość do tej samej kobiety fatalnej (Bonham Carter zrywa ze swoim dotych- 
czasowym słodkim wizerunkiem). Charakteryzacja jest ponoć skrajnie reali- 
styczna, polecamy więc „Podziemny krąg” osobom o mocnych żołądkach. 


8 Any Given Sunday USA, 1999. 

S R: Oliver Stone. W: Al Pacino, 
Dennis Quaid, Cameron Diaz, Jamie Foxx, 
James Woods. Warner Bros. 
Dramat z życia zawodowych graczy w futbol 
amerykański. Kiedy młody talent (Foxx) wpada 
w oko właścicielce drużyny, pod znakiem zapyta- 
nia staje przyjaźń zawodnika-weterana (Quaid) 
i trenera drużyny (Pacino). Jak zwykle w przypad- 
ku filmów Olivera Stone'a, „Any Given Sunday” 
wywołało szereg kontrowersji jeszcze przed roz- 
poczęciem zdjęć. NFL skrytykowało scenariusz za 
przedstawianie „fałszywego obrazu futbolu ame- 
rykańskiego”. 
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Anna i król (Anna and the King). 


USA, 1999. R.: Andy Tennant. 
W.: Jodie Foster, Chow Yun-Fat. Syrena. 
Historia prawdziwa. XIX wiek. Król Syjamu 
zatrudnia dla swoich 58 dzieci angielską 
guwernantkę i zakochuje się w niej. 
Ta miłosno-polityczna historia była już 
przerabiana na musical, a zakochanego 
króla grali Yul Brynner i Rex Harrison. 
Tajlandzkie władze, urażone sposobem, 
w jaki film pokazuje króla, nie wpuściły 
ekipy i zakazały rozpowszechniania filmu 
na terytorium Tajlandii. Dekoracje (równie 
wielkie co w „Kleopatrze”) zbudowano 
więc w Malezji. Budżet wyniósł 75 milio- 


nów dolarów, z czego 15 milionów zgarnę- 


ła Jodie Foster. Podobno murowane 
nominacje do Oscara. Przekonamy się 
za miesiąc. 
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Sleepy Hollow USA, 1999. R.: Tim Burton. W.: Johnny Depp, Christina Ricci, 
= Miranda Richardson, Christopher Walken, Christopher Lee. UIP-ITI. 

Gotycki horror. Adaptacja powieści Washingtona Irvinga. Scenariusz napisał Andrew Kevin 
Walker („Siedem”), poprawki nanióst Tom Stoppard („Zakochany Szekspir”). Muzykę skom- 
ponował Danny Elfman. Johnny Depp zagrał nowojorskiego konstabla, który przyjeżdża do 
Sleepy Hollow (dziś North Tarrytown), by zbadać pogłoski o bezgłowym jeźdźcu, który Ści- 
na ludziom głowy. Ray Park, czyli Darth Maul z „Mrocznego widma”, pojawia się jako „bez- 
głowy” dubler jednego z gwiazdorów. 





American Beauty USA, 1999. 

R.: Sam Mendes. W.: Kevin Spacey, 
Annette Bening, Mena Suvari, 
Thora Birch, Chris Cooper. UIP-ITI. 
Czarna komedia o sfrustrowanym, przeży- 
wającym kryzys czterdziestolatku, który 
zakochuje się w przyjaciółce swojej nasto- 
letniej córki. Scenariusz tak bardzo spodo- 
bał się Stevenowi Spielbergowi, że posta- 
nowił być producentem filmu. Nominacje 
do Oscara dla aktorów ponoć murowane. 
Spacey dostał już nagrodę na festiwalu 
w Toronto. Sam Mendes jest filmowym 
debiutantem, przedtem wyreżyserował 
sztukę „The Blue Room” z Nicole Kidman. 
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Double Jeopardy USA, 1999. R.: Bruce Beresford. 

W.: Tommy Lee Jones, Ashley Judd, Bruce Greenwood, 
Annabeth Gish, Roma Maffia. UIP-ITI. 
„Ścigany” w wydaniu żeńskim. Jeden z ubiegłorocznych przebojów kaso- 
wych. Młoda kobieta zostaje oskarżona o zamordowanie męża. Wypuszczo- 
na warunkowo z więzienia postanawia odkryć prawdę. A ponieważ narusza 
warunki zwolnienia, jest poszukiwana przez policję. Najlepszym ścigającym 
okaże się oczywiście Tommy Lee Jones. 
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Green Mile USA, 1999. R.: Frank Darabont. W.: Tom Hanks, 

Michael Clarke Duncan, David Morse, Graham Greene. UIP-ITI. 
Frank Darabont („Skazani na Shawshank”) znowu sięgnął po twórczość 
Stephena Kinga i znowu pokazał więzienne życie. Tytuł (Zielona mila) 
odnosi się do kawałka wykładziny, dzielącej celę Śmierci i pomieszczenie 
z krzestem elektrycznym. Tom Hanks (czyżby kolejny Oscar?) gra wię- 
ziennego strażnika, który przeżywa chwile moralnego zwątpienia, kiedy 
w celi śmierci zostaje osadzony naiwny, obdarzony darem uzdrawiania 
dotykiem Murzyn, prawdopodobnie niesłusznie skazany za podwójne 
morderstwo. Niektóre sekwencje — zwłaszcza 17-minutowa scena egze- 
kucji — tylko dla widzów o mocnych nerwach. 
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Listopad 


1 0 Weiser Polska, 1999. 

R.: Wojciech Marczewski. 
W.: Marek Kondrat, Krystyna Janda, Zbi- 
gniew Zamachowski, Janusz Gajos, Piotr 
Fronczewski. Gutek Film. 
Ekranizacja głośnej powieści Pawła 
Huellego „Weiser Dawidek” z akcją prze- 
niesioną z Gdańska do Wałbrzycha i Wro- 
cławia, z lat 50. do lat 70. i we współcze- 
sność. Pawet (Kondrat) usiłuje rozwiązać 
zagadkę pewnych wakacji sprzed lat, pod- 
czas których w tajemniczych 
okolicznościach zniknąt Dawidek Weiser. 
Tamto zdarzenie zaważyło na życiu 
Pawła i jego przyjaciół. 


8 1 1 Blair Witch Project USA, 1999. 
= 
= 


Heather Donahue, Michael Williams. Monolith. 
0 tym filmie wszyscy już wszystko wiedzą. Jeden z największych 





R.: Eduardo Sanchez, Daniel Myrick. W.: Joshua Leonard, 


(i najmniej spodziewanych) przebojów kasowych ubiegłego roku, je- 
den z najlepszych horrorów ostatnich lat, jedna z najlepszych kampanii 
reklamowych. Film bez gwiazd i efektów specjalnych, ale z pomysłem. 
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Stuart Little USA, 1999. R.: Rob Minkoff. W.: Geena Davis, Hugh Lau- 
rie, Jonathan Lipnicki, Chazz Palminteri, Nathan Lane. Syrena. 


Komediowe kino familijne. Ekranizacja powieści E. B. White a. Rodzina Little ów 
powiększa się o rezolutną i sympatyczną myszkę imieniem Stuart. 


Chłopaki nie płaczą 

Polska, 1999. R.: Olaf Luba- 
szenko. W.: Cezary Pazura, 
Maciej Stuhr, Ania Mucha. 
Best Film. Luty 

Pastiszowa komedia kryminal- 
na. Młody obiecujący skrzypek 
Kuba Brenner (Stuhr) przypad- 
kowo jest Świadkiem gangster- 
skiej transakcji zakończonej 
strzelaniną. Gangsterzy podej- 
rzewają, że zabrał pieniądze. 


The Story of Us 

USA, 1999. R: Rob Reiner. 
W.: Michelle Pfeiffer, Bruce 
Willis. Warner Bros. Kwiecień 
Komedia romantyczna. Po pięt- 
nastu wspólnie spędzonych la- 
tach, uchodzące za udane mał- 
żeństwo decyduje się na sepa- 
rację. Angielska prasa nazwała 
film „Kiedy Harry poznał prze- 
chodzącą menopauzę Sally”. 


Gladiator 

USA, 2000. R.: Ridley Scott. 
W.: Russell Crowe, Joaquin 
Phoenix, Richard Harris. UIP- 
-ITI. Lipiec 

Kostiumowy. Cesarz Kommo- 
dus obawiając się, że lubiany 
dowódca zagrozi jego pozycji, 
degraduje go do roli gladiatora. 
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Felicia s Journey 

Kanada, 1999. R.: Atom 
Egoyan. W.: Bob Hoskins, 
Elaine Cassidy, Peter 
MacDonald. Solopan. 

Być może najwybitniejszy film 
Atoma Egoyana. Wieloznaczna 
opowieść o ciężarnej nastolatce 
(Cassidy) i jej towarzyszu po- 
dróży, seryjnym zabójcy (wybit- 
na rola Hoskinsa). 


Titus 

USA, 1999. R.: Julie Taymor. 
W.: Anthony Hopkins, Jessi- 
ca Lange. Tantra. Wrzesień 
Swobodna, pełna anachroni- 
zmów adaptacja jednego z naj- 
krwawszych dramatów Szekspi- 
ra „Tytus Andronikus”. Jest to 
historia niekończącego się od- 
wetu. Tytus Andronikus (Hop- 
kins) wódz rzymski po powrocie 
z wojny z Gotami na cześć bo- 
gów składa ofiarę z najstarszego 
syna Tamory (Lange). Ona oraz 
jej synowie mszczą Się, co roz- 
poczyna krwawą karuzelę odwe- 
tu. Sceneria filmu łączy Cesar- 
stwo Rzymskie, modę lat 30. 
i współczesność. 


The Cider House Rules. 
USA, 1999. R.: Lasse Hal- 


Istróm. W.: Michael Caine, 
Tobey Maguire, Paul Rudd, 
Chalize Theron. Vision. Luty 
Ekranizacja powieści Irvinga 
„Regulamin ttoczni win”. Film, 
którego akcja rozgrywa się w la- 
tach 30. według reżysera jest 
„Najbardziej realistyczną z ekra- 
nizacji prozy Irvinga”. 


Ghost Dog: Kodeks samura- 
ja 

(Ghost Dog: The Way of the 
Samurai) USA, 1999. R.: Jim 
Jarmusch. W.: Forest Whita- 
kier, John Tormey, Clif Gor- 
man. Gutek Film. Luty 

Jim Jarmusch łączy klasyczne 
tematy kina gangsterskiego ze 
specyficznym poczuciem hu- 
moru i dystansem do przyjęte- 
go sposobu opowiadania. Fo- 
rest Whitaker gra zawodowego 
zabójcę-samotnika kierującego 
się... samurajskim kodeksem. 


Cyrulik syberyjski 

(The Barber of Siberia). Ro- 
sja-Francja, 1999. R.: Nikita 
Michałkow. W.: Julia Or- 
mond, Oleg Mienszykow, Ri- 
chard Harris. Monolith. Luty 
Hollywoodzki rozmach i sło- 
wiańska nostalgia. Akcja filmu 


rozgrywa się pod koniec XIX 
wieku. Młoda Amerykanka przy- 
jeżdża do Rosji i zakochuje się 
w kadecie carskiej armii. 


Cradle Will Rock. 

USA, 1999. R.: Tim Robbins. 
W.: Angus McFayden, Emily 
Watson, Susan Sarandon. 
Tantra. Marzec. 

W tym wielowątkowym filmie 
opartym w dużej mierze na fak- 
tach na pierwszy plan wybija 
Się kwestia wolności twórczej. 
To historia próby wystawienia 
przez Orsona Wellesa głośnego 
musicalu „Cradle Will Rock”. 


Bringing Out the Dead 

USA, 1999. R.: Martin Scor- 
sese. W.: Nicolas Cage, Pa- 
tricia Arquette, John Good- 
man. Syrena. Marzec 

56 godzin z życia sanitariusza- 
alkoholika, prześladowanego 
przez wspomnienie o dziewczy- 
nie, której nie mógł pomóc. 
Scenariusz napisał Paul Schra- 
der, scenarzysta „Taksówkarza”. 


Misja na Marsa 

(Mision to Mars). USA, 
2000. R.: Brian De Palma. 
W.: Tim Robbins, Gary Sini- 


se, Jerry O'Connell. Syrena. 
Marzec 

Science fiction. Rok 2099. 
Pierwsza załogowa wyprawa na 
Marsa kończy się katastrofą. na 
ratunek zostaje wysłana druga 
grupa astronautów. 


Niebiańska plaża 

(The Beach). USA, 2000. 

R.: Danny Boyle. W.: Leonar- 
do DiCaprio, Guillaume Ca- 
net. Syrena. Marzec 
Ekranizacja kultowej powieści 
Alexa Garlanda. Podczas poby- 
tu w Bangkoku młody Ameryka- 
nin dostaje mapę wskazującą 
drogę do legendarnej „niebiań- 
skiej plaży. Raj okazuje się 
jednak złudny. 


Ostatnia misja 

Polska, 2000. R.: Wojciech 
Wójcik. W.: Janusz Gajos, 
Piotr Fronczewski, Peter J. 
Lucas. Monolith. Marzec 
Kostynowicz, który pracował we 
francuskich służbach rządo- 
wych , po 20 latach przyjeżdża 
do Polski i zostaje wplątany 
w niebezpieczną aferę. 


Talented Mr. Ripley 
USA, 1999. R.: Anthony Min- 
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Koniec romansu (The End of the Affair). 
USA, 1999. R: Neil Jordan. W: Ralph Fiennes, 


Julianne Moore, Stephen Rea. Syrena. 

Il wojna Światowa, Londyn. Młoda mężatka nawiązuje 
romans z pisarzem. Dla mężczyzny miłość przeradza się 
w obsesję. Kiedy romans nagle się kończy, próbuje zro- 
zumieć, co było tego przyczyną. Ekranizacja autobiogra- 
ficznej powieści Grahama Greene a, która była już raz 


sfilmowana — w 1955 roku. 


w 
swa _ 


ghella. W.: Matt Damon, 
Gwyneth Paltrow, Jude Law, 
Cate Blanchett. Vision. Kwie- 
cień. 

Adaptacja „czarnego” kryminału 
psychologicznego Patricii Hig- 
shmith. Budzącego sympatię 
mordercę-arywistę zagrał Matt 
Damon. 


Prymas tysiąclecia 

Polska, 1999. R.: Teresa Ko- 
tlarczyk. W.: Andrzej Sewe- 
ryn, Zbigniew Zamachowski, 
Maja Ostaszewska. Best 
Film. Kwiecień 

Film o uwięzieniu prymasa Wy- 
szyńskiego przez komunistycz- 
ne władze w latach 1953-1955 
Refleksja na temat granic kom- 
promisu i czerpania siły z wiary 


The Man on the Moon 

USA, 1999. R.: Milosz For- 
man. W.: Jim Carrey, Danny 
DeVito, Courtney Love. 
Vision. 

Opowieść o życiu komika z lat 
50. Andy Kauffmanda, którego 
prowokujące występy powodo- 
wały śmiech, łzy ! bójki. Uważa- 
no go za prekursora Stylu, który 
później kontynuował Lenny Bru- 
ce. Jak zwykle u Formana ta 
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biografia ma być pretekstem do 
głębokiego spojrzenia na Ame- 
rykę i paradoksy jej kultury. 


Panna Julia 

(Miss Julia). W. Brytania- 
USA, 1999. R.: Mike Figgis. 
W.: Saffron Burrows, Peter 
Mulan. Adyton. Kwiecień. 
Ekranizacja sztuki Augusta 
Strindberga. Analiza klasowych 
i erotycznych obsesji młodej 
niekochanej mężatki. 


American Pie 

USA, 1999. R.: Paul Weitz. 
W.: Jason Biggs, Thomas lan 
Nicholas, Sean William Scott. 
Monolith. Kwiecień 

Komedia. Czterech przyjaciół 
wybiera się do college u. Wcze- 
śniej jednak chcą stracić dzie- 
wictwo, zawierają więc przymie- 
rze. Szybko przekonują się, że 
postawiony cel nie jest łatwy do 
zrealizowania. 


Supernova 

USA, 2000. R.: Walter Hill. 
W.: James Spader, Angela 
Bassett, Lou Diamont Philips. 
UIP-ITI. 

Załoga statku kosmicznego tra- 
ia w pobliże gwiazdy, która lada 











moment ma wybuchnąć. Osta- 
tecznego montażu filmu doko- 
nał Francis Ford Coppola. 


The Hurricane 

USA, 1999. R.: Norman Je- 
wison. W.: Denzel Washing- 
ton, John Hannah, Rod Ste- 
ige. Syrena. Maj. 

Bokser zwany „Huraganem, 
został fałszywie oskarżony 0 za- 
mordowanie trzech osób i ska- 
zany na dożywocie. W więzieniu 
napisał wspomnienia, które za- 
inspirowały trójkę obrońców 
praw obywatelskich do walki 
0 uniewinnienie go. 


Lost Souls 

USA, 1999. R.: Janusz Ka- 
miński. W.: Winona Ryder, 
Ben Chaplin, John Hurt. Best 
Film. 

Debiut reżyserski operatora Ja- 
nusza Kamińskiego. Maya Lar- 
kin jest przekonana, że odkryła 
intrygę mającą spowodować, 
aby Szatan pojawił się na Ziemi 
jako człowiek. 


Patriot 

USA, 2000. R.: Roland Em- 
merich. W.: Mel Gibson, He- 
ath Ledger, Joely Richardson. 


Luty 
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Dziewiąte wrota (The Ninth Gate). Francja- 
USA, 1999. R: Roman Polański. W: Johnny Depp, 


Frank Langella, Lena Olin, Emmanuelle Seigner. Syrena. 
Powrót Polańskiego do kina grozy. Jego „Dziewiąte wrota” 
reklamowane są jako „inteligentny horror”. Młody antykwa- 
riusz (Depp) poszukuje dwóch ostatnich egzemplarzy XVII- 
-wiecznej książki, zawierającej klucz do... piekła. Podobno 
Depp tak bardzo chciał pracować z Polańskim, że zgodził się 
zagrać znacznie poniżej swojej zwyczajowej stawki. 


Syrena. Lipiec. 

Akcja rozgrywa się w Nowej An- 
glii w XVII wieku. Mel Gibson ja- 
ko bohater walk o niepodległość 
Stanów Zjednoczonych. 


Mission Impossible 2 

USA, 2000. R.: John Woo. 
W.: Tom Cruise, Ving 
Rhames, Anthony Hopkins. 
UIP-ITI. Sierpień. 

Ethan Hunt i jego drużyna mu- 
szą zniszczyć zabójczy wirus, 
zanim ten wpadnie w niepowo- 
łane ręce. 


The Golden Bowl. 

USA-W. Brytania, 1999. R.: 
James Ivory. W.: Anjelica Hu- 
ston, Nick Nolte, Uma Thur- 
man. Best Film. 

Ekranizacja powieści Henry Ja- 
mesa „The Golden Bowl”. Ame- 
rykański milioner i kolekcjoner 
sztuki, który zostaje wplątany 
w Anglii w uczuciowy czworoką. 


Town and Country. 

USA, 1999. R.: Peter Chel- 
som. W.: Warren Beatty, Dia- 
ne Keaton, Andie MacDowell, 
Garry Shandling, Goldie 
Hawn. Best Film. 

Nowojorski architekt Stoddard 


postanawia odnaleźć „kobietę 
na resztę życia”. Odwiedza m. 
in. byłą żonę, trafia na prowincję 
i swym uporem w dążeniu do 
celu powoduje wiele komicz- 
nych sytuacji. 


Rącze konie 

(All the Pretty Horses). USA, 
2000. R.: Billy Bob Thornton. 
W.: Matt Damon, Henry Tho- 
mas, Penelope Cruz, Ruben 
Blades. Syrena. 

Ekranizacja powieści Cormaca 
McCarthy'ego. Perypetie dwóch 
przyjaciół-kowbojów, którzy w 
latach 50. jadą do Meksyku. 


Simpatico. 

USA, 1999. R. Matthew War- 
hus. W: Sharon Stone, Nick 
Nolte, Jeff Bridges. Best Film. 
Ekranizacja sztuki Sama She- 
parda. Opowieść o rozpadzie 
dawnej przyjaźni, który spowo- 
dowało oszustwo dokonane 
przez dwóch przyjaciół na wy- 
Ścigach 20 lat wcześniej. Sztukę 
wystawiano z sukcesem i u nas 
w Teatrze Powszechnym w War- 
szawie z wybitną rolą Janusza 
Gajosa. Film przyjęto dobrze 
w Stanach, chwaląc zwłaszcza 
aktorski duet Nolte-BridgeS. 
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No cóż, to poniekąd historia 
mojego życia — nieustanne 
przechodzenie z jednego 
krańca na drugi — mówi 
Milla Jovovich 


iedy miała 15 lat, uważano ją za następczynię 
Brooke Shields. Teraz 24-letnia Milla Jovovich 
(24. urodziny obchodziła 17 grudnia 1999 ro- 
ku) może z dumą dokonać bilansu swoich osiągnięć. 
Zagrała główne role w dwóch superprodukcjach: 
„Piątym elemencie” i „Joannie d'Arc”, wystąpiła w fil- 
mie Spike'a Lee („He Got Game”) i w filmie Wima 
Wendersa („The Million Dollar Hotel”). Ma już za sobą 
dwa małżeństwa (ostatnie z Lukiem Bessonem), stwo- 
rzyła dwa zespoły rockowe, wydała album płytowy 
zatytułowany „The Divine Comedy” (Boska Kome- 
dia). Sama napisała teksty piosenek, grała na gitarze 
i śpiewała. Znalazła na to czas między seansami pozo- 
wania dla słynnego projektanta mody Calvina Kleina. 

W domu (a dokładnie w paryskim hotelu Costes, 
który jest dla niej przystankiem tranzytowym między 
dwoma lotami superodrzutowcem Concorde) Milla 
nie przypomina uwodzicielskiej kobiety-wampa. Naj- 
chętniej swoim nieco zachrypniętym głosem dziew- 
czyny, która zbyt późno poszła spać, odmienia we 
wszystkich przypadkach słowo: praca, praca, praca. 

Kto był w dzieciństwie pani idolem? 

Hmmm... Wolter. Dla mnie to bóg. 

Nie odnosił się zbyt życzliwie do Joanny d'Arc. 

Być może, ale to Wolter był najważniejszy, kiedy dora- 
stałam. Był zapaleńcem! Jest takie powiedzenie: Trzeba 
stać się kimś, aby móc osądzać kogoś innego. 

Kiedy po raz pierwszy usłyszała pani o Joannie d'Arc? 
Myślę, że wiedziałam o jej istnieniu przez całe życie, 
odkąd tylko pojawiłam się na świecie! Nie wiem, jak 
wiele wiedzą o niej Amerykanie, ale ja to co innego, 
bo przecież moi rodzice są Europejczykami, a więc... 
(matka Milli, Galina, jest Rosjanką, ojciec Bogich — 
Czarnogórcem, a Milla urodziła się w Kijowie na 
Ukrainie w 1975 roku) 

Czy oglądała pani poprzednie filmy o Joannie d'Arc? 
Tak, film Fleminga z 1948 roku z Ingrid Bergman i nie- 
me „Męczeństwo Joanny d Arc” Dreyera z 1928 roku. 
Film Dreyera jest w moim przekonaniu najlepszy. Wy- 
daje mi się, że wprowadzenie dźwięku wyrządziło 
szkodę postaci Joanny. Zarówno mnie, jak i Bessono- 
wi oraz scenarzyście Andrew Birkinowi zależało 
przede wszystkim na tym, aby Joanna stała się kimś 
rzeczywistym, postacią, z którą ewentualnie można 
by się utożsamić, nawet wówczas, gdy jest ekstremist- 
ką. W poprzednich filmach Joanna spędza czas na 
rozmyślaniach. Natomiast dla mnie Joanna była ko- 
bietą czynu, a nie refleksji. Kierowała się instynktem. 
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Kto wybrał takie właśnie rysy Joanny? 
Trochę ja, trochę Luc, który mnie przecież 
nieco zna! Dużo czytaliśmy, poznaliśmy co 
do minuty cały proces Joanny. To olbrzymi 
materiał! Ale bardzo trudno na jego pod- 
stawie zrekonstruować ludzki portret Joan- 
ny. Protokoły z procesu poddawane były 
przecież tylu cenzorskim „obróbkom”, tylu 
przeinaczeniom... A jednak osobowość Jo- 
anny potrafiła się wybronić, czuje się jej 
energię, jej ducha, jej impulsywność... Ona 
jest doprawdy bardzo mocna i wyrazista! 

Postanowili więc państwo uczynić z niej 

raczej osobę egzaltowaną niż świętą? 
Joanna została beatyfikowana dopiero 
w 1928 roku... Kiedy dla innej wojny po- 
trzebna była nowa maskotka. Życie Joanny, 
a zwłaszcza jej śmierć, były przedmiotem 
nieustannej manipulacji, swoistego recyc- 
lingu. Taki był już jej los, jej przeznaczenie. 

Rozpoznaje pani siebie w Joannie? 

- Oczywiście. Jestem także bardzo impul- 
sywna, bardzo gwałtowna. Mnóstwo ko- 
biet może utożsamić się z Joanną. Ona jest 
bardzo nowoczesna. Dzisiaj mogłaby być 
naukowcem, szukać za pośrednictwem in- 
nego medium niż Bóg odpo- 
wiedzi na pytanie w rodza- 
ju: dlaczego tutaj jesteśmy? 


dam jak istota androgyniczna. Pomyślałam, 
że byłby to ciekawy pomysł na „Joannę 
d'Arc”. To mi od razu przyszło do głowy. 
Luc Besson także obejrzał zdjęcia, i to była 
dla niego iskra. Z wielką pasją zabrał się za 
dokumentację. A Luc musi być ogarnięty 
pasją, aby zrobić film. Wszystkie jego filmy 
to wyraz absolutnej wiary w to, co robi. 
A ponieważ jest Francuzem, jego pasji za- 
wsze towarzyszy logika. 
A przecież to Kathryn Bigelow miała reżyse- 
rować ten film. Besson miał być jego pro- 
ducentem. Od ponad roku ciągnie się spra- 
wa sądowa wytoczona mu przez reżyserkę. 
Byłam już na zdjęciach próbnych u Kath- 
ryn. Luc pomagał jej w produkcji, ale nie 
ma zwyczaju udzielać swojego nazwiska 
projektom, w które nie wierzy. Kathryn by- 
ła zobowiązana rozmawiać z nim o scena- 
riuszu, o swoich wyborach artystycznych. 
Scenariusz nie był pióra Bigelow? 
Być może oryginalny scenariusz był jej au- 
torstwa, ale Luc pomógł go poprawić i tylko 
dzięki jego nazwisku można było uzyskać 
pieniądze na realizację filmu... Ale Kathryn 
przestała zwracać się do niego o radę i opi- 


Gdy zaczynały się zdjęcia, była pani żoną 
Luca Bessona, teraz jest pani wolna... 
Życie jest takie skomplikowane, ale nic, co 
dotyczy ludzkiej natury i psychiki, nie jest 
proste. Pozostaliśmy z Lukiem największy- 
mi przyjaciółmi. Więc doprawdy nie spra- 
wia mi bólu mówienie o tym filmie. 
Joanna to kolejna rola po Leeloo w „Pią- 
tym elemencie”. Lubi pani takie wyraziste, 
mocne postacie? 
Pewnie ludziom kojarzę się z psychotycz- 
ką. A w najnowszym filmie Wendersa „The 
Million Dollar Hotel” też gram osobę zwa- 
riowaną! Kiedy byłam podlotkiem, ostatnią 
rzeczą, której pragnęłam było aktorstwo. 
Zależało mi tylko, aby chodzić z kumplami 
na balangi. Kiedy jako 18-latka wróciłam 
do kina (Milla w wieku 15 lat zagrała 
w „Powrocie nad błękitną lagunę”), chcia- 
łam naprawdę pracować i uczyć się. Nie 
interesowały mnie jednak tak oczywiste 
dla mojego wieku role dziewczyn swoich 
chłopaków czy seksownych panienek na 
jeden wieczór. Przeciwnie: szukałam ról, 
których nie da się określić jako „normalne”. 
I stałam się stereotypem narwanej dziew- 


Zrozumiałam, że nie jestem specjalnie utalentowana, a więc 


A więc Joanna przypomi. [MUSZĘ dużo pracować, aby uczciwie robić to, co robię. 


nająca nieco bohaterkę Jo- 

die Foster w „Kontakcie”? 
O właśnie. Na początku XV 
stulecia filozofia była taka naiwna. Ci wszy- 
scy starcy, którzy wierzyli w Boga 
pochodzącego z bajek, te marzenia, że po 
śmierci idzie się do nieba... Można sobie wy- 
obrazić 19-letnią dziewczynę, która prze- 
żywszy takie okropności jak Joanna, odrzu- 
ca świat mężczyzn naznaczony okrucień- 
stwem i zwraca się do nieba, tam szukając 
odpowiedzi. Sądzę, że dzisiaj szukałaby ra- 
czej ucieczki w naukę, bo nauka, a przede 
wszystkim fizyka to nowa religia. 

Czy pani szuka odpowiedzi na to pytanie? 
Nie wiem. Ja niczego nie wiem! Im dłużej 
żyję, tym bardziej wątpię we wszystko. 
A może inaczej: im dłużej żyję, tym bar- 
dziej wierzę w siebie, w mój umysł, który 
podlega nieustannej ewolucji. Być może za 
milion lat będziemy mogli fruwać, robić 
mnóstwo rzeczy, które dzisiaj są nie do po- 
myślenia. W to właśnie wierzę. 

Jak powstał pomysł filmu o Joannie d'Arc? 
Po „Piątym elemencie” pracowałam jako 
modelka dla Paolo Rossiego, fotografa, któ- 
rego uwielbiam. Zrobił mi zdjęcia, które po- 
kazują mnie w niebywały sposób. Przypo- 
minam na nich „wojownika z przeszłości”, 
boga z Olimpu, a raczej jego muzę. Nie 
jestem ani kobietą, ani chłopcem. Wyglą- 
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nię, a sama nie bardzo wiedziała czego 
chce. Pragnęła, aby Joannę zagrała Claire 
Danes, potem żebym ja zagrała, żeby zagra- 
ła ją trzydziestolatka... Luc zaczął się bać. 

Na planie „Joanny d'Arc” byli Jan Kounen 

i Mathieu Kassovitz. Co oni tam robili? 
Uczyli się i kręcili! Luc każdemu z nich dał 
kamerę. W czasie sceny bitwy wszyscy 
trzej robili zdjęcia kamerami z ręki. 

Do roli, którą zagrał Dustin Hoffman, był 

przewidziany Jack Nicholson... 

Tak, ale jestem zadowolona, że nie on ją za- 
grał. Nicholson jest niezwykłym aktorem, 
ale Dustin naprawdę chce pracować, nato- 
miast Jacka interesuje przede wszystkim 
to, czy na południu Francji są pola golfowe. 
Genialne jest poznawać ludzi, którzy prze- 
pracowali całe życie i nadal z całą pasją od- 
dają się temu, co robią. 

Czy film kręcono według chronologii? 
Tak. Najtrudniejsze było dla mnie to, że po- 
winnam być naprawdę... młoda! Musiałam 
sobie powtarzać: Jesteś nikim, jesteś nikim, ni- 
kim... Starałam się zachować pokorę, bo na- 
wet, kiedy nie ma się wiary w siebie, stwa- 
rza się jej pozory. To mnie dotyczy. Ukry- 
wam moje obawy i niepewność. Niełatwo 
mi pokazać siebie jako istotę bezbronną. 


Nie chcę grać w kinie tylko dlatego, że to przynosi forsę. 


czyny! Za to dzisiaj chciałabym grać osoby 
zwyczajne, normalne. 
Być nową Michelle Pfeiffer? 
Och, Michelle jest super! 
I zagrać w komedii romantycznej? 
Byłoby wspaniale. Coś lekkiego, łatwego. 
Z Harrisonem Fordem? 
Och, nie! Przecież... 
Z kimś młodszym? 
Tak, jeżeli to możliwe. Ale nie u reżysera 
debiutanta. Nie sądzę, żebym mogła ko- 
muś pomóc. To mnie potrzeba wsparcia. 
Czy to nie dziwne, z prostytutki w filmie Spi- 
ke'a Lee przeistoczyć się w świętą? 
To historia mojego życia — nieustanne prze- 
chodzenie z jednego krańca na drugi. Kie- 
dy umrę, warto będzie przyjrzeć się różno- 
rodności postaci, które grałam. Ale właśnie 
tej różnorodności szukam. Nie dlatego, że 
chcę zostać gwiazdą. Nie muszę grać w fil- 
mach. Pracuję też jako modelka i jestem nie- 
zależna finansowo. Mogę swobodnie wy- 
bierać role, nie muszę robić tego, czego się 
ode mnie oczekuje. Chcę grać różnorodne 
postacie, aby dowiedzieć się czegoś o życiu. 
Pisze pani nadal piosenki? 
Właśnie ukazał się mój album, a „drugi” 
krąży w Internecie i jest owocem cztero- 
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dniowej pracy z kolegą. Komponuję, gram 
na gitarze, piszę teksty, a teraz stworzyłam 
zespół Plastic Has Memory. 

Myślała pani o porzuceniu pracy modelki? 
Już raz ją porzuciłam. Na trzy lata. Po fil- 
mie Richarda Linklatera „Dazed and Con- 
fused” (Oszołomione i zakłopotane z 1993 
roku) zajęłam się muzyką. Zamieszkałam 
w Anglii, miałam zespół folkowy. To było 
zabawne. Gdy potrzebowałam pienię- 
dzy, powróciłam do aktorstwa i pracy mo- 
delki. Rok później dostałam rolę w „Piątym 
elemencie”. Wtedy skoncentrowałam się 
tylko na aktorstwie. Kiedy jest się modelką 
nie ma czasu na chodzenie na kursy aktor- 
stwa — ciągłe rozjazdy między Mediolanem 
a Japonią, wieczny rozgardiasz, ale zarabia 
się pieniądze. Nie robię niczego połowicz- 
nie. Przez ostatnie trzy lata jako aktorka nie 
popełniłam żadnych gaf. Jestem modelką 
dla pieniędzy, a aktorką filmową, bo to lu- 
bię. Nie podpisuję żadnych kontraktów na 
pozowanie, kiedy gram w filmie. 

Ale nie musi pani zarabiać aż tak dużo... 
Muszę utrzymać mój zespół, chociaż mam 
nadzieję, że wkrótce podpiszę umowę na 
płytę i dzięki temu zwrócą mi się wydatki. 
Mam jeszcze dom, rodzinę. 

Znaczące etapy w pani życiu? 
Pokonałam wiele poprzeczek w ciągu 
ostatniego roku. Musiałam podejmować 
istotne decyzje dotyczące mojego życia 
uczuciowego. Dążę do szczerości. Nie inte- 
resuje mnie wizerunek mojej osoby, wy- 
myślony przez innych. We wszystkich 
dziedzinach życia staram się wypowiadać 
jasno i bez ogródek. Kiedyś owijałam 
wszystko w bawełnę. Obecnie uważam, że 
najłatwiej jest mówić prawdę. Zrozumia- 
łam, że nie jestem specjalnie utalentowana, 
muszę więc dużo pracować, aby uczciwie 
robić to, co robię. Nie chcę grać w kinie tyl- 
ko dlatego, że to przynosi forsę. 

Sprawa pani ojca (skazanego w Stanach 

Zjednoczonych na 20 lat więzienia i bardzo 

wysoką grzywnę za oszustwo medyczne), 

paradoksalnie pomogła pani okrzepnąć. 

To chyba najgorsze, co mi się przydarzyło. 
Ojciec jest dla mnie najważniejszym czło- 
wiekiem w życiu... Wszystko, co mi się zda- 
rza, zmienia mnie... Mogę mimo wszystko 
próbować dostrzec pozytywny aspekt 
sprawy, ale bardzo ciężko przychodzi mi 
mówić o nieszczęściu i cierpieniu, które 
spadło na moją rodzinę. 

Czuje się pani dorosta? 

Nie wiem, jak odczuwa się dorosłość. Czu- 

ję się jak ktoś, kto musi się jeszcze wiele na- 
uczyć i kto ufa, że ma wiele do dania. 

Rozmawiał JEAN-YVES KATELAN 

Opr. MOL 
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Premiera 26 grudnia iu < 
. p<ę€ Film grozy. Historia miasteczka w górach, którego 
mieszkańcy zostają wymordowani przez tajemniczego 
demona. Sprawę próbuje wyjaśnić grupa ekspertów: 
lekarka, szeryf oraz emerytowany naukowiec, specjalista 
od różnych form prehistorycznego życia na Ziemi. 
strona 78 


Odwieczny wróg 
(Phantom). USA, 1998. Reż. Joe 
Chappelle. Scen.: Dean Koontz. Zdj.: 
Richard Clabaugh. Muz.: David 
Williams. Scenogr.: Deborah Raymond. 
Wyk.: Peter O'Toole, Rose McGowan, 
Joanna Going, Ben Affleck. 94 min. 
UIP-ITI. 


9 Prosta historia 
» (The Straight Story). USA-Francja. 1999. 
_ Reż.: David Lynch. Scen.: John Roach, Mary 
" Sweeney. Zdj.: Freddie Francis. Muz.: Angelo 
4 Badalamenti. Scenogr.: Jack Fisk. Wyki: 
Richard Farnsworth, Sissy Spacek, Jane 
"s Heitz, Everett McGill, Jennifer Edwards- 

_'_ Hughes. 111 min. Gutek Film. 
sM 


» ac 


Film psychologiczny. Stary farmer postanawia odwiedzić 
chorego brata, z którym nie rozmawiał od 10 lat. Wyrusza 
w podróż do miejscowości odległej o 300 mil. Jego 
środkiem lokomocji jest mały traktor z przyczepą. 
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CUI ELCWACI 741) 
| Film nowelowy o charakterze sensacyjno-obyczajowym. 
Historia skrzypiec wykonanych przez wybitnego włoskiego 
lutnika przed kilkuset laty. Instrument przynosi nieszczęście 

swym kolejnym właścicielom, trafia do Austrii, potem do 
Anglii, Chin, wreszcie zostaje wystawiony na aukcji we 
współczesnej Kanadzie. 
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Purpurowe skrzypce 
(The Red Violin). Kanada-Włochy-USA- 
-W. Brytania, 1998. Reż. Franqois Gi- 
rard. Scen.: Don Mckellar, Franqois Gi- 
rard. Zdj.: Alain Dostie. Muz.: John Co- 
rigliano. Scenogr.: Frangois Seguin. 
Wyk.: Carlo Cecchi, Greta Scacchi, Sa- 
muel L.Jackson. 130 min. Vision. 
















Premiera 7 stycznia U 
ASY e Swiat to za mało 
, 5 (The World Is Not Enough). USA, 1999. Reż. 


Film sensacyjny, kolejna opowieść z Jamesem Bondem. sku 
"R 
4 M U Michael Apted. Scen.: Neal Purvis, Robert 


Agent brytyjskiego wywiadu wraca do Londynu z Hiszpa- 
nii, gdzie prowadził pertraktacje z przedstawicielami terro- 
rystów, którzy porwali córkę brytyjskiego przemysłowca. 
Ostatecznie dziewczyna zostaje zwolniona, ofiarą zama- 
chu pada jej ojciec. 


7 Wade, Dana Stevens, Bruce Feirstein, Zdj.: 

BE Adrian Biddle. Muz.: David Arnold. Scenogr.: 
R" Peter Lamont. Wyk.: Pierce Brosnan, Sophie 

Marceau, Judi Dench, Denise Richards, 


Robert Carlyle. 123 min. UIP-ITI. 


Ź 
AB 






ę 
” | 
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ELULELC WAY (741) 
=" Film społeczno-obyczajowy. Irlandia, rok 1936: pięć sióstr 

mieszka na małej farmie, imają się różnych zajęć. Pewnego 

dnia wraca do domu ich brat, duchowny katolicki, który 

przez wiele lat był misjonarzem w Afryce. Pod wpływem jego 

opowieści siostry zaczynają inaczej patrzeć na życie. 
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Taniec ulotnych 
marzen 

(Dancing at Lughnasa). Irlandia, 1998. 
Reż: Pat O'Connor. Scen: Frank McGuin- 
ness. Zdj: Kenneth MacMillan. Muz: Bill 
Whelan. Scenogr.: Mark Geraghty. Wyk: 
Meryl Streep, Catherine McCormack, 
Kathy Burke. 95 min. Monolith. 6 
















: , : SAŃ MELIECEWIYZIE i k 
Film sensacyjno-obyczajowy. Trzy Rosjanki - matka, córka $- Córy szczęścia 


i przyjaciółka matki — przybywają do Polski, by zająć się 4 Polska, 1999. Reż.: Marta Mószaros. Scen.: 
handlem. Wynajmują pokój w Warszawie, pracują na ba- | « Marta Mószaros, Maciej Karpiński. Zdj.: 
zarze. Przyjaciółka często znika z domu, zajmuje się męt- M Piotr Wojtowicz. Muz.: Jan Kanty Pawluśkie- 
nymi interesami, wreszcie zostaje zamordowana. |» | wicz. Scenogr.: Halina Dobrowolska. Wyk.: 
strona 70 Olga Drozdowa, Jan Nowicki, Masza Petra- 
V, niuk, Olaf Lubaszenko, Igor Czerniewicz. 
114 min. Graffiti. 
ELUEOCEC IAI) 





Film sensacyjny. Chinatown, Nowy Jork, czasy współczesne. 
Trwa wojna między mafią chińską a konkurencyjnym gan- 
giem, nowojorska policja próbuje utrzymać spokój w mieście, 
szczególną rolę odgrywa jednostka do zwalczania przestęp- 
czości azjatyckiej, którą kieruje detektyw pochodzenia chiń- 
skiego. Jego pomocnikiem zostaje młody policjant-idealista. 
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Corruptor 

USA, 1999. Reż. James Foley. Scen.: 
Robert Pucci. Zdj.: Juan Ruiz-Anchia. 
Muz.: Carter Burwell. Scenogr.: David 
Brisbin. Wyk.: Mark Wahlberg, Chow 

Yun-Fat, Ric Young, Elizabeth Lindsey, 
Brian Cox. 110 min. Vision. 






Premiera 14 stycznia 
Film sensacyjno-psychologiczny. Psychiatra zostaje po- 
strzelony przez swojego pacjenta. W jakiś czas po tym 
wydarzeniu była ofiara zamachu kontynuuje swą pracę. 
Spotyka chłopca obdarzonego niezwykłymi właściwościa- 
mi parapsychologicznymi. Lekarz próbuje mu pomóc. 
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Szósty zmysł 

(The Sixth Sense). USA, 1999. Scen. i reż.: 
M. Night Shyamalan. Zdj.: Tak Fujimoto. 
Muz.: James Newton Howard. Scenogr.: 
Larry Fulton. Wyk.: Bruce Willis, Haley Joel 
Osment, Toni Collette, Olivia Williams, Tre- 
vor Morgan. 107 min. Syrena. 
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CUIECEKCIY (IC a. 
Mifune SWE GOW 
(Mifunes sidste sang). Dania-Szwecja, "= ś. 

1999. Reż. Saren Kragh-Jacobsen. a [= 
Scen.: Saren Kragh-Jacobsen, Anders gi 

Thomas Jensen. Zdj.: Anthony Dod | 
Mantle. Wyk.: Anders W.Berthelsen, 
Iben Hjejle, Sofie Grabal, Jesper Asholt, 
Paprika Steen. 98 min. Polmedia. 
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Premiera 
Film sensacyjny. Europa, pierwsze miesiące po Il wojnie 4 
światowej. Młody Amerykanin przybywa do Niemiec, ojczy- ŚR 
zny swych przodków, by pomóc ludziom skrzywdzonym 
przez wojnę. Zostaje konduktorem pociągów ekspreso- 
wych, kocha się w córce swego szefa. Ten jednak był zwią- 


zany z faszystami. 
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Kraina Hi-Lo 

(The Hi-Lo Country). Wielka Brytania- 
-USA, 1998. Reż. Stephen Frears. Scen.: 
Walon Green. Zdj.: Oliver Stapleton. 
Muz.: Carter Burwell. Scenogr.: Patricia 
Norris. Wyk.: Woody Harrelson, Billy 
Crudup, Patricia Arquette, Penelope 
Cruz, Sam Elliott. 114 min. UIP-ITI. 


hodowlanej. 
s strona 76 















Komedia sensacyjna. Londyn, czasy współczesne: brytyjski 

agent przekonuje się w noc poślubną, że jego żona jest 

w rzeczywistości robotem, nasłanym przez szefa złoczyń- 

ców. Tenże szef odbywa podróż w czasie, aż do lat sześć- 

dziesiątych, by przygotować zgubę swemu przeciwnikowi. 
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Premiera 28 stycznia. 

Prawo ojca 

Polska, 1999. Reż.: Marek Kondrat. 
Scen.: Michał Szczerbic. Zdj.: Paweł 
Edelman. Muz.: Marcin Pospieszalski. 
Scenogr.: Allan Starski. Wyk.: Marek 
Kondrat, Nina Roguż, Szymon Bobrow- 
ski, Piotr Machalica, Małgorzata Forem- 
niak. 87 min. Vision. 


WOŚĆ. 
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Premiera 28 stycznia 
Film animowany, kontynuacja opowieści sprzed kilku lat, 
zrealizowanej techniką komputerową. Akcja toczy się w do- 
mu chłopca, jego zabawki żyją własnym życiem. Jedna z fi- 
gurek, kowboj, zostaje uszkodzona. Właściciele postana- 
wiają się jej pozbyć. Ostatecznie kowboj trafia na wyprze- 
daż rzeczy używanych. 
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Zagubione serca 
(Random Hearts). USA, 1999. Reż.: 
Sydney Pollack. Scen.: Kurt Luedtke. 
Zdj.: Philippe Rousselot. Muz.: Dave 
Grusin. Scenogr.: Barbara Ling. Wyk.: : 
Harrison Ford, Kristin Scott Thomas, 

Charles $. Dutton, Bonnie Hunt, Peter SIĘ zc4Ń 
Coyote. 133 min. Syrena. p o Giecik 


RSI zd 
PY ATZASNKOŻO Z Tyakookć GEO. 1 <RiNSn t 


Premiera: 28 stycznia „_.. ' 


+/ z kochankiem. 
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Melodramat z akcentami społeczno-obyczajowymi. Piękna 
dziewczyna uwodzi mężczyzn, wykorzystuje ich, potem po- 
rzuca. Pewnego dnia spotyka młodego mężczyznę, który 
stosuje tę samą taktykę wobec kobiet. 
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Daty premier podajemy zgodnie z informacjami uzyskanymi 
od dystrybutorów. Za zmiany terminów nie odpowiadamy. 


ka 
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Dramat obyczajowy. Młody człowiek pracujący w wielkim 
przedsiębiorstwie żeni się z córką szefa. Wkrótce po ślubie 
dowiaduje się, że zmarł ojciec, właściciel małej farmy na da- 
lekiej prowincji. Po przybyciu do rodzinnego domu młody 
człowiek zastaje tam swego niepetnosprawnego brata. Po- 
stanawia znaleźć mu opiekunkę. 


Europa 

Dania-Francja-Niemcy, 1991. Reż. Lars 
von Trier. $cen.: Lars von Trier, Niels Vor- 
sel. Zdj.: Henning Bendtsen, Jean-Paul 
Meurisse, Edward Kłosiński. Muz.: Joakim 
Holbek. Scenogr.: Henning Bahs. Wyk.: 
Jean-Marc Barr, Barbara Sukowa, Udo 
Kier. 113 min. Gutek Film. 


Film obyczajowy nawiązujący do tematyki westernowej. Lata 
czterdzieste: dwaj młodzi hodowcy bydła idą na wojnę, po 
powrocie zastają kraj rodzinny mocno zmieniony, wielcy wła- 
ściciele ziemscy kontrolują okolice. Dziewczyna jednego 

z chłopców wyszła za starszego człowieka, zarządcę fermy 


Austin Powers: 
Szpieg... 

(Austin Powers, The Spy Who Shagged 
Me). USA, 1999. Reż. Jay Roach. Scen.: 
Mike Myers, Michael McCullers. Zdj.: Ueli 
Steiger. Muz.: George S$. Clinton. Wyk.: 
Mike Myers, Heather Graham, Michael 
York, Elizabeth Hurley. 95 min. Best Film. 


Film sensacyjny. Bohaterem jest mężczyzna, którego kilku- 
nastoletnia córka została zgwałcona, zaś sprawcy — mimo 
oczywistych dowodów — pozostają na wolności. Ojciec, byty 
kierowca rajdowy, postanawia sam wymierzyć sprawiedli- 


Toy Story 2 

USA, 1999. Reż. John Lasseter. Scen.: 
Andrew Stanton, Rita Hsiao, Doug Cham- 
berlin, Chris Webb. Zdj.: Sharon Calahan. 
Muz.: Randy Newman. Scenogr.: William 
Cone, Jim Pearson. 93 min. Syrena. 


SĘ gar Melodramat. Policjant z Waszyngtonu wiedzie szczęśliwe ży- 
S. WFF _ cie u boku swej żony. Pewnego dnia kobieta ginie w wypad- 
| i '„, ku lotniczym. Mąż odkrywa, że jego żona była w samolocie 


Zakochani 
Polska, 1999. Scen. i reż.: Piotr Were- 
Śniak. Zdj.: Andrzej Ramlau. Muz.:Michał 


Lorenc. Scenogr.: Anna Wunderlich. Wyk.: 


Magdalena Cielecka, Bartosz Opania, Ka- 
tarzyna Figura, Jan Frycz, Beata Tyszkie- 
wicz. 100 min. Monolith. 
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Po lewej na dole: Cole 
(Haley Joel Osment) 
czasami jak normalne 
dziecko bawi się z 
rówieśnikami 
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na, która może przerażać. A ja starałem 
się odwołać do prawdziwych lęków. 
Krwawe efekty nie są potrzebne, żeby 
naprawdę przestraszyć. Wystarczy, że 
np. nieznajomy facet, który nie wiado- 
mo, jak znalazł się w twoim pokoju, sie- 
dzi na twoim łóżku i gapi się na ciebie — 
to jest dopiero przerażające! 

M. (od Manoj) Night (ksywa nada- 
na mu przez przyjaciół) Shyamalan 
(czyta się: Szamalan) nie skończył 
jeszcze 30 lat. Jego rodzice są imi- 
grantami z Indii, którzy osiedlili się 
w Filadelfii. Snyamalan zaczął kręcić 
amatorskie filmy krótkometrażowe, 
mając zaledwie dziesięć lat. W wieku 
16 lat zrealizował swój 45. film. Wy- 
bierając studia na wydziale reżyserii 
w nowojorskiej Tisch School of Arts, 
złamał rodzinną tradycję — jego ro- 
dzice i dwunastu najbliższych krew- 
nych są lekarzami. Pierwszy film fa- 
bularny M. Night Shyamalana, 
„Praying With Anger” (1992), został 
uznany przez Ame- 
rican Film Institute 
za debiut roku. 

W 199% 
miała premierę je- 


roku 


go druga fabuła, 
„Dziadunio i ja” 
z Denisem Leary 
i Rosie O'Donnell. 
Wkrótce 
Shyamalan rozpo- 


potem 


czął pisanie scena- 
riusza „Szóstego 


zmysłu”. Pierwotnie miała to być 
opowieść o seryjnym mordercy 
i chłopcu, który widzi duchy jego 
ofiar. Potem zamiast mordercy poja- 
wił się fotograf policyjny. Ostatecz- 
nie Shyamalan zdecydował się na 
historię lekarza-psychiatry i jego kil- 
kuletniego pacjenta. 

Cole Sear (Haley Joel Osment zna- 
ny z „Forresta Gumpa”) ma osiem lat 
i mieszka z matką (Toni Collette). Jest 
bardzo inteligentny, ma obsesję na 
punkcie żołnierzyków i bar- 
dzo cierpi z powodu rozwo- 
du swoich rodziców. Praw- 
dziwe problemy Cole'a ma- 
ją jednak inne źródło — chło- 
piec posiada tzw. szósty 
zmysł. Widzę umarłych, wy- 
znaje swojemu psychiatrze, dr. Mal- 
colmowi Crowe. Czy chłopiec mówi 
prawdę, czy jest obłąkany? 

Dla Crowe'a (Bruce Willis) przypa- 
dek Cole'a jest szczególnie ważny. 
Chce pomóc chłopcu, bo wierzy, że 
w ten sposób pomoże samemu sobie. 
Crowe jest bowiem w głębokiej de- 
presji po samobójstwie innego swo- 
jego pacjenta. Oddalił się od swojej 
żony Anny (Olivia Williams), wątpi 
w swoje zawodowe umiejętności. 

Stopniowo Crowe zdobywa za- 
ufanie Cole'a i zaprzyjaźnia się 
z nim, co okaże się jednak bardzo 
niebezpieczne... 

Ulubionym horrorem Shyamalana 
jest „Egzorcysta” Williama Friedkina. 


Pisząc scenariusz „Szóstego zmysłu”, 
wzorował się na nim. Pamiętał także 
o innym klasycznym horrorze, 
„Dziecku Rosemary” Romana Polań- 
skiego — Shyamalan pozwolił sobie 
nawet na drobny żart, wprowadza- 
jąc do swojego filmu postać doktora 
Hilla (którego sam zagrał); takie sa- 
mo nazwisko nosi jeden z bohaterów 
Polańskiego, też lekarz. 
Zakończenie „Szóstego zmysłu” 
dla wielu widzów jest niespodzian- 


Zakończenie „Szóstego 
zmysłu” dla wielu widzów 
jest niespodzianką. 


ką. Większość Amerykanów właśnie 
z tego powodu obejrzała film po raz 
drugi. Krytycy porównują je do in- 
nych zaskakujących finałów — z „Gry 
pozorów” Neila Jordana, „Bez wyj- 
ścia” Rogera Donaldsona i „Podejrza- 
nych” Bryana Singera. Już dziś mówi 
się o murowanych nominacjach do 
Oscara dla Shyamalana za scena- 
riusz, dla operatora Taka Fujimoto 
oraz dla 11-letniego Haleya Joela 
Osmenta jako najlepszego aktora. Te- 
lewizja zaproponowała realizację se- 
rialu „Szósty zmysł”. Shyamalan sta- 
nowczo odmówił. Nie wykluczył na- 
tomiast powstania sequela, choć - jak 
zapewnia - nie będzie to typowy 


„dalszy ciąg”. (KN) 
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Na górze: ciocia 
Neli (Beata 
Tyszkiewicz) 
poucza chwilowo 
zrezygnowaną 
Zosię (Magda 
Cielecka). 
Poniżej: Mateusz 
z komórą 
(Bartosz Opania) 
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ężczyźni przez długie wie- 
Ni ki potrafili zapewnić sobie 
wyłączny dostęp do wła- 
dzy i pieniędzy. Kobiety bądź godzi- 
ły się na rolę „zaplecza” rodzinnego, 
bądź wypracowywały własne sposo- 
by zdobywania władzy i pieniędzy. 
Najłatwiej było im osiągnąć ten cel za 
pośrednictwem mężczyzn -— wyko- 
rzystując ich odwieczną słabość... do 
płci odmiennej właśnie. 
Uosobieniem takiego typu kobiet, 
które chciały, zamiast podlegać męż- 
czyznom, rządzić nimi i ich pieniędz- 
mi, jest w filmie Piotra Wereśniaka 
ciocia Neli (Beata Tyszkiewicz), mi- 
strzyni głównej bohaterki Zosi (Mag- 
dalena Cielecka). Zosia stara się, jak 
może, nie uchybić twardym naukom 
swojej doświadczonej cioci: rozko- 
chać, wydoić, rzucić. I nigdy, za żad- 
ne skarby samej się nie zakochać. 
Ale ponieważ świat od czasów 
świetności cioci Neli mocno się zmie- 
nił, uległy też zmianie warunki, w ja- 
kich rozwijają swoją aktywność ko- 
biety takie jak ona. Pojawiły się panie 
innego zgoła rodzaju, które bez po- 


Zakochani bujać to My... 


średnictwa panów potrafią zakrząt- 
nąć się z sukcesem wokół władzy 
i pieniądza. Skutkiem ubocznym usa- 
modzielniania się kobiet jest wyrasta- 
nie u ich boku nowej kategorii męż- 
czyzn — żerujących na kobiecej 
przedsiębiorczości. Na jednego 
z nich trafia nasza Zosia, stając się 
tym samym ofiarą przebiegającego 
na wielu płaszczyznach równo- 


8 


romantycznej na Świecie. Were- 
śniak, znany już jako scenarzysta 
(„Kiler”, „Pan Tadeusz”) debiutuje 
jako reżyser filmem podporządko- 
wanym prawom gatunku. Lubię kino 
czyste gatunkowo, takie które konse- 
kwentnie trzyma się jednej konwencji. 
Uważam, że jeśli widz kupuje bilet na 
komedię, to powinien oglądać komedię. 
Widz jest bowiem najważniejszy. 


Zosia świetnie radzi sobie z mężczyznami: 
oni kochają ją, a ona ich portfele. 
Pewnego dnia jednak spotyka Mateusza, 
swój męski odpowiednik. 


uprawnienia płci. Zosia zakochuje się 
w Mateuszu (Bartek Opania), pra- 
gnącym uchodzić za uroczego foto- 
grafika. Kiedy oboje wiedzą, że wpa- 
dli we własne sidła, zaczyna się mię- 
dzy nimi gra. Czy on (ona) na pewno 
kocha, czy tylko udaje, licząc, jak 
zwykle, na jakieś zyski? 

Aż dziw, że przed Piotrem Were- 
śniakiem nikt w Polsce nie zechciał 
skorzystać z popularności komedii 


Widz nie musi się obawiać: „Zako- 
chani” są komedią — ze świetnymi ko- 
mediowymi rolami nawet takich ak- 
torów, których do tej pory z tym ga- 
tunkiem nie kojarzyliśmy, jak Beata 
Tyszkiewicz czy Jan Frycz. A w rolach 
głównych: Magda Cielecka i Bartek 
Opania, aktorzy, których „Film” zali- 
czył w zeszłym roku do najwięk- 
szych gwiazd przyszłości. (MCH) 

[Patrz strona 110] 


wo?'jesaip'mmM | SOYY u |9s31q j0 54495 D u! QQL JequNnN 


T 


Le, 


FUT 


RTRZRZESTZZZAK 
Na * 
« 
* 
» 
* 
* 
== 
— 


 — 
:ł 

" 
” lan__) 


ę 


LJ 


4 


mj REP 


7 


KEDEEKI 


Mol iojog ZEI JU 
EJ 








FOT PIOTR BUJNOWICZ 


U góry: 

Kord (Marek 
Kondrat) i jego 
córka Marta (Nina 
Roguż). 

Poniżej: 

Jeden 

z napastników, 
Juras (Szymon 
Bobrowski 
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igantyczna czerwona cięża- 
rówka, dokładnie taka, jakie 
możemy oglądać w amery- 


kańskich filmach, przemierza opusto- 
szałą drogę. Nie jesteśmy jednak 
w Idaho ani Arizonie, tylko w Polsce, 
zaś za kierownicą czerwonego samo- 
chodu nie siedzi Gumowy Kaczor — 
Kris Kristofferson, ale Marek Kondrat. 

Tak zaczyna się „Prawo ojca , ko- 
lejny film w karierze Kondrata-akto- 
ra i pierwszy w karierze Kondrata-re- 
żysera. Znany aktor wcielił się w rolę 
Michała Korda, dawnego rajdowca, 
obecnie pracującego w firmie prze- 
wozowej i samotnie wychowującego 
dorastającą córkę. Gdy ojciec wraca 
z kolejnego wyjazdu, szesnastoletnia 
Marta (w tej roli amatorka ze sporym 
dorobkiem Nina Roguż) wbrew jego 
woli wychodzi na dyskotekę, tam zo- 
staje zgwałcona i pobita. 

Sprawcy gwałtu to świetnie 
wszystkim znani amatorzy amfeta- 
miny i dobrej zabawy: Kafar (Jeremi 
Jemiałowicz), Pałka (Łukasz Nowicki) 
i niesforny zięć znanego biznesmena, 
Juras (Szymon Bobrowski). Rozpo- 


| 
| 
o 
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znaje ich również Marta, gdy tylko 
odzyskuje przytomność na szpital- 
nym łóżku. Okazuje się jednak, że dla 
policji nie są to wystarczające dowody 
i prokurator Kaniewska (Małgorzata 
Foremniak) nie może za- 
mknąć 
zwłaszcza że dysponują 


sprawców, 


oni spreparowanymi do- 
kumentami, dającymi im 
alibi. Chłopcy spokojnie 
opuszczają biuro bezsil- 
nej prokurator i postanawiają zlikwi- 
dować swoją ofiarę, która pamięta nie 
tylko ich twarze, ale również rozsypa- 
ny w dyskotece biały proszek... 

W tej sytuacji Kord ma tylko jed- 
no wyjście - sam wymierzyć spra- 
wiedliwość. Porywa córkę za szpita- 
la, wywozi ją do wiejskiego domu 
dawnego przyjaciela Roberta (Piotr 
Machalica) i podejmuje samotną 
walkę z bandytami, policją i jakże 
niesprawiedliwym... prawem. 

Do współpracy nad swoim debiu- 
tem Marek Kondrat zaprosił najlep- 
szych — zdjęcia do „Prawa ojca” zreali- 
zował Paweł Edelman, scenografię za- 





m PIĘŚĆ prawa... I lewa 


projektował Allan Starski, film wypro- 
dukował Lew Rywin (wystąpił zresztą 
w epizodzie), a „duchowo” wspierał 
debiutanta sam Andrzej Wajda. Auto- 
rem scenariusza jest uchodzący za 


Michat Kord podejmuje 
samotną walkę z bandytami, 
bo przekonał się, że na 
policję liczyć nie może. 


najlepszego w naszym kraju kierow- 
nik produkcji — Michał Szczerbic. 

I scenarzyście, i reżyserowi zale- 
żało, żeby ich film nie był zwykłym 
kinem akcji z bohaterem a la Charles 
Bronson, ale portretem współcze- 
snej Polski, żyjącej w rosnącym 
wciąż poczuciu zagrożenia. Aby jed- 
nak i wilk był syty, i owca cała, 
w „Prawie ojca”, będącym bądź co 
bądź przedsięwzięciem komercyj- 
nym, nie brakuje szybkich samocho- 
dów, eleganckich willi z basenami, 
wybuchów, pościgów, wystrzałów, 
pojedynków. Jest nawet jedna roze- 
brana do rosołu kobieta. (M.S.) 
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kojeni. « Dziewiętnasty 
film cyklu (jeśli odliczyć komediowe 
„Casino Royale” i „Nigdy nie mów 
nigdy”) był zapowiadany jako „nie- 
co odmienny”. Już wybór Brytyjczy- 
ka Michaela Apteda („Goryle we 
mgle”, „Córka górnika”, „Nell”) na 
reżysera był zaskakujący. Apted ni- 
gdy nie nakręcił żadnego wysoko- 
budżetowego filmu akcji, a jeśli już 
zdarzyło mu się robić kryminały, to 
zawsze drążyły one psychologiczne 
motywy postępowania bohaterów. 
Sam reżyser też był zaskoczony pro- 
pozycją. Producenci filmu wytłuma- 
czyli mu jednak, o co chodzi. Otóż 
postanowili oni nieco „uczłowie- 
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czyć Bonda i jego dziewczyny. 
A w filmach Apteda nie brak było 
przecież wiarygodnych portretów 
„silnych kobiet”. Zdaje się, że taki 
kierunek prac nad scenariuszem 
wymógł w dużej mierze sam Pierce 
Brosnan, który narzekał, że od pię- 
ciu lat „ciągle tylko biega z automa- 
tem”, i parokrotnie wspominał o za- 
miarze porzucenia roli Bonda. 

Natychmiast po ogłoszeniu za- 
miarów twórców nowego Bonda za- 
reagowała prasa. Pisano, że „Bond 
będzie płakał, przekształci się w sen- 
tymentalnego mięczaka”. To bzdury 
tworzone przez media — odgryzał się 
Brosnan. Bond nie będzie maminsyn- 
kiem. Ciągle ma przecież licencję na za- 
bijanie. I wykorzystuje ją. 


Wtórował mu Apted: Connery 
wniósł do postaci Bonda supermęskość, 
Moore — poczucie humoru. Za czasów 
Timothy Daltona serię zdominowały ga- 
dżety. Pierce jest postacią nieco bardziej 
realną. Chodziło o to, by akcja pomiędzy 
zaskakującymi widza wizualnymi atrak- 
cjami wyglądała psychologicznie wiary- 
godnie. Emocjonalny związek pomiędzy 
Bondem a Elektrą, graną przez Sophie 
Marceau, był w tym przypadku kluczem 
do filmu — twierdził reżyser. 

Obok Elektry pojawiają się jesz- 
cze 3 ważne postaci kobiece. Jako 
niebezpieczna brunetka pamiętna z 
„ll Postino” Maria Grazia Cucinotta 
a także Denise Richards („Żołnierze 
kosmosu”) i Judi Dench, po raz trze- 
ci grająca rolę M, szefowej Bonda. 





«»«« Kula W głowie, dusz 


ytrwali wielbiciele agenta 
007 byli trochę zaniepo- 


Obok: czy ona go 
w końcu 
odwiąże? (Sophie 
Marceau i Pierce 
Brosnan). 

Po prawej: 
bardzo zły czarny 
charakter (Robert 
Carlyle) 





Nad filmem pracowało 4 scena- 
rzystów: Neal Purvis i Robert Wade 
(„Ona się doigra”), dwaj młodzi An- 
glicy, mieli „dodać bohaterowi du- 
szy”, Bruce Feirstein („GoldenEye”, 
„Jutro nie umiera nigdy”) miał za- 
dbać o „ciągłość serii”, natomiast Da- 
na Stevens („Miasto Aniołów”) — za- 
jąć się pogłębieniem postaci kobiecych. 

Chodziło po prostu o to — mówił Ri- 
chards — żeby dziewczyny nie „wisiały” 
tylko na ramieniu Bonda. To kolejny 
etap ewolucji postaci kobie- 
cych w tym cyklu, od dziew- 
czyn-przedmiotów w bikini do 
świadomych siebie atrakcyj- 
nych kobiet. 

Oprócz - „dziewczyn 
Bonda” potrzebne były też 
atrakcyjne postaci nega- 
tywne. Głównym „czar- 
nym charakterem” został kolejny 
Brytyjczyk - Robert Carlyle („Goło 
i wesoło”, „[rainspotting”, „Ksiądz '). 
Poczułem się dobrze w roli, w której 
można stworzyć „postać większą niż ży- 
cie”, poszarżować, choć oczywiście bez 
przesady — mówił aktor. 

Pojawia się też ponownie Robbie 
Coltrane („Uciekające zakonnice”, 
„Cracker”) jako rosyjski gangster, 
Valentin Zukowsky. 

W „obozie Bonda” nastąpiły pew- 
ne zmiany. Z cyklem pożegnał się 


na ramieniu 





Desmond Llewelyn, pojawiający się 
niezmiennie jako Q - ekspert od 
broni i najróżniejszych gadżetów. 
Zastępuje go jako R nie byle kto, bo 
eks-Python John Cleese („Hotel Za- 
cisze”, „Nowi miastowi ). 

Realizacja najnowszego Bonda 
trwała ponad pół roku, budżet wy- 
niósł 110 milionów dolarów. Zdjęcia 
kręcono we francuskich Alpach, 
Hiszpanii, Turcji, Azerbejdżanie 
i oczywiście w Anglii. 


Renard, facet z kulą w głowie 
a do tego spec od broni 

nuklearnej, chce zniszczyć 
świat. Bond interweniować musi, 
choćby nawet nie chciał. 


Film może się poszczycić najdroż- 
szą sekwencją wstępu jeszcze przed 
czołówką. Scenę zamachu na głów- 
ną kwaterę Secret Service i pościgu 
Bonda motorówką po Tamizie krę- 
cono niemal miesiąc i kosztowała 
ona ponad 5 milionów dolarów. Na- 
potkano na znaczne trudności: trze- 
ba było użyć perswazji i pieniędzy, 
by uzyskać zgodę na kręcenie 
w okolicach Parlamentu. Podobno 
najwięcej kłopotu sprawili parla- 
mentarzyści, twierdzący, że Bond 
„kala powagę tego miejsca”. 

Starano się nie nadużywać efek- 
tów specjalnych i nie powtarzać 
ogranych pomysłów. Odpowiedzial- 
ny za efekty specjalne Chris Corbo- 


premiery 


uld tłumaczył to tak: Oczywiście, pra- 
wie cały czas mogliśmy posługiwać się 
komputerami. Ale ja osobiście uważam, 
że nic nie zastąpi prawdziwego obrazu 
prawdziwego faceta skaczącego w Ogień. 
Publiczność jest świadoma ryzyka, jakie- 
go podejmują się kaskaderzy, a czasem 
i aktorzy, i to budzi ich emocje. 

Sam Brosnan wziął tym razem 
bezpośredni udział w dwóch nie- 
bezpiecznych sekwencjach: we 
wspomnianym pościgu po Tamizie 
i ucieczce 200-metrowym 
tunelem. W tej drugiej 
scenie zastąpił kaskadera, 
który był do niej przewi- 
dziany. Szczególnie trud- 
ne były zdjęcia kręcone 
we francuskich Alpach 
w okolicach Chamonix ze 
względu na schodzące 
w tym czasie potężne lawiny. Nastą- 
piły znaczne opóźnienia, a helikop- 
tery ekipy filmowej pomagały w ak- 
cji ratunkowej. 

Skomplikowaną finałową sekwen- 
cję rozegraną na tonącej łodzi pod- 
wodnej kręcono w Pinewood Stu- 
dios pod Londynem i trwało to po- 
nad trzy tygodnie. Byliśmy bezustan- 
nie mokrzy. Miałam tego naprawdę dość 
— wspominała Richards. 

Producent Michael G. Wilson mó- 
wił: Świadomie zrezygnowaliśmy z po- 
ścigu samochodowego. Nie było już no- 
wych pomysłów. Mamy za to scenę po- 
goni po Tamizie i szaleńczej gonitwy na 
nartach. No i mamy Brosnana — inteli- 
gentnego Bonda „z duszą”. (RW) 
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Bond to za mało? 
> 


zkoda, że Irzykowski tego nie do- 
żyt. Byłby entuzjastą „Bondów”, 
bo są bliskie jego formuły kina. 
Definicja pana Karola brzmiała: kino jest 
widzialnością obcowania człowieka z ma- 
terią. Formuła „Bondów” brzmi: kino jest 
widzialnością obcowania człowieka 
z przestrzenią. Z materią zresztą też. 

Z pozoru chodzi o coś innego. „Bon- 
dy” to filmy sensacyjne, z dramatyczną 
akcją, która zazwyczaj umieszczana jest 
w egzotycznej scenerii. Zaś fabuła nawią- 
zuje do aktualnych wydarzeń połlitycz- 
nych. | demonstruje najnowsze produkty 
przemysłu zbrojeniowego. 
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Świat to za mało 











Wszystkie te motywy pojawiają się w fil- 
mie „Świat to za mało”. Została porwana 
córka brytyjskiego przedsiębiorcy, budują- 
cego rurociąg z Zakaukazia do Europy Za- 
chodniej. Sprawcą porwania jest terrorysta, 
być może Baskijczyk, więc akcja rozpocz- 
nie się w Bilbao. Potem przeniesie się w re- 
jony Morza Czarnego. Porwana córka zo- 
staje uwolniona, wraca na Kaukaz, do oj- 
czyzny swej matki, Bond jako przedstawi- 
ciel brytyjskich służb specjalnych stanowi 
jej ochronę. Tak oto jesteśmy w samym 
centrum chaosu, który pozostał po daw- 
nym Związku Radzieckim. Czeczenia, tuż 
obok ośrodki mafijne, demontowane silosy 
atomowe itp. 
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Czy to znaczy, że film przynosi jakąś 
prawdę o świecie współczesnym albo 
o tamtejszych rejonach? Zapewne tak, ale 
jest to prawda bardzo swoista, o czym 
świadczy sekwencja wysoko- 
górska. James Bond wraz ze 
swą podopieczną wyruszają 
w góry, by pojeździć na nartach. 
Oczywiście w góry Kaukazu, bo 
gdzieżby? Widzimy skaliste 
zbocza, karkołomne trasy zjaz- 
dowe. Potem przylatują na ultralekkich sa- 
molotach terroryści, każdy samolot może 
odrzucić skrzydła i statecznik, wtedy za- 
mienia się w sanie. Bond ucieka na nar- 





Sophie Marceau 


tach, grzbiety skalne wyglądają jak zęby 
smoka, takie sytuacje mogą się zdarzyć 
tylko w górach Kaukazu. A potem, w koń- 
cowych napisach filmu, czytamy, że sceny 
górskie były kręcone we Francji. 

A więc film fałszował rzeczywistość? Kta- 
mał? Nie, skądże. Pokazywał prawdę, tylko 
że ona nie dotyczy Kaukazu. Jest to praw- 
da o człowieku, który potrafi być precyzyj- 
ny, potrafi pokonać urwiska, wybrać trasę 
zjazdową dobrą dla siebie, ale zarazem ta- 
ką, na której prześladowcy połamią sobie 
kości. Czy to jest w górach Kaukazu, czy 
w masywie Mont Blanc — co za różnica? 
Dodajmy, że Bond radzi sobie także na wo- 
dzie, wtedy obcuje nie z materią, lecz 





z przestrzenią. Ściślej — Tamizy. Ściga za- 
machowca uciekającego w łodzi motoro- 
wej. Musi wyminąć stateczki spacerowe, 
skręcić we właściwą odnogę rzeki itp. 

Jest to wspaniałe widowisko. Jest to 
także pean na cześć agenta brytyjskich 
służb specjalnych. Jego talentów. Ten 
człowiek umie obcować z materią i 


Bondowska wizja świata się 
komplikuje, ale działać będzie 
on musiał tak, jakby wszystko 
pozostało po staremu. 


z przestrzenią. Czy z ludźmi także? Irzy- 
kowski odpowiedziałby, że z ludźmi nie 
musi, prawda o obcowaniu człowieka 
z człowiekiem jest domeną literatury, kino 
niech się trzyma od tych spraw z daleka. 

Bond oczywiście obcuje z ludźmi, ale to . 
nie są ludzie prawdziwi w tym sensie, w ja- 
kim prawdziwy jest bank w Bilbao. To są lu- 
dzie określeni bez reszty przez funkcje dra- 
maturgiczne widowiska. Geniusz zła musi 
być geniuszem zbrodni par excellence. 
Ofiara geniusza zła jest kwintesencją 
wszystkich ofiar, szefowa wywiadu brytyj- 
skiego jest szefową doskonałą. W życiu by- 
wa rozmaicie, jeden z szefów brytyjskiego 
wywiadu Kim Philby pracował dla KGB. 
W filmie z Jamesem Bondem wszystko 
musi być na swoim miejscu, więc takie rze- 
czy nie mogą się zdarzyć. 

A jednak się zdarzyły — i pod tym wzglę- 
dem film „Świat to za mało” różni się od 
swych kilkunastu poprzedników. Jedna 
z postaci sprzeniewierza się swej funkcji, 
zawodzi. Pewnie z tych samych powodów, 
z jakich kiedyś zawiódt Philby. Człowiek 
w tej branży poddawany jest nieustannym 
naciskom, pokusom. Natura ludzka jest sil- 
na, trzyma się. Ale czasem — puszcza. 

Bond to wszystko widzi, wyciąga wła- 
Ściwe wnioski, doprowadza akcję do koń- 
ca. Ale nie będzie mógł zapomnieć tego, 
co zobaczył. Obok przyjaciół i wrogów — 
dostrzegł trzecią kategorię ludzi: przyja- 
ciół, którzy nie zdzierżyli i zdradzili. Czy 
są źli? Bondowska wizja świata się kom- 
plikuje, ale Bond będzie musiał działać 
tak, jakby wszystko pozostało po stare- 
mu. I Bond stanie się postacią tragiczną. 

Być może potrzebna będzie nowa de- 
finicja gatunku. Mogłaby brzmieć tak: ki- 
no „Bondów” jest widzialnością obcowa- 
nia człowieka z sobą samym. 

JAN OLSZEWSKI 
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Mifune — Dogma 3 





Kresten robi karierę w Kopenha- 
dze i stara się zapomnieć, 

że gdzieś daleko ma rodzinę 
żyjącą w skrajnej nędzy. 


inęły właśnie dwa lata od śmierci najsłynniejsze- 
go z samurajów Toshiro Mifune. Komedia Sorena 
Kragh-Jacobsena nie jest jednak ani biografią, ani 
opowieścią o japońskim aktorze. Mifune pojawia się w nim 
raczej jako symbol — „Siedmiu samurajów” to ukochany 
film głównego bohatera Krestena (Anders W. Berthelsen), 
a zabawa w szlachetnych japońskich rycerzy łączyła kiedyś 


Krestena z jego upośledzonym umysłowo bratem 
Rudem (Jasper Asholt). 

Teraz Kresten mieszka w Kopenhadze, robi karierę 

i próbuje zapomnieć o tym, że gdzieś daleko ma brata 
i starego ojca, żyjących w skrajnej nędzy. Matka 
chłopców przed laty popełniła samobójstwo. 

Kresten żeni się z córką swojego szefa Claire (Sofie 
Grabol), przed nim rozpościerają się świetlane per- 
spektywy. Dobry humor psuje mu pewnego dnia tele- 
fon informujący o śmierci ojca. Dopiero wówczas 
Claire dowiaduje się, że jej mąż ma rodzinę. Nie jest 
zachwycona tym odkryciem, a Kresten, nie tłumacząc 
jej wiele, wyjeżdża na pogrzeb. Na miejscu czeka na 
niego zrujnowane siedlisko i brat, którym trzeba się 
zająć. Do opieki nad domem i Rudem Kresten zatrud- 
nia Livę (Iben Hjejle). Śliczna i wesoła dziewczyna, 
która do tej pory zarabiała pieniądze w niezbyt szla- 
chetny sposób, ucieka na wieś przed nękającym ją te- 
lefonami wariatem-erotomanem. 

Jej pierwsze spotkanie z Krestenem jest osobliwe. Bra- 
cia odświeżyli właśnie starą zabawę i Kresten biega po 
piwnicy przebrany za samuraja, czyli ze starym garn- 
kiem na głowie i rękawicami roboczymi zwisającymi 
nad uszami. Mifune! Toshiro Mifune! Gdzie jesteś?! — wy- 
dziera się Kresten. Nie zraża to Livy, która szybko 
oswaja się z domem i dziwnymi braćmi, z których je- 
den ma ją za kosmitkę... 





„Mifune” jest filmem zrealizowanym zgodnie z zasadami 
Dogmy 95. Kragh-Jacobsen jest zresztą jednym z sygnata- 
riuszy słynnego manifestu. Według jego zaleceń reżyser 
wykorzystał wyłącznie naturalne oświetlenie i wnętrza. Ka- 
mera nie przestaje się poruszać. W wyniku tych zabiegów 
„Mifune” sprawia wrażenie wideo nakręconego z ukrycia 
przez złośliwego wujka. A oto w końcu w Dogmie chodzi. 
W Berlinie „Mifune” otrzymało Srebrnego Niedźwiedzia, 

a Iben Hjejle wyróżniono nagrodą specjalną. Film był nomi- 


nowany do Europejskiej Nagrody Filmowej. 
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(M.S.) 


Powyżej: 

Buszujący 

w zbożu? 
Na sąsiedniej 
stronie: 
Rud (Jasper 
Asholt) 














recenzja 


a scena w „Mifune” (Mi- 

funes sidste sang; do- 

słownie więc - ostatnia 
pieśń Mifune) nie ujdzie uwagi 
wrażliwego widza, chociaż jest 
schowana w środkowej części 
filmu, mniej niż inne obfituje 
w ruch, krzyk, zmianę, dynami- 
kę ludzkich konfliktów. Oto do- 
mowa uroczystość: za stołem 
umysłowo opóźniony młody 
mężczyzna Rud i trzech podob- 
nych mu starszych mężczyzn 
z sąsiedztwa, a także wyszcze- 
kany niesforny nastolatek Bjar- 
ke. Wszyscy odświętnie po wiej- 
sku wystrojeni. Naprzeciw nich 
śliczna eksprostytutka Liva — ni- 





ny o piosenkę — nie słyszymy 
nieporadnego brzdąkania upo- 
śledzonego grajka — zaczaro- 
wuje nas solo gitarowe w wiel- 
kim stylu. Piękno objawia się 
z uzdrawiającą mocą, jakby 
podpowiadając, że umysłowy 
defekt nie przekreśla ani pełni 
życia, ani równowagi między 
bólem i szczęściem. 

Ta jedna scena warta jest 
wszystkich kabotyńskich dekla- 
racji przemawiających przez 
obrazy  „Przełamując fale” 
i „Idiotów” von Triera. Dlaczego 
to porównanie? Wszak reżyser 
„Mifune”, Soren Kragh-Jacob- 
sen, to jeden z współtwórców 


Dom dla siódme 


by pomoc domowa wynajęta 
do opieki nad Rudem, ale w tej 
scenie ktoś więcej, bogini, kró- 
lowa, Wielka Matka. Zachowuje 
się całkiem zwyczajnie, ale jej 
obecność promieniuje. Dzięki 
niej wszystko zamienia się w mi- 
sterium — palenie cygaretek to 
rytuał fajki pokoju, wzniesione 
kielichy są symbolem radosne- 
go zjednoczenia, pocałunek na 
policzku Ruda to ceremoniał za- 
ślubin. Jeden z obecnych ma 
gitarę — a gdy zostaje poproszo- 





grupy i programu Dogma 95, 
którego von Trier jest liderem 
i propagatorem. Jednak 
„Mifune” Kragh-Jacobsena to 
dowód, że program Dogmy nie 
jest ani cudownym lekiem, któ- 
re europejskiemu kinu da nowe 
siły, ani trucizną, która przyśpie- 
szy jego Śmiertelne zejście. 
Film 50-letniego Duńczyka ma 
siłę młodości i dużą dojrzałość 
myślową, ale nie przypisywał- 
bym ani jednej, ani drugiej war- 
tości alchemii Dogmy — raczej 








temu, że formalne ogranicze- 
nia tego ruchu nie przeszko- 
dziły reżyserowi w nawiązaniu 
do żywych tradycji dwu in- 
nych nurtów. Kragh-Jacobsen 
uczył się w praskiej szkole fil- 
mowej FAMU i nasiąkł tym, co 
w czeskim kinie najlepsze — 
nieco populistycznym reali- 
zmem i cierpkim, rubasznym 
humorem. A poza tym umie- 
jętnie wykorzystał dorobek 
amerykańskiego nurtu „kina 
humanistycznej psychiatrii” 
zapoczątkowanego  subtel- 
nym filmem „David i Lisa”, 
a wspinającego się na praw- 
dziwe wyżyny filmem Bar- 


samuraja 


ry'ego Levinsona „Rain Man” 
z Dustinem Hoffmanem. 

W „Mifune” pretekstem do 
wejścia w Świat ludzi odrzuco- 
nych jest prosta historia o Ży- 
ciowym wirażu młodego biz- 


Ten film dowodzi, że 
Dogma nie jest ani cudow- 
nym lekiem, ani trucizną 


nesmena, Krestena, który 
ukrył swoje korzenie. Rzecz 
opowiedziana jest z brawurą 
i swobodą, a jednocześnie 
wykazuje coś, co da się chy- 
ba określić modnym termi- 
nem „inteligencji emocjonal- 
nej”. Krestenowi rozlatuje się 
życie zakomponowane we- 
dług utartych schematów — 
małżeństwo z córką szefa, ka- 
riera w biznesie. | jak w baśni 
— za dobroć okazaną bratu, za 
wierność staremu domowi 
i wsi zostaje nagrodzony no- 
wą rodziną. Piękna Liva staje 
się nie tylko „zastępczą mat- 
ką” obydwu, ale i kochanką 
Krestena. Z nią pojawia się jej 
brat Bjarke, zdemoralizowany, 
ale szukający miłości i przy- 
jaźni. To zadziwiające, jak wie- 
le potrafił powiedzieć Kragh- 





-Jacobsen w tym filmie 
o uczuciach sklejających 
stopniowo tę nieprawdopo- 
dobną rodzinną układankę 
i jak dobrze udało mu się 
uniknąć fatszywych nut litości 
czy moralizatorstwa. Co wię- 
cej — dużo w tym filme spraw 
erotyki i seksu — a nic z wul- 
garności i podglądactwa. Gdy 
porównamy „Mifune” z dzie- 
łem belgijskiego realizatora 
Jaco Van Dormaela „Ósmy 
dzień” — dziełem dotykającym 
podobnych psychiatrycznych 
wątków — Duńczyk z Dogmy 
wyraźnie okazuje się twórcą 
dojrzalszym. 

Być może dzieje się to dzię- 
ki temu, że bardzo zręcznie 
korzysta on z języka symboli, 
który zawsze uruchamia wy- 
obraźnię widza. Pyszna jest 
scena „malowania na biało” - 
które jest nie tylko zwyczaj- 
nym domowym zajęciem ale 
i rytuałem oczyszczenia. 
Wspaniałe jest zawarcie bra- 
terstwa przez _ „rytualną 
śmierć”, ja- 
ką jest to- 
nięcie Ruda 
i ratunek ze 
strony Bjar- 
ke. To cha- 
rakterystyczne, że obok sym- 
boli odwiecznych — jak woda, 
biel, wspólny posiłek, reżyser 
potrafił też uruchomić symbo- 
le ze świata filmów i komik- 
sów: od latających talerzy po 
tytułowego „siódmego samu- 
raja” z filmu Kurosawy. 

Ja mam dom!, wrzeszczy 
umysłowo niedorozwinęty 


człowiek, kiedy chcą go 
umieścić w zakładzie. Film 
Kragh-Jacobsena przemienia 
ten krzyk w pytanie: Co to 
znaczy „mieć dom”. 

PIOTR WOJCIECHOWSKI 
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Austin Powers: Szpieg, który nie umiera nigdy 





8 Róże: 





bzykodelik 


U góry: 

tajny agent (Mike 
Myers) 

z ekstralaską 
(Heather 
Graham). 
Poniżej: 

Dr Zło (Mike 
Myers) i Mini Me 
(Verne Troyer) 





62 FILM styczeń 2000 


ustin Powers to lubiący ba- 
langi londyński fotograf mo- 
dy i zarazem tajny agent, któ- 
ry zahibernowany w roku 1967 zosta- 
je przeniesiony w lata 90., gdzie musi 
stoczyć pojedynek z demonicznym 
Doktorem Zło. Po raz pierwszy Mike 
Myers zagrał Powersa w filmie Jaya 
Roacha z 1997 roku. „Agent specjalnej 
troski” odniósł dość niespodziewany 
kasowy sukces. Czuła kpina z filmów 
o Jamesie Bondzie połączona z po- 
chwałą lat 60. jako krainą zmitologizo- 
wanej seksualnej, i nie tylko, wolności 
oraz atrakcyjna ścieżka dźwiękowa — 
to wszystko chwyciło, choć krytyka, 
zwłaszcza brytyjska, kręciła nosem. 
Nic więc dziwnego, że szpieg po- 
wrócił. Od razu zostaje boleśnie trafio- 
ny przez Doktora Zło (w tej roli także 
Myers) w najczulszy punkt. Między- 
narodowy superzbir kradnie mu bo- 
wiem... „ikrę”, czyli „mojo”, co powo- 
duje (na szczęście chwilowe) krańco- 
we załamanie Powersa, dla którego — 
co tu kryć — zdobywanie „ekstralasek” 


jest głównym „tajnym” zajęciem. By 
odzyskać to, co dla niego najważniej- 
sze, Powers musi skorzystać z wehi- 
kułu czasu, czyli pomalowanego 
w psychodeliczne wzorki... volkswa- 
gena, i powrócić do roku 1969. Stoczy 
tam pojedynek ze swym odwiecznym 
przeciwnikiem oraz jego popleczni- 
kiem, monstrualną 
Grubą Świnią (w tej 
roli znowu Myers). 
Myers, twórca 





rodziców, którzy dorastali w Liverpo- 
olu: Kochałem wszystko, co brytyjskie. ]e- 
Śli chodzi o filmy, to oczywiście Bondy, 
a szczególnie tych cudownych łajdaków. 
Uwielbiałem Petera Sellersa i wiele brytyj- 
skich zespołów, na czele z Beatlesami. 

Nie ulega wątpliwości, że dla Po- 
wersa o wiele ważniejsze od przeciw- 
ników są otaczające go piękne i kuszą- 
ce kobiety. Najważniejszą z nich nie 
jest już Vanessa (Elizabeth Hurley), co 
wyjaśnia zaskakujący prolog, lecz 
prowokująca agentka CIA Felicity 
Shagwell (Heather Graham). W dwie 
atrakcyjne zabójczynie — wysłanniczki 
Doktora Zło — wcieliły się: Gia Carides 
(„Roztańczony buntownik”) i Kristen 
Johnston (serial „Irzecia planeta od 
słońca”). Seks miał być w ogóle 
wszechobecny w tym filmie. Powód? 
Myers twierdzi, że lata 60. to najsek- 
sowniejsza epoka w dziejach. Tak więc 
Powers nieustannie zachwala swe 
męskie walory i prezentuje owłosioną 
w stylu Seana Connery'ego klatkę 
piersiową, a w co drugiej kwestii dia- 
logowej zawarta jest mniej lub bar- 
dziej przejrzysta erotyczna aluzja. 
„Bzykanie” staje się ważne nawet dla 
czarnych charakterów. 

Istotny element filmu stanowi jego 
ścieżka dźwiękowa. Wielkim przebo- 
jem stał się już utwór Madonny napi- 
sany specjalnie do filmu — „Beatiful 
Stranger”. A powtarzającymi się mu- 
zycznymi motywami zostały: „Word 
Up” w wykonaniu Melanie G. (cover 
zespołu Cameo), nowa wersja utworu 


Głównym tajnym zadaniem 
siynnego agenta jest zdobywa- 


postaci Powersa, nie Nie lasek. I to nie dynamitu... 


kryje swej fascynacji 

kulturą lat 60., zwłaszcza kinem i mu- 
zyką rockową. Ten urodzony w Kana- 
dzie komik zyskał popularność 
i uznanie brawurowymi występami 
w słynnym telewizyjnym programie 
„Saturday Night Live”, w którym po 
raz pierwszy pojawił się w 1989 roku. 
W kilka lat później odniósł wielki ka- 
sowy sukces w dwu częściach kome- 
dii „Świat Wayne'a” (1992i 1993). Wła- 
śnie w tamtych filmach zagrał postać 
groteskowo-lirycznego wielbiciela 
epoki lat 60. Fascynację ową dekadą, 
zwłaszcza w wydaniu brytyjskim 
(„swingujący” Londyn wydawał się 
wtedy centrum kultury i mody), tłu- 
maczył Myers także pochodzeniem 


jedną, pojawił się Tim Robbins. 


„American Woman” grupy Guess 
Who w wykonaniu Lenny Kravitza 
oraz słynne „My Generation” The 
Who (nieznana dotychczas wersja). 
Niezwykły duet stworzyli Burt Bacha- 
rach oraz Elvis Costello, wykonując 
utwór „Ill Never Fall in Love Again”. 
To zresztą tylko jeden z kilku gościn- 
nych występów na ekranie. Jako szef 
Powersa — Basil Exposition — wystąpił 
znów Michael York. Samych siebie za- 
grali: Jerry Springer, Willie Nelson, 
Woody Harrelson oraz modelka Rom- 
jin Stamos. W roli prezydenta USA, 
który zirytowany stwierdza: mamy 
bomb atomowych od kija, więc spuśćmy 
(RW) 


świat to niewiele... 
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Najnowszy przebój MADONNY - Beautiful Stranger! 


U góry i poniżej: 
On (Harrison 
Ford) i żona 
kochanka jego 
żony (Kristin Scott 
Thomas) 
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z)mieszana 


| M ydawałoby się, że Bill, 
|) zwany przez przyjaciół 
3 MM  Dutchem (Harrison Ford) 
1 Peyton (Susanna Thompson) są uda- 
nym małżeństwem. Prowadzą spo- 
kojne, uporządkowane życie. On jest 
policjantem w waszyngtońskim wy- 
dziale wewnętrznym. Ona pracuje ja- 
ko stylistka w wielkim domu mody. 
Nie mają dzieci, ale wyglądają na 
wciąż zakochanych w sobie. 
Małżeńska idylla okazuje się jednak 
pozorna. W dniu, w którym Peyton gi- 
nie w katastrofie lotniczej, Bill dowia- 
duje się, że jego żona miała romans. 
Leciała na kolejną miłosną schadzkę. 
Kochanek Peyton, Cullen Chandler 
(Peter Coyote), zginął razem z nią. 
Wiadomość o zdradzie jest dla Billa 
ogromnym ciosem. Oto okazuje się, 
że żył w świecie kłamstw, że ciągle był 
oszukiwany przez osobę, której bez- 
granicznie ufał. Chce zrozumieć, dla- 





czego żona go zdradzała. Chce do- 
wiedzieć się, kim był jej kochanek. To 
pragnienie stopniowo przeradza się 
w prawdziwą obsesję. 

Bill odnajduje żonę Chandlera 
Kay (Kristin Scott Thomas). Mówi jej 
o romansie. Początkowo Kay nie 
chce przyjąć faktów do wiadomości. 


Za każdym razem, kiedy 
on patrzy na nią, wyobraża 
sobie swoją żonę w łóżku 


z jej mężem. 
Pragnie uchronić dorastającą córkę. 
Myśli też o sobie — jest w Senacie 
USA, a zbliżają się kolejne wybory. 

Jednak Billowi udaje się w końcu 
przełamać opory Kay. Razem jadą 
na Florydę, do hotelu, w którym 
spotykali się Peyton i Cullen. Bill ma 
nadzieję, że pozwoli mu to zrozu- 


mieć jego zmarłą żonę, że odnajdzie 
wewnętrzny spokój. Ale ta podróż 
ma nieoczekiwany finał — Bill i Kay 
zostają kochankami... 

Równie wiele dzieli Dutcha i Kay, co 
łączy. Z pewnością nie jest to miłość od 
pierwszego wejrzenia. To niezwykły, cie- 
kawie zarysowany związek. Mam na- 
dzieję, że wyda się widzom prawdziwy — 
mówi Harrison Ford. Ale to nie wą- 
tek romansowy skłonił Forda do 
przyjęcia roli Billa. Rozumiem dyle- 
mat, przed którym stoi ten facet. Nie tyl- 
ko jego żona miała romans, ale na doda- 
tek on, policyjny detektyw, nie miał o ni- 
czym pojęcia. W jego głowie kłębi się 
mnóstwo pytań i wątpliwości. 

„Zagubione serca” są luźną ada- 
ptacją powieści Warrena Adlera (au- 
tora także „Wojny państwa Rose”), 
bestselleru z 1984 roku, zainspirowa- 
nego katastrofą lotniczą nad Poto- 
makiem. Hollywood kilkakrotnie 
przymierzał się do jej sfilmowania. 
Powstało kilka wersji scenariusza, 
ale żadna nie doczekała się realiza- 
cji. Sprawa nabrała rumieńców do- 
piero wtedy, gdy książką Warrena 
zainteresował się Sydney Pollack. 
Spodobało mi się, że nie jest to klasyczna 
historia miłosna typu chłopak spotyka 
dziewczynę, chłopak podrywa dziewczy- 
nę. Mamy parę bohaterów, którzy nawet 
nie chcą się poznać. Za każdym razem, 
kiedy on patrzy na nią, wyobraża sobie 
swoją żonę w łóżku z jej mężem. Ta para 
jest jak oliwa i woda, a jednak jest coś 
wspaniałego w ich związku. 

Pollack zaproponował Fordowi rolę 
Billa już w 1995 roku. Jednak zamiast 
„Zagubionych serc” zrobili razem no- 
wą wersję „Sabriny”. Tymczasem sce- 
nariuszem „Zagubionych serc” zajął 
się Kurt Luedtke (laureat Oscara, Zło- 
tego Globu i nagrody BAFTA za sce- 
nariusz „Pożegnania z Afryką”). 

Zdjęcia do filmu roz- 
poczęto 10 września 
1998 roku. Potrwały do 
3 lutego ubiegłego roku. 
Ekipa odwiedziła ple- 
nery w Waszyngtonie, 
Nowym Jorku i Miami. 
Za kamerą stanął Philippe Rousse- 
lot, jeden z najwybitniejszych ope- 
ratorów filmowych („Rzeka wspo- 
mnień”, „Niebezpieczne związki”, 
„Wywiad z wampirem”, „Królowa 
Margot”). Współprojektantem ko- 
stiumów był natomiast Bernie Pol- 
lack, brat reżysera. (KN) 
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Taniec ulotnych marzeń 
7 4 


swiat według Mundych 


U góry: 

Rodzina Mundych. 
Poniżej: 

W tańcu Christina 
(Catherine 
McCormack) 

i Gerry (Rhys Ifans) 





66 tycze 


szystko zaczęło się od suk- 
cesu sztuki Briana Friela 
wystawionej w 1988 roku, 
w The Abbey Theatre w Dublinie. 
Dyrektor artystyczny tego teatru, dra- 
maturg Noel Pearson, był przekona- 





ny, że „Dancing at Lughnasa” (polska 
wersja tytułu — „Taniec ulotnych ma- 
rzeń ) podbije teatralny świat i docze- 
ka się ekranizacji. Gdy autor sztuki 
odmówił napisania scenariusza, ada- 
ptacją zajął się Frank McGuinness. Pe- 
arson postanowił „dopilnować” pro- 
jektu. Na reżysera wybrał swego bli- 
skiego przyjaciela Pata O'Connora. 
Fabuła filmu przenosi nas do roku 
1936. Miejscem akcji jest małe ir- 
landzkie miasto Ballybeg, gdzie żyje 
rodzina Mundych. Składa się z pię- 
ciu niezamężnych sióstr, brata, który 
jest katolickim księdzem i... dziecka, 
owocu młodzieńczej miłości jednej 
z panien. To właśnie oczami ośmio- 
letniego Michaela (Darrell Johnston) 
oglądamy kobiecy świat Mundych. 


Jego wrażliwość i ciekawość „dema- 


skuje” przed nami rodzinne tajem- 
nice ukryte pod pozornym spoko- 
jem małomiasteczkowego życia. 





Każda z sióstr jest inna. Matka Mi- 
chaela Christina Mundy (Catherine 
McCormack), kobieta dynamiczna 
i odważna, złamała surowe zasady 
moralne obowiązujące wśród miej- 
scowej społeczności, ale siostry pogo- 
dziły się z jej niezależnością. Przeci- 
wieństwem Christine jest Kate (Me- 


Siostry Mundy swoje lęki 

i tajemnice rodzinne ukrywa- 
ją pod pozornym spokojem. 
Wszystko się jednak zmie- 
nia, gdy ruszają do tańca. 


ryl Streep), z zawodu nauczycielka; 
nie tak oschła i zasadnicza, jak moż- 
na by w pierwszej chwili sądzić. Kie- 
rująca domem Maggie (Kathy Burke) 
to uosobienie serdeczności i pogody 
ducha. Często udziela wsparcia ci- 
chej, skłonnej do melancholii Agnes 
(Brid Brennan) najbliżej związanej 
z Rose (Sophie Thompson). 

Michael pozbawiony męskiego 
wzorca stopniowo poznaje sekret do- 
tyczący jego ojca, walijskiego han- 





dlowca Gerry'ego Evansa (Rhys 
Ifans). Pewnego dnia Gerry zjawia 
się u Mundych, by zobaczyć syna 
przed wyjazdem do Hiszpanii, gdzie 
jako ochotnik zamierza walczyć po 
stronie generała Franco. Dla chłopca 
jest to spotkanie z niepokojącym mi- 
tem ojca. To także sygnał, że z dala od 
Ballybeg rozgrywają się dramatyczne 
wydarzenia, źle wróżące całej Euro- 
pie. Ale póki stary świat trwa, w do- 
mu sióstr Mundy szczególną rolę od- 
grywa taniec. Zaintereso- 
wał mnie ten scenariusz — 
mówił w wywiadzie Pat 
O'Connor - ze względu 
na niezwykłą mieszankę 
realizmu i mistycyzmu 
związanego z tańcem. 
Taniec w rytm ir- 
landzkiej muzyki jest 
„odrębnym” światem, a jednocze- 
śnie czymś najzupełniej naturalnym 
w życiu sióstr Mundy. Ich celtyccy 
przodkowie w taki właśnie sposób 
oddawali przecież cześć bogu świa- 
tła o imieniu Lugh (to wyjaśnia ory- 
ginalny tytuł sztuki i filmu). Dla ma- 
łego Michaela świadome wejście 
w krąg tradycji będzie bardzo waż- 
nym, wzbogacającym doświadcze- 
niem tuż przed zmianami, które 
zburzą rodzinny ład. (KD) 
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recenzja 


ilmu Larsa von Triera nie 
pa ogląda się dla przyjem- 
ności. To dzieło, którego 
autora interesuje, jak dobrze 
znaną rzecz opowiedzieć ina- 
czej. Widz ma z tej łamigłówki 
ułożyć spójny obraz. Jest to 
wysilone ćwiczenie stylistycz- 
ne. Na dziesięć takich filmów 
powstanie jeden, który powali 
widzów na kolana. Wszak na 
arcydzieło pracują pokolenia. 
Reżyser chce nas wprowa- 
dzić w trans hipnotyczny, uży- 


Hipnoza dla mózgowców 


wając w tym celu na samym początku monotonne- 
go rytmu przesuwających się podkładów kolejo- 
wych i odliczania. Hipnoza służy m.in. wydobywa- 
niu na powierzchnię bolesnych doświadczeń ze- 
pchniętych w podświadomość. W tym wypadku 
owym doświadczeniem traumatycznym jest sama 
europejskość, stąd też tytuł filmu. 

Doceńmy dużą pomysłowość formuły estetycz- 
nej użytej przez Triera do potępienia Europy. Za- 
strzegam, że to interpretacja kogoś, kto nasiedział 
się w Ameryce i patrzy na nasz kontynent trochę 
z góry, jak gdyby oglądał tratwę obłąkanych. 

Według Triera wojna jest podstawowym 
doświadczeniem europejskim. Oglądamy 
naród, który poniósł klęskę. Wszędzie są 
ruiny. Jednocześnie duża część fabuły dzieje 
się w ciasnych przedziałach kolejowych. 
W dodatku, ilekroć główny bohater próbuje 
wyjrzeć przez okno, to prawie zawsze ktoś starszy 
i autorytatywny zasuwa mu zasłonę. Tym sposo- 
bem osiąga się efekt ciasnoty z wyboru. Przedziały 
o zasłoniętych oknach stanowią symbol europej- 
skiej parafiańszczyzny ludzi, którzy zamykają się 
we wspólnotach lokalnych, tudzież narodowych. 

Główny bohater to jedyny człowiek w filmie, 
o którym można powiedzieć, że jest ładny. Nie tyl- 
ko ładny, ale także młody i naiwny, Leo patrzy ze 
zdziwieniem na Europejczyków. Jacy jesteśmy 
brzydcy! Jak uwięzieni w ideologii czy sztywnych 
regułach. Każdy z nas ma jakiś szpetny rys zaktó- 
cający harmonię. Do wydobycia tragicznej brzy- 
doty Europy szczególnie dobrze nadają się Niem- 
cy, gdzie idealizm i brutalność idą blisko w parze. 
Trier, z urodzenia Duńczyk, przyznaje, że go fascy- 
nuje wielki sąsiad, który dla niego jest symbolem 
całego kontynentu. Nawet do nazwiska dodał so- 
bie „von” niemieckiego szlachcica. 

Wracając do akcji filmu — chciałoby się pojąć, co 
może łączyć konduktora i dyrektora kolei, i to w do- 





datku w tak mieszczańskim kraju jak Niemcy? Trie- 
ra nie interesuje realizm psychologiczny, ale sym- 
bolika. Z tej również przyczyny do aktu seksualne- 
go między parą młodych dochodzi ni mniej, ni wię- 
cej tylko na makiecie kolejowej w domu gospoda- 
rzy. Jest to tak niewygodne, a nawet ryzykowne, jak 
niewygodna i ryzykowna musi być miłość Amery- 
kanina do przewrotnej Europy. W tym samym cza- 
sie, gdy młodzi się kochają, ojciec dziewczyny po- 
pełnia samobójstwo, bo ma wyrzuty sumienia z 
powodu udziału w ruchu nazistowskim. 


Na dziesięć takich filmów 
powstaje jeden, który powali 
widzów na kolana. Wszak 

na arcydzieło pracują pokolenia. 


Myślę, że mogę więc zdradzić zakończenie, 
ponieważ w tym filmie ważniejsze od akcji są zna- 
czenia symboliczne. Konduktor w końcu zakłada 
ładunek wybuchowy w swoim pociągu, a kiedy 
ruszony sumieniem próbuje go rozbroić, idzie na 
dno rzeki na skutek wybuchu. Oglądamy powol- 
ny proces duszenia się bohatera pod wodą w hip- 
notycznym transie konania. 

Ta fabuła jest bzdurna i roi się w niej od nie- 
prawdopodobieństw, lecz Trier może się bronić, 
że obowiązuje go logika snu. I rzeczywiście, film 
zapada w psychikę widza dzięki niepokojącej es- 
tetyce. Czarno-biała fotografia i nakładanie na 
siebie zdjęć robionych przy użyciu różnych so- 
czewek dają obrazy, w których coś jest nie w po- 
rządku, choć nie wiemy co, jak w marzeniach 
sennych. Reżyser zdradza, że czasami pokazuje 
naraz siedem warstw fotografii! To film dla mó- 
zgowców, dla krytyków, lecz w żadnym wypadku 
nie dla szerokiej publiczności. 

KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 








W tym filmie ważniejsze 
od akcji są znaczenia 
symboliczne 


Europa 











Historia rozgrywa się 
kilka miesięcy po dru- 
giej wojnie światowej 

w Niemczech. Film opo- 
wiada o odbudowie 
zniszczonej podczas 
działań wojennych sieci 
kolejowej Hartmannów. 
Leo Kessler jest Amery- 
kaninem o niemieckich 
korzeniach, który pra- 
gnie poznać kraj swego 
ojca. Wuj załatwia mu 
pracę na kolei w charak- 
terze konduktora wago- 
nu sypialnego. Podczas 
pierwszej podróży Leo 
spotyka Katharinę, cór- 
kę dyrektora sieci kole- 
jowej. Wkrótce zostaje 
zaproszony na kolację 
do domu Hartmannów, 
gdzie Katharina zaczyna 
go uwodzić. Po jakimś 
czasie młodzi się pobie- 
rają, lecz wkrótce Kathe- 
rinę porywają nazistow- 
scy terroryści. Żeby ją 
uwolnić, Leo musi zdeto- 
nować ładunek wybu- 
chowy podczas przejaz- 
du pociągu przez most. 
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premiery 


Easy Rider 





lvin Straight (Richard Farn- 

sworth) z małego miastecz- 

ka Laurens dowiaduje się, 
że jego brat Lyle (Harry Dean Stan- 
ton) miał zawał. Alvin sam nie czuje 
się dobrze, ma problemy z chodze- 
niem, ale postanawia spotkać się 
z bratem. Nie rozmawiał z nim 
przez dziesięć lat. Uważa, że nad- 
szedł czas, by to naprawić. Problem 
jednak w tym, że ze względu na sła- 
by wzrok i podeszły wiek Alvin nie 
może prowadzić samochodu. Jest 
jednak zbyt dumny, by poprosić ko- 
goś o zawiezienie. Nie stać go 


się emocjami. Tak właśnie było ze mną. 
Scenariusz „Prostej historii" poruszył 
mnie do głębi. Zafrapował mnie zwłasz- 
cza motyw przebaczenia. 

Scenariusz „Prostej historii” wy- 
szedł spod pióra debiutantów — Ma- 
ry Sweeney i Johna Roacha. Swee- 
ney była montażystką większości fil- 
mów Lyncha (m.in. „Blue Velvet”, 
„Dzikości serca” i „Zagubionej auto- 
strady”). Nic więc dziwnego, że ze 
swoim debiutanckim scenariuszem 
zwróciła się właśnie do niego. Mary 
powiedziała mi: „Mam dla ciebie film, 


także na bilet na pociąg. IO NiStorla prawdziwa. 
Zresztą tam, dokąd się wybie- MY 1994 roku 78-letni 


ra, nie kursuje nawet autobus. 


Alvin postanawia odbyć farmer z lowy zapragnął 
podróż ciągnikiem do kosiar- odwiedzić swojego 


ki. Nie zważając na protesty 


swojej córki Rose (Sissy Spa- chorego brata w Wiscon- 
cek) i kpiny sąsiadów, przygo sjn. Kilkusetmilową 


towuje się do drogi. Groma- 


dzi zapasy paliwa, jedzenia podróż odbył... malym 


i wody. Lecz pierwsza wypra- 
wa nie udaje się. Wkrótce po 
wyjeździe z Laurens ciągnik psuje 
się na dobre. Alvin wraca okazją do 
domu, ale nie rezygnuje ze swoich 
planów. Kupuje nowy ciągnik i wy- 
rusza w drogę. 

W swojej niespiesznej podróży 
Alvin spotyka nastoletnią autosto- 
powiczkę, która uciekła z domu, ko- 
bietę, która kocha jelenie, ale ciągle 
potrąca je samochodem, małżeń- 
stwo, które pomaga mu w naprawie 
ciągnika,  strażaków-ochotników, 
księdza, który częstuje go kolacją. 
Napotkani ludzie są różni, zdarzają 
się wśród nich dziwacy, ale wszyscy 
są dobrzy i sympatyczni — tak jak 
sam Alvin. Ani jednej Laury Palmer. 

Zabrzmi to być może niewiary- 
godnie, ale David Lynch pokazuje 
świat słoneczny i przyjazny. W „Pro- 
stej historii” nie ma złowrogich mia- 
steczek w rodzaju Twin Peaks, nie 
ma zagubionych autostrad. Wiem, że 
ten film w niczym nie przypomina mo- 
ich poprzednich — mówi Lynch. Ale lu- 
dzie w swoich wyborach często kierują 
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ciągnikiem do kosiarki. 


który będzie pokazywany bez ograniczeń 
wieku”. W pierwszej chwili pomyślałem, 
że się przesłyszałem — Śmieje się 
Lynch. 

Zdjęcia powstawały na trasie po- 
dróży Alvina. Mieszkańcy miastecz- 
ka Laurens od początku kibicowali 
ekipie. Obrażali się, kiedy scenograf 
Jack Fisk (prywatnie mąż Sissy Spa- 
cek) chciał im płacić za żywność lub 
za wypożyczenie sprzętu. Miejsco- 
wy szeryf wziął urlop, by pomagać 
w kierowaniu ruchem na drogach, 
którymi przejeżdżał Richard Farn- 
sworth. Świadkowie podróży Alvina 
Straighta konsultowali scenariusz. 
Zgłosiło się nawet czterech męż- 
czyzn z czterech różnych zakątków 
stanu lowa — każdy przysięgał, że to 
właśnie on sprzedał Alvinowi cią- 
gnik do kosiarki. Nie dało się zwery- 
fikować ich słów, bo niestety Alvin 
Straight już nie żyje. 

Zdjęcia do „Prostej historii” zajęły 
sześć tygodni — dokładnie tyle, ile 
trwała podróż Alvina. (KN) 
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o robi człowiek, gdy się prze- 
wróci? Wstaje. Aż z biegiem 
lat przychodzi moment, że 
człowiek nie może podnieść się sam. 
Alvin Straight leży na podłodze swoje- 
go małego domku i przygląda się, jak 
jego córka Róża, sąsiadka i przyjaciel, 
miotają się, nie wiedząc, co robić. Po 
prostu pomóżcie mi wstać — mówi 
w końcu. Teraz już wiemy — stary Alvin 
niewiele już może zwojować. 

Ta scena z filmu Davida Lyncha 
„Prosta historia” ma realistyczny, nie- 
co nawet komediowy charakter. Po- 
woli jednak, w trakcie opowieści, na- 
biera metafizycznego wymiaru. To 
Bóg powalił Alvina Straighta, aby dać 
mu do zrozumienia, że jego czas zbli- 
ża się do kresu. Wiadomość o tym, że 
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jego brat Lyle poważnie zachorował, 
jest decydującym impulsem. Stary 
człowiek chodzący o dwu laskach, 
z psującym się od cukrzycy wzro- 
kiem, wyrusza samotnie w drogę. 

W filmie nie ma nic więcej. Koniecz- 
ność podróży, słabość ciała i daleka 
droga. Spotkania w drodze i cel osią- 
gnięty u kresu sił, opłacony ofiarą. 
Wszystko to opowiedziane z prostotą, 
z ciepłym i cierpkim zarazem humo- 
rem w zadziwiająco powolnym tem- 
pie. To jest chyba taka opowieść, która 
pozwala na długie chwile milczenia 
nadające głębię prostym dialogom, na 
delektowanie się widokami miaste- 
czek amerykańskiego Środkowego 
Zachodu, płaskich pól pszenicy i ku- 
kurydzy, pastwisk na wzgórzach, je- 
siennie kolorowych lasów. 

W niejednym już filmie widzieliśmy 
Amerykę pokazaną poprzez historię 
wędrującego człowieka. Przypomnia- 
tem sobie pęd skłóconego z prawem 
kierowcy w „Znikającym punkcie”, 
groteskowy i monumentalny zarazem 
bieg Forresta Gumpa, drogę ku wol- 
ności i zagładzie w „Thelmie i Luizie”. 
Łatwo byłoby dorzucić tuzin kolejnych 
tytułów. W większości tych filmów roz- 
ległość kraju, możliwość ucieczki, od- 
miany losu przez ruch w krajobrazie 
budowała elementy wielkiego mitu 
Ameryki, osobnego Świata, w którym 














udaje się człowiekowi więcej. A potem 
w „Zagubionej autostradzie” David 
Lynch zaatakował właśnie ten mit, po- 
kazał, że od siebie samego się nie 
ucieknie, że ten sam diabeł czeka na 
końcu każdej asfaltowej nitki, ta sama 
rozpacz. Tamten niekonsekwentny, 
szarżujący doskonałością inscenizacji 
film miał rozpadającą się konstrukcję 
myślową, wydawał się sygnałem kry- 
zysu twórczego. 

W „Prostej historii” Lynch podejmu- 
je polemikę z „Zagubioną autostra- 
dą”, powraca do mitologii filmu drogi, 
do mitu amerykańskich przestrzeni. 
lleż ironii i dojrzałej mądrości w tej 
opowieści o starcu, który jedzie pogo- 
dzić się z bratem po dziesięciu latach 
zapiekłej wrogości! 


recenzja | 


Richard Farnsworth w roli Alvina iry- 
tuje, wzrusza, zachwyca. Jego biękit- 
ne oczy potrafią być twarde jak stal 
i rzewne jak skrzypce. Scenariusz pió- 
ra Mary Sweeney, 
montażystki, pro- 
ducentki i towa- 
rzyszki życia Lyn- 
cha, został oparty 
na prasowych no- 
tatkach o prawdzi- 
wym zdarzeniu. 
Może to właśnie ci- 
śnienie faktu, rze- 
czywistości zmusi- 
to Lyncha do tak zaskakującej zmiany 
stylu — i czegoś więcej — postawy. Wie- 
lokrotnie wraca w tym filmie obraz 
gwiaździstego nieba. Przyroda, prze- 


Richard Farnsworth 


kocha Amerykę? 


Lynch jest sobą, gdzieś na margi- 
nesie pokazuje nam mimochodem 
okruchy surrealistycznych sztuczek, 
postmodernistycznych fajerwerków — 
ale główny nurt narracji ma 
siłę wyjętej z Biblii przypo- 
wieści. Bohater przypomina 
typy z książek Faulknera 
o upartych i dumnych lu- 
dziach Południa, wiele dru- 
goplanowych postaci przy- 
pomina kukiełki z prozy Er- 
skine' a Caldwella, a sytu- 
acje miewają smak poetyckich obra- 
zów Trumana Capote 'a. Kto jedzie po- 
woli, widzi więcej. Bohaterowi „Prostej 
historii” trzeba sześciu tygodni na 
przebycie dystansu, jaki krążownik 
szos przeskoczy w pół dnia. Jego we- 
hikuł to sklecona ze złomu przyczepa 
ciągnięta przez ogrodowy traktorek, 
dlatego wyrusza w czas żniw, a dojeż- 
dża złotą jesienią. W drodze spotka 
wielu dobrych ludzi, z których każdy 
jest zarazem symbolem i zwrotką bal- 
lady. Jedni przychodzą się ogrzać 
przy nocnym ogniu, inni chcą trochę 
pomóc, pogadać przy okazji. Ostroż- 
nie ważąc słowa, strzegąc swej pry- 
watności i godności — stary człowiek 
opowiada napotkanym strzępy wła- 
snego życia, tak że przy końcu my, wi- 
dzowie, znamy go dobrze i kochamy 
jak rodzonego dziadka. 





strzeń, potęga burzy raz po raz podej- 
mują dialog z postawą bohatera, z je- 
go potrzebą pojednania. Od spotka- 
nego księdza Alvin nie przyjmuje posił- 


Lynch jest sobą, nie ucieka 
od surrealistycznych sztu- 
czek, ale główny nurt 
narracji jego filmu ma 

siłę biblijnej przypowieści. 


ku, ale prosi o pozwolenie biwakowa- 
nia na terenie starego przykościelne- 
go cmentarza. Lynch opowiada nie ty|- 
ko o moralnej sile tkwiącej w dobrych 
ludziach z zapomnianych miasteczek, 
odwołuje się do religii, do historii biblij- 
nych braci Kaina i Abla. Chciał zrobić 
film metafizyczny — i chyba go zrobił. 
Po amerykańsku, z dziecinną przesa- 
dą. Z paradą świetnych ról, z muzyką 
Angelo Badalamentiego — tych smycz- 
ków chciałoby się słuchać i słuchać... 

Wiele razy widzimy uprawne pola 
nie z siodełka traktorka, którym jedzie 
Alvin — a z góry. Czyim okiem patrzy tu 
kamera? Aniołów, którzy pilnują, aby 
brat zdążył pojednać się z bratem? 
Czy samego Pana Boga, który kocha 
Amerykę za tych dzielnych, upartych 
i prawych ludzi z prowincji? 
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Olga Drozdow 


Córy szczęścia 





ytułowe córy szczęścia 
to Natasza (Olga Droz- 
dowa) i jej córka Masza 


(Masza Petraniuk), które z bło- 
gosławieństwem beztroskiego 
męża i ojca wyruszają z dobrą 
znajomą do Polski, żeby handlo- 
wać na warszawskim 

Stadionie Dziesięciolecia. Przez 
przypadek wplątane w krymi- 
nalną aferę, w której zostaje za- 
bita ich koleżanka Wera (Ewa 
Telega; nagroda za drugoplano- 
wą rolę kobiecą na ostatnim fe- 
stiwalu w Gdyni), nie mogą 
wrócić z Warszawy do Rosji. 
Bez grosza i dachu na głową 
trafiają na „życzliwych” ludzi 

— mafioso Roberta (Jan Nowicki) 
oraz jego współpracownika ]an- 
ka (Olaf Lubaszenko). 

Robert pomaga Nataszy: 
zatrudnia ją w burdelu miesz- 
czącym się w... Pałacu Kultury. 
W krótkim czasie rosyjska 
nauczycielka języka angielskie- 
go staje się ekskluzywną 
prostytutką. Tu zaczyna się wła- 
ściwy dramat. Z czasem 
bowiem coraz trudniej się zo- 
rientować, co tak naprawdę 
określa sytuację bohaterki: 
konieczność, przyjemność 

czy też pazerność... 
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ino Marty Meszaros nie usiłuje za- 
K istnieć w ideologicznych dysku- 

sjach. Ideologia jednak mimowol- 
nie wkrada się do filmów węgierskiej reży- 
serki, która opowiadając o losach człowie- 
ka spętanego przez totalitarny system, od- 
słania kulisy wielkiej polityki. 

I ta wielka polityka stała się pretekstem 
do powstania „Cór szczęścia”. Tyle że 
w najnowszym swoim filmie Mćszśros nie 
sięga już w głąb historii, lecz skupia się na 
czasach współczesnych. 





recenzja 


Część odpowiedzi pada w „Córach 
szczęścia”. Przejawiają się one w rysunku 
kobiecych postaci. Mćszśros stoi po stronie 
kobiety bynajmniej nie tylko dlatego, że zna 
ją lepiej niż mężczyznę. Stoi po jej stronie, 
gdyż w rzeczywistości poddanej ciśnieniu 
pieniądza i posiadania tylko ona podejmuje 
walkę o ochronę podstawowych wartości. 

Natasza usiłuje odzyskać oczarowaną 
dostatkiem córkę, łatwo dającą się uwieść 
lepszemu życiu. Masza w konfrontacji 
z Nataszą wypada o wiele bardziej zagad- 
kowo. Ubezwłasnowolniona sytuacją mat- 
ka nie przestaje mieć wątpliwości, co do- 
bre, a co złe. Dla dorastającej Maszy te 
kategorie z czasem stają się bezużytecz- 
nym abstraktem. Metamorfoza Maszy nie 
przebiega w sposób drastyczny. Przeciw- 
nie: matka z córką wiele rozmawiają, Ma- 
sza jest świetną uczennicą i pierwszą oso- 


Burdel im. Stalina 


bą, która ze stoickim spokojem rozgrze- 
sza matkę z prostytucji. Ten brak kłopotów 
jest jednak tylko ciszą przed burzą... 
Związek Nataszy z Maszą to obraz klęski, 
którą ponosi matka. Horror prostytucji doty- 
ka nie tyle jej, co jej najbliższych. W „Córach 
szczęścia” jest to najmocniejszy i najbar- 
dziej przekonujący wątek. Pozostałe budo- 
wane są przez zbyt duże uogólnienie, braku- 
je w nich mikrozdarzeń uwiarygadniających 
ludzką codzienność. Nie widzimy, w jaki 


Wielka polityka, czyli roz. PPASja W wyrażaniu istoty rzeczy 
pad Związku Radzieckie. równoważy tu zbytnią oczywistość 


go, bolesne rodzenie się 


demokracji i kapitalistycz- W ich pokazywaniu. 


nego ładu pośród biedy 
i mafijnej przemocy, ze skali makro, w „Có- 
rach szczęścia” przechodzi w mikro. 

Akcja filmu mogłaby się rozegrać wszę- 
dzie, gdzie docierają Rosjanie z towarem 
przywiezionym do Polski na handel. Postpe- 
erelowskie przemiany stają się istotnym ele- 
mentem opowieści prowadzonej tak, aby 
polskie piekło zostało odczytane jako przed- 
piekle tego właściwego — rosyjskiego. 

Meszóros w historii tzw. porządnej ko- 
biety, która z konieczności staje się pro- 
stytutką, dostrzega także wymiar etyczny. 
Pyta: czy Natasza, po tym wszystkim, co 
zrobiła i czego dowiedziała się o sobie, 
będzie mogła wrócić do normalnego ży- 
cia? Jakie są granice moralności? 





sposób Natasza oswaja się z luksusem. 
Brak realistyczno-psychologicznych szcze- 
gółów wychodzi również w kontakcie Nata- 
szy z jej jeszcze jedną, młodszą córeczką 
Katią (Maria Wilczyńska) oraz mężem (lgor 
Czerniewicz), którzy pozostają w Rosji. 

W czym tkwi sukces Mćszśros? Zapew- 
ne w odwadze stawiania niepopularnych 
pytań i w głębokim przekonaniu, że to, 
o czym mówi, jest problemem dotyczą- 
cym wielu kobiet. Dlatego „Córom szczę- 
ścia” tyle można wybaczyć — chwilami 
schodzący na mielizny scenariusz, sztam- 
pę w rysunku niektórych bohaterów i mo- 
ralitetowy ton. 
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premiery 


Corruptor 





Poniżej: 
Wyluzowany 
detektyw Nick 
Chen (Chow 
Yun-Fat) 


Wujek jak ojciec 


hinatown - jedna z najbar- 
dziej tajemniczych dzielnic 
Nowego Jorku, właściwie 
państwo w państwie. Osnute opiu- 
mowym dymem wąskie ulice ukry- 
wają nielegalnych imigrantów. 
W świetle papierowych lampionów, 
na zapleczu ciasnych sklepików 
kwitnie handel narkotykami. Aby 
walczyć z brutalną azjatycką mafią, 
nowojorska policja powołała spe- 
cjalną jednostkę zajmującą się wy- 
łącznie tropieniem przestępców 
z tego rejonu miasta i ich współpra- 
cowników. Na czele grupy docho- 
dzeniowej stoi bardzo wyluzowany 
detektyw Nick Chen (gwiazdor 
z Hongkongu Chow Yun-Fat), rodo- 
wity Chińczyk. Pilnującemu po- 
rządku w dzielnicy Nickowi zostaje 
przydzielony do pomocy młodziut- 
ki Danny Wallace (Mark Wahlberg). 

W Chinatown wybucha właśnie 
kolejna wojna gangów. Bierze w niej 
udział związana z chińską mafią, 





tzw. triadą, rodzina Tongów, prze- 
ciwko której staje banda Bobby'ego 
Wu (Byron Mann). Tongowie, któ- 
rym przewodzi „wujek” — a właści- 
- Benny 
Wong (Kim Chan), współpracują 
z Nickiem Chenem. Choć może jest 
odwrotnie? Bo skąd brałaby się oba- 
wa Nicka, że Danny został nasłany 


(4 


wie „ojciec chrzestny” 


przez FBI, aby przyjrzeć się korupcji 


Nick Chen to skorumpowany 
gliniarz czy zawodowiec, który 
wie, że aby pokonać zło, 
trzeba wejść z nim w układy? 


w oddziale specjalnym? Poza tym, 
gdyby nie informacje od Tongów 
i triady, dzielny detektyw nigdy nie 
otrzymałby tych wszystkich odzna- 
czeń i pochwał, nie awansowałby 
tak szybko... A może Nick nie jest 
skorumpowanym gliną, tylko zawo- 
dowcem, który wie, że zło można 


pokonać tylko wówczas, gdy wej- 
dzie się z nim w układy? 

Zanim Chow Yun-Fat zagrał w fil- 
mie niedoszłego psychoanalityka Ja- 
mesa Foleya („Reckless”, „Komora”, 
„Glengarry Glenn Rose”), zdobył ak- 
torską sławę w Hongkongu, gdzie 
wystąpił w przeszło siedemdziesięciu 
filmach. Były wśród nich seriale, my- 
dlane opery, filmy walki i gangster- 
skie. Na dłuższy czas 
Yun-Fat związał się 
z obecnym mistrzem 
hollywoodzkiego kina 
akcji Johnem Woo (m.in. 
„Bez twarzy”). W Sta- 
nach Zjednoczonych po- 
jawił się w roku 1998, by zagrać głów- 
ną rolę w „Zabójczym układzie” (part- 
nerowała mu Sorvino). „Corruptor” 
jest jego drugim filmem, a Yun-Fat 
kończy właśnie trzeci, „Anna and the 
King”, w którym występuje razem 
z Jodie Foster. W Polsce zobaczymy go 
prawdopodobnie już w marcu. (M.S.) 
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Toy Story 2 


premiery 


Koniec zabawy 









rzed trzema laty pierwsza część „loy 
Story” była wielką sensacją, zjawi- 
skiem wyjątkowym i pionierskim. 
Zdobyła uznanie i rozgłos, jako pierwszy 
w historii kina animowany film komputero- 
wy. Nic, co oglądaliśmy na ekranie w „Toy 
Story”, nie należało do rzeczywistości mate- 
rialnej, wszystko było dziełem wyobraźni 
twórców i realizującego ich wizję kompute- 
ra. „loy Story” przyniósł autorom nagrodę 
Oscara w specjalnej kategorii „wybitnych 
osiągnięć” i wielki sukces kasowy: wpływy 
przekroczyły 360 milionów dolarów. 
Wróćmy na chwilę do akcji pierwszego 
filmu i jego bohaterów, gdyż pojawiają się 
oni w „Ioy Story 2”. Zabawki z kolekcji ma- 
łego Andy'ego żyją — pod jego nieobecność 
- własnym życiem. Przewodzi im Chudy, 
drewniana kukiełka wyobrażająca kowboja. 
Chudy lideruje społeczności zabawek nie 
tylko dzięki względom, jakimi obdarza go 
Andy, ale także z racji swej wyjątkowej inte- 
ligencji. Chudy ma świadomość, że los 
wszystkich zabawek naznaczony jest gorz- 
kim paradoksem: one istnieją, by dostarczać 
radości, lecz same ciągle zagrożone są ze- 
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Powyżej: Chudy i Buzz Astral. 
U dołu: Pan Bulwa 


pchnięciem na margines, przez bardziej 
efektowne zabawkowe „nowości”. Napięcie 
zawsze osiąga szczyt przed urodzinami An- 
dy ego, gdyż prezenty, które chłopiec otrzy- 
muje od najbliższych, mogą całkowicie zbu- 
rzyć hierarchię w zabawkowej społeczności. 


Bawią, gdy są nowe, trafiają 
do kosza, gdy coś im się urwie. 
| to ma być zabawne życie? 


Akcja „loy Story 2” dzieje się latem, lecz 
też pełna jest dramatyzmu. Chudy bardzo 
chciałby, by Andy zabrał go na obóz kow- 
bojski, lecz „kontuzja ręki” przekreśla te 
marzenia. Co gorsza, Chudy jako zepsuta, 
niepotrzebna zabawka zostaje wyrzucony 








przez matkę Andy'ego do kosza z używa- 
nymi rzeczami, skąd trafia do rąk kolekcjo- 
nera zabawek. Od nowych towarzyszy 
kowbojki Jessie i konia Bullseye, dowiaduje 
się, iż jego „pierwowzór” 
był główną postacią seria- 
lu telewizyjnego w latach 
50, a on sam „zawdzię- 
cza swoje istnienie 
ogromnej popularności 
ekranowego ' bohatera. 
Spryt Chudego pozwala 
mu się w porę zoriento- 
wać, iż Al zamierza sprze- 
dać całą swą kolekcję mu- 
zeum zabawek w Japonii. 
Chudemu udaje się uwol- 
nić dzięki pomocy starych 
przyjaciół: kosmicznego 
przybysza Buzza Astrala, 
świnki Hamm i jamnika 
Cienkiego. Ale to dopiero 
początek ich „życiowych” 
zmagań najeżonych nie- 
prawdopodobnym i przy- 
godami. 

Reżyser obu filmów, 
John Lasseter stwierdził, iż 
temat ożywionych zaba- 
wek „domagał się” konty- 





= nuacji, kusił nowymi po- 
mysłami i atrakcjami, jakie 
daje połączenie kina akcji 
z konwencją przypowie- 
ści. Pierwszy film mówił o skutkach swoistej 
konkurencji w świecie zabawek, druga część 
to jakby dramat odrzucenia, przeżywany 
przez zabawki niepełnosprawne lub nie- 
spełniające już potrzeb szybko rozwijającego 
się dziecka. Staraliśmy się — powiedział 
współreżyser filmu Lee Ulrich 
— znaleźć harmonię między powa- 
gą przesłania a żywym rytmem 
narracji, pełnej humorystycznych 
akcentów. Myślę, że w porównaniu 
z pierwszą częścią znacznie bogat- 
sze i bardziej sugestywne są wizerunki postaci, 
zwłaszcza Chudego, który przechodzi tu głęboką 
wewnętrzną przemianę. Ostatecznie — on i jego 
przyjaciele godzą się z surowymi prawami życia, 
odkrywając, iż lepiej zaznać miłości i ją utracić, 
niż nigdy jej nie poznać. 

Specjaliści od animacji komputerowej 
mieli do dyspozycji najnowocześniejszą 
technikę, która znacznie przewyższała to, 
co tak znakomicie sprawdziło się w przy- 
padku pierwszego filmu. Efektem jej wy- 
korzystania są nie tyle walory widowisko- 
we, co o wiele głębszy obraz przeżyć i reak- 
cji bohaterów. (ŚW) 
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Przybywają jezdźcy 


U góry: 

Pete (Billy 
Crudup) i „Big 
Boy” (Woody 
Harrelson) 
przy pracy. 
Obok: 

Mona (Patricia 
Arquette) 
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ilmowców od dawna kusiła 
powieść Maksa Evansa z 
1961 roku. A zwłaszcza jedne- 
go, któremu nostalgiczny ton opowie- 
ści, rysunek postaci bohaterów i sce- 
neria były szczególnie bliskie. Chodzi 
o Sama Peckinpaha, piewcę tragedii 
dawnych „ludzi Zachodu” , nie umie- 
jących przystosować się do cywilizacji 


Kraina Hi-Lo 


niszczącej ich indywidualność i ko- 
deks wartości. Peckinpah tuż po suk- 
cesie „Strzałów o zmierzchu” w 1962 
roku zakupił prawa do ekranizacji 
krótkiej powieści Evansa i poznał jej 
autora. Wskutek problemów z realiza- 
cją „Majora Dundee” (1964) miał jed- 
nak trudności z podjęciem jakiejkol- 
wiek pracy. W 1986 roku, na kilka mie- 
sięcy przed śmiercią, znowu powrócił 
do zarzuconego projektu. Nie potrafił 
jednak stworzyć scenariusza, z które- 
go byłby zadowolony. W końcu po 
śmierci Peckinpaha pracę nad adapta- 
cją powieści Evansa zakończył scena- 
rzysta Walon Green, jego stały współ- 
pracownik. Tekst zainteresował Marti- 
na Scorsese, konesera i wielbiciela we- 


Dwójka przyjaciół — weteranów 
l wojny światowej — wraca do 
rodzimego Nowego Meksyku. 
Chcą prowadzić „życie w sio- 
dle”, ale nie ma tu już miejsca 
dla prawdziwych kowbojów. 





sternów, szczególnie tych z lat 50. i 60. 


oraz producentkę Barbarę 


jego 


DeFina. To oni wybrali realizatora fil- 
mu — został nim słynny Brytyjczyk 
Stephen Frears („Moja mała pralnia”, 
„Niebezpieczne związki”, „Przypad- 
kowy bohater”), który z pewnym 
ociąganiem powrócił na rynek amery- 





kański po przykrych dla niego pery- 
petiach związanych z ingerencją pro- 
ducentów w film „Mary Reilly”. 

Film otrzymał skromny budżet 20 
mln dol. Dzięki nazwi- 
skom Scorsese i Frear- 
sa udało się pozyskać 


znanych ' aktorów: 
Woody  Harrelsona 
(„Skandalista Larry 


Flynt”, „Ed TV '), Patri- 
cię Arquette („Zagu- 
biona _ autostrada”, 
„Prawdziwy romans”), 
Billy Crudupa („Uśpie- 
ni”) oraz Penelope Cruz („Wszystko 
o mojej matce”, „Belle Epoque”). 

Głównym fabularnym wątkiem 
jest przyjaźń i rywalizacja „Big Boya” 
Matsona (Harrelson) i Pete'a Caldera 
(Crudup) owych dwóch kumpli-we- 
teranów. Po powrocie „do domu” za- 
stają oni okolicę opanowaną przez 
wierzącego mocno w postęp i mecha- 
nizację Jima Eda Love (Sam Elliott), 
który wykupił część ziemi miejsco- 
wych farmerów i uzależnił ich od sie- 
bie. Przeciw jego dyktatowi buntuje 
się porywczy i ceniący niezależność 
Matson. Wraz z podziwiającym go Pe- 
te em i sprzyjającym im ranczerem 
Hooverem Youngiem (James Gam- 
mon) postanawiają prowadzić samo- 
dzielny interes: hodowlę bydła. Nara- 
ża to ich na konflikty z Loveem. lym 
bardziej że żyjący w cieniu brata „Lit- 
tle Boy” Matson (Cole Hauser) pracu- 
je u ich antagonisty. W dodatku star- 
szy z Matsonów nawiązuje romans 
z Moną (Arquette), żoną zarządcy Lo- 
ve'a — Lesa Birka (John Diehl). Także 
w Monie przed wojną był zakochany 
(i ciągle jest) Pete. Natomiast lojalność 
wiernej Pete'owi Josephy (Cruz) zo- 
staje wystawiona na ciężką próbę. 

Frears otwarcie przyznawał, że nie 
miał zamiaru iść w ślady Sama Peckin- 
paha i idealizować przemijających 
wartości Zachodu, których ucieleśnie- 
niem jest przecież „Big Boy”. Chciał 
raczej dać wyważoną analizę psycho- 
logiczną, a przy tym uniknąć łatwych 
ocen. Wraz ze swym stałym współpra- 
cownikiem, operatorem Oliverem 
Stapletonem natchnienie czerpał nie 
tylko z Fordowskiej tradycji, lecz tak- 
że z kina noir lat 40. 

Nasz film miał być także refleksją nad 
bolesnym dojrzewaniem nie tylko ludzi — 
takich jak Pete — lecz i całej amerykańskiej 


kultury — mówił reżyser. (RW) 
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_ Odwieczny wróg 


U góry: Rose 
McGowan (Lisa). 
Poniżej: Ben 

Affleck (Bryce) 
i Joanna Going 
(Jennifer) 
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już wydawało się, że w ze- 
szłym miesiącu, tuż przed 





nadejściem 2000 roku, Ar- 
nold „Arnie” Schwarzenegger raz na 
zawsze wyczyścił ziemski padół 
z wszystkich ciemnych mocy. Tymcza- 
sem zło objawiło się gdzie indziej... 
Jak wiadomo, siły piekielne uwiel- 
biają zaciszne małe miasteczka w ro- 
dzaju Twin Peaks, gdzie ludzie mają 
jeszcze czas na delektowanie się 
smakiem wiśniowych ciastek i świe- 
żo zaparzonej kawy. Tajemniczy de- 
mon z „Odwiecznego wroga” za- 
gnieździł się w górskiej osadzie 
Snowfield, w której nieoczekiwanie 
zaczęli ginąć ludzie. Bezlitosny mor- 
derca okazuje się nieuchwytny. Je- 
dyną dla 
Snowfield jest Timothy Flyte (Peter 


szansą mieszkańców 
O'Toole, pamiętny Lawrence z Ara- 
bii, ceniony aktor teatralny), wybit- 
nie inteligentny naukowiec na eme- 
ryturze dorabiający jako dzienni- 
karz brukowych pisemek. Onegdaj 
Flyte specjalizował się w badaniach 


nad prehistorycznymi gadami, teraz 
jego niezbyt praktyczna wiedza mo- 
że okazać się nieoceniona. Razem 
z nim niszczycielską siłę tropi mło- 
dziutka pani doktor Jennifer Pailey 
(Joanna Going) i jej kilkunastoletnia 
siostra Lisa (Rose McGowan, aktor- 
ka Gregga Arakiego, zadebiutowała 
w jego „Doom Generation”). Do 
obrony miasteczka przed demonem 
staje szeryf 
Bryce Hammond, w 


również 


którego postać wcielił 
się Ben Affleck. 

Affleck ma niebywałą 
umiejętność lawirowa- 
nia między komercją, 
kinem artystycznym 
a produkcjami niezależ- 
nymi. Mimo że Ben 
drobne role grał niemal 
od kołyski, wykreował 
go dopiero Kevin Smith, obsadzając 
w „Szczurach z supermarketu” i „W 
pogoni za Amy”. Potem był gigan- 
tyczny sukces „Buntownika z wybo- 
ru”, na głowy Afflecka i jego przyja- 
ciela Matta Damona posypał się 
deszcz Oscarów i Złotych Globów. 
Kino niezależne Affleck zdradził na 
rzecz superprodukcji „Armageddon” 
i zrobionej z rozmachem komedii ko- 





stiumowej „Zakochany Szekspir”. 
Niebawem powrócił do współpracy 
ze Smithem (jej rezulatatem jest „Do- 
gma”) i pisania scenariuszy („Balling 
the Jack”). W tej chwili razem z Da- 
monem pracuje nad kolejnymi dwo- 
ma tekstami. Oczywiście przyjaciele 
zagrają w głównych rolach. 

Jedno jest pewne — Ben Affleck 
idzie jak burza. Nic więc dziwnego, 


Jak wiadomo, siły piekielne 
uwielbiają zaciszne mia- 
steczka, w których ludzie 
mają jeszcze czas na delek- 
towanie się smakiem 
wiśniowych ciastek Ii świeżo 
zaparzonej kawy. 


że producentom „Odwiecznego wro- 
ga” zależało na jego udziale w filmie. 

Równie „kasowy” jak Ben jest au- 
tor scenariusza (i przy okazji przeszło 
60 książek) Dean Koontz. „Phantom 
z 1983 r. jest kolejną jego powieścią 
przeniesioną na kinowy ekran. A wy- 
reżyserował ją Joe Chappelle i jest to 
po „Thieves Quartet” jego drugi film 


pełnometrażowy. (M.S.) 
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Purpurowe skrzypce 


Tajemnice smyczka 


ohaterem filmu są skrzypce 

wykonane przez XVll-wiecz- 

nego mistrza Nicolo Bussottie- 
go. Tajemnica tego instrumentu tkwi 
nie tylko w zaskakującej barwie lakie- 
ru, jakim zostały pokryte, ale przede 
wszystkim w ich nieprawdopodob- 
nych własnościach akustycznych. 
Bussotti (Carlo Cecchi) budował 
skrzypce dla swojego pierwszego 
dziecka, które miało się właśnie uro- 
dzić. Wiedział, że instrument będzie 
jego największym osiągnięciem. Tak 





scenarzystą i reżyserem („Ostatnia 
MckKellar także zagrał 
w „Purpurowych skrzypcach”. 


noc”). 


Szukaliśmy wszystkiego, co dotyczyło 
skrzypiec, interesowały nas anegdoty mu- 
zyczne, historie skradzionych instrumen- 
tów — Girard wspomina przygotowa- 
nia. Ten film jest jak podróż w czasie 
i przestrzeni, ale — co waż- 
niejsze — jest też wędrówką 
poprzez różne kultury. 

Przedziwna epopeja 
instrumentu zaczęła się, 


nie i piękną muzykę, a ta z kolei roz- 
palała zmysły. Kiedy w dramatycz- 
nych okolicznościach doszło do ze- 
rwania, zazdrosna Victoria strzeliła 
nie do Fredericka, nie do jego cygań- 
skiej kochanki, ale do skrzypiec. Wiele 
lat później podczas rewolucji kultura|- 
nej w Chinach czerwone skrzypce ja- 
ko symbol muzyki wrogiego Zachodu 
ukrywane były pod podłogą. Po 
śmierci pewnego nauczyciela muzyki 
na strychu jego domu policja znalazła 
pokaźną kolekcję instrumentów. Wła- 
dze wysłały kolekcję na aukcję do 
Montrealu. Tam dzieło sztuki Bussot- 
tiego rozpoznał ekspert Charles Mor- 
ritz (Samuel L. Jackson). To było od- 
krycie jego życia. Postanowił podstę- 
pem zatrzymać czerwone skrzypce. 

Bussotti to postać fikcyjna. Łączy 
cechy trzech wielkich mistrzów z Cre- 
mony (tam realizowano włoską część 
filmu): Nicolo Amatiego, Giuseppe 
Guarneriego i Antonio Stradivariego. 

To nie jest film muzyczny — zapewnia 
jednak Girard. Muzyka odgrywa tu je- 
dynie rolę uniwersalnego języka. 

Według autora ścieżki dźwiękowej, 
kompozytora Johna  Corigliano, 
„Purpurowe skrzypce” opowiadają 
o muzyce i pasji, z jaką ludzie trakto- 
wali ją na przestrzeni wieków. 

Mimo że Flemyng do filmu uczył 
się gry na skrzypcach, na zbliżeniach 
filmowano rękę amerykańskiego wir- 
tuoza Joshuy Bella. Podczas kręcenia 
obaj panowie dosłownie byli ze sobą 
związani, aby udało się stworzyć ilu- 
zję, że ręka skrzypka jest ręką aktora. 
Ludzie będą mówili: niezły aktor z tego 
skrzypka — śmiał się Flemyng. 


Budujący je lutnik wiedzial, 
że będą one jego najwięk- 
szym osiągnięciem. Nie wie- 


rd aż (Greta rozpoczyna się niezwykła, 300-letnia gdy trafił w ręce genial- dział je dnak wszystkieg O 
Scacchi), historia czerwonych skrzypiec. nego sieroty z klasztoru A 

| piecie (Jason „Purpurowe skrzypce” wyreżyse- w Austrii, Kaspra Weissa (Christoph Reżyser nakłonił przyzwyczajo- 
i skrzypce rował Frangois Girard, Kanadyjczyk, _ Koncz), który spał z nim, a gdy mugo nego do luksusów gwiazdora Holly- 


autor filmu dokumen-  odbierano, popadał w chorobę. Po wood Samuela L. Jacksona do 





talnego o Glennie Goul- 
dzie („Thirty-[wo Short 
Films About Glenn 
Gould”) oraz filmowego 
zapisu koncertu Petera 
Gabriela („Secret World 
Live”). Scenariusz napi- 
sał wraz z Donem 
Mckellarem, cenionym 
kanadyjskim aktorem, 


latach za sprawą wędrownych Cyga- 
nów skrzypce znalazły się w Anglii. 
Pod koniec XIX wieku wszedł w ich 
posiadanie błyskotliwy kompozytor 
i skrzypek Frederick Pope (Jason Fle- 
myng). Narodził się przedziwny 
związek między muzykiem, jego ko- 
chanką — pisarką Victorią (Greta Sca- 
cchi) i czerwonymi skrzypcami. Miło- 
sna namiętność pobudzała natchnie- 


swojego niskobudżetowego filmu. Je- 
dzenie nie jest tu tak dobre, ale pasja, jaka 
mnie otacza, jest czymś zupełnie niespoty- 
kanym w produkcjach wielkich studiów — 
mówił dziennikarzom aktor. 

Girard podkreśla, że film nie jest 
tylko ciągiem odrębnych historii: Nie- 
ważne są poszczególne części, ale to, co 
film znaczy w całości. A opowiada on 0 mi- 


łości i nieśmiertelności. (BOS.) 
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Dlaczego mnie 
dotąd nie bylo” 


Pierwszy raz szedłem na rozmowę z aktorem, z tak dużym napię- 
ciem wywołanym przez rolę, którą zagrał. Udało się panu mnie 
„oszukać” do tego stopnia, iż podczas seansu, wraz z bohaterami 
wymierzatem sprawiedliwość granej przez pana postaci. 
Jak pan widzi, nie ma we mnie niczego demonicznego, wręcz prze- 
ciwnie. Jestem łagodnym, spokojnym facetem, który ma tylko przy- 
wilej prowadzenia „podwójnego” życia. 

Jakie były pana wrażenia po obejrzeniu filmu i swojej roli? 
Oglądałem film kilka razy. Od początku miałem poczucie, że udało 
nam się „dorosnąć” do tematu i przyjętych założeń. A jeśli chodzi 
o moją rolę — nie czułem bólu, konfrontując efekt z tym, co zamierza- 
łem zagrać. 

Nie pomyślał pan: „wykorzystałem swoją szansę”? 

Szczerze mówiąc, euforii nie przeżyłem. Próbowałem spojrzeć okiem 
widza na rolę Gerarda, lecz nie udało mi się zdobyć na dystans. 
Zresztą nie mówmy o sukcesie, zobaczymy, co przyniesie przyszłość. 

Dla kinomanów jest pan aktorskim odkryciem, dokonanym przez 

Krzysztofa Krauzego. Jak pan trafił do „Długu”? 

Z Krzysztofem przyjaźnię się od kilku lat. Poznaliśmy się przy okazji 
projektu, który w końcu nie został zrealizowany. Pewnego letniego 
popołudnia dowiedziałem się, że myśli o jakimś „drobiazgu” dla 
mnie w nowym filmie. Nie wiem, dlaczego później zmienił zdanie, 
i przeznaczył mi jedną z głównych ról. Może dlatego, że jestem prze- 
ciwieństwem tej postaci, i Krzysztof pomyślał, iż łatwiej mi będzie za- 
grać pozór łagodności u człowieka, który okaże się potworem. 

Co reżyser wiedział o pana aktorstwie? 

Widział mnie kilka razy na scenie. Myślę, że zwłaszcza rola w przed- 
stawieniu „Dyskretny urok faunów” (Sce- 
na Prezentacje), gdzie zagrałem zdeklaro- 


Może dlatego, że już wanego homoseksualistę, pozwoliła mu 
W SZ kole teatral nej dostrzec we mnie skłonność do radykalnej 


transformacji. Pierwszym problemem, 

przylgnęła do mnie z którym musiałem się uporać, wchodząc 

- < w postać bohatera, było jego poczucie wła- 
etykietka KOgOŚ, Kto snej siły i władzy nad ludźmi. Nieoczeki- 
postępuje niezbyt waną korzyść przyniósł mi udział w ca- 
poważnie Miałem niezte stingu do roli Młodego. Faceci wyżsi ode 


mnie o głowę wychodzili przed kamerę 


Oceny, lecz mówiło siĘ, szóstkami, a ja z nimi rozmawiałem. Przy 
żę Chyra to ten pierwszej grupie odczułem pewien niepo- 


kój, ale gdy weszło sześciu następnych, sy- 
od wygł u DÓW. tuacja tak nas „ustawiła”, że ja, niepozorny 
gość, poczułem władzę nad nimi. 

Po decyzjach obsadowych od początku 
czuł pan zaufanie Krauzego? 

Nie było tak prosto i łatwo. Obu nam po- 
trzebna była pewność, że jestem właściwą 
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osobą na właściwym miejscu. Był taki mo- 
ment, rozstrzygający — spotkanie z naszym 
„konsultantem” od spraw przestępczych. 
Krzysztof przedstawił mnie jako wykonawcę 
roli Gerarda. Tamten, uważnie przyjrzawszy 
mi się, powiedział: Tak pomyślałem. Obu nam 
spadł kamień z serca. 
Jak to jest, kiedy gra się uosobienie zła, 
wchodzi się w przestrzeń psychiczną Sza- 
tana, świetnie „urządzonego” w dzisiejszej 
rzeczywistości? 
Paradoksalnie, wykreśliłem zło jako „temat” 
tej roli. Rozumowanie w tych kategoriach 
skończyłoby się dawaniem wyraźnych zna- 
ków, wpadnięciem w dosłowność. Zło jest tu 
immanentne, to nie jest wynik wewnętrznej 
przemiany. Rola wymagała przekroczenia 
w wyobraźni wszystkich granic, jakie dzielą 
mnie od takiej postaci, po to, by spojrzeć na 
świat z perspektywy Gerarda i „grać” przede 
wszystkim jego skuteczność w działaniu. 
Wątek satanistyczny istniał gdzieś na margi- 
nesie. Chodziło o wyrażenie tego, że diabeł 
jest najczęściej nierozpoznawalny. 
Pokazanie zwyczajności diabła znakomi- 
cie się udało. Pański bohater jest niby-ba- 
nalnym typem. Świetna jest scena, w któ- 
rej zatrzymuje się przy ulicznym straganie 
i przymierza czapkę. 
Zasugerowałem, by taka scena się pojawiła. 
Wydało mi się, że przydałby się choć jeden 
prywatny portrecik Gerarda. Widzimy go 
w kontaktach z przyszłymi ofiarami jego sza- 
ntażu lub ich oczyma. 
Pana sukces to jakby historia człowieka 
znikąd, który pojawia się niespodziewanie, 
zdobywa główną premię i powszechny po- 
dziw. Dlaczego wcześniej pana „nie było”? 
Trudne pytanie. Może dlatego, że przylgnęła 
do mnie etykietka kogoś, kto postępuje nie- 
zbyt poważnie. Już w szkole teatralnej mnie 
tak traktowano. Miałem niezłe oceny, lecz 
mówiło się, że Chyra to ten od wygłupów. 
Luz i radość życia? 
Tak. Może nie byłem zbyt pilny, jeśli chodzi 
o „odrabianie prac domowych”, za to chętnie 
brałem udział w inicjatywach „offowych”, co 
najczęściej spotykało się — o dziwo — z de- 
zaprobatą profesorów. Pamiętam bardzo 
trudną rozmowę z Aleksandrą Śląską, która 
była opiekunem naszego roku. Byłem zagro- 
żony relegacją. Po skończeniu studiów gry- 
wałem na scenach różnych teatrów, bez wiel- 
kiego powodzenia. W pewnym momencie 
zdecydowałem się na reżyserię teatralną. 
Żeby uciec do studenckiego życia? 
Chyba trochę tak. Ale też była to droga, która 
mnie od dawna interesowała. Będąc już ak- 
torem i reżyserem, poczułem głębszy od- 
dech. I co najważniejsze, uznałem, że nie 
muszę wybierać między jednym a drugim. 
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Mam wrażenie, iż pan długo czuł się na ty- 
le młodo, by wierzyć, że wszystko jest 
jeszcze do wygrania. 
To prawda. Pamiętam spotkanie z kolegą, 
krytykiem teatralnym, który zarzucił mi, że 
się sprzedałem, że przeszedłem na stronę 
„wroga”. Miał na myśli fakt, iż reżyserowa- 
łem programy rozrywkowe w telewizji. A ja 
traktowałem to, jako zajęcie zarobkowo-tre- 
ningowe. I wiedziałem, że jak trafi się reży- 
serska lub aktorska okazja do wzięcia udzia- 
łu w czymś ważnym, to pójdę na całość. 
Trudno nie zapytać jednak, czy nie czuł 
pan, że traci czas? 
Zarzucały mi to osoby z mojego najbliższego 
otoczenia. Pytano, na przykład, dlaczego nie 
zapisałem się do jakiejś agencji aktorskiej. 
Zrobiłem to teraz, już po nakręceniu „Dłu- 
gu”, bo mam jakąś wizytówkę i nie chce mi 
się walczyć o forsę z kierownikiem produkcji. 
A wcześniej, czym miałem się legitymować? 
Zdjęciem? Twarzą? Dzisiaj są czasy szpanu, 
pozerstwa, ale ja nie uważam, że za wszelką 
cenę trzeba się przeciskać przez drzwi pro- 
wadzące do tzw. kariery. Nie dramatyzowa- 
łem więc, chociaż trochę się niepokoiłem, że 
młodzi, zdolni aktorzy tuż po szkole zajmują 
kolejne „działy”. Nie miałem jednak poczu- 
cia pustki. Jako aktor i jako reżyser miałem 
sporo zajęć — może nie najambitniejszych — 
lecz przydatnych zawodowo. 
Przed „Długiem” pana doświadczenie fil- 
mowe było skromne. Nie odczuwał pan 
presji związanej z tym, że roli Gerarda „nie 
mógł” pan źle zagrać? 
Udało mi się nie dostrzegać tego, inaczej był- 
bym sparaliżowany. Zachowywałem się jak 
pomocnik jubilera, który podjął się zrobienia 
otworu w cennej perle, bo... nie wiedział, ile 
ona jest warta. A w Gdyni Julek Machulski 
powiedział: Gdybyś to spieprzył, nie byłoby fil- 
mu. Oczywiście, zdawałem sobie sprawę ze 


Może nie byłem zbyt pilny, Jeśli 
chodzi o „odrabianie prac domo- 
wych”, za to chętnie bralem 
udział w inicjatywach „offowych. 


znaczenia tej roli dla mnie. Nie na zasadzie — 
tiepier ja! Traktowałem ją jako egzamin przy- 
datności zawodowej, sprawdzenie tego, co 
sobie myślałem o aktorstwie. Na szczęście 
scenariusz był świetnie, „bezpiecznie” napi- 
sany, a my mogliśmy się solidnie przygoto- 
wać. Mieliśmy szansę uwewnętrznić fikcyjne 
postaci w sobie. Miałem wrażenie, że to nie ja 
prowadzę rolę, tylko ona prowadzi mnie. 
Miało to niemal siłę przeżycia erotycznego. 


W pana sposobie gry zwraca uwagę Swo- 

boda i oszczędność. 
Moją pierwszą myślą było to, by wbrew na- 
turze aktora — jak najbardziej się „ukryć”. Ze 
względu na treść roli i potrzebę formalną. 
Długo myślałem o sobie jako o aktorze te- 
atralnym i byłem przekonany, że kamera 
mnie nie lubi. Jak się popatrzy na moje wcze- 
śniejsze filmowe próby, to widać straszne 
„skuchy”. Były to najczęściej rzeczy grane 
bez przygotowania i ciągle był w nich jakiś 
nadmiar środków wyrazu. A ja marzyłem 
o intensywności i lekkości, jaką widać było 
np. kiedyś u Maklakiewicza, teraz u Gajosa 
lub patrząc dalej — u wielkich aktorów ame- 
rykańskich. W „Długu” pierwszy raz udało 
mi się chyba znaleźć odpowiednie proporcje. 

Teraz jest pan w sytuacji świetnej, by nie 

rzec... niebezpiecznej. Grozi panu seria 

propozycji powielających postać z „Diugu” 

Krauzego. 
Nie myślę o tym na razie. Może się tak sta- 
nie, a może nie. Cieszę się, że zagrałem już 
dużą, gorzko-komediową rolę w telewizyj- 
nym filmie Krzysztofa Krauzego i wystąpi- 
łem w niezależnym filmie Jacka Borcucha, 
partnera z „Długu”. „Przekleństwa” sukcesu 
się nie boję. W końcu żyłem dotąd spokojnie 
i skromnie. 

Coś się jednak w pana życiu zmieniło. 

Oczekiwania teraz wzrosną. 
Biorę to pod uwagę, a jednocześnie wierzę, 
że pozostanę sobą i nie zawładnie mną chęć 
„kolekcjonowania” rzeczywistych czy rzeko- 
mych sukcesów. 

Odbierając nagrodę w Gdyni, uczynił pan 

symboliczny gest wobec pamięci Tade- 

usza Łomnickiego. Dlaczego on był dla 

pana kimś ważnym? 
Przez pewien czas byłem jego asystentem 
w warszawskiej PWST. Jako jeden z nielicz- 
nych żądał od nas samodzielności, łamania 
przyzwyczajeń i schema- 
tów. Ciągle nas zaskakiwał. 
Niekiedy przyjmowało to 
anegdotyczną postać. Pa- 
miętam, jak podczas prób 
do dyplomowego spekta- 
klu „Straconych zachodów 
miłości” Szekspira powie- 
dział do kolegi: Stary, mów 
to normalnie, to jest stół, to jest okno, to jest 
świat, a wszystko to jest tutaj — (wskazał na 
swoją głowę) — w mojej dupie. 
Gdy zrobię coś dobrze, mam wrażenie, że 
odezwała się — uśpiona czasem — energia, 
którą otrzymaliśmy od Tadeusza Łomnickie- 
go. Chciałbym mieć jego niezależność, wraż- 
liwość i konsekwencję. To piekielnie trudne, 
ale warto o to powalczyć. 

Rozmawiał KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


FOT. ANDRZEJ GEORGIEW 
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Dziewczyny bonda 


czyli DONdynki 


Nie może zabraknąć 
ich w filmach o 007. 
Piękne, tajemnicze, 

zmysłowe. Czasami 


bardzo niebezpieczne. 


Niektóre „Bond s 
Girls”, jak Pussy 
Galore (Honor Black- 
man) z „Goldfingera 
czy Honey Ryder 
(Ursula Andress) 

z „Dr No”, przeszły 
do historii kina akcji. 
O innych nie pamięta 
już nawet sam Bond. 
Przedstawiamy trzy 
piękności z najnow- 
szego odcinka serii. 
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Elektra King 

odobno nie była pierwszą kandy- 

datką do roli makiawelicznej 
Elektry. Wcześniej ubiegała się o nią 
Sharon Stone, ale Michael Apted wolał 
Marceau. Wybór nieco zaskoczył So- 
phie. Świat Bonda to dla mnie zupełnie 
coś nowego, powiedziała, przyznając 
się, że z całego cyklu zna tylko trzy fil- 
my. Jednak na planie „Świat to za ma- 
ło” doskonale się bawiła, a przy okazji 
zagrała jedną z najbardziej intrygują- 
cych dziewcząt Bonda. 

Sophie Marceau urodziła się, by 
występować w filmach. Jest nie tylko 
zjawiskowo piękna, ale ma też talent. 
Wbrew pozorom to wcale nie takie 
częste połączenie. Gra od trzynastego 
roku życia, ma na swoim koncie kilka- 
naście dobrych filmów i kilka słab- 
szych. Udało jej się uniknąć losu 
większości dziecięcych gwiazd — od 
naiwnych dziewczątek gładko prze- 
szła do ról poważnych młodych ko- 
biet. Na ekranie łączy słodycz z twar- 
dym charakterem. Taka jest podobno 
i w życiu prywatnym. 

Urodzona 17 listopada 1966 roku 
w Paryżu dorastała na paryskim 
przedmieściu. Jej ojciec był kierowcą 
ciężarówki i nigdy nie wyobrażał 
sobie, że jego mała córeczka zostanie 
kiedyś jedną z najpopularniejszych 
aktorek francuskiego kina. 

Sophie nie kończyła żadnych kur- 
sów aktorskich, nie występowała 
w teatrach dziecięcych. Ale zgłosiła 
się do agencji reklamowej. Jej zdjęcie 
zobaczył reżyser Claude Pinoteau 
i postanowił obsadzić w komedii 
„Prywatka” (1980). Sophie — jak dono- 
siła prasa — pokonała aż 4999 innych 
dziewcząt, ubiegających się o rolę. 

„Prywatka”, opowiadająca o pierw- 
szych sercowych perypetiach sympa- 
tycznej nastolatki, odniosła ogromny 
sukces nie tylko we Francji, a Sophie 
z dnia na dzień stała się ulubienicą 
publiczności. Popularnością cieszyła 


się także druga część filmu (1982), 
a Sophie dostała nawet Cezara dla 
najbardziej obiecującej aktorki. 

W wieku 16 lat zdecydowała się na 
niezwykły krok — postanowiła odku- 
pić od wytwórni Gaumont swój kon- 
trakt. Chciała sama decydować 
o swojej karierze, a nie być posłuszną 
maskotką wytwórni. Ryzyko się opła- 
ciło. Co prawda Sophie dokonała kil- 
ku błędnych decyzji w wyborze ról, 
ale za to jej kariera nie skończyła się 
wraz z osiągnięciem pełnoletności. 

Samodzielność w budowaniu ka- 
riery wiązała się ze współpracą z An- 
drzejem Żuławskim (z którym two- 
rzy parę także w życiu prywatnym). 
Ich pierwszy wspólny film — „Szalona 
miłość” (1984) — wywołał we Francji 
skandal obyczajowy. Niespełna 18- 
-letnia Sophie nieoczekiwanie zagrała 
przeciw swojemu dotychczasowemu 
wizerunkowi słodkiej, naiwnej nasto- 
latki. Była prawdziwą femme fatale, 
uosobieniem wyzywającego, agre- 
sywnego erotyzmu. 

Atmosfera skandalu towarzyszyła 
także premierom następnych wspól- 
nych filmów Marceau i Żuławskiego 
(„Moje noce są piękniejsze niż wasze 
dni”, „Błękitna nuta”). Ale to właśnie 
dzięki Żuławskiemu Marceau stała 
się aktorką dojrzałą, świadomą swo- 
ich możliwości. 

Z kolei dzięki takim superproduk- 
cjom jak „Fort Saganne” Alaina Cor- 
neau (1984) i „Szuani” Philippe'a de 
Broki (1988) Sophie awansowała do 
grona gwiazd francuskiego kina. 
Udział w „Braveheart — Walecznym 
Sercu” Mela Gibsona (1995), a potem 
w „Annie Kareninie” Bernarda Rose 
(1997) dopomógł jej w zaistnieniu na 
rynku amerykańskim. 

Sophie Marceau jest gwiazdą 
w Europie. Ma wszelkie zadatki, by 
podbić także Hollywood. Udana rola 
w „Świat to za mało” Michaela Apte- 
da z pewnością jej w tym pomoże. 
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Cigar Girl 
brana w czarny, skórza- 
ny kostium, jest w filmie 

„Świat to za mało” niebezpiecz- 

nym zabójcą do wynajęcia. 007 bę- 

dzie miał z nią nie lada kłopoty. Nie 

pomoże mu jego wrodzony urok. Je- 

stem jedyną dziewczyną w filmie, która nie 
całuje Bonda — śmieje się Maria. 

Pochodzi z Sycylii. Ma 30 lat i 179 cm 
wzrostu. Będąc nastolatką, dorabiała jako 
modelka na pokazach mody w Mediolanie 
w czasie letnich wakacji. Po ukończeniu 
szkoły średniej, zrezygnowała z kariery na 
wybiegu. Chciała być aktorką. 

Na początek pojawiła się w filmie telewi- 
zyjnym — była to rola białej niewolnicy z 
haremu. Przełomem okazał się występ w „Il 
Postino” Massino Troisiego. Maria zagrała 
piękną i słodką Beatrice, w której zakochuje 
się bez pamięci główny bohater. Posypały 
się propozycje, także z Hollywood. Rolę Ci- 
gar Girl Maria uważa za aktorską nobilitację. 
Kiedyś mój wnuk powie z dumą: „Moja babcia 
grała w »Bondzie«”. 

I jeszcze dobra wiadomość dla wielbicieli 
pięknej Marii. Można wysyłać do niej e- 
-maile (cucinotta(0geco.it). Niestety nie mo- 
żemy zagwarantować, że na listy odpisze. 


„Jestem jedyną 
dziewczyną w filmie, 
która nie całuje Bonda”, 
śmieje się Maria. 


FOT FE ESCALAR/SYGMA/FREE; ALBERTO TOLOT/CORBIS 
OUTLINE/EAST NEWS; MARK HISPARD/H£zK/FREE 






Christmas Jones 

ra seksowną panią ekspert od 

broni nuklearnej, która pomaga 
Bondowi ratować świat. Jej „strój ro- 
boczy” to obcisły top, jeszcze bardziej 
obcisłe szorty i ciężkie buciory. Wyglą- 
da w nim tak, jakby zamierzała ubie- 
gać się o rolę Lary Craft. 

Karierę zaczynała od udziału w se- 
rialach „Doogie Howser, lekarz me- 
dycyny” i „Kroniki Seinfelda". Razem 
z Benem Affleckiem miała być ozdobą 
„Against the Grain”, ale serial nie 
przypadł widzom do gustu. O swoich 
pierwszych filmowych rolach woli 
dziś nie pamiętać. 

Za swój kinowy debiut uważa do- 
piero „Żołnierzy kosmosu” Paula Ver- 
hoevena (1997). Może ją pamiętacie — 
razem z Casperem Van Dienem pró- 
bowała powstrzymać inwazję ko- 
smicznych robali. Rozgłos przyniosła 
jej jednak nie tyle rola, co awantura 
z Verhoevenem. Reżyser chciał, żeby 
w jednej ze scen „Żołnierzy kosmo- 
su” Denise rozebrała się. Ona nato- 
miast uparła się, że tego nie zrobi, 
i postawiła na swoim. Za to nie miała 
już takich oporów, występując 
w „Dzikich żądzach” Johna McNau- 
ghtona (1998). Nie tylko zgodziła się 
na striptiz, ale bardzo sugestywnie 
odegrała miłosną scenę z inną młodą 
aktorką, Neve Campbell. 

Propozycja zagrania „dziewczyny 
Bonda” pochlebiła jej, choć nie jest 
wielbicielką serii. Urodzona w 1972 
roku nie widziała filmów z Seanem 
Connerym i Rogerem Moore'em. 
Swoją znajomość z bondowskim cy- 
klem zaczęła od „GoldenEye” Marti- 
na Campbella. 

Jest zaliczana do grona najpiękniej- 
szych twarzy Hollywood. Zarzeka się 
jednak, że nie zamierza budować 
swojej aktorskiej kariery wyłącznie 
na wyglądzie. Nie zamierza grać 
w filmach akcji. Sława podobno też 
jej nie interesuje. W wywiadach po- 
wtarza: Wolę być wybitną aktorką niż 
gwiazdą filmową. Cel ambitny, ale dale- 
ki. Jednak pierwszy krok w kierunku 
prawdziwego aktorstwa Denise już 
zrobiła — zebrała doskonałe recenzje 
za rolę małomiasteczkowej femme 
fatale w czarnej komedii „Drop Dead 
Gorgeous”. 

KASIA NOEL 
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Zacznijmy od hipotetycznego pyta- 
nia: gdyby miał pan coś ukraść, co 
by to było? 
Jest taka piękna mała rzeźba w mu- 
zeum Rodina, którą mam na oku od 
dawna. Bardzo poręczna rzecz. 
A czy zdarzyło się już panu coś 
ukraść? Może wtedy, kiedy był pan 
dzieckiem? 
O tak. Chodziłem z kolegami do 
Woolwortha. Zdarzało nam się zwę- 
dzić to i owo. Zawsze miałem sła- 
bość do bransoletek. Kiedy ma się 
dwanaście, trzynaście lat, dobrze 
wyglądają na przegubie. Ale nigdy 
nie zostałem złapany. 
Przed panem rolę Jamesa Bonda za- 
grało dwóch znakomitych aktorów. 
Rolę w „Aferze Thomasa Crowne'a” 
też przejął pan po innym znanym ak- 
torze. Czy taka „spuścizna” nie była 
dla pana obciążeniem? I co pan robi, 
żeby odnaleźć się w takich rolach? 
Grając w „Aferze Thomasa Crow- 
ne'a', kierowałem się wyłącznie in- 
tuicją. Moja gra nie była przemyśla- 
na, muszę to wyznać. Co do Bonda... 
Oczywiście miałem świadomość, że 
moim poprzednikiem był znakomi- 
ty aktor, który tę postać wykreował 
i dla wielu widzów stał się jej ideal- 
nym uosobieniem. Jak w takiej sytu- 
acji wykroić miejsce dla siebie? Jak 
sprawić, żeby rola była także moja? 
Wystarczyło dokładnie wczytać się 
w to, co o Bondzie napisał lan Fle- 
ming. Ważna była także wiara we 
własne możliwości. Musiałem wie- 
rzyć, że potrafię zagrać tę rolę, że bę- 
dę w niej wiarygodny. 

Czy sam pan wykonuje sceny ka- 
skaderskie w filmach o Bondzie? 
Staram się robić ich jak najwięcej, ale 

nie na wszystko mi pozwalają. 
Najnowszy film o 007, „Świat to za 
mało”, wyreżyserował Michael Ap- 
ted, który dotychczas nie zajmował 
się kinem akcji. 
Michael Apted nie jest może typo- 
wym kandydatem na reżysera filmu 
o Bondzie, ale to właśnie dzięki nie- 
mu w „Świat to za mało” znalazł się 
tak potrzebny ładunek realizmu 
oraz... liryzmu. Michael Apted jest 
reżyserem, dla którego filmowe po- 


staci są równie ważne, co intryga. Po- 
przedni film cyklu, „Jutro nie umiera 
nigdy”, to była czysta akcja. Nie 
chciałem tego powtarzać. Chciałem 
pokazać relacje pomiędzy Bondem 
a innymi bohaterami — pomiędzy 
Bondem a M, pomiędzy Bondem 
a czarnym charakterem. Chciałem 
bowiem, by Bond stał się postacią 
bogatszą wewnętrznie. A do tego po- 
trzebowałem scen, które wymagają 
prawdziwej gry aktorskiej, a nie tyl- 
ko sprawności fizycznej. Dzięki 
„Świat to za mało” wreszcie zrozu- 
miałem, w jakim kierunku powinie- 
nem rozwijać rolę Bonda. 
Niedawno oświadczył pan, że po- 
trzebuje czasu, zanim będzie pan 
gotów znowu zagrać Bonda. A jed- 
nocześnie mówi pan, że wreszcie 
zrozumiał, w jakim kierunku powin- 
na rozwijać się ta rola. Czy nie ma 
w tym sprzeczności? 
Nie. Potrzebowałem czasu, by odna- 
leźć się w tej roli. Moi poprzednicy 
byli naprawdę wielcy. Cieszyłem się 
z sukcesu „GoldenEye”, bo zostałem 
zaakceptowany jako 
Bond. „Jutro nie umie- 
ra nigdy” też oczywi- 
ście mile wspominam. 
Ale dopiero podczas 
realizacji „Świat to za 
mało” nagle nabrałem 
wiary w swoje siły, 
pewności siebie. Po 
raz pierwszy, grając tę 
rolę, nie musiałem nic 
sobie udowadniać. 
Uwielbiam grać Bon- 
da, ale wymagania, jakie stawiała ta 
rola, były ogromne. Potrzebuję więc 
czasu, zanim będę gotów znowu za- 
grać Bonda. 
Jak długo potrwa ta przerwa? 
Kto to wie? Wszystko przecież zale- 
ży od wytwórni. 
Próbuje pan sił także jako produ- 
cent. W tej roli zadebiutował pan 
„Aferą Thomasa Crowne'a”. Co pa- 
na do tego popchnęło? 
Jestem w Hollywood od osiemnastu, 
nie, od dziewiętnastu lat. Grałem 
w kinie, w telewizji, w kablówce, 
w teatrze. Ostatnio doszedłem do 


ludzie 


I Jak IO się rob 


wniosku, że nadszedł właściwy czas, 
żeby spróbować czegoś nowego. 
Chciałem wykorzystać sukces, jaki 
odniosłem jako James Bond. Jestem 
jeszcze producentem-żółtodziobem, 
ale muszę wyznać, że to zajęcie bar- 
dzo mi się podoba. 
Niemal w każdym pana filmie jest 
scena miłosna. Niektórzy aktorzy 
nie znoszą takich scen, uważają je 
za niewdzięczne i trudne. A pan? 
Z pewnością sceny miłosne nie są ła- 
twe. Ważne jest nie tylko to, jak bo- 
haterowie będą TO robić, ale także, 
jak TO zostanie przez reżysera poka- 
zane. W scenariuszu takie sceny po- 
traktowane są bardzo skrótowo. Ża- 
den scenarzysta nie bierze Kamasu- 
try i nie pisze: od pozycji nr 17 przecho- 
dzą do pozycji nr 24. Kręcąc „Aferę 
Thomasa Crowne'a” zaufałem reży- 
serowi Johnowi McTiernanowi, jego 
filmowej wrażliwości i jego narracyj- 
nym umiejętnościom. Chciałem, że- 
by ta scena miłosna była naprawdę 
sceną miłosną, elegancką, wyrafino- 
waną, ale także dowcipną. 


Ważne jest nie tylko to, jak 
bohaterowie będą TO robić, 
ale także, jak TO zostanie 
przez reżysera pokazane. 
Zaden scenarzysta nie bierze 
Kamasutry i nie pisze: 

„od pozycji nr 17 przechodzą 
do pozycji nr 24. 


Czy pana życiowa partnerka nie 
jest zazdrosna o pana filmowe sce- 
ny miłosne? 
Nie. Keely wysoko ceni sobie moje 
filmy. Bez jej wsparcia, jej pomocy, 
a przede wszystkim bez jej miłości 
nie mógłbym grać w tylu filmach. 
Ma pan z Keely syna... 
Bycie ojcem to ogromna radość. 
Sprawia, że życie, odnoszone sukce- 
sy nabierają dodatkowego smaku. 
Mam nadzieję, że kiedyś będę mógł 
pozwolić sobie rzucić aktorstwo i po 
prostu być z moją rodziną. 
Rozmawiał MAX B. MILLER 
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W „Prostej historii” stworzyła pani intere- 
sującą, wyrazistą rolę. Przyznam jednak 
szczerze, że pani udział w filmie Davida 
Lyncha był dla mnie zaskoczeniem. Jakoś 
nie pasowała mi pani do zwichrowanych 
filmów Lyncha... 
Znam Davida od prawie trzydziestu lat. 
Jest przyjacielem mojego męża [Jacka Fi- 
ska, scenografa i reżysera — od EC] jeszcze 
ze szkoły. Od dawna chciałam zagrać u Da- 
vida, bo lubię jego filmy. Mało kto o tym 
wie, ale byłam kimś w rodzaju konsultanta 
kilku jego scenariuszy, m.in. „Człowieka- 
-słonia'. Kiedy David zaproponował mi ro- 
lę w „Prostej historii”, byłam naprawdę 
podekscytowana. Z, miejsca polubiłam Ro- 
se. Przyjęłam tę rolę także z innego powo- 
du -— byłam ciekawa, jak nasza przyjaźń 
sprawdzi się na polu zawodowym. 
I jak wypadła konfrontacja? 
David jest uroczym człowiekiem. To typ 
„chłopaka z sąsiedztwa . Spokojny, miły, 
uprzejmy, choć doskonale wie, czego chce, 
jest pełen szacunku dla aktorów. Nigdy nie 
traci cierpliwości. No i potrafi być szalenie 
zabawny. Zna mnóstwo anegdot, które 
chętnie opowiada na planie. 
Opisała pani Davida Lyncha-reżysera. 
A jaki jest na co dzień, z dala od planu fil- 
mowego? 
Dokładnie taki sam. Znam reżyserów, któ- 
rzy prywatnie są zupełnie inni niż podczas 
realizacji filmu. Ale David się nie zmienia. 
Chyba dlatego, że dla niego sztuka jest ży- 
ciem. To stuprocentowy artysta. Cały czas 
coś tworzy — maluje, szkicuje, fotografuje, 
pisze. Ja wiem, co będę robić przez najbliż- 
sze trzy miesiące, David ma zaplanowane 
najbliższe pięć lat. Nie znam nikogo innego, 
kto tak bardzo nie znosiłby bezczynności. 
Dlaczego tak długo zwiekaliście więc pań- 
stwo z realizacją wspólnego filmu? 
Planowaliśmy wspólny film już kilka lat te- 
mu, ale sprawa rozbiła się o... moje włosy. 
David chciał, żebym ogoliła głowę na łyso. 
Przy „Prostej historii” problem włosów 
znowu się pojawił. David nie prosił o ogo- 
lenie głowy, ale chciał, żebym ścięła włosy. 
Nic mu wtedy nie odpowiedziałam. Musia- 
ło go to jednak męczyć, bo tuż przed roz- 
poczęciem zdjęć przyszedł do mnie i po- 


wiedział: No, dobra, Sis, nie musisz ścinać 


włosów. A ja na to: Dobra, David, zetnę je. 
Chyba go zaskoczyłam. 
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Wróćmy do Rose. Powiedziałam pani, że 
z miejsca ją polubiła. Dlaczego? 
Bo Rose jest wyjątkowa. Nie grałam jeszcze 
nikogo takiego. Ta rola, choć niewielka, była 
dla mnie wyzwaniem. Podczas zdjęć często 
łapałam się za głowę i myślałam: jak mam to 
zagrać?! Na przykład Rose (a właściwie 
Dian, bo tak naprawdę się nazywa) ma pro- 
blemy z mówieniem. Chciałam to pokazać, 
ale tak, by jej nie ośmieszyć. Chciałam, żeby 
widz polubił Rose, bo to słodka istota. 
Poznała ją pani? 
Spędziłam z nią kilka dni przed zdjęciami. 
David przywiózł Rose z Laurents. Dużo ra- 
zem spacerowałyśmy, rozmawiałyśmy. Ob- 
serwowałam ją, wręcz podpatrywałam. 
Starałam się zapamiętać jej ruchy, mimikę, 
sposób mówienia, ale kiedy wyjechała do 
domu, natychmiast wszystko zapomnia- 
łam. Spanikowana zadzwoniłam do Davi- 
da: Przywieź ją z powrotem! 
Tak bardzo zależało pani na dokładnym 
sportretowaniu Rose? 
Tak, chciałam zagrać ją, a nie fikcyjną po- 
stać, jakąś „wariację”. Nie chciałam niczego 
w niej zmieniać, dodawać od siebie. Rose 
jest prostą kobietą, do tego upośledzoną, 
ale z kalectwa bierze się jej wewnętrzna si- 
ła i wewnętrzne piękno. I to właśnie chcia- 
łam pokazać. 
Zagrała pani koncertowo. Nie boi się pani 
przypisania do tego typu ról? 
To zawsze się zdarza. Obojętnie, jaką zagra 
się rolę, jest się z nią utożsamianym i przez 
kolejne dwa lata dostaje się propozycje tyl- 
ko takich ról. Prawdopodobnie będą mi te- 
raz proponować wyłącznie role Rose-podo- 
bne. Ale już się do tego przyzwyczaiłam. 
Aktorzy skazani są na zaszufladkowanie. 
Czy dlatego coraz rzadziej oglądamy pa- 
nią na ekranie? Nie znajduje pani cieka- 
wych ról? 


Mój kuzyn był aktorem. Uznałam, 
że skoro on to potrafi, to I ja dam 
sobie radę. Powiadają, że ignorancja 


jest błogosławieństwem. 


Nie wiem, jak to wygląda w innych kra- 
jach, ale Hollywood to świat mężczyzn. 
Amerykańskie kino jest zdominowane 
przez mężczyzn i większość filmów to fil- 
my dla nich — pełne akcji i przemocy, bez 


szt 
SĘ 


ciekawej intrygi i bez ciekawych ról, 
zwłaszcza kobiecych. Ostatnio zajmuję się 
głównie odrzucaniem scenariuszy, a nie ich 
przyjmowaniem. Czy jestem z tego powo- 
du rozczarowana? Nie, 
bo życie wypełniają mi 
inne obowiązki i zaję- 
cia. Mam przecież dwie 
dorastające córki. 
Wiem, że jako nastolat- 
ka grała pani na gitarze 
i śpiewała. Myślała pani o karierze mu- 
zycznej. Dlaczego więc wybrała pani ak- 
torstwo? 
Mój kuzyn był aktorem. Uznałam, że skoro 
on to potrafi, to i ja dam sobie radę. Powia- 





FOT JEAN-PIERRE AMET/SYGMA/FREE 


dają, że ignorancja jest błogosławień- 
stwem. Gdybym wiedziała to, co wiem te- 
raz, nigdy bym się na to nie odważyła. 


Nie miałam żadnego zawodowego przygo- 
towania. Byłam naiwną prowincjuszką. Nie 
miałam pojęcia, że przyjdzie mi rywalizo- 
wać z tłumem naprawdę utalentowanych, 
zawodowych młodych aktorek. Nie miałam 
bladego pojęcia o aktorstwie. To prawdziwy 
cud, że udało mi się mimo wszystko zrobić 
karierę. Miałam szczęście, bo od początku 
pracowałam z tak wspaniałymi reżyserami, 
jak Terrence Malick. Reżyserami, którzy po- 
trafili odkryć i wydobyć ze mnie wrodzone 
predyspozycje. Miałam też szczęście, że ob- 


sadzano mnie u boku wspaniałych aktorów, 
od których nauczyłam się praktycznie 
wszystkiego o aktorstwie. Byłam bowiem na 
tyle rozsądna, by ich obserwować. 


Żal. Muzyka była dla mnie formą ekspresji. 
Uwielbiałam występować na scenie. Po 
szkole wyjechałam z Teksasu do Nowego 
Jorku z zamiarem zrobienia muzycznej ka- 
riery. Grałam na gitarze, komponowałam, 
śpiewałam w rozmaitych klubach, ale jed- 
nocześnie coraz bardziej pociągało mnie ki- 
no. I nagle zrozumiałam, że muszę wybie- 
rać, że na pewno nie dam rady być jedno- 
cześnie muzykiem i aktorką. 





Chris to wariat, prawdziwy czubek. Świet- 
nie nam się razem grało. Bardzo lubię tak- 
że Nicka Nolte. Nick ma naturę klowna. 
Uwielbia wszystkich rozśmieszać. Ma przy 
tym niespożytą energię. 


Tommy jest wspaniały — i jako aktor, i jako 
reżyser, i jako przyjaciel. Jest niezwykle 
błyskotliwy i w tym tkwi jego problem. 
Tommy jest za inteligentny na Hollywood. 
To mój ulubiony aktor. 

Rozmawiała ELŻBIETA CIAPARA 
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" Po rozwodzie 


Jak zaczęła się pańska współpraca 
z Peterem Greenawayem? 
Zostaliśmy przyjaciółmi na początku 
lat 60. Nie był jeszcze wówczas fil- 
mowcem. Spędzaliśmy razem dużo 
czasu; oglądaliśmy mnóstwo filmów 
awangardowych, nowe filmy Anto- 
nioniego, Godarda. Pod koniec lat 60. 
obydwaj mieliśmy 16 mm kamery 
i razem kręciliśmy. Później on zaczął 
robić filmy krótkometrażowe. Wyko- 
rzystywał w nich muzykę kompozy- 
torów klasycznych. Około 1976 roku 
zapragnął współpracy z żyjącym 
kompozytorem. Ja w tym czasie po- 
wróciłem do komponowania. Bardzo 
podobało mu się, co wtedy robiłem. 
Czy moda na muzykę filmową zmie- 
niła pańskie podejście do muzyki 
w ogóle? 
Niezależnie, jak bardzo jestem zwią- 
zany w czasie pracy z reżyserem 
i z tworzeniem dzieła filmowego, pi- 
sząc muzykę do filmu, cały czas wy- 
rażam moje własne kompozytorskie 
zamysły i uczucia. Zawsze robię swo- 
je. A nie jest to proste. Soundtrack zy- 
skuje o wiele szerszy krąg odbiorców 
i lepiej się sprzedaje. Na przestrzeni 
lat bardzo zmieniło się to, co piszę. Na 
przykład muzyka do „Kontraktu ry- 
sownika” była prosta, a do filmu taka 
jest najlepsza, bo ilustruje tylko to, co 
dzieje się na ekranie. Teraz jako kom- 
pozytora interesują mnie już rzeczy 
bardziej skomplikowane. Koncert kla- 
wesynowy, który napisałem dla Elż- 
biety Chojnackiej, jest bardzo daleki 
od tego, co tworzę do filmów, i przy- 
znam się, że jestem z niego o wiele 
bardziej zadowolony. Ale ponieważ 
nie ma nic wspólnego z filmem, zna 
go niewiele osób. 

Co sprawia, że przyjmuje pan pro- 
pozycję pisania muzyki do filmu? 
Gdybym był cyniczny, powiedział- 
bym: pieniądze, duże pieniądze. Ale 
tak naprawdę jest kilka elementów, 
i nie wysuwałbym żadnego na pierw- 
sze miejsce — scenariusz, obsada, re- 
żyser, pieniądze, oczywiście, oraz to, 
w jaki sposób moja kariera może się 
rozwinąć, no i to, jak bardzo jestem 


| z Gleenawayem 


zajęty. Jest jeszcze jedna ciekawostka 
— Hollywood. Zawsze zastanawiam 
się, jak to, co robię, zareaguje z tym, 
co funkcjonuje w Hollywood. Jestem 
gotowy przyjąć propozycję, jeżeli po- 
wstał świetny film i nie muszę zarobić 
na nim wielkich pieniędzy, choć oczy- 
wiście mam swoją cenę. Mogę też 
skomponować muzykę do nie najlep- 
szego filmu, jeżeli uda mi się na tym 
jakoś skorzystać. Staram się podejść 
do tego jak do gry. 

Jak udaje się panu ocalić własne 

wizje we współpracy z reżyserami? 
Wyjątkowym filmem był „Król olch” 
Volkera Schlóndorffa. Tam napisałem 
muzykę całkowicie niezależnie. Do- 
chodziło do tego, że to reżyser dosto- 
sowywał film do tego, co skompono- 
wałem. Muzyka, którą piszę, jest bar- 
dzo indywidualna, prywatna wręcz. 
To moja muzyka, ja ją piszę, ona mnie 
bawi i daje mi satysfakcję. Bywa, że 
przychodzi do mnie reżyser i mówi: 
Napisz muzykę do 
mojego filmu. Ja mó- 
wię: OK. A po jej 
skomponowaniu 
okazuje się, że mu 
nie odpowiada. 
Wówczas mówię: No to trudno. Nie bę- 
dę się dostosowywał. Zadziwiająca jest 
wolność, jaką Greenaway daje swoim 
aktorom. Czasami gubią się w tym, bo 
nie mają wskazówek, ale czasami cze- 
kają właśnie na takie wyzwanie 
i o własnych siłach tworzą wspaniałe 
kreacje. Jest w tym rodzaj okrucień- 
stwa. Mnie jednak taka sytuacja bar- 
dzo odpowiadała i natychmiast to 
wykorzystałem. 

Słucha pan innych kompozytorów 

filmowych? 
Mam swoich ulubionych. Przede 
wszystkim są to twórcy, którzy piszą 
muzykę wyrazistą, tacy których po 
dziesięciu sekundach jestem w stanie 
rozpoznać i powiedzieć, że to napisał 
ten a ten. Cenię ich indywidualność. 
Wśród nich są: John Barry, Ennio 
Morricone, Zbigniew Preisner. Przy- 
kre, że to nie oni otrzymują najwięcej 
zamówień na pisanie muzyki filmo- 


ludzie 


wej. Kompozytorzy tacy jak Jerry 
Goldsmith to muzyczne kameleony. 
Ich muzyka zmienia się w zależności 
od filmu, do jakiego piszą. 

Jak zostaje się kompozytorem mu- 

zyki filmowej? 
Nie ma jednego sposobu, żeby się na 
ten rynek wedrzeć. To nie my stara- 
my się o pisanie muzyki. To inni nas 
zatrudniają. Na szczęście miałem bar- 
dzo dobry układ z Greenawayem. 
Moja muzyka pasowała do jego fil- 
mów. Nie musiałem się przystosowy- 
wać. Jednak na rynek muzyki filmo- 
wej wszedłem niedawno. Do 1989 ro- 
ku moja współpraca z Greenawayem 
wyglądała jak życie w małżeństwie. 
Nie pisałem dla nikogo innego, bo 
przecież w takiej sytuacji nie wypada 
umawiać się z kimś innym. Jednak po 
„Księgach Prospera” przestaliśmy się 
dogadywać i przez ostatnie 8 lat roz- 
mawialiśmy ze sobą tylko raz. 

Nadal pozostaje pan pod wpływem 
muzycznych idei Johna Cage'a? 
Wciąż uważam Johna Cage'a za jed- 
nego z najważniejszych twórców, 
którzy wywarli na mnie wpływ, choć 
nasze światy muzyczne bardzo się od 
siebie różnią. Zastanawiam się, jak 
komercja wpływa na mnie. Górecki 


Jeśli reżyserowi nie odpowiada 
moja muzyka, mówię: „Irudno, 
nie będę się dostosowywał” 


miał tyle siły i ekspresji, że to on dyk- 
tował warunki publikowania jego 
muzyki, a nie jacyś faceci od marke- 
tingu z firmy płytowej. Wiem jednak, 
że publiczność, kultura i świat od- 
działują na to, co piszemy. 
Podobno pańska rodzina pochodzi 
z Polski. 
Rodzice mojego ojca mieszkali w Cie- 
chanowie. Gdy byłem w Polsce 
w 1985 roku podczas Warszawskiej 
Jesieni, pojechałem tam ze znajo- 
mym. Spacerowaliśmy po mieście. 
Rozumiałem, że w pewnym sensie 
powracam do domu, ale nie czułem 
tego emocjonalnie. Było to bardzo 
dziwne doświadczenie. Bardzo silne. 
Nikt z mojej rodziny — ani siostra, ani 
brat, ani też rodzice — nigdy nie od- 
wiedził Ciechanowa. Jako jedyny 
miałem więc przywilej uczcić pamięć 
dziadka w miejscu jego narodzin. 
Rozmawiał ALEKSANDER PAWLAK 


styczeń 2000 FILM 95 


ludzie: na życzenie 


Ale Larrie(ra 


namy ją z „Matriksa” braci 
Wachowskich. Rola Trinity, 
mistrzyni 





komputerowej 
odzianej w czarną skórę, przyniosła 
jej popularność i uznanie. Niektórzy 
uważają ją nawet za aktorskie odkry- 
cie ubiegłego roku. Ale Carrie Anne 
Moss nie jest wcale nową twarzą 
w kinie. Przed kamerami występuje 
już od dziewięciu lat, a w dorobku 
ma kilkanaście ról, choć przeważnie 
w filmach kategorii B. Jak sama żarto- 
bliwie przyznaje: Meryl Streep to ja nie 
jestem... jeszcze. 

Urodziła się 21 sierpnia 1970 roku 
(niektóre źródła podają rok 1967) 
w Vancouver w Kanadzie. Swoje 
imiona zawdzięcza przebojowi „The 
Hollies”, ulubionego zespołu jej mat- 
ki. Dorastała bez ojca, ale swoje dzie- 
ciństwo wspomina jako szczęśliwe. 
Kiedy po ukończeniu elitarnej szkoły 
średniej Magee Secendory nie bardzo 
wiedziała, czym powinna się zająć, 
wybrała karierę modelki. 

Szybko odniosła sukces. Najpierw 
współpracowała z agencją modelek 
w Toronto, następnie przeniosła się 
do Japonii, aż wreszcie zawędrowała 
do Europy. W wieku dwudziestu lat 
„zrobiła” swoją pierwszą okładkę. Po- 
tem jeszcze wiele razy pojawiała się 
na okładkach najpoczytniejszych ma- 
gazynów dla pań. Brała udział w po- 
kazach mody w Paryżu, Londynie 
i Barcelonie. 

Kiedy mieszkała w Hiszpanii, za- 
proponowano jej jedną z głównych 
ról w serialu „Dark Justice” (1991). 
Carrie Anne nie wahała się, choć nie 
miała żadnego aktorskiego doświad- 
czenia. Praca nad kolejnymi odcinka- 
mi spodobała się jej tak bardzo, że po- 
stanowiła porzucić dobrze rozwijają- 
cą się karierę modelki na rzecz aktor- 
stwa. Kiedy po roku realizację „Dark 
Justice” przeniesiono z Barcelony do 
Los Angeles, Carrie Anne przeprowa- 
dziła się do Kalifornii. Każdą wolną 
od zdjęć chwilę wykorzystywała na 
naukę aktorstwa. Zapisała się na kurs 
organizowany przez American Aca- 
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'z rozmachem 


demy of Dramatic Arts w Pasadenie 
i nie była wybredna w doborze ról. 
Chciała zdobyć jak największe do- 
świadczenie. 

Po „Dark Justice” zagrała drugopla- 
nową postać w „Punkcie zapalnym” 
Elliota Silversteina (1993), dreszczow- 
cu, którego gwiazdą był Billy Zane. 
Zaczęła występować na scenie (dziś 
związana jest z Hudson Theater 
w Los Angeles). Najwięcej ról miała 
jej do zaproponowania telewizja. 

Carrie Anne wystąpiła w filmie 
science fiction „Na skrzyżowaniu 
światów” Petera Wernera (1993). Była 
partnerką Nicka Mancuso w sensa- 
cyjnym 13-odcinkowym serialu „The 
Matrix” Mario Azzopardiego i Billa 
Corcorana (1993). Znalazła się w ob- 
sadzie tandetnego, ale kręconego 
serialu „Modelki” 
(1994). Jego producentem był specja- 
lista od telewizyjnej konfekcji Aaron 
Spelling („Dynastia”, „Bever- 
ly Hills 90210”). W tym ta- 
siemcu o świecie mody Car- 
rie Anne przypadła rola Car- 
rie Spencer modelki, która 
najlepsze lata ma już za sobą. 
Pojawiła się także w pojedynczych 
odcinkach popularnych seriali: „Sło- 
neczny patrol”, „Człowiek, którego 
nie ma”, „Jedwabne pończoszki”. Wy- 
stęp w „Na południe” (odcinek „Juliet 
Is Bleeding”) przyniósł jej nominację 
do Gemini Award. Carrie Anne podo- 
bała się również jako dziarska Lucin- 
da Scott w serialu „FX” (1996). 

Kino miało jej do zaoferowania 
wyłącznie role w drugorzędnych fil- 
mach sensacyjnych. O thrillerze „The 
Soft Kill” Eli Cohena (1994) wielbicie- 
le Carrie Anne pamiętają tylko ze 
względu na pierwszą w jej karierze 
rozbieraną scenę. W „Ierrified” Jame- 
sa Merendino (1995) najważniejsza 
była blondynka Heather Graham. 
„Sabotaż” Tibora Takacsa (1996), hi- 
storia agenta specjalnego walczącego 
z przestępczymi agencjami bez polo- 
tu, powielała ograne schematy kina 
akcji. Z kolei „Lethal Tender” Johna 


Bradshawa (1997) — Jeff Fahey kontra 
truciciele wody — raził licznymi nie- 
prawdopodobieństwami intrygi. Do- 
piero „Matrix” braci Wachowskich 
zmienił bieg kariery Carrie Anne. 

Rola Trinity z miejsca przypadła jej 
do gustu, usilnie więc o nią zabiegała. 
Sześć razy brała udział w próbnych 
zdjęciach. Pomagała w kompletowa- 
niu kostiumów Trinity. Bez słowa 
skargi zniosła trudny, kilkumiesięcz- 
ny trening, prowadzony przez mi- 
strzów kung-fu. Najtrudniejszą dla 
Carrie Anne była scena chodzenia po 
ścianie. Na ekranie trwa około 30 se- 
kund, ale jej przygotowanie zajęło kilka 
miesięcy, kiedy to trenowała godzinami. 
Gdy jednak nadszedł wreszcie dzień krę- 
cenia tej sceny, nie mogłam jej zagrać. Po 
prostu stchórzyłam. 

Przy okazji premiery „Matriksa” 
sporo mówiło się o romansie Carrie 
Anne z Keanu Reevesem. Oboje za- 


Meryl Streep to ona nie 
jest... jeszcze. Niestety. 
A może na szczęście... 


przeczali tym pogłoskom, ale... Carrie 
Anne towarzyszyła Keanu w tournće 
po Azji, które odbył ze swoją kapelą 
Dogstar. Dziś Carrie Anne mieszka 
samotnie w niewielkim domu w Los 
Angeles. 

Jej największym marzeniem jest ro- 
la w musicalu. Carrie Anne znakomicie 
bowiem śpiewa i tańczy. Już jako 
dziecko występowała w teatrze mu- 
zycznym. W szkole średniej należała 
do chóru i objechała z nim pół Europy. 
Jednak na razie kino nie zamierza wy- 
korzystywać jej zdolności wokalno-ta- 
necznych. Najbliższe _ premiery 
z udziałem Carrie Anne to thriller 
„New Blood” Michaela Hursta, kome- 
dia „The Crew” Michaela Dinnera oraz 
widowisko science fiction „Red Planet” 
Anthony ego Hoffmana, w którym ja- 
ko dzielna pani komandor Carrie An- 
ne kieruje wyprawą na Marsa. 

KASIA NOEL 
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Film nie od razu pojawił się w pana 
aktorskim życiu? 
Rzeczywiście, przez całe lata pochła- 
niał mnie teatralny Kraków. Piękne 
czasy, które wspominam jako nie- 
ustający karnawał. Nieczęsto można 
spotkać w jednym miejscu arystów 
tej miary, co Jerzy Jarocki, Józef Szaj- 
na, Konrad Swinarski. Wzbogacili- 
śmy się o ich świat, rośliśmy z te- 
atrem, jaki tworzyli. Uczestniczyli- 
śmy w rzeczach ostatecznych. 
Na ekranie zadebiutował pan w „Pa- 
sażerce” Munka, po kilku latach była 
główna rola w „Ruchomych pia- 
skach” Ślesickiego. Na dobre związał 
się pan z kinem dopiero w latach 70. 


Przypuszczam, że gdyby film Mun- 
ka od razu został ukończony, byłoby 
inaczej. A rolę u Władysława Ślesic- 
kiego na dobrą sprawę zawdzięczam 
Jerzemu Kamasowi, który zgodził się 
zastąpić mnie w teatrze, dlatego mo- 
głem wyjechać na plan. Później mia- 
łem to szczęście, że Andrzej Wajda 
zobaczył mnie w spektaklu „Garden 
Party” i zaproponował rolę Gospo- 
darza w „Weselu”, co zresztą omal 
nie skończyło się katastrofą. 
Dlaczego? 


Niewiele brakowało, a zostałbym rele- 
gowany z planu. Wajdę otaczał tłum 
ludzi. Wszyscy mieli mu coś do po- 


wiedzenia. Ja się nie pchałem, spokoj- 
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nie czekałem na swoją kolej, 
wychodząc z założenia, że 
u Wyspiańskiego Gospodarz 
wkracza do akcji z pewnym 
opóźnieniem. I uratowała mi 
życie Maja Komorowska. Pew- 
nego dnia dopadła mnie, mó- 
wiąc: Gdzie ty się chowasz? Wajda 
myśli, że w ogóle nie przyjeżdźasz 
na zdjęcia, bo cię nie ma na ekranie 
— jakby wesele odbywało się u Żyda. 
Oniemiałem. Razem stanęliśmy. 
przed mistrzem, sytuacja się 
wyjaśniła. Dokręciliśmy kilka 
scen. | wszystko było już w po- 
rządku. 

Potem spotkał się pan z Waj- 
dą przy „Ziemi obiecanej”. 
Wyjątkowo smakowity epizo- 
dzik. Te małe rólki czasem by- 
wają bardziej interesujące niż 
olbrzymie rólska, z którymi z re- 
guły nie ma czasu się oswoić, że 
nie powiem już zbratać. A prze- 
cież na ekranie musimy przed- 
stawić kawał autentycznego 
świata, portret człowieka. I nie 
chodzi tu o czysty weryzm, lecz 
o odnalezienie właściwych war- 
tości i najlepszych sposobów ich 
oddania. Zawsze dążyłem — co 
obsesyjnie wpoili mi starzy mi- 
strzowie — aby poszerzać kon- 
wencjonalne pasma skojarzeń. 
Oczywiście, w filmie nie można 
tego robić w sposób równie dra- 
matyczny, co na scenie. Lecz 
czasem także na ekranie podob- 
ne dążenia mogą znaleźć wy- 
raz. Tak było właśnie u Wajdy, 

Szulkina, Kawalerowicza. 

To twórcy, z którymi spotykał 

się pan na planie nie raz. 
Tak, właśnie oni przedłużali moje 
ekranowe życie. Jeszcze Andrzej Ba- 
rański chętnie widział mnie przed ka- 
merą: w „Kawalerskim życiu na ob- 
czyźnie”, „Dwóch księżycach”, „Dniu 
wielkiej ryby”. I to koniec pozytyw- 
nych przykładów. Reszta ginęła 
gdzieś w próżni, bez żadnych konse- 
kwencji. Czyli im lepiej coś zrobisz, 
tym szybciej o tobie zapomną — chwi- 
lami jestem bliski takiego wniosku. 

Sporo w nim goryczy... 
Absolutnie nie mam zamiaru się 
skarżyć i gdy wrócę do domu, na 
pewno nie będę w kącie szlochał. To 
po prostu przykład paradoksu, jaki 
pojawia się w moim życiu. Czasami 
bywa to jednak przykre. Bo może 





komuś wydam się bezczelny, ale 
doskonale znam swoją wartość. 
Przez jakiś czas trudno było zoba- 
czyć pana na scenie i ekranie. Były 
jakieś konkretne powody? 
Nie wiem, czy za powód można 
uznać bardzo nieprzyjemną przygo- 
dę, jaką przeżyłem. Maciej Dejczer 
obsadził mnie w telewizyjnej 
„Szkarłatnej literze”. Otrzymałem 
tekst, wyuczyłem się przykładnie. 
Nagle, przed rozpoczęciem zdjęć, 
okazało się, że mówię coś zupełnie 
innego niż pozostali. Producent nie 
dostarczył mi ostatniej wersji scena- 
riusza, w której nastąpiły kolosalne 
zmiany. W efekcie reżyser przerwał 
zdjęcia - i mnie chciano obciążyć 
kosztami! Byłem tak 
wstrząśnięty i spara- 
liżowany, że nie wie- 
działem, co odpo- 
wiedzieć na równie 
bezsensowne zarzu- 
ty. Po tym incyden- 
cie zapadła wokół 
mnie cisza. A jeśli człowiek przez ja- 
kiś czas nigdzie się nie pokazuje, za- 
czynają krążyć różne domysły. Mo- 
że więc niektórzy pomyśleli, że je- 
stem już zupełnie niesprawny, że 
nie mogę się ruszać, sklecić dwóch 
zdań? Nic podobnego. Wciąż mogę. 
A jak ocenia pan rozdział pod tytu- 
tem „13. posterunek”? 
Było to sympatyczne spotkanie. Jed- 
nak nie może trwać do końca życia. 
Już po trzech miesiącach propono- 
wałem reżyserowi, żeby się mnie po- 
zbył. Nie chciał. Postać Stępnia zosta- 
ła zbyt sympatycznie przyjęta. Na- 
wet zastępca szefa MSW pan Jerzy 
Stępień (nomen omen) stwierdził: 
Ten łajza w okularach to trafiony w dzie- 
siątkę. I zostałem. Szczególnie ku ra- 
dości dzieci, które przy każdej okazji 
otaczają mnie na ulicy. Nie przypusz- 
czałem nawet, że doczekam się po- 
dobnie młodzieńczego elektoratu. 
A czy była jakaś rola, która stała się 
panu szczególnie bliska? 
Niewiadomski w „Śmierci prezyden- 
ta” Kawalerowicza. Wciąż noszę tę 
rolę w sercu. Niczym oficer śledczy 
tropiłem losy tego człowieka, prze- 
bieg jego procesu, rozmawiałem 
z ludźmi, którzy go znali. Bo to nie la- 
da wyzwanie, żeby niemal wyłącznie 
w zbliżeniach zagrać tę postać tak, 
aby nie została odebrana jako tuzin- 
kowy dewiant czy wariat, lecz pro- 


mieniowała na wielu poziomach. Pa- 
miętam, że scenę zabójstwa prezy- 
denta kręciliśmy dokładnie tego dnia, 
kiedy to się naprawdę stało. Byłem 
w stanie takiego psychicznego napię- 
cia, że gdy oddałem strzał, poczułem, 
jakby coś we mnie pękło. Absolutna 
pustka. I chyba udało mi się poruszyć 
widzów, skoro wywołałem nawet 
oburzenie przedwojennego posła. 
Ma pan na swoim koncie rzecz nie- 
bagatelna — rolę Pana Boga. 
Niedawno spotkał mnie taki zaszczyt 
w telewizyjnym spektaklu Jarosława 
Żamojdy „Farrago”, który porusza 
sprawę bardzo dla mnie istotną. Sta- 
wia pytanie, w jakim stopniu aktor 
jest odpowiedzialny moralnie, jeżeli 


Może niektórzy myśleli, że 
jestem niesprawny, że nie 
mogę się ruszać, sklecić 
dwóch zdań? Nic podobnego. 


gra w dziełach, które w swej kon- 
strukcji i wyrazie drastycznie naru- 
szają podstawową warstwę etyki, ja- 
ką każdy gdzieś w sobie nosi? Często 
zastanawiałem się nad tym, gdy gry- 
wałem rozmaitych szaleńców, psy- 
chopatów. Zawsze jednak starałem 
się dostrzec w nich ludzką twarz. 
Spróbować odpowiedzieć, co na- 
prawdę kryją? Grając np. mordercę 
w serialu „SOS”, dokładnie prześle- 
dziłem możliwości dewiacji, jakiej 
ulega bohater. Wówczas przyszedł mi 
do głowy pomysł rysowania przez 
niego rąk, które się splatają, chcą coś 
chwycić — obraz chorej duszy, jedynej 
i niepowtarzalnej, jak niepowtarzal- 
ny jest każdy człowiek. 
Wszystko wskazuje na to, że po kil- 
ku chudych latach zaczynają się te 
lepsze. W przyszłość patrzy pan 
z optymizmem? 
Oczywiście. Zresztą, nie mam prawa 
utyskiwać, skoro dwa razy dane mi 
było zagrać Don Kichota — tego z Cer- 
vantesa, i tego z Bułhakowa. Zna pan 
szczęściarza, któremu coś podobnego 
się udało? A anioł stróż jednak o mnie 
nie zapomina, bo pan Jerzy Grzego- 
rzewski, którego kocham absolutnie 
i bez granic, zaproponował mi wy- 
kwintną pracę w swoim nowym 
spektaklu. I wiem, że jak zawsze spra- 
wi mi to olbrzymią satysfakcję. 
Rozmawiał MACIEJ MANIEWSKI 
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nieśmiertelni 


Niepoprawna” 


jej zdecydowanych ruchów i przeni- 

7. kliwego spojrzenia bije wielka ener- 
gia. To kobieta twarda i romantycz- 

na, pełna czułości heroina, osoba niezwykle 
silna, a jednocześnie rozbrajająco naiwna. 
Aktorstwo Vanessy Redgrave oparte jest na 
takich właśnie harmonijnie łączonych 
ostrych kontrastach. Podobnie jak i jej życie. 

Dla wielu krytyków i zdecydowanej 
większości brytyjskiej publiczności Redgra- 
ve to przede wszystkim wybitna aktorka te- 
atralna, ale film jest jej miłością z wyboru. 
Pracować w filmie to niezwykle ekscytujące — po- 
myślałam w latach 60. I nie myliłam się — mówi- 
ła. A bycie gwiazdą jest super, byle się tym za bar- 
dzo nie przejmować. Redgrave zwykła się ra- 
czej przejmować zgoła innymi rzeczami, co 
budziło nawet niechęć części jej publiczno- 
ści. Powód? Niekończący się korowód poli- 
tycznych manifestów — deklaracji o nie- 
zmiennie lewackim charakterze, udział 
w protestach przeciw wojnie w Wietnamie, 
polityce USA i zbrojeniom atomowym. 
Wreszcie szereg propalestyńskich wypowie- 
dzi, które wzburzyły mocno zwłaszcza ame- 
rykańskich Żydów i spowodowały, że Red- 
grave miewa do dziś kłopoty z pracą w Sta- 
nach. W 1986 roku zbojkotowała ją Bostoń- 
ska Orkiestra Symfoniczna i wspólne wystę- 
py (recytacje do muzyki Igora Strawińskie- 
go) nie doszły do skutku. Wszystko to głów- 
nie z powodu wypowiedzi podczas rozda- 
nia Oscarów w 1978 roku (Redgrave nagro- 
dzono wtedy za rolę drugoplanową w „Julii” 
Freda Zinnemanna), kiedy to wygłosiła fili- 
pikę popierającą OWP używając m.in. okre- 
ślenia syjonistyczni chuligani, co środowiska 
żydowskie odebrały jako obraźliwe. 

W Anglii jej różnorakie polityczne wystą- 
pienia z czasem stały się raczej częścią folklo- 
ru i nie budziły aż takich ostrych reakcji. 
Redgrave sympatyzowała z IRA, gromiła 
Tchatcher, atakowała zmurszałą instytucję mo- 
narchii, kandydowała nawet do parlamentu 
z ramienia radykalnej Workers' Revolutiona- 
ry Party. Szokowała też czasem szczerością 
wypowiedzi na temat swego życia prywat- 
nego. Vanessa żyła w „otwartym związku” 
z poślubionym w roku 1962 reżyserem Tony 
Richardsonem (ma z nim córki, również wy- 
borne aktorki, Joely i Natashę). Potem zwią- 
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zała się z aktorami Franco Nero, Keithem 
Carradine i Timothy Daltonem. Jeśli chodzi 
o Franco Nero (ma z nim syna), to składa on 
jej propozycje małżeńskie do dziś (przez 
wiele lat opiekował się jej córkami). Siostra 
Vanessy, ceniona aktorka Lynn, tak określiła 
jej charakter: Vanessa była najśmielsza z całego 
naszego rodzeństwa. Pociąg do wystąpień pu- 
blicznych to cecha jej charakteru, która z czasem 
narastała. Uwielbia postrzegać siebie jako roman- 
tyczną bohaterkę, kogoś w rodzaju Joanny d'Arc. 
Z drugiej strony córki zgodnie podkreślają, 
że jeśli chodzi o życie rodzinne, matka sta- 
wała się osobą zrównoważoną i skromną. 
Nie przenosiła frustracji zawodowych na 
nie, przeciwnie, pomagała im i zawsze zajmo- 
wała najmniejszy pokój. 

Niewątpliwie — by tak rzec — polemiczny 
temperament Redgrave sprawił, że ominę- 
ła ją możliwość zagrania wielu atrakcyj- 
nych ról. Wielokrotnie musiała podpisy- 
wać w umowie klauzulę o nieudzielaniu 
wypowiedzi na tematy pozafilmowe pod- 
czas realizacji filmów z jej udziałem. 

Redgrave (ur. 30 stycznia 1937 roku, Lon- 
dyn) początkowo nie myślała o karierze ak- 
torskiej. Była — jak twierdzili jej rodzice — 
zbyt wysoka. Redgrave'owie obawiali się, że 
może dostawać tylko role charakterystycz- 
ne. Jednak ona wybrała scenę. Do filmu była 
początkowo nastawiona niechętnie po 
chłodno przyjętym występie w „Behind the 
Mask” (1958) Briana Desmonda Hursta, 
gdzie zagrała u boku ojca. W teatrze szybko 
zaczęła odnosić sukcesy, początkowo w re- 
pertuarze Szekspirowskim („Poskromienie 
złośnicy”, „Jak wam się podoba”), potem 


Bycie gwiazdą jest super, byle się 
tym za bardzo nie przejmować — uwa- 
ża Redgrave... i się nie przejmuje. 


w sztukach współczesnych i utworach Cze- 
chowa („Czajka”). Publiczność ją uwielbiała, 
krytyka nie ustawała w zachwytach. A prze- 
cież Redgrave nie miała ani doskonałego 
głosu, ani powszechnie akceptowanego ty- 
pu urody. Ważniejsze było co innego: umie- 
jętność stworzenia emocjonalnego klimatu 
identyfikacji widza z postacią. 


Jeśli chodzi o kino, to do- 
piero na przełomie lat 60. 
i 70. zdobyła sławę. A i tak do 
dziś wielu twierdzi, że na 
ekranie nie zaprezentowała 
w pełni swych możliwości. 
Wystąpiła w dwóch słyn- 
nych, sztandarowych  fil- 
mach lat 60. W brawurowej 
grotesce Karela Reisza „Mor- 
gan — przypadek do lecze- 
nia” (1966) zagrała miesz- 
czańską żonę tytułowego ar- 
tysty wiecznego prowokato- 
ra, którego polityczno-oby- 
czajowe ekscesy wiodą 
wprost ku chorobie psy- 
chicznej. Jej Leonie Delt to 
postać celowo przerysowa- 
na, ale Redgrave potrafiła jej 
nadać także cechy budzące 
uczuciowy odzew. Nato- 
miast w roli enigmatycznej 
Jane w  „Powiększeniu” 
(1967) Michelangelo Anto- 
nioniego Redgrave stworzy- 
ła klimat chłodu i intrygują- 
cego erotyzmu. Redęgrave jest 
sexy — pisano nie bez pewne- 
go zdziwienia. Aktorka szyb- 
ko też sprawdziła się w ro- 
lach kostiumowych. Jest 
w nich wielka emocjonalna 
intensywność, co widać było szczególnie 
u Freda Zinnemanna w „Oto jest głowa 
zdrajcy” (1966), gdzie zagrała epizodyczną, 
ale zapadającą w pamięć rolę Anny Boleyn. 
Podobnie było w przy- 
padku roli Clarissy 
w słynnym antyimpe- 
rialnym pamflecie To- 
ny Richardsona „Szar- 
ża Lekkiej Brygady” 
(1967). Słabiej wypadła jako Ginewra w tan- 
detnej raczej, choć kosztownej filmowej 
wersji musicalu „Camelot” (1967) Joshuy 
Logana. Także popisowa kreacja Isadory 
Duncan w biograficznym filmie „lsadora” 
(1968) Karela Reisza budziła spore wątpli- 
wości. Redgrave bowiem stonowała legen- 
darną ekscentryczność słynnej tancerki 
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i stworzyła jej konsekwentny wizerunek — 
jako nieugiętej bojowniczki o prawa kobie- 
ty i romantycznej buntowniczki. 

Swe aktorskie arcydzieło, panią Wilcox 
w filmie „Powrót do Howards End” Jamesa 
lvory'ego według powieści E. M. Forstera, 
stworzyła dopiero w 1992 roku. Jej bohater- 
ka, bezradnie, choć z godnością, patrząca na 


cywilizacyjne zmiany, wyrozumiała i zara- 


zem bezbronna wobec świata, to postać bar- 
dzo brytyjska. W interpretacji Redgrave jest 
tu wszystko w doskonałych proporcjach: 
duma i kruchość, upór i uczuciowa subte|l- 
ność. Wszystko to zostało zawarte w półu- 
śmiechach oraz w słynnym pełnym siły 
i melancholii spojrzeniu. Była to jej najwy- 
bitniejsza kreacja od lat, może najwybitniej- 
sza w całej karierze. Inne cechy wyspiarskie- 







go charakteru celnie oddała w biografii „Wil- 
de” (1997) Lewisa Gilberta, grając ekscen- 
tryczną matkę Lorda Paradox. 

Zdarzały się w karierze Redgrave dokona- 
nia niezbyt chlubne. Na przykład występy 
w serii pretensjonalnych filmów włoskich 
(np. „Spokojne miejsce na wsi”, 1968, Elio Pe- 
triego). Ale powód przyjmowania tego typu 
propozycji był jasny: chciała występować 
i być blisko Nero. Natomiast udział w skan- 
dalizujących w owym czasie „Diabłach” Ke- 
na Russella (1971), gdzie zagrała przełożoną 
siostrę Jeanne, opętaną erotyczną pasją, był 
i tak względnie udany. W tym chaotycznym 
panopticum Russella psychologiczną prawdą bro- 
ni się tylko gra Redgrave — pisał brytyjski kry- 
tyk. Ale takich właśnie wyborów artystycz- 
nych lubiła i lubi dokonywać aktorka. Chęt- 
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nie wspiera swym udziałem przedsięwzięcia 
kontrowersyjne, bardzo zresztą różnej jako- 
ści. Czasem tworzy role wyrastające ponad 
film, jak w erotycznej psychodramie Alana 
Bridgesa „Martwy sezon” (1975). A czasem 
po prostu cały film jest „filmem Vanessy”, 
jak w przypadku ekranizacji słynnej powie- 
ści Virginii Woolf „Pani Dalloway” (1997) do- 
konanej przez Marlene Gorris. 
Przy tym jej elastyczność, jeśli chodzi 
o sposób gry, jest zdumiewająca. Redgrave 
od lat swobodnie czuje się zarówno w nisko- 
budżetowych przedsięwzięciach, jak i su- 
perprodukcjach, w których z upodobaniem 
grywa. Ostatnio były to m.in. „Dzień zagła- 
dy” Mimi Leder (1998) czy „Mission: Impos- 
sible” (1996) Briana De Palmy. 
TOMASZ JOPKIEWICZ 
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ak to kaskade 


avid Lynch twierdził, że rola Straigh- 

ta czekała na Dicka całe życie. W tym 

facecie jest po prostu skromność i dobro. 
I nie tylko to. Niezwykła naturalność spra- 
wia, że jego role wydają się być zagrane zu- 
pełnie bez wysiłku. 

Richard Farnsworth (ur. 1 IX 1920 w Los 
Angeles) większość swego życia spędził 
w siodle. Bardziej niż nauka pociągało go ro- 
deo, gdzie zaczął występować w połowie lat 
30. Wkrótce jako kaskader trafił do Hollywo- 
od. Debiutował (jako Dick Farnsworth) 
w „Dniu na wyścigach” (1937) z braćmi Marx, 
uznanie uzyskał w „Adventures of Marco Po- 
lo” (1938) Archie Mayo, gdzie „dowodził” 
grupą 500 jeźdźców. Wkrótce zyskał markę 
znanego specjalisty od niebezpiecznych „nu- 
merów” związanych z jazdą konną, powoże- 
niem dyliżansem i... strzelaniem z łuku. Wy- 
stąpił jako kaskader w ponad 300 filmach, 
dublował wielkie westernowe gwiazdy, 
m.in. wielokrotnie Roya Rogersa, Montgo- 
mery Cliffta („Rzeka Czerwona”, 1948 Ho- 
warda Hawksa), Jerry Lewisa („Pardners” 
1956 Normana Tauroga), 


, 


Guya Madisona 
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w (serial „Wild Bill Hickock”, 1951) a nawet 
Steve a McQueena (pilot serii „Poszukiwany 
żywy lub martwy”, 1958). Wśród kolegów po 
fachu cieszył się estymą. To właśnie Farn- 
sworth był w 1961 r. jednym z założycieli Sto- 
warzyszenia Kaskaderów. Jego syn Richard 
Diamond Farnsworth poszedł w ślady ojca. 
Kariera aktorska Farnswortha seniora 
rozwijała się dzięki temu, że 
zaprzyjaźnieni reżyserzy 
powierzali mu małe rólki. 
Zagrał m.in. komediowy 
epizod w „Teksasie za rzeką” 
(1966) Michaela Gordona, 
jednego z tropicieli w „Pościgu za Ulzaną” 
(1972) Roberta Aldricha czy podwładnego 
tytułowego szeryfa (John Wayne) w „Ro- 
osterze Cogburnie” (1975) Stuarta Millara. 
Pierwszą naprawdę dużą rolę dał 
Alan |. Pakula we współczesnym westernie 
„Przybywa jeździec” (1978). I tak w wieku 58 
lat Farnsworth dostał nominację do Oscara 
za drugoplanową rolę starzejącego się po- 
mocnika na ranczo - Dodgera. W tym wy- 
stępie ujawnił wszystkie swe atuty — szla- 


chetne spojrzenie błękitnych oczu, ła- 
godność głosu skrywającego jednak 
upór, godność i siłę bohatera. Od tej 
chwili zaczął grywać charakterystycz- 
ne postaci drugoplanowe — z reguły 
starzejących się mądrych szeryfów, fa- 
cetów znających dobrze samych siebie 
i świat, który ich otacza. Największym 
sukcesem Farnswortha do czasu wystę- 
pu u Lyncha była rola Billa Minera 
w kanadyjskim nostalgicznym wester- 
nie „Szary Lis” (1983) Philipa Borsosa. 
Z właściwym sobie wdziękiem, elegan- 
cją i w pełnym swobody stylu zagrał 
autentycznego rabusia dyliżansów 
i pociągów — dżentelmena, który po 
wyjściu z więzienia nowe metody na- 
padów czerpie z... niemego filmu „Na- 
pad na ekspress” Edwina $. Portera. 
Farnsworth dał sobie także doskonale 
radę z wątkiem lirycznym romansu 
Minera z fotografką-feministką. Rolę 
Billa nagrodzono kanadyjskim odpo- 
wiednikiem Oscara — Genie Award. 
Lecz występy Farnswortha to nie tyl- 
ko role prostodusznych „dziadków” 
W psychologicznym, wysoko ocenia- 
nym filmie „Ressurection” (1980) Da- 
niela Petrie był godnym partnerem Sa- 
ma Sheparda i Ellen Burstyn. W „Tomie 
Hornie” (1979) Williama Wiarda stwo- 
rzył dwuznaczną postać ranczera. 
W „Dwóch Jake'ach” (1990) Jacka Ni- 
cholsona jako magnat naftowy Earl 
Rawley pod maską uśmiechniętego 
staruszka krył zwykły cynizm. 
Największą popularność przyniosły 
Farnsworthowi jednak występy w telewi- 
zji. W serialu „Boys of Twilight” (1992) 
stworzył doskonały duet ze swym przyja- 
cielem, wybitnym aktorem charaktery- 
stycznym Wilfordem Brimleyem. Nato- 
miast w „Ani z Zielonego Wzgórza” (1986) 
zagrał przybranego ojca Ani Matthew Cu- 


Na temat swojego aktorstwa 
nie ma wiele do powiedzenia. 
Po prostu robi to co zwykle — gra. 


thberta. Pojawiał się też w tak znanych fil- 
mach jak „Misery” (1990) Roba Reinera, 
„Hawana” (1990) Sydneya Pollacka czy „Ta- 
lent naturalny (1984) Roberta Redforda. 
Należy się spodziewać, że do historii kina 
przejdzie jednak przede wszystkim dzięki 
filmowi Lyncha. Rozgłos wokół filmu tro- 
chę go onieśmiela. Nie chciałbym na ten temat 
zbyt wiele mówić. Po prostu dostałem dobry sce- 
nariusz i zrobiłem to co zwykle — zagrałem. 
TOMASZ JOPKIEWICZ 
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Imiona: Samuel Leroy 

Nazwisko: Jackson 

Urodzony: 21 grudnia 1948 roku 

Miejsce urodzenia: Waszyngton 

Wzrost: 190 cm 

Stan cywilny: żonaty (od 1980 roku) 

Żona: LaTanya Richardson 

Dzieci: córka Zoe (ur. 1982) 

Wykształcenie: w 1972 roku ukończył Moreho- 
use College w Atlancie 

Debiut: reklama telewizyjna Krystal 
Hamburgers 

Najważniejsza rola: cytujący Biblię Jules Winn- 
field w „Pulp Fiction” Quentina Tarantino 
Najlepsza rola: oczywiście Jules Winnfield 
Rola, której powinien się wstydzić: nadęty 

i znudzony Mace Windu w „Mrocznym 

widmie” George'a Lucasa 

Największy sukces kasowy: „Mroczne 
widmo”, „Jurassic Park” 

Największa klapa: „Kula” 

Nagrody: nagroda dla najlepszego aktora dru- 
goplanowego na festiwalu w Cannes 

za „Iropikalną gorączkę” 

Hobby: golf 

Honorarium: 6 milionów dolarów za rolę 
Filmografia: The Displaced Person (1976, TV), 
The Trial of the Moke (1978, TV), Ragtime 
(1981), Spenser (1986, serial, odc. White 
Knight), Magic Sticks (1987), Spenser (1987, 
serial, odc. My Enemy, My Friend), Eddie Murphy 
Raw (1987), Chata wuja Toma (1987, TV), 
Szkolne oszołomienie (1988), Książę w Nowym 
Jorku (1988), Bezmiar miłości (1989), Dead Man 
Out (1989, TV), Rób, co należy (1989), Wstrząs 
dla systemu (1990), Powrót do Nowego Jorku 
(1990), Chłopcy z ferajny (1990), Egzorcysta Ill 
(1990), Def by Temptation (1990), Betsy's 
Wedding (1990), Czarny Blues (1990), Strictły 
Business (1991), Tropikalna gorączka (1991), 
Jumpin” at the Boneyard (1991), Johnny Suede 
(1991), Prawo i porządek (1991, serial, odc. The 
Violence of Summer), Juice (1992), Ghostwriter 
(1992, serial, odc. I, Il), Odlecieć stąd (1992, 
serial odc. 2), Ojcowie i synowie (1992), Białe 
piaski (1992), Patriot Games (1992), Prawdziwy 
romans (1993), Zagrożenie dla społeczeństwa 
(1993), Amos i Andrew (1993), Simple Justice 
(1993, TV), Strzelając śmiechem 1 (1993), 
Jurassic Park (1993), The New Age (1994), 
Szalone kłopoty (1994), Honor West Point (1994, 
TV), Bunt (1994, TV), Fresh (1994), Pulp Fiction 
(1994), Mob Justice (1995, TV), Dwie matki 
(1995), Pocałunek śmierci (1995), Szklana pu- 
łapka 3 (1995), Fluke (1995, dub.), Trees Lounge 
(1996), Ryzykant (1996), Wielka nadzieja biatych 
(1996), The Search for One-eye Jimmy (1996), 
Czas zabijania (1996), Pocałunek na dobranoc 
(1996), Magia Batistów (1997), 187 (1997), 
Jackie Brown (1997), Le Violon rouge (1998), 
All Saints: The First Video (1998, wideoklip), Kula 
(1998), Co z oczu, to z serca (1998), Negocjator 
(1998), Rules of Engagement (1999), Mefisto in 
Onyx (1999), Gwiezdne wojny — Część I: 
Mroczne widmo (1999), Piekielna głębia (1999), 
Caveman's Valentine (1999) 

Adres do korespondencji: c/o Addis-Weschler 
and Assoc., 955 South Carrillo Drive, suite 300, 
Los Angeles, CA 90048, USA (KN) 
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ZDJĘCIA: DONATA WENDERS 
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/ okalista Bono odkrył to miejsce po- 
nad dziesięć lat temu podczas krę- 
A_EZT klipu dla U2. Już wtedy uznał, 
że warto o nim zrobić film. Pomysł spodobał 
się Wimowi Wendersowi, który, kręcąc jakiś in- 
WADOWA GS OWUZZACZCIACZUCUCA 
| GOZZI OWNOWACACICA KC USOZZAGNZI 
swoje najlepsze chwile, a teraz stał się schro- 
nieniem dla rozmaitych dziwnych ludzi. Hotel 
jest bowiem miejscem, gdzie krzyżują się dro- 
gi tych, którym los mocno pogmatwał życie. 
Budynek będący inspiracją dla scenariusza 
„Ehe Million Dollar Hotel” i stanowiący głów- 
ną dekorację filmu, to 80-letnia kamienica 
w Downtown w Los Angeles zaledwie dwa 
kroki od drapaczy chmur, w miejscu, gdzie 
Main Street przecina zapomnianą dzielnicę 
żebraków, włóczęgów i... filmowców. We 
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wciąż rozbudowującym się Los Angeles ta 
ATOAWCEOJUCNYZNAZZINYCE 
Ostatecznie jako autorzy scenariusza występu- 
ją trzej panowie: Bono, Klein i Wenders. Akcja 
filmu rozgrywa się w bliskiej przyszłości. Wen- 
OOOO ZOZ SZYNA ULIOJNZANZION 
miłosny. Milla Jovovich i Jeremy Davies (zna- 
cząca rola w „Szeregowcu Ryanie”, polecony 
Wendersowi przez Seana Penna), grają dwie 
bardzo zagubione postaci z marginesu. Szukają 
się i znajdują. Jednak film opowiada nie tylko 
o miłości: to również historia o zbrodni i pości- 
gu. A ściga nie byle kto, bo sam Mel Gibson. 
W obskurnym hotelu umiera syn miliardera, 
a agent federalny wywraca do góry nogami 
życie mieszkających tam typów spod ciemnej 
WOZOZEWAWY CEO ACZA NY OLOCELNUNNE 
stwo, czy może OOO WYOWINACNIICZ 
zrywając definitywnie z wizerunkiem detekty- 
wa Bobby Simona z „Nowojorskich gliniarzy” 
(„NYPD Blue”), gra sutenera. Amanda Plum- 
mer, Peter Stormare i Gloria Stuart, znana 
ZUG CWATZNYŚ LICJIERUCECZ 
Chodzą plotki, że odtwórcy głównych ról 
zamieszkali w obskurnym hotelu jeszcze 
przed rozpoczęciem zdjęć, by lepiej wczuć się 
WLUOYOZ U SOWZZIUOWNAWZANCZNIE 
Zdjęcia realizowano z obsługą techniczną zre- 
dukowaną do minimum, aby obniżyć koszty. 
SWINELOOWZINA COS UCZA SZYC OEM 
sona firmę Icon (w dużej części przez zaliczki 
na poczet przyszłej sprzedaży na rynki zagra- 
niczne). To już drugi w ciągu ostatnich trzech 
lat film kręcony przez Wendersa w Los Ange- 
les. Nic w tym dziwnego, reżyser, 


No film Wima WWslate[ziESZ| NOSAWANONSTEZZI KU WYTZAG ROCH 


w Nowym Świecie, zna dokładnie 


forzejsNE SĘ w SCI hotelu, | OPUICO ORZYSZ ZZENICZZCH 
(e(o74[= ZA ZAUJ[E| SJĘ e|(eje] iy/e0) A chociaż to Ameryka, atmosfera na 


AG SZZNU GWEN 


którym [eS 9/0/0) matwał afej[-3 FOOCZZEJZOWNICZZNANNONWCNJY 


w ekipie technicznej, pozostawała 
bardzo europejska. Sam Bono pojawia się na- 
wet na chwilę na ekranie. Poza tym ścieżka 
AW ONA ZRZNW OCR OZ NAWAWYUSADZZ 
Napisane specjalnie do filmu. 

CHRISTIAN JAUBERTY 





The Million Dollar Hotel. Reż.: Wim Wenders. Scen.: Bono, Ni- 
cholas Klein, Wim Wenders. Zdj.: Phedon Papamichael. Scenogr.: 
Bella Serrell. Wyk.: Milla Jovovich, Jereny Davies, Mel Gibson, 
Jimmy Smits, Amanda Plummer, Peter Stormare, Gloria Stuart, 
Bono, Ezra Buzzington. Polski dystrybutor: Solopan 
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LCAALLLUEALLIER 
Scenarzysta Bono 

z Melem Gibsonem, 
[74 EAP 
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Hotel i jego goście 
spod ciemnej gwiazdy 


Ekipa rejestruje lot z dachu 
wśród drapaczy chmur 


magazyn 


w 


A PIEBÓE” WYL OCE 





CZW ENEJK sęecę 

3% po 2 
> ze dsS2Ć: bip |. s, 
drżę KYSALSCAaba, gą 








ZEBOW: 14/7 e RE ZA w a CZ ME R M! MORZE - "ee 





plan filmowy 








m w um m—  . 





Przez telefon 
grają: 
Magdalena 
Cielecka (Zosia) 
i Bartosz Opania 
(Mateusz) 


telefon... 





magazyn 


Przed premierą „Zakochanych” Piotra Wereśniaka 

na ulicach polskich miast pojawią się plakaty do filmu 
— z Magdaleną Cielecką (Zosia) i Bartoszem Opanią 
(Mateusz), rozmawiającymi przez komórki I... drzwi. 


ytuacja na plakacie odtwarza 
jedną z ważnych scen z filmu. 
Mam okazję przyglądać się, 
jak ów plakat powstaje w niewielkiej, 
przytulnej pracowni fotografa An- 
drzeja Świetlika związanego z grupą 
Łódź Kaliska. Pod sufitem powiewają 
białe bokserki ozdobione przez kogoś 
wzorem w kózki. Na ścianach zdjęcia 
osób, z którymi gospodarz pracował. 
Na środku udająca filmowe drzwi 
ścianka. Przy niej będą pozować akto- 
rzy. Magdalena Cielecka jest już goto- 
wa, Bartosza Opani jeszcze nie ma. 
Zosia i Mateusz będą fotografowani 
osobno. Świetlik kończy ustawiać 
światła, Cielecka, jak w scenie z filmu, 





opiera się o „drzwi”, przy uchu trzy- 
ma malutki telefon komórkowy. Kilka 
próbnych zdjęć. Trzymaj to spojrzenie, 
jest piękne! — prosi Świetlik. 

Za chwilę aktorka pozuje w kostiu- 
mie, ale za to z wałkami na głowie. 
Fotograf nie chce, żeby je zdejmowa- 
ła, robiąc zdjęcia nie przestaje mówić 
do swojej modelki, ta spokojnie wy- 
konuje jego polecenia. Dodaj trochę 
przekory, ale ciepłej — namawia Świe- 
tlik. Krótka przerwa na poprawienie 
makijażu, przestawienie świateł, łyk 
kawy (robi się coraz później). Po 
chwili Magdalena Cielecka znów sta- 
je przy „drzwiach”, ale tym razem 
z nienaganną fryzurą. 

Wreszcie zjawia się Bartosz Opania. 
Znika w garderobie. Czekamy. Mija 
wieczność, po której aktor wychodzi 
zadowolony z makijażu i fryzury. Za- 
nim jednak stanie po drugiej stronie 


ścianki, aktorzy pozują razem — do in- 
nej wersji plakatu. On dmucha mi 
w ucho! — krzyczy Cielecka. Patrzy 
uwodzicielsko. Potem wyzywająco. 
Na pewno nie odstawiamy tu jakiegoś ki- 
czu? — pyta fotografa. Ależ oczywiście, że 
tak. Aktorka staje na skrzynce za Bar- 
toszem Opanią i obejmuje go za szyję. 
Wyglądamy na zakochanych? — pyta Ma- 
teusz. W życiu! — śmieje się Zosia. 

Aktorka może już iść. Teraz Bartosz 
Opania z telefonem komórkowym 
staje przy ściance. Jakoś nie może się 
skupić. Andrzej Świetlik cierpliwie 
tłumaczy, jakie emocje chce zobaczyć 
na jego twarzy. Praca trwa. Włączcie 
mi to jeszcze raz — prosi aktor. I bardzo 
głośno rozbrzmiewa ostatni przebój 
MTV: „Mambo % 5'. 

Intymny nastrój pryska, ale za to 
Opania zamienia się w uwodziciel- 


skiego, seksownego Mateusza. (M.S) 





ZDJĘCIA: PIOTR MAŁECKI 








merykańskim producentom 
Hongkong przez wiele lat 
kojarzył się z egzotycznym 
miejscem, gdzie kręci się 
mnóstwo tanich filmów kun- 
g-fu. Krytykom Hongkong kojarzył 
się z filmową tandetą. Widzom - 
oczywiście z Bruce'em Lee, który 
swoje filmy („Wielki szef”, „Wściekła 
pięść , „Droga Smoka” i „Wejście 
Smoka”) nakręcił w Hongkongu 
przed ponad 25 laty. 

A jednak od początku lat 90. coraz 
częściej amerykańskie wytwórnie 
filmowe zatrudniają kaskaderów, 
aktorów (Jackie Chan, Jet Li, Chow 
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Yun-Fat), operatorów i reżyserów 
(John Woo, Tsui Hark) z Hongkon- 
gu. Ostatnio wręcz mówi się o „chiń- 
skiej fali” w Hollywood. 


Fruwają i robią sobie kuku 

W Hongkongu na przełomie lat 
50. i 60. produkowano około 300 fil- 
mów rocznie. Mniej więcej jedną 
szóstą tej liczby stanowiła produkcja 
Shaw Brothers. Była to największa 
i najdynamiczniej rozwijająca się 
wytwórnia na Dalekim Wschodzie. 
Nadano jej nawet przydomek 
„Wschodniego Hollywood”, a bracia 
Shaw stali się azjatyckimi odpo- 
wiednikami braci Warner. Także po- 
za Hongkongiem w Chinach w la- 
tach 80. zaczęły powstawać filmy 
kung-fu. Jednym z najlepszych był 
„Klasztor Shaolin”. W filmie tym za- 
debiutował Lian-Jie, młodziutki 
mistrz kung-fu. 

Lian-Jie zrobił błyskotliwą karierę 
w Hongkongu. Tam zaczął występo- 
wać pod pseudonimem Jet Li. Zre- 
alizowane z nim w latach 90. filmy, 
takie jak „Dawno temu w Chinach” 
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(„Once Upon A Time In China”), 
„Fong Sai Yuk”, „Kung Fu Cult Ma- 
ster”, „New Legend of Shaolin”, 
„Fist of Legend”, były największymi 
przebojami tej dekady w Azji. 
W 1998 roku Świat poznał Jet Li jako 
przeciwnika Mela Gibsona i Dan- 
ny ego Glovera w amerykańskiej su- 
perprodukcji „Zabójcza broń 4”. 
Mimo że w latach 60. Shaw Bro- 
thers byli w Azji Południowo- 
-Wschodniej potentatami, to nie ich 
produkcja utorowała filmom kung- 
-fu drogę do podboju świata. Doko- 
nał tej sztuki Raymond Chow, który 
w 1970 roku odszedł z Shaw Bro- 


thers Company i założył konkuren- 
cyjną wytwórnię Golden Harvest 
Company. Nakręcone przez tę wy- 
twórnię filmy z Bruce'em Lee, a po- 
tem z Jackie Chanem biły na głowę 
produkcje braci Shaw. 

Najważniejsze w filmach kung-fu 
są walki. Efektowne 








wykonuje sam. Trening akrobatycz- 
ny i kung-fu stanowi wstępny i pod- 
stawowy warunek jego kariery. 

W historii filmu kung-fu wielką 
rolę odegrało dwóch reżyserów: 
King Hu i Zhang Che. King Hu (au- 
tor m. in. „The Fate of Lee Khan”, le- 


pojedynki przyczy- Amerykańskie wytwórnie 
nily się do światowe. _ fiimiowe coraz częściej zatrud- 


go sukcesu tego kina. 
Im więcej walk, 
z mnóstwem kopnięć 
z wyskoku nakręco- 
nych w zwolnionym tempie, tym 
lepszy film. W filmach „made in 
Hongkong” nie ma jednak aż tyle 
brutalności, okrucieństwa, co 
w amerykańskich filmach walki. 
W Hongkongu pojedynki kręci się 
zwykle w planach pełnych, aby 
widz mógł ocenić ich formę 
i wdzięk. Walki są bardzo dynamicz- 
ne, ale też płynne jak taniec. Więcej 
w nich wyskoków, uników, szpaga- 
tów, upadków. W Hongkongu rzad- 
ko korzysta się z kaskaderów. Tam 
aktor wszystkie trudne ewolucje 


niają aktorów, reżyserów 
i kaskaderów z Hongkongu. 













gendarnego filmu z Angelą Mao), in- 
spirację do swoich filmów czerpał 
z opery pekińskiej. Ten oryginalny 
twórca wykreował kino akcji. Wcze- 
śniej w Hongkongu najpopularniej- 
sze były melodramaty i filmy hi- 
storyczne, w których oczy- 
wiście pojawiały się 

walki kung-fu, 
ale była to 
raczej bez- 
ładna 
bijaty- 
ka. Do- 
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piero King Hu na początku lat 60. 
wprowadził do pojedynków rytm, 
choreografię, tak bardzo związaną 
z baletem. Dzięki niemu walka stała 
się pełnym akrobacji, niezwykle eks- 
presyjnym, artystycznym widowi- 
skiem. Jednocześnie King Hu w 
swoich filmach zaczął pokazywać 
tak bardzo charakterystyczne dla 
chińskiego _ malarstwa puste 
przestrzenie. Reżyser zwrócił także 
większą uwagę na muzykę, która 
w jego filmach przestała spełniać tyl- 
ko funkcję ilustracyjną. Muzyka, ści- 
śle związana z treścią filmu, wiele 
mówiła o bohaterach i ich 
wzajemnych relacjach. Kino 
w Hongkongu ciągle czerpie 
z filmów King Hu. 

W tym samym czasie 
w historii kina kung-fu 
zapisał się też i inny 
jeszcze reżyser, 
Zhang Che 
(autor 


m.in. 
nakręcone- 
go w 1967 roku 
filmu „The One Armed 
Swordsman ). O ile można 
powiedzieć, że King Hu wniósł 
do filmów kung-fu choreografię 
walk, o tyle Zhang Che zadbał 
o technikę walki i pogłębioną psy- 
chologicznie postać głównego boha- 
tera. W jego filmach walczący prze- 
ciwnicy osiągają mistrzostwo w po- 
sługiwaniu się kung-fu. Ale też wal- 
ki są bardzo realistyczne, brutalne, 
a same filmy pesymistyczne w wy- 
mowie. Ich bohaterem jest twardy, 
zdecydowany na wszystko mężczy- 





Na sąsiedniej 
stronie 

(od lewej): 
Jackie Chan, 
Yun-Fat Chow, 
Bruce Lee 





































zna, rodzaj samot- 
nika-straceńca, który zwykle na 
końcu ginie. W podobnym stylu co 
Zhang Che, tworzył w USA swoje 
filmy Sam Peckinpah („Dzika ban- 
da”). Teraz godnym następcą obu 
tych mistrzów jest John Woo. 

Gdy w latach 70. w Europie 
i w USA nastała moda na filmy „ko- 
pane”, krytycy doszukiwali się 
w produkcji Hongkongu wzorców 
dramatycznych zaczerpniętych z ki- 
na włoskiego. Chodziło im zwłasz- 
cza o włoskie filmy, których bohate- 


magazyn 


rami byli le- 
gendarni siłacze 

Ursus i Maciste, a któ- 

re były pokazywane na 
Dalekim Wschodzie 
przez Shaw Brothers. 
Nie sądzę, żeby tak było. 
W historii Chin jest wiele 
wspaniałych opowieści, le- 
gend, baśni ludowych o nie- 
zwyciężonych wojownikach, 
o mnichach ze świątyni Sha- 
olin, którzy pokonywali hordy 
przeciwników. To ci wojownicy 

byli wzorem dla filmowych 
twórców. Z kina włoskiego wzięta 
została raczej poetyka pojedynków 
rewolwerowych, wykorzysty- 
wana w spaghetti-westernach, 
zwłaszcza przez Sergio Leone. 
Jeśli przyjrzeć się scenom poje- 
dynków w takich filmach kung- 
-fu jak „Wielki szef” czy „Wściekła 
pięść” (oba z Bruce'em Lee), widać 
bardzo wyraźne dramaturgiczne po- 
dobieństwa z włoskimi westernami. 
Tu przeciwnicy też krążą do- 
koła siebie przez jakiś czas, 
zanim zostanie zadany 





pierwszy cios. Kamera tu 

też pokazuje w zbliżeniu 

ich usta, oczy, kropelki po- 
tu na czole i pięści zaciskają- 
ce się z odgłosem strzelają- 
cych w stawach kostek. 


Cudowne dzieci Hongkongu 

W 1979 roku w Hongkongu do 
głosu doszła grupa młodych reżyse- 
rów (Ann Hui, Tsui Hark, Allen 
Fong, Yim Ho, Alex Chang, John 
Woo), która zapoczątkowała kino 
spod znaku Nowej Fali. Dzięki nim 
filmy z Hongkongu odnalazły orygi- 
nalną równowagę pomiędzy Zacho- 
dem a Wschodem, schizofrenię swe- 
go miasta czyniąc niejako tworzy- 
wem własnej tożsamości. 
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Powstawały rozgrywające się 
współcześnie melodramaty, filmy 
obyczajowe, ale także komedie, hor- 
rory, filmy gangsterskie (John Woo), 
no i oczywiście filmy spod znaku 
kung-fu. Przy czym „Nowa Fala 
z Hongkongu” mocno odkurzyła ten 
gatunek, wzmagając jeszcze tempo 
akcji i wprowadzając większą liczbę 
perfekcyjnie zrealizowanych poje- 
dynków. Dzięki temu Hongkong zy- 
skał miano miejsca, gdzie powstają 
najlepsze sceny walk. 

Jednym z grupy nowofa- 
lowców jest reżyser (produ- 
cent i scenarzysta) Tsui Hark 
(w Azji jego sława jest większa 
niż Stevena Spielberga), autor 
słynnego cyklu filmowego 
„Dawno temu w Chinach”. 
Najbardziej znany w świecie 
jest jednak John Woo, który za- 
czynał od filmów kung-fu 
(m.in. „The Hand of Death” 
z Jackie Chanem), ale sławę zdobył ja- 
ko specjalista od kina gangsterskiego 
(„Killer”, „Lepsze jutro”, „Dzieci tria- 
dy”) z niesamowitą wręcz choreogra- 
fią scen strzelanin (np.: detektyw zjeż- 
dża po poręczy schodów, strzelajac 
z dwóch pistoletów niczym bohater 
westernu, przeciwnicy ostrzeliwują 
się w szpitalu na oddziale położni- 
czym, przesuwając wózki z niemow- 
lakami, żeby, broń Boże, nic im się nie 
stało). Inną sceną powtarzaną we 
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wszystkich obrazach Johna Woo, sko- 
piowaną potem w filmach amerykań- 
skich (Tarantino), a nawet polskich 
(Pasikowski) jest „impas”: antagoniści 
mierzą do siebie z pistoletów (często 
przystawiają je sobie do głowy). Jesz- 
cze inną jest ta, gdy przeciwnicy bie- 
gną (w biurze lub szpitalu) wzdłuż 
szyby, strzelając do siebie. Woo uwiel- 
bia zwolnione zdjęcia (jak Sam Pe- 
ckinpah), zwłaszcza podczas strzela- 
nin, kiedy ktoś pada na ziemię lub wy- 
skakuje, strzelając z dwóch pistoletów. 


Filmy Johna Woo rozgrywają się tu 
i teraz: w Hongkongu w konkretnym 
roku. Nie ma się co łudzić, niedługo 
(za cztery lata, za dwa, za rok) Hong>- 
kong stanie się częścią Chińskiej Re- 
publiki Ludowej. Bohaterowie często 
o tym mówią. Ponieważ nie wyobra- 
żają sobie życia gdzie indziej, żyją 
chwilą, niczym desperados. 

Najmniej znanym przedstawicie- 
lem „Nowej Fali z Hongkongu” jest 
Ringo Lam („City on Fire”). 


Rzecz ciekawa, całą trójkę do Ho- 
Ilywood ściągnął Jean-Claude Van 
Damme. Tu John Woo zrealizował 
z nim „Nieuchwytny cel”, Ringo Lam 
nakręcił „Maksimum ryzyka”, a Tsui 
Hark „Ryzykantów”. 

Osobną ścieżką podążał Jackie 
Chan, który pierwszy wielki sukces 
odniósł w 1979 roku („Młody mistrz”, 
„Pijany Smok”) i szybko zyskał status 
azjatyckiego gwiazdora. Jednak 
pierwsza próba wejścia w latach 80. 
na rynek amerykański skończyła się 


Mało kto w USA znał w swoim 
czasie filmy „cudownych dzieci” 
z Hongkongu: Johna Woo, Tsui 
Harka, Ringo Lama i innych. 

A Tarantino znał. I korzystał... 


dla niego klęską. „Protektor” (jedyny 
film z Jackie Chanem wyświetlany 
w latach 80. w naszych kinach) nie 
odniósł sukcesu w Stanach Zjedno- 
czonych. Musiała upłynąć dekada, by 
amerykańskie kino upomniało się 
o niego. Tym razem do rzeczy zabrał 
się rodak Chana Stanley Wong. Zre- 
alizowane dla New Line Cinema 
średniobudżetowe filmy z Jackie Cha- 
nem („Draka w Bronksie”, „Atomowe 
uderzenie Jackie Chana”) odniosły 
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wielki sukces kasowy. „Draka...” za- 
robiła ponad 100 mln dolarów. Jackie 
bardzo się ostatnio zadomowił 
w Hollywood. Twórcy filmu „Godzi- 
ny szczytu” (drugi po „Protektorze” 
film z Chanem na polskich ekra- 
nach) wyraźnie do tego nawiązali, 
pokazując w jednej ze scen |Ja- 
ckiego wiszącego na drogowskazie 
z napisem „Hollywood”. 

Nie udało się wejść na amerykań- 
ski rynek Angeli Mao, wielkiej 
gwieździe z Hongkongu z lat 70., na- 
zywanej „lady kung-fu” (wystąpiła 
w niedużej, ale mocnej scenie walki 
z bandą Oharry w „Wejściu Smoka '). 
Natomiast udała się ta sztuka (ale do- 
piero w latach 80., głównie w pro- 
dukcjach niskobudżetowych) potęż- 
nemu Bolowi Yeung (prawdziwe na- 
zwisko Yang Sze), który w „Wejściu 
Smoka” zasłynął rolą okrutnego 
mordercy. Bolo był uczniem Bruce'a 
Lee, trenował kulturystykę (wygrał 
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w Hongkongu kilka konkursów) i tai 
chi chuan. Wielką popularność przy- 
niosły mu później role przeciwni- 
ków Jean-Claudea Van Damme'a 
w filmach „Krwawy sport” i „Po- 
dwójne uderzenie”. 

Nie można także nie wspomnieć 
o Samo Hungu (aktor, reżyser, scena- 
rzysta, producent, jeden z najlep- 
szych w świecie choreografów scen 
walk) i Yuenie Biao, którzy wspólnie 
z Jackie Chanem wystąpili w wielu 
filmach („Wieczne Smoki”, „Projekt 
A') i znani są jako „trzej bracia”. 
W latach 80. „trzej bracia” byli naj- 
większymi gwiazdorami w Azji. 
Przy czym ich filmy to przede 
wszystkim brawurowo nakręcone 
komedie kung-fu. 

„Dzieci triady” jak i inne filmy 
Johna Woo nakręcone w Hongkon- 


gu stały się kamieniami milowymi 
w światowym kinie sensacyjnym. To 
z jego filmów i z filmów innych 
twórców z Hongkongu (m.in. Tsui 
Harka, Ringo Lama), a nie odwrotnie 
- jak często piszą dziennikarze — 
czerpał Quentin Tarantino. 


Chiński syndrom 

Tarantino był zafascynowany ki- 
nem azjatyckim, które w latach 80. 
szokowało amerykańską i europej- 
ską widownię swoją brutalnością, 
dynamiką i choreografią walk oraz 
strzelanin. Mało kto w USA znał wte- 
dy filmy Johna Woo, Tsui Harka, Rin- 
go Lama i innych „cudownych dzie- 
ci” z Hongkongu. 

A Tarantino znał. Pracując w wy- 
pożyczalni wideo, oglądał właśnie 
filmy kung-fu, karate, opowieści 
o samurajach i gangsterskie kino 
z Japonii i Hongkongu. Był nimi za- 
fascynowany. Wzorując się na filmie 


Ringo Lama „City on Fire”, zrealizo- 
wał swoje debiutanckie „Wściekłe 
psy”. Niektórzy wręcz posądzają go 
o plagiat. Zresztą uważnemu obser- 
watorowi twórczości Quentina Ta- 
rantino rzucają się w oczy pewne 
wyraźne sygnały świadczące o jego 
fascynacji azjatyckim kinem. Bohater 
„Prawdziwego romansu” (film zre- 
alizował Tony Scott według scena- 
riusza Tarantino) uwielbia filmy „ko- 
pane” z gwiazdorem lat 70. Sonnym 
Chibą. W „Czterech pokojach” Ta- 
rantino w swojej noweli zaprezento- 
wał absurdalny zakład: przegrany 
ma stracić palec. Obcinanie palca jest 
zwyczajem japońskiej mafii — yaku- 
zy. Tarantino nie ukrywa też fascyna- 
cji twórczością Wonga Kar-waia. 
Trudno nie zauważyć, że w naj- 
nowszych amerykańskich filmach 
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sensacyjnych (i nie tylko) bohatero- 
wie coraz częściej posługują się 
wschodnimi sztukami walki („Pasa- 
żer 57”, „Zabójcza broń 3 i 4, „Bat- 
man”). W filmie „Matrix” amery- 
kańscy aktorzy przeszli nawet wy- 
czerpujący 4-miesięczny trening 
pod okiem jednego z najlepszych 
choreografów kung-fu z Hongkon- 
gu — Yuena Wo-Pinga. Wykorzysta- 
no tu także od dawna stosowaną 
w Hongkongu technikę kręcenia 
scen „fruwania” wojowników. Ak- 
torzy unosili się w powietrzu zawie- 
szeni na stalowych linach, co po- 
zwoliło lepiej kontrolować ich ru- 
chy. Wschodnie sztuki walki wkro- 
czyły także do „Gwiezdnych wo- 
jen”, co jest zwłaszcza widoczne 
w „Mrocznym widmie” w pojedyn- 
kach Qui-Gon Jinna (Liam Neeson) 
i Obi-Wan  Kenobiego (Ewan 
McGregor) z niebezpiecznym Dar- 
them Maulem (Ray Park — kaskader 


PY 


i mistrz wschodnich sztuk walki). 
Ostatnio coraz lepiej w Hollywood 
poczyna sobie ulubiony aktor Johna 
Woo (z okresu „made in Hongkong ) 
— Chow Yun-Fat. Po swoim pierw- 
szym amerykańskim filmie „Zabój- 
czy układ” został zasypany propozy- 
cjami. Niedługo obejrzymy wysoko- 
budżetowy film „Anna i król” („An- 
na and the King”), w którym Chow 
Yun-Fata zagrał obok Jodie Foster. Na 
nasze ekrany wchodzi właśnie moc- 
ny film sensacyjny „Corruptor”. Po- 
dobizna aktora ozdobiła okładkę „Ti- 
me'a' i kilku innych popularnych 
magazynów. Wszystko więc wska- 
zuje na to, że 2000 rok kina należeć 
będzie do Chow Yun-Fata, Jackie 
Chana i ich „kopanych” koleżków 
z Hongkongu. 

SŁAWOMIR ZYGMUNT 


magazyn 





Od lewej: 


„Kickboxer”: Jean- 
-Claude Van Damme, 


„Smok: Historia 


Bruce'a Lee”: Jason 


Scott Lee, 


„Amerykański Ninja”: 


Michael Dudikoff 
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d dawna wiadomo, że fil- 
my science fiction nijak się 
mają do nauki. Ich właści- 
wym tematem jest katastrofa. Ale ta 
nie musi od razu oznaczać Apoka- 
lipsy. Może to być coś gorszego. 





Przyjrzyjmy się kilku filmom science 
fiction, których akcja dzieje się na 
przełomie wieków. 


Bardziej ludzcy niż ludzie 
Przywołajmy choćby „Łowcę an- 
droidów” („Blade Runner”) Ridleya 
Scotta z roku 1982: Na początku XXI 
wieku korporacja Tyrrela... Mówi on 
zatem o chwili niemal już obecnej. 
Owej przyszłości nie określają jed- 
nak obrazy zagłady prawdziwego 
świata. Na naszych oczach dokonu- 
je się znacząca zmiana: mamy tu bo- 
wiem do czynienia z Apokalipsą ob- 
razu. Centralnym problemem dla 
Scotta jest kopiowanie i imitacja, 
a więc rola i funkcjonowanie obrazu. 
Na początku, tuż po panoramie wy- 
obrażonego Los Angeles 2019, ekran 
wypełnia nieruchome, ogromne 
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oko, odbijające świat totalnego roz- 
padu. Obsesja i przymus widzenia 
bezustannie podkreślany jest przez 
zestawienie oka z fotografią, ekrana- 
mi wideo, szybami wystawowymi, 
lustrami, elektronicznymi monitora- 
mi. Świat realny został zastąpiony 
symulowanym obra- 


. 


essani w cyberprzestrzeń 


związane jest z wątkiem tajemni- 
czego wynalazku, specjalnej kame- 
ry skonstruowanej przez naukowca 
Farbera dla jego niewidomej żony. 
Kamera umożliwia transmisję zare- 
jestrowanych obrazów poprzez 
komputer do mózgu niewidomej. 


zem, a człowiek mo- „Jeśli jest rok 2000, to możliwe, że nas nie 


że być zastąpiony 


swą perfekcyjną ko- Ma, Że wrÓCiliśmy do raju... wirtualnego. 
Pią, lepszą od oryg Kino przepowiadało to od dawna. Samo 


nału. Bardziej ludzcy 


niż ludzie — oto nasza zresztą nie jest tu bez winy. 


dewiza — oświadcza 

twórca replikantów dr Tyrell. Widze- 
nie zatem już nie może poświadczać 
żadnej prawdy, (widzieć nie znaczy 
wiedzieć), a fotografie, certyfikat 
tożsamości, nie mogą już dłużej słu- 
żyć jako dowody. 


ikoniczna narkomania 

Film Wendersa „Aż na koniec 
świata” (1991) rozważa — wedle słów 
samego reżysera — przyszłość widze- 
nia. Zasadnicze przesłanie filmu 


Jednak to, co miało być wspaniałym 
darem — widzenie, a więc wydarcie 
z ciemności ku światu obrazów — 
okazuje się przekleństwem, śmier- 
telną chorobą. Po śmierci żony Far- 
ber kontynuuje doświadczenia 
z obrazami — potrafi wkrótce foto- 
grafować sny... Syn Farbera i jego 
dziewczyna Claire stają się ofiarami 
generowanych cyfrowo obrazów 
marzeń sennych, są ofiarami, jak 
powiada Andrzej Gwóźdź, ikonicz- 
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nej narkomanii. Tak oto został utraco- 
ny raj kultury obrazów będący 
w harmonii z kulturą słów. Przy- 
szłość zaleje nas obrazami — oświad- 
cza Wenders. Jak będziemy się z ni- 
mi obchodzić? Czy zechcemy żyć 
wśród wizualnych namiastek? 


Wirtualny happy end 

Los Angeles, 30 grudnia 1999. By- 
ły policjant Lenny Nero — bohater 
„Dziwnych dni” Kathryn Bigelow 
(1995) — utrzymuje się z handlu nie- 
legalnymi dyskietkami zawierający- 
mi nagrania przeżyć różnych osób. 
Wystrzega się nagrań będących reje- 
stracją doznań ostatecznych, bo to- 
warzyszących agonii (klipy śmierci). 
Zapisy można odtwarzać, korzysta- 
jąc ze specjalnego urządzenia, „ma- 
cek” sensorów nakładanych na gło- 
wę i małego odtwarzacza. Można 
stać się tym sposobem właścicielem 
cudzych przeżyć, zmieniać tożsa- 
mość jak ubrania, być jednocześnie 
gwałcicielem i ofiarą, kochankiem 
i kochanym — każdym. To coś lepszego 
niż telewizja — powiada Nero — to ka- 
wałek czyjegoś życia, transmisja z kory 
mózgowej, coś, co widzisz, słyszysz 
i czujesz. Przy iluzjotwórczej 
mocy wynalazku blednie potę- 
ga innych mediów. Rzeczywi- 
stość wirtualna zastępuje życie, 
odrzucając wszelkie jego nie- 
dogodności i ograniczenia. Wy- 
obrażone filmowe Los Angeles 
to znów — jak u Ridleya Scotta — 
miasto w stanie rozpadu, 
w agonii, miasto bez nadziei, 
czekające na koniec wieku, któ- 
ry zdaje się być końcem świata. 
Koniec świata jednak nie nastą- 
pi — Bigelow w początku nowe- 
go wieku upatruje nadziei. Ale 
ponura wizja wykreowana 
w filmie nie pozwala tak łatwo 
uwierzyć w happy end. Chyba 
że będzie to wirtualny happy end. 


Perfekcyjni symulanci 

W „Zabójczej perfekcji” („Virtuosi- 
ty”, 1995) Bretta Leonarda były poli- 
cjant tropi mordercę na ulicach... 
Los Angeles 1999. Trop wiedzie do 
japońskiej restauracji, gdzie morder- 
ca bierze zakładnika, a policjant zo- 
staje pokonany i „wycofany”. W tym 
momencie upewniamy się w swych 
podejrzeniach: ten Świat to tylko 
komputerowa gra, wirtualna rzeczy- 





wistość, w której szkolą się policjan- 
ci. Film przywołuje dobrze znany 
schemat — zdegradowany policjant 
zostaje ponownie powołany do 
służby, ponieważ tylko on może po- 
radzić sobie z perfekcyjnym zabójcą. 
Problem w tym, że ten zabójca nie 
jest ludzką istotą, a tylko progra- 
mem komputerowym, zwanym Sid 
6.7. „Cyberpamięć” Sida 6.7 zawiera 
osobowości dwustu kryminalistów, 
czy raczej „demonów zła”: Hitlera, 
Stalina, Charlesa Mansona, ale także 
— by walce Barnesa z Sidem nadać 
walor bardziej osobisty - 
osobowość mordercy żony 
i dziecka policjanta. Sid 6.7 
ucieka z programu i, przy- 
bierając fizyczny kształt, 
staje się zagrożeniem dla 
realnego Świata. Sztuczna 
inteligencja pozwala mu na 
przeróbki i poprawki swo- 
jej programowanej osobo- 
wości, a przy tym Sid, kon- 
trolując swoją cielesność, 
jest praktycznie nieśmier- 
telny. Oto mamy, kompute- 
rowo generowane, wciele- 
nie zła doskonałego. Oczy- 


wiście zgodnie z logiką hollywoodz- 
kich produkcji Sid zostanie ostatecz- 
nie pokonany, wrzucony z powro- 
tem do świata wirtualnego i unice- 
stwiony w obrębie swego sztuczne- 
go środowiska. Jednak pozostajemy 
z nader nieprzyjemną myślą: macki 
cyberprzestrzeni mogą dosięgać re- 
alnego świata, mogą tworzyć istoty 
na nasz obraz i podobieństwo, tyle 
że praktycznie niezniszczalne. Per- 
fekcyjna symulacja dosłownie oka- 
zuje się zabójcza. 


„Aż na koniec 
świata”, 
„Zabójcza 
perfekcja”. 
Na sąsiedniej 
stronie: 
„Dziwne dni” 


magazyn 


W przywołanych wyżej filmach 
sekwencje wykreowane za pomocą 
technologii komputerowej zostają 
wyraźnie oddzielone od sekwencji 
„analogowych”, zrealizowanych 
zgodnie z zasadami filmowej prze- 
strzeni, respektujących prawa świa- 
ta zewnętrznego. Tym samym prze- 
ciwstawione są sobie dwa światy — 
świat fizycznej rzeczywistości i rze- 
czywistość wirtualna, czyli cyber- 
przestrzeń opatrzona ujemnym 
znakiem wartości. Realny świat 
jeszcze przecież istnieje, jeszcze nie 





















został zintegrowany z Siecią, może 
więc nie wszystko stracone? 


Nie ma nas 

„Matrix” braci Wachowskich po- 
zbawia nas tych złudzeń. Wizja 
przyszłości, w której inteligentne 
maszyny, stworzone przez człowie- 
ka, zniewalają ludzkość, traktując ją 
(dosłownie!) jako pożywienie, zo- 
stała zrealizowana w cyberpunko- 
wym duchu czarnej utopii. Świat 
dzisiejszej technokultury okazuje 
się interaktywną symulacją, która 
zwie się Matrix, komputerowo ge- 
nerowanym światem snów, niczym 
gra komputerowa. Cyberprze- 
strzeń, jedyna rzeczywistość do- 
stępna ludzkiemu poznaniu, to rze- 
czywistość (teraźniejszość?) anno 
domini 1999 roku. Fabuła zorgani- 
zowana jest na kształt gry, której 
uczestnik odsyłany jest do śmietni- 
ka kultury popularnej, fragmentów 
fabuł, obrazów czerpanych z naj- 
rozmaitszych źródeł i tradycji. 
Sztuczny świat 1999 roku nie jest 
żadnym światem alternatywnym, 
choć szybko staje się wiadome, że 
tak naprawdę (?) jest być może rok 
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2199. Nie ma ucieczki z tego świata, 
zresztą, kto jej naprawdę potrzebu- 
je? Grupa buntowników odkrywa- 
jących tajemnicę Matriksa, szukają- 
cych Wybrańca, Zbawiciela? Tego, 
który zna Drogę? Nie ma ucieczki 
do rajów dziewiczej natury, bo lu- 
dzie zniszczyli środowisko, a tajem- 
nicze, podziemne miasto buntowni- 
ków znane jest jedynie z ustnych 
przekazów. Film braci Wachowskich 
wydaje się być ironiczną diagnozą 
współczesnej kultury zorganizowa- 
nej w techno-futurystycznym du- 


chu. Materia codziennego życia zo- 
staje tu zastąpiona symulacją, która 
nie tyle imituje rzeczywistość, ile ją 
kreuje. Dotyczy to również sposobu 
realizacji Matriksa. 

Efekty komputerowe (CGI) nie 
oznaczają tylko uprzywilejowanego 
dla najnowszego kina science fic- 
tion, sposobu tworzenia obrazów. 
Technologia jako siła sprawcza filmu 
braci Wachowskich jest jednocze- 
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śnie jego bohaterem. To prawda, że 
filmy SF prezentują rzeczywistość 


nigdy wcześniej nie oglądaną, ale 
Matrix posuwa się o krok dalej, po- 
kazując przyszły świat w kształcie 


współczesnej nam niewesołej prze- 
cież rzeczywistości. Rzeczywistość 
ta okazuje się zbiorową halucynacją, 
transmitowaną wprost do mózgów 
bohaterów, bez pośrednictwa oczu. 
Widzenie staje się więc zbędne, ma- 
ło tego, dar widzenia może prowa- 
dzić do obłędu w świecie, gdzie 
dokładnie wszystko jest symulacją, 
stworzoną przez bezduszną sztucz- 
ną inteligencję. 


U góry i powyżej: 


„Łowca 
androidów”. 
Obok: 
„Matrix” 


William Gibson, autor „Neuro- 
mancera' i twórca nazwy „cyber- 
przestrzeń”, powiada, że czas speł- 
niania się proroctw opisanych przez 
science fiction uległ gwałtownemu 
przyspieszeniu. My jednak powie- 
my, że sposób ich realizacji propono- 
wany przez kino jest jednocześnie 
diagnozą naszej cywilizacji obrazu. 
która 
zmierza w stronę cyfrowej utopii. 
Słowem: Apokalipsa bez Apokalip- 
sy. Za to w... obrazkach. 

AGNIESZKA ĆWIKIEL 


Cywilizacji, nieuchronnie 
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magazyn: kino stare, ale jare 


o mogło być tak. Ciepły sierpniowy 
wieczór 1898 roku. Żytomierz — sto- 
lica guberni wołyńskiej. W miejsco- 
wej remizie (a może była to strzelnica albo 
sala miejscowego restauratora) właściciel 
wędrownego kinematografu rozpiął białe 
płótno prowizorycznego ekranu. Kiedy już 
wszystkie ławki były zajęte, operator uru- 
chomił terkoczącą skrzynkę. Popłynęły ob- 
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kinematografista — to właśnie ten, którego 
chcieliście zobaczyć — kapitan francuskiego szta- 
bu generalnego Alfred Dreyfus. Publiczność 
wstrzymała oddech. Na płótnie pojawiły się 
budynki. To gmach sądu — mówił dalej kine- 
matografista — w którym toczyła się sprawa 
przeciw Dreyfusowi, a ten drugi to budynek wię- 
zienia, w małym okienku po prawej stronie widać 
cień jego sylwetki. Gdy z kolei na ekranie po- 


Działo się to w roku, w którym Bolesław 
Matuszewski pisał, że kinematograf jako 
źródło wiedzy historycznej „jest dokumen- 
tem najbardziej wiarygodnym , a to, co 
ukazuje, „jest niewątpliwe i stanowi abso- 
lutną prawdę”. Demaskacja wędrownego 
kinematografisty w Żytomierzu odsłoniła 
jednak ułudę, „kłamstwo” kina, jego zdol- 
ność do manipulowania widzami, a także 
jego komercyjny charakter. Ów kinemato- 
grafista swój „film” o Dreyfusie zmontował 
z różnych kawałków taśmy wyciętej z in- 
nych obrazów, a przedstawiających woj- 
sko, okazały budynek, okręt, morze... 

Nazywał się Francis Doublier i należał 
do czołówki francuskich pionierów kine- 
matografii. Od urodzenia poruszał się 
z trudem, był kaleką, ale jego pasją były 
podróże. Miał zaledwie kilkanaście lat, gdy 
po śmierci ojca zaczął pracować w fabryce 
braci Lumiere w Lyonie. W filmie „Wyjście 
robotnic z fabryki w Lyonie” pojawił się na 
ekranie — to ten młody człowiek w słomko- 
wym kapeluszu, który wyjeżdża z fabryki 
na rowerze. Gdy bracia Lumiere postano- 
wili podbić świat, Doublier wyruszył 
w wielką nieznaną i niebezpieczną podróż 
do Moskwy. Po drodze zatrzymał się nawet 
na kilka dni w Warszawie, ale nie nakręcił 
żadnego filmu. Był operatorem, który po 
raz pierwszy pokazał zdjęcia filmowe 
w Rosji (17 maja 1896). On też przysłał 
stamtąd do Europy pierwsze ożywione fo- 
tografie i był jednym z operatorów, którzy 
zarejestrowali na taśmie filmowej korona- 


Oszustwo kinematografisty 


razy pociągów wjeżdżających na stację, ro- 
botników wychodzących z fabryki, Japoń- 
czyków pijących herbatę i Amerykanów 
budujących kolej. Pojawiły się też obrazy 
Paryża, Petersburga, Moskwy i Wenecji. 
I wtedy z widowni padło pytanie: Czy będą 
żywe fotografie ze sprawy 
Dreyfusa? Większość 
mieszkańców Żytomie- 
rza stanowiła ludność ży- 
dowska żywo zaintereso- 
wana wiadomościami 
o epilogu rozprawy sądowej francuskiego 
kapitana pochodzenia żydowskiego, oskar- 
żonego i skazanego za szpiegostwo w 1894 
roku. Kinematografista przyznał, że na ra- 
zie nie dysponuje takimi zdjęciami, ale że 
już wkrótce może je mieć. 

Minęło kilka dni i wyświetlono zdjęcia 
relacjonujące sprawę nieszczęsnego kapita- 
na. Najpierw na ekranie pojawiło się masze- 
rujące wojsko. Pierwszy z lewej - wskazywał 
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jawiło się morze, a na nim okręt wojenny, 
komentarz brzmiał: Po bezwzględnym i strasz- 
nym wyroku na tym właśnie okręcie odwieziono 
Dreyfusa na Wyspę Diabelską w Gujanie Fran- 
cuskiej. Ten odległy punkt na horyzoncie to wła- 
śnie straszliwa wyspa, na której kapitan dożywać 


Doublier pierwszy zauważył, że film 
jest fascynującym kiamstwem, 
na którym można nieźle zarobić. 


będzie swych dni. Na sali powiało grozą i nikt 
nie miał odwagi powiedzieć, że żadnej wy- 
spy nie widać. Następnego dnia na seans 
przyszło dwukrotnie więcej widzów. 
Wszystkie najbardziej nawet egzotyczne 
atrakcje zostały teraz przyćmione przez 
„autentyczne zdjęcia ze sprawy Dreyfusa”. 
Aż któregoś dnia ktoś z sali krzyknął: To 
oszustwo! W trakcie procesu Dreyfusa we Fran- 
cji nie używano jeszcze kinematografu! 


cję cara Mikołaja II. To także Francis 
Doublier zrealizował film, który miał się 
nazywać „Radość poddanych cara Mikoła- 
ja”. Darmowy bufet, tańce i występy zgro- 
madziły na Polu Chodyńskim w Moskwie 
nieoczekiwane tłumy. Zabawa w jednej 
chwili zamieniła się w tragedię. Na miejscu 
stratowanych zostało 1386 osób. Film zare- 
kwirowała jednak carska policja. 

Do Rosji Doublier wracał jeszcze paro- 
krotnie, za każdym razem filmując i jedno- 
cześnie wyświetlając filmy (co stanowiło 
dla niego osobny i całkiem poważny do- 
chód). Był jednocześnie operatorem, wła- 
ścicielem wędrownego kinematografu, or- 
ganizatorem produkcji i dystrybutorem. 
Miał największe doświadczenie filmowe 
i doskonałe wyczucie potrzeb publiczności. 
Nic więc dziwnego, że bez trudu przyszło 
mu do głowy to szczególne oszustwo, któ- 
re dziś nazywamy montażem. 

MAŁGORZATA HENDRYKOWSKA 
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magazyn: alfabet kina 


Gatunki filmowe (36) 





kromna, niekosztowna, realizowana 
niemal taśmowo. Telenowela, ina- 
czej nowela telewizyjna. Młodsza 
siostra cieszącej się przed laty wielką popu- 
larnością radionoweli. Należy do gatunków 
najnowszych — tych które powstały na na- 
szych oczach. Funkcjonalnie biorąc, jest po 








„Klan” 


prostu serialem telewizyjnym. Jednak szcze- 
gólnego rodzaju. Telenowela, po pierwsze, 
jest długotrwałym cyklicznym fabularnym 
filmem krótkometrażowym; po drugie, emi- 
tuje się ją codziennie, a nie - w odstępach co- 
tygodniowych. 

Zgodnie z etymologią słowa nowela (z 
włoskiego novella, ang. novelle, franc. no- 
uvelle) istotę tego gatunku stanowi swoiście 
pojęta „nowość”. Łaciński przymiotnik no- 
vellus znaczy tyle, co nowy, świeży, w odnie- 
sieniu do interesującego nas zjawiska trafnie 
oddając charakter ukazywanych na ekranie 
zdarzeń. Staropolskim synonimem noweli 
literackiej była nowina. Taką właśnie nowiną 
dla współczesności jest nowela telewizyjna. 
Cechuje ją zdolność do nieustannego odna- 
wiania. Włączasz o określonej porze telewi- 
zor i w telenowelowym universum już za 
chwilę znów zdarzy się coś nowego. Podob- 
nie będzie jutro, pojutrze itd. 

Pojedynczy odcinek trwa 15-30 mi- 
nut. Pora nadawania też nie jest 
tu bez znaczenia: na ogół sąto <A 
przedpołudnia, rzadziej po- SAM, 
południa, niemal nigdy wie- | 4 = 
czory. Podobnie bywa nie- ff 
kiedy nie tylko z porą roku, 
ale i kalendarzową zbieżno- 4 
ścią czasu akcji i czasu nada- 
wania. 
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Telenowela 



















Rodzi to specyficzny efekt odbiorczy 
w postaci wrażenia zażyłej familiarnej blisko- 
ści z życiem bohaterów. Istotną rolę w przy- 
padku filmów tego gatunku odgrywa też do- 
stosowanie czasu akcji do czasu emisji. 
W nadawanej od 1998 w Programie I TVP te- 
lenoweli „Złotopolscy” występuje więc na 
przykład listonosz (Jerzy Turek), który zjawia 
się w dworku właśnie w porze doręczania 
korespondencji oraz wypłat rent i emerytur. 

Telenowela jest wprawdzie gatunkiem 
nowym, ale nie znaczy to wcale, iż zupeł- 
nie pozbawionym szacownych antenatów. 
Ciekawy jest zwłaszcza jeden z nich — film 
seryjny z najdawniejszych początków swe- 
go rozwoju, czyli produkowany po obu 
stronach Atlantyku w pierwszym dwu- 
dziestoleciu XX wieku. Ciekawość życia na- 
szych pradziadków zaspokajały wówczas 
między innymi serie francuskich i amery- 
kańskich krótkich fil- 
mów kręconych przez 
Ferdinanda Zekke, 
wytwórnię Vitagraph 
i Louisa Feuillade a. 
Nosiły one różne tytu- 
ły „Sceny z prawdzi- 
wego życia” lub „Takie jest życie”). Wszyst- 
kie jednak, tworząc ekranowe obrazki ży- 
cia, stawiały na realizm tematyki oraz gry 
aktorskiej i naturalność przedstawienia 
współczesnej rzeczywistości. 

Zasadniczym zadaniem telenoweli pozo- 
staje niespieszna, poważna obserwacja ży- 
cia. Zwłaszcza życia rodzinnego i społeczne- 
go (stąd typowe miejsca akcji cyklów nowe- 
lowych: krąg rodzinny, szkoła, biuro, szpi- 
tal, komisariat, sąd itp.). Wszystko w jed- 
nym tyglu: praca w domu, dom w pracy. 

Taka jest socjologia tego gatunku, w któ- 
rym obok tematów 


„Moda 
na sukces” 


uniwersalnych (do których należą: przyjaźń, 
miłość, nienawiść, małżeństwo, zdrada, roz- 
stania i powroty, kłopoty z wychowaniem 
dzieci, pieniądze, kariera, choroba, starość 
i inne) poruszane są żywe i aktualne, nieraz 
trudne problemy współczesności (gangste- 
ryzm, upadek obyczajów, korupcja polity- 
ków, nietolerancja, rasizm, miłość homosek- 
sualna, narkomania, alkoholizm, AIDS, unie- 
ważnienie ślubu kościelnego itp.). W tym 
sensie telenowela uczy żyć, pełniąc w świa- 
domości licznego grona jej odbiorców istot- 
ną funkcję terapeutyczno-perswazyjną. 

Żywiołem telenoweli jest teraźniejszość. 
O rzeczach minionych lub przyszłych mówi 
się, ale się ich nie pokazuje. Sceny retrospek- 
tywne są niezwykle rzadkie. Rozsadzają bo- 
wiem konstrukcję całości, przerywając stru- 
mień bieżących zdarzeń. 

Nie znaczy to jednak, że w przypadku te- 
lenoweli mamy do czynienia z amorficznym 
bezładem i chaosem niepowiązanych ze so- 
bą epizodów. W samej budowie telenoweli 
zwracają uwagę wątki paralelne, kontrasty 
motywów, powtórzenia, zaprzeczenia wyj- 
ściowego układu ról, wreszcie mocno pod- 


Włączasz o określonej porze telewi- 
zor i w telenowelowym Świecie już za 
chwilę znów zdarzy się coś nowego. 
Podobnie będzie jutro, pojutrze itd. 


kreślone pointy i nieoczekiwane rozwiąza- 
nia sytuacyjne. Jej wielką zaletą umożliwia- 
jącą dotarcie do świadomości milionów ad- 
resatów jest prostota konstrukcji i wyrazi- 
stość postaci. Te ostatnie z reguły niosą z so- 
bą znaczny stopień ustereotypowienia (czło- 
wiek szlachetny, zły, podstępny, lekkomyśl- 
ny, o „złotym sercu”, nieudacznik, głowa ro- 
dziny itp.). Obca jest im natomiast nadmier- 
na komplikacja psychologiczna. 

Nad wszystkim jednak dominuje w te- 
lenoweli budząca wiarę w jutro krzepiąca 
ciągłość bliska filozofii sagi rodzinnej, do 
której nawiązują: „Moda na sukces”, 
„Klan”, „Życie jak poker”, „Złotopolscy”, 
„Esmeralda”, „Żar młodości” i inne popu- 
larne cykle utrzymane w konwencji tele- 
_ noweli. Nie jest dziełem przypadku, że 
akcja poszczególnych odcinków koń- 
czy często stop-klatka. Jutro znów 
zdarzy się coś nowego, albowiem, 
jak śpiewa w piosence będącej 
motywem przewodnim te- 
lenoweli „Klan” Ryszard 
Rynkowski: Życie, życie 
jest nowelą, której nigdy 
nie masz dość. 
| MAREK HENDRYKOWSKI 
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Księgowy, 
lekarz i fotograf 


emat [I wojny światowej, te- 
mat holocaustu — to coraz bar- 
dziej tematy historyczne, film 
komercyjny zaczyna bawić się 
nimi w stylistyce komedii, uży- 
wa ich kostiumów w filmach 
sensacyjnych czy nawet ero- 
tycznych. 
A jednocześnie literatura 
i film dokumentalny pró- 
bują nas przekonać, że to 
jest nasza epoka, że kata- 
strofa moralna europej- 
skiej kultury sprzed kil- 
kudziesięciu lat jest cią- 
gle ważna dla każdego 
myślącego człowieka, że 
od strony popiołów i cie- 
ni dochodzi nas ciągle głos, 
którego w opisie teraźniejszo- 
ści i przyszłości nie można 
ignorować. Dopiero w ostat- 
nim dziesięcioleciu powstały 
dwa wielkie pomniki literackie 
tamtej epoki — „Jom Kipur” 
Kazimierza Traciewicza i „Ka- 
mień graniczny” Piotra Maty- 
wieckiego. Reportaże literackie 
Hanny Krall są czytane, ttuma- 
czone, zbierają nagrody. 
Byłem ostatnio świadkiem 
nadzwyczajnego spotkania — 
w łódzkiej szkole filmowej 
młodzież spotkała się z dwo- 
ma filmami i dwoma twórca- 
mi. Młoda izraelska reżyserka 
(urodzona i wychowana 
w Norewegii) Ivonne Kahane 
pokazała film „Mendl Gros- 
sman” oparty na zdjęciach 
łodzkiego fotografa Mendla 
Grossmana, który prowadząc 
na zlecenie Niemców filmową 
dokumentację łódzkiego getta 
z narażeniem życia fotografo- 
wał prawdę o ludziach w get- 
cie. Dariusz Jabłoński przed- 
stawił swój znany i nagradza- 
ny film „Fotoamator”, w któ- 
rym wykorzystał unikalną ko- 
lekcję barwnych przeźroczy 
wykonanych przez głównego 
księgowego getta, Austriaka, 


a także relację pisarza i publi- 
cysty Arnolda Mostowicza. Te 
filmy w przedziwny sposób 
uzupełniały się, dawały pla- 
styczny obraz nie tylko tragicz- 
nego epizodu w historii Ży- 
dów i historii Łodzi, opowia- 


Katastrofa moralna 
europejskiej kultury 
sprzed kilkudziesięciu 
lat jest ciągle ważna 
dla każdego 
myślącego człowieka. 


dały też o trzech ludziach, któ- 
rzy pozostawili po sobie świa- 
dectwo. Ten przejmujący trój- 
głos pedantycznego buchaltera 
korzystającego z machiny 
śmierci, lekarza próbującego 
ratować pojedyncze ludzkie 
dni w młynie zagłady i foto- 
grafa, który wiedział, że może 
ocalić tylko prawdę ludzkich 
twarzy, zabrzmiał szczególnie 
dramatycznie wobec audyto- 
rium młodych Polaków i stu- 
dentów z zagranicy. W dysku- 
sji mówiono raczej o sposobie 
użycia muzyki, o logice łącze- 
nia barwy z filmem czarno- 
-białym, o sposobie rejstrowa- 
nia wywiadów. Najważniejsze, 
niewyrażalne w słowach mu- 
siało pozostać przeżyte i prze- 
milczane. Nie do końca jednak 
przemilczane. 
Dariusz Jabłoński opowiadał 
o pokazie swojego filmu w Los 
Angeles. Stanął tam przed salą 
pełną młodych twarzy — tak 
mu się wydawało. Jednak pro- 
wadzący spotkanie rabin po- 
wiedział, że na sali są ludzie, 
którzy przeżyli łódzkie getto. 
I wtedy zaczęli wstawać starzy 
ludzie. Ponad czterdziestu. 
Historia czy współczesność? 
PIOTR WOJCIECHOWSKI 
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Poniedziatek, 24 I, 20.30 


ystarczy „przedrzeć się” przez ze- 
W wnętrzną warstwę staroświecczy- 
zny, by poddać się nadzwyczajne- 


mu urokowi tego dzieła, zapominając zupełnie 
0 jego metryce. „Milion” Renć Claira, mimo 
imponującego wieku (premiera w 1931 roku), 
zachował bowiem „wewnętrzną młodość”. 
Jest tu taka dawka fantazji, inwencji formalnej, 
dowcipu i pasji artystycznej, że na przykładzie 
tego filmu można by uczyć skromności dzi- 
siejszych, często pyszałkowatych mistrzów 
komedii. W kwietniu 1931 roku paryskie pi- 
sma głosiły wielki tryumf Renć Claira, a pu- 
bliczność, którą zdobył on rok wcześniej ko- 
medią „Pod dachami Paryża”, ttumnie zapeł- 
niała sale kinowe. Narodziło się arcydzieło — 
obwieszczał wybitny krytyk Alexandre Arnoux 
Renć Clair udowodnił, że kino jest samoistną 
dziedziną twórczości, a nie tylko „bękartem” 
kultury skazanym na laskę teatru. 
Bohaterami „Miliona”, tak jak wielu innych 
filmów Claira, są ludzie żyjący poniżej swo- 


kK 


ale kino! 





ich pragnień i ambicji. Malarz Michel 

(Renć Lefevre) i rzeźbiarz Prosper (Louis 
Allibert) nie zaliczają się do cenionych i za- 
możnych artystów. Ich specjalnością stała 
się sztuka... unikania opłat. Jednak pewnego 
dnia, prawie połowa rzemieślników z dzielni- 
cy, staje przed drzwiami Michela, by doko- 
nać bezlitosnego rozrachunku. Ale Renć 
Clair nie zostawia swego bohatera na pa- 
stwę wierzycieli. Sięga po sprawdzony 
chwyt komediowy, czyli zwycięski los 
holenderskiej loterii na sumę miliona flore- 
nów. Bezcenny kawałek papieru ginie 
jednak wraz z marynarką Michela, 

w której był schowany. 

Teraz zaczyna się wielki popis Claira jako 
wirtuoza komedii i widowiska muzycznego. 
Pogoń za losem zmieniającym właścicieli 
jest okazją do „obudzenia” komediowych 
żywiołów. Niezliczone zwroty akcji, dowcipy 
sytuacyjne i słowne, poddane są jednak że- 
laznej dyscyplinie formy, która perfekcyjnie 
łączy dźwięk, obraz, stowo i ruch. Muzyka 
Georges'a Van Parysa nadaje rytm biegowi 








Paul Olivier 
wydarzeń, a dialogi w miarę zbliżania się 
do finału są coraz żywsze. 

Clair z upodobaniem i powodzeniem wyko- 
rzystuje efekt symetrii: chórowi złodziei od- 
powiada chór policjantów, grupa przyjaciół 
Michela walczy o loteryjny los z „ludźmi 
Prospera”. Świetne są sceny z opery, gdzie 
w czasie przedstawienia „Cyganerii” okazuje 
się, że za plecami solistów trwa skryta wal- 
ka o tytułowy milion florenów, która później 
przeradza się w „regularny” mecz rugby, 
rozgrywany bezcenną marynarką Michela. 
Clair z wielką swobodą porusza się w obsza- 
rze komizmu. Od farsy przechodzi do grote- 
ski, humor kojarzący się z braćmi Marx, prze- 
plata scenami burleskowymi. Są kopniaki 
i przewracanki, ale Clair ani przez chwilę nie 
jest prostacki. Sprawia, że śmieszność jest 
w samej naturze Świata, jest częścią „spekta- 
klu życia”, w którym uczestniczymy. 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
Le Million. Francja, 1931. 89' R.: Renć Clair. 
W.: Renć Lefevre, Louis Allibert, Rene Cordy, 
Annabella, Paul Olivier, Odette Talazac. 
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Sobota, 8 I, 12.45 

BAJ wirze walki ze zbuntowanymi Indianami Kiowa 
WUW znalazła się rodzina hodowców bydła Burtonów. 
Jeden z nich, półkrwi Indianin, Pacer Burton (Elvis Pre- 
sley) przez tragiczne okoliczności stale zmuszany jest do 
opowiadania się po jednej ze stron. Podobnie jak pozostali 
Burtonowie wybiera przede wszystkim rodzinną lojalność. 
Ale ta wartość okazuje się niezwykle krucha w Świecie 
rozpętanej nienawiści. 

Film Dona Siegla jest gwałtowny i zarazem zadziwiająco 
rzeczowy, pozbawiony histerii w sposobie ukazania raso- 
wych konfliktów. Zawiera liberalne przestanie, ale pozba- 
wione sentymentalizmu. Tym różni się od klasycznych po- 
zycji „serii indiańskiej” z lat 50. i początku 60. ze „Złama- 
ną strzałą” na czele. W finale pozostaje jedynie nikła na- 
dzieja, że przepaść pomiędzy walczącymi stronami zosta- 
nie kiedyś zasypana i uprzedzenia obu stron — skutecznie 
przezwyciężone. Surowemu stylowi Siegla doskonale od- 
powiada minimalistyczne aktorstwo. Reżyser zapewne 
świadomie zabronił Presleyowi gwiazdorskich, narcystycz- 








Joel McCrea i 
Claudette Colbert 








nych gierek i charakterystycznej dla niego nadekspresji. 


CANAL+ 


Sobota 1 I, 11.05 
Tom (Joel McCrea) jest marnie zarabiającym in- 
żynierem-wynalazcą, Gerry (Claudette Colbert) 
— „Kobietą luksusową”, która ma dość życia 
z „marzycielem i nieudacznikiem”. Po 7 latach 
małżeństwa Gerry postanawia opuścić męża 
i od razu trafia w towarzystwo milionerów. 
„Rozwód..." pod- 
pisał scenarzysta 
i reżyser Preston 
Sturges, którego 
oryginalność do- 
ceniono najpierw 
we Francji, potem 
w USA. Ten film, 
uważany za jedno 
z jego najlep- 
szych osiągnięć, 
to podszyta re- 
fleksją zjadliwa 
satyra. Głównym 
tematem jest wybór — „miłość czy pieniądze”. 
Jak sugeruje Sturges — przynajmniej w Amery- 
ce — jest on nie do rozstrzygnięcia. W filmie 
niemal zupełnie brak czułostkowości, ale nieste- 
ty także i kompozycyjnej dyscypliny. Ta europej- 
ska z ducha swoboda kompozycji i dystans do 
przyjętej konwencji opowiadania, jaką prefero- 
wał reżyser, były oryginalne. Nie da się jednak 
ukryć, że poszczególne krótkie riposty oraz 
pysznie zarysowane drugoplanowe postaci (ko- 
miczny teksański przygłuchy król parówek) 
i rozbudowane wątki poboczne (wybryki boga- 
czy w pociągu) są często zabawniejsze od 
głównej linii fabularnej filmu. Na tym polega 
urok i zarazem słabość kina Sturgesa. (TJ) 
Palm Beach Story. USA, 1942, 90*. R: Preston Stur- 
ges. W: Claudette Colbert, Joel McCrea, Randy 
Valle, Mary Astor, Sig Arno. 
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poz Hershey 
i Richard Roxburgh 





Wtorek, 4 I, 20.00 
W rozmowie z królową słynny pianista okazuje 
się ekscentrykiem skorym do błazeństw. Uro- 
cza kobieta, która mu towarzyszy na każdym 
kroku, jest jego matką, ale trudno byłoby to 
stwierdzić obserwując ich zachowanie. Film Pe- 
tera Duncana jest portretem wybitnego australij- 
skiego pianisty i kompozytora Percy'ego Grain- 
gera (był sławny jeszcze przed | wojną 
Światową). To próba ukazania jego pasji arty- 
stycznej jako emanacji powikłanej osobowości. 
Richard Roxburgh znakomicie gra pianistę 
dotkniętego „przekleństwem” geniuszu, czerpią- 
cego siłę ze źródeł niedostępnych dla innych, 
m» niezależnego, ale 
w istocie na za- 
wsze uwięzionego 
przez niepokoje 
artystyczne i ży- 
ciowe, lęki o nie- 
spełnienie, dzi- 
wactwa, perwer- 
syjne namiętności 
erotyczne. Dun- 
can z wrażliwo- 
Ścią wyreżysero- 
wał opowieść 
o człowieku, któ- 
ry jako artysta hojnie obdarowuje innych talen- 
tem, lecz nie jest zdolny do miłości. Zrywa ko- 
lejne związki, gdyż miłość traktuje jako zagroże- 
nie. Wierzy jedynie w uczucie matki (Hershey), 
całkowicie mu oddanej. Rose Grainger to naj- 
bardziej dramatyczna postać filmu. Ma Świado- 
mość, że stała się zarówno twórczą, jak i nisz- 
czącą siłą w życiu genialnego syna, podejrze- 
wanego ciągle o kazirodczy związek z nią. (KD) 
Passion, Australia, 1998, 98' R.: Peter Duncan. 
W.: Richard Roxburgh, Barbara Hershey, Simon 
Burke, Emily Woof, Claudia Karvan. 
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Miles Mander 





Sobota, 15 I, 23.00 
Rarytas, zwłaszcza dla kinomanów -kolekcjone- 
rów: debiutancki, niemy film Alfreda Hitch- 
cocka! Żaden prorok nie mógłby na jego pod- 
stawie przewidzieć, że autora czeka wielka ka- 
riera, ale łatwo było stwierdzić, iż wybrał on 
właściwe zajęcie. Zwraca uwagę potoczystość 
narracji i łatwość, z jaką Hitchcock przybliża 
sylwetki bohate- 
rów. Sposób wy- 
rażania stanów 
emocjonalnych 
jest na ogół pelen 
umiaru, a Virginia 
Valli budzi uznanie 
oszczędnym, 

a jednocześnie 
pełnym siły aktor- 
stwem. Gra ona 
Patsy, tancerkę 
teatru Ogród Roz- 
koszy, która spotyka dziewczynę z prowincji Jill 
(Gheraghty), marzącą o występach w rewii, i 
zapewnia jej protekcję i mieszkanie. Ku zasko- 
czeniu Patsy adeptka uznana zostaje za wielki 
talent i zaczyna robić sceniczną i towarzyską 
karierę. Jill wkrótce zapomina o przystojnym 

i kochającym narzeczonym Hughu Fieldingu 
(Stewart), a Patsy przyjmuje propozycję mał- 
żeńską jego przyjaciela Leveta (Miles Mander), 
przedstawiciela firmy handlowej w jednej z bry- 
tyjskich zamorskich posiadłości. Niestety ten 
związek stanie się nieszczęściem Patsy i przy- 
czyną dramatycznych wydarzeń. Zastanawiają- 
ce, że w finale tej opowieści, zabrakło... napię- 
cia. A ekspresja aktorska Milesa Mandera oka- 
zała się chybiona. (TJ) 
The Pleasure Garden, Wielka Brytania-Niemcy, 
1925, 90'. R: Alfred Hitchcock, W: Virginia Valli, 
Carmelita Gheraghty, John Stewart, Miles Mander. 
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Niedziela, 16 I, 22.00 
Swobodne połączenie „Płatonowa”, młodzień- 
czej sztuki Antoniego Czechowa, z motywami 
z późniejszych jego opowiadań, wydawało się 
pomystem efekciarskim. A jednak rezultat był... 
świetny. Michałkow nie tylko znów zabłysnął ta- 
lentem artysty kina, ale okazał się subtelnym 
znawcą twórczości Czechowa, dzięki czemu je- 
go film jest i konsekwentnie zbudowaną cało- 
ścią, przenikniętą czechowowskim duchem. 
„Niedokończony utwór na pianolę” to obraz 
prowincjonalnej powszedniości rosyjskiej, peł- 
nej goryczy i zwątpień, nakreślony po części 
z ironią, po części 

| oe z bolesną zadu- 
mą. Główny bo- 
hater tragikomedii 
(Aleksander Kala- 
gin) to mężczy- 
zna, który zdradził 
kiedyś swoje ide- 
ały, a teraz jego 
główną „ducho- 
7 wą” satysfakcją 
jest brylowanie 
na przyjęciach 
wśród gubernia- 
nej elity. Spotkawszy niespodziewanie wielką 
miłość sprzed lat, Sofię (Jelena Sołowiej), ma 
szansę odmienić swoje życie. Rezygnuje, lecz 
nie z powodów moralnych, ale dlatego, że nie 
jest już zdolny walczyć o szczęście. Michałkow 
z bezlitosną wyrazistością ukazuje klęskę boha- 
tera, któremu wizja miłości i intensywnego ży- 
cia zburzyła „raj” gry pozorów. (KD) 
Nieokonczennaja pjesa na mechaniczeskogo piano. 
ZSRR,1977, 118'. R.: Nikita Michałkow. W.: Alek- 
sander Kalagin, Jelena Sotowiej, Jewgienija Głu- 
szenko, Antonina Szuranowa, Oleg Tabakow. 
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i Jewgienija Głuszenko 














Rudolph Acosta. 


Elvis Presley 
i Rudolph Acosta 


Środa, 26 I, 20.10 

Niezwykłość talentu Solondza („Happiness”) po- 
lega na tym, iż wyzyskuje on fabularne i charak- 
terologiczne schematy doskonale znane z telewi- 
zyjnych produkcji, by nasycić, je smutnym, cza- 
sem przewrotnym humorem i ukazać koszmar 
podszytego hipokryzją amerykańskiego sposobu 
życia klasy Śred- 
niej. Reżyser bez 
nadużywania wiel- 
kich słów prostej 
opowieści o pery- 
petiach sfrustro- 
wanej 11-latki 
traktowanej z lek- 
ceważącym roz- 
targnieniem przez 
rodziców, zapa- 
trzonych w młod- 
szą córkę, nadaje 
wymiar wstrząsającego uogólnienia. Nieumiejęt- 


Heather Matarazzo 


ność wyrażania uczuć, krycie się za pozami pel- 8 


nymi witalności czy żałosnej nonszalancji są 


wszechobecne, zarówno wśród nastolatków, jak 


i dorostych. Mistrzostwo tego filmu polega na 
precyzyjnym ukazaniu splotu unieszczęśliwia- 
jących kulturowych wzorców (np. mitu sukcesu) 
z tęsknotą bohaterów z nieokreśloną „normalno- 
ścią”, stale niespełnionym głodem uczuć oraz 

z indywidualnymi cechami osobowości. Brak 
wiary w to, że wystarczy zmienić szkołę czy 
miasto, aby zmienić także ludzką naturę, Świad- 
czy o oryginalności Solondza. W „Witaj...” nie 
ma gniewu ani akceptacji zastanego stanu rze- 
czy. Jest za to czułość wobec wszystkich, prze- 
ważnie zagubionych ludzi z przedmieścia. (TJ) 
Welcome to the Dollhouse. USA, 1995, 88'. R.: 
Todd Solondz. W: Heather Matarazzo, Victoria Da- 
vis, Christina Brucato, Christina Vidal, Siri Howard. 








Christopher Plummer 





Tym sposobem Presley dał najdoskonalszą w swej karierze rolę 
filmową. Scenariusz powstawał z myślą o potrzebach Marlona 
Brando, ale Presley, unikając zbytniej celebracji rozterek bohate- 
ra, godnie go zastąpił. Od początku czujemy jego stłumioną nie- 
chęć do Białych, którzy zresztą, według jego ojca, zawsze trak- 
towali go źle. Oczywiście, jest tu parę rażących drobiazgów: 
m.in. wypomadowana fryzura Elvisa, zbyt współczesny wygląd 

i lekko afektowane maniery Barbary Eden. Wynagradzają to jed- 
nak rozegrane w ostrym rytmie sceny pościgów i walk oraz brak 
łatwych uogólnień. A także wyraziste przesłanie: warto być wier- 
nym swoim bliskim, mimo najwyższej ceny, jaką można za to 
zapłacić. Dzięki przyrodniemu bratu, Pacerowi, Clint (Steve For- 
rest) przeżyje krwawy konflikt, z czasem pewnie ożeni się i zbu- 
duje dom, a ludzie, mówiąc słowami Pacera, może kiedyś 
wreszcie zrozumieją takich jak my. Puenta ciągle aktualna. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Flaming Star. USA, 1960, 90'. R.: Don Siegel. W.: Elvis Presley, 
Steve Forrest, Barbara Eden, Dolores Del Rio, John Mclntyre, 


Sobota, 29 I, 2.15 

Potężny mężczyzna rozparty w starym fotelu 
wygląda jak król pierwotnego plemienia. To Cot- 
tonmouth (Burl Ilves), przywódca bandy polują- 
cej na Florydzie na egzotyczne ptaki. Dzikość, 
okrucieństwo i niezależność Cottonmoutha bu- 
dzą na przemian strach i sympatię. Taki jest ca- 
ty film Nicholasa Raya, oparty na wyrazistych 
kontrastach zaskakująco subtelnie wygranych. 
Ray podjął żelazny temat kultury amerykańskiej. 
Na pytanie, co jest lepsze — dzikość, nawet 
okrucieństwo natury czy dobrodziejstwa prag- 
matycznej cywilizacji, nie ma tu łatwej odpowie- 
dzi. Ray pokazał, 
że oba Światy się 
przenikają i trudno 
jest zakreślić gra- 
nice między nimi. 
Przeciwnik Cot- 
tonmoutha, straż- 
nik powstającego 
na mocy praw fe- 
deralnych rezer- 
watu, Murdock 
(Christopher 
Plummer), jest 
coraz bardziej zafascynowany tym despotą, 
który od lat żyje rytmem natury, wyznając zasa- 
dę „Zjesz albo będziesz zjedzony”. Dostrzega 
jednak jego hipokryzję — trzebiąc stada ptaków, 
Cottomouth działa przecież cywilizacji, którą 
gardzi. Zresztą Murdock, choć nosi się ze 
wschodnią elegancją, ma rysy outsidera ucie- 
kającego od cywilizowanego pełnego zakłama- 
nia świata. Atutem filmu jest wtopienie akcji 

w zapierający dech pejzaż Florydy. (TJ) 
Wind Across the Everglades. USA, 1958, 89'. R.: 
Nicholas Ray. W.: Burl Ives, Christopher Plummer, 
Gypsy Rose Lee, George Voskovec, Peter Falk. 
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FILM MIESIĄCA 
71E " - y Michel Piccoli 


i Jeanne 
Moreau 


A *kkkk*k 
Dramat, 98' 


» aryżanka Celóstine przybywa do normandzkiego 
miasteczka, by objąć posadę pokojówki. Prowincja 
ani przez chwilę nie wydaje się sielska — postępowa- 
niem wszystkich jej mieszkańców kierują niewytłuma- 
czalne nawet dla nich samych gwałtowne impulsy 
i obsesje — nie tylko erotyczne. Sama Celćstine nie 


jest od nich wolna. 


uńuel przeniósł na ekran powieść Octave 'a Mirbeau 
z 1900 roku — twórcy cenionego przez surrealistów. 
Pisarz ten dekadencką wizję Świata łączył z chwytami 
rodem z naturalizmu oraz nazbyt natrętnym politycz- 
nym przesłaniem. Lecz Buńuel, a przed nim Jean Re- 
noir, który ekranizował ten sam utwór w roku 1946, 
dostrzegli w tej powieści o wiele więcej niż tylko sar- 
doniczną analizę stanu ducha francuskiej burżuazji. 
Buńuel przeniósł akcję w rok 1930. Józefa uczynił pra- 
wicowcem bliskim faszyzmu. Swoim zwyczajem daje 
sarkastyczny obraz burżuazyjnej mentalności, która 


1DE *kk* 
Obyczajowy, 110' 
David Mamet („Dom gry”, „American 
Buffalo”) tym razem sięgnął po 
cudzy tekst — sztukę Terrence 'a Ratti- 
gana. „Kadet” to historia oparta na 
faktach — w 1912 roku najmłodszy 
syn rodziny Winslowów pod zarzu- 
tem kradzieży został wydalony ze 
szkoły wojskowej. Chłopiec twierdził, 
że jest niewinny. Ojciec rodziny, 
broniąc czci syna i honoru nazwiska, 
wynajął adwokata, dotarł nawet 

do króla. „Kadet Winslow” nie jest 
jednak, jakby 
można było 
przypuszczać, 
dramatem 
sądowym. 
Mameta mniej 
interesuje 
walka prawni- 
ka, bardziej 
wpływ, jaki 
oskarżenie 
wywarło na bliskich chłopca, 

a zwłaszcza na ojca (wybitna kreacja 
Nigela Hawthorne 'a), który zatraca 
się w batalii, oraz na siostrę chłopca. 
Jak zwykle u Mameta od akcji waż- 
niejszy jest dialog. | jak zwykle jest 
to dialog, który budując dramaturgię 
i prawdziwe napięcie, do samego 
końca przykuwa uwagę. (EC) 


Kadet 
MASYW 





The Winslow Boy. Wielka Brytania, 
1999. R.: David Mamet. W.: Nigel Haw- 
thorne, Jeremy Northam, Rebecca Pid- 
geon, Guy Edwards, Gemma Jones. War- 
ner Home Video. 
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LIA ROBERTS HUGH GRANT 


kkk 
Komedia romantyczna, 124 
Bardzo udana 
próba wyzy- 
skania za jed- 
nym zama- 
chem mody na 
brytyjskość 
i romantyczne 
komedie, czyli 
amerykańskie 
pieniądze zain- 
westowane 
w scenariusz 
Richarda Curtisa, autora „Czterech 
wesel i pogrzebu”. Zgodnie z reguła- 
mi gatunku zakochanych bohaterów 
powinno mocno coś dzielić, by tym 
mocniej mogła połączyć ich miłość. 
Tutaj przepaścią jeszcze głębszą niż 
niegdyś różnice klasowe jest przyna- 
leżność Anny i Williama do dwóch 
nieprzystawalnych Światów: sztucz- 
nego Świata mediów i rzeczywistości 
„zwykłych” śmiertelników. Wielka 
amerykańska gwiazda w zderzeniu 
z angielskim „wycirusem”, przybru- 
dzonym kumplem Williama, Spikiem, 
wcale nie jest ze swoimi problemami 
mniej absurdalna od niego. Reżyser 
z wyraźną przyjemnością, na margi- 
nesie komediowych perypetii miło- 
snych, wbija satyryczną szpilę w na- 
dęty balon Świata „celebrities” i ich 
wielkich pieniędzy. (MCH) 





LOMEZKA TWÓRCÓW FRAG. CZTERT WESA | POCHZEI 


Notting Hill. USA, 1999. R.: Roger 
Michell. W.: Julia Roberts, Hugh Grant, 
Rhys Ifans, Emma Chambers, Gina 
Mckee. ITI. 








*kkk 
Obyczajowy, 115' 
Uwaga: talent! Kolejny film Whita 
Stillmana („Barcelona”, „Metropoli- 
tan”) potwierdza jego wielką orygi- 
nalność. Można wprawdzie znaleźć 
tu nawiązania do prozy... Jane Au- 
sten i filmów Allena, ale to tylko 
punkt wyjścia. Stillman tym razem 
nakręcił film w znanej konwencji 
„opowieści o dojrzewaniu młodych 
u progu zawodowego startu”. Reży- 
ser-scenarzysta łamie jednak wszel- 
kie kanony tego typu historyjek. Ry- 
zykownie oparł film na obszernych 
dialogach i grze młodych aktorów. 
I wygrał! Dzięki precyzyjnemu połą- 
czeniu wspomnianych elementów 
udało mu się stworzyć ironiczną pa- 
noramę masek i grymasów przybie- 
ranych w śro- 
dowisku yup- 
pies z lat 80. 
Film Stillmana 
to nie tylko 
ostra zabawa 
i błyskotliwa 
analiza mental- 
ności tamtych 
czasów. To tak- 
że studium 
charakterów, pozornie niekonse- 
kwentne, w istocie zachwycające bo- 
gactwem i niejednoznacznością. (TJ) 


Last Days of Disco. USA, 1998. 

R.: Whit Stillman. W.: Kate Beckinsale, 
Chlóe Sevigny, Chris Eigeman, MacKen- 
zie Austin, Robert Sean Leonard. 
Warner Home Video. 





*kk*k* 


Dramat, 88' 

Pomysł zaczerpnięty ze znanej 

i u nas powieści Didiera Decoina jest 
bardzo literacki. Noc spędzona z in- 
trygującą ko- 
bietą staje się 
dla robotnika 
Horty ego, bio- 
rącego udział 
w uroczysto- 
Ściach związa- 
nych z przygo- 
towaniem „Ti- 
tanica” do 

sa pierwszego 
rejsu, prze- 
kleństwem i błogosławieństwem. 
Wspomnienia o kobiecie, która, jak 
myśli, utonęła, są dla niego udręką. 
A jednocześnie sprawiają, że odkry- 
wa w Sobie talent opowiadacza pół 
prawdziwych i pół zmyślonych histo- 
rii. Dzięki doskonałej robocie reżyser- 
skiej Bigasa Luny stale zderzającego 
sztuczność melodramatycznego wi- 
dowiska z realnością ludzkich cier- 
pień oraz tęsknot powstał niezwykły 
film — refleksja nad przenikaniem się 
granic życia i sztuki. Luna z rzadką 
dziś odwagą broni poglądu, że sztu- 
ka jest czymś niesłychanie istotnym 
w ludzkim życiu. (TJ) 


The Chambermaid and the Titanic. Fran- 
cja-Hiszpania-Wtochy, 1997. R.: Bigas 
Luna. W.: Oliver Martinez, Aitana 
Sanchez-Gijon, Romane Bohringer, Di- 
dier Bezace, Aldo Maccione. Tantra. 





ARLINGTON ROAD **%*%* 
Thriller, 102' 
Film zainspirowała tragedia w Okla- 
homa City, ale mamy tu do czynie- 
nia z wiarygodną próbą wytluma- 
czenia, dlaczego część Ameryka- 
nów w sposób desperacki buntuje 
się przeciw rządowi. Profesor colle- 
ge'u, były pracownik FBI Michael, 
prowadzi wykłady na temat amery- 
kańskiego terroru. Temat osobiście 
go dotyczy, może to nawet jego ob- 
sesja związana z tragiczną Śmiercią 
żony agentki. Niespodziewanie jego 
sąsiadem okazuje się były terrory- 
sta ukrywający się pod zmienionym 
nazwiskiem. W „Arlington Road” bez 
osłonek i rażących uproszczeń uka- 
zano dylematy nie do rozwiązania. 
Czy można zapobiec terrorowi bez 
TPZNUSE Rissugg wykorzenienia 
jego głębokich 
cywilizacyj- 
nych przy- 
czyn? Szkoda, 
że w KOŃCO- 
wych partiach 
filmu triumfuje 
konwencja ma- 
jącego ekscy- 
tować niemal 
za wszelką cenę thrillera. 
Pellington był o krok od wielkości, 
niestety, w końcu jednak uległ 
schematom. (TJ) 





Arlington Road. USA, 1999. 

R.: Mark Pellington, W.: Jeff Bridges, 
Tim Robbins, Joan Cusack, Hope Davis, 
Robert Gosset. Warner Home Video. 


pod pozorami tadu ukrywa demony. Ale pojmowanie 
„Dziennika...” jako polityczno-spotecznego pamfletu 
jest ograniczające i krzywdzące. 

Niektórzy krytycy z rozczarowaniem twierdzili, że 
film Renoira był zrealizowany bardziej w duchu surre- 
alizmu niż wersja Buńuela. Jednak obaj odmiennymi 
artystycznymi środkami dochodzą przecież do po- 
dobnych konkluzji. Renoir zainscenizował „Dzien- 
nik...” w umownej scenerii. Był to rodzaj mistrzow- 
skiego teatru ludzkich marionetek — zabawnych, 
chwilami żałosnych. Buńuel ukazał z mylącą tropy 
stylistyczną prostotą Celćstine i jej otoczenie. Pod 
powierzchnią banalnych zdarzeń pulsuje inny, dosko- 
nale wyczuwalny Świat. I u Renoira, i u Buńuela jest 
to świat nieustannej gry, której celem jest dominacja 
nad innymi, gry, którą prowadzi się po to, by ocalić 
własną niezależność i tożsamość. Jednak zdobycie 


*k*** — znakomity 
****x* — bardzo dobry 
*** — dobry 


%*x* — średni 
%* — na własną odpowiedzialność 





torką. Tak jak wszyscy pragnie wolności i nawet sku- 
teczniej niż inni potrafi ją zdobyć. Jeanne Moreau po- 
trafi idealnie wejść w skórę wzorowej służącej, uniżo- 
nej, nawet nadskakującej. Potrafi także być wyzywa- 
jąca, cyniczna, triumfująca. Jej fascynacja brutalnym 
Józefem nie jest przypadkowa: Celóstine tak samo 
mocno pragnie niezależności, jak i uzależnienia Się, 
podporządkowania. Dlatego trudno jednoznacznie 
zdecydować, czy zostając w końcu żoną emerytowa- 
nego kapitana, wygrała czy przegrała tę grę. Albo- 
wiem według Buńuela gra naszych sprzecznych pra- 
gnień nigdy się nie kończy. To dlatego nawet te nie- 
mal odrażające postacie nie budzą jednoznacznej nie- 
chęci. Są tacy jak ja, tacy jak wy — mówi Buńuel. 
TOMASZ JOPKIEWICZ 


Le Journal de un Femme de Chambre. Francja-Włochy, 





ograniczanie innych. 


W STRONĘ %**x%* 
MARRAKESZU 

Obyczajowy 98' 

Początek lat 
70. Epoka 
dzieci-kwia- 
tów. Marra- 
kesz jest ich 
mekką. Do 
Maroka przy- 
jeżdża także 
Angielka 

Julia z dwójką 
dzieci. Julia 
przeżyła za- 
wód miłosny. 
W Afryce nie szuka jednak zapomnie- 
nia, lecz wyzwolenia. Chce być wolną 
od nakazów i zakazów. Nie chodzi 

o bunt przeciwko establishmentowi 
ani o obyczajowe wyzwolenie. Julia 
szuka wolności absolutnej, osiąga- 
nej przez duchową przemianę, 
przejście na „inny poziom”. Czy jed- 
nak taka wolność jest możliwa? „W 
stronę Marrakeszu” jest filmem bez 
hollywoodzkiego zadęcia, wręcz 
skromnym, co nie znaczy, że nie- 
efektownym. Duchowa wędrówka 
Julii tączy się z podróżą przez Maro- 
ko, przepięknie sfotografowanym 
przez Johna de Bormana. Kate Win- 
slet udowadnia, że jest jedną z najcie- 
kawszych osobowości kina przełomu 
wieków. (EC) 


Hideus Kinky. Wielka Brytania, 1998. 
R.: Gillies MacKinnon. W.: Kate Winslet, 
Pierre Clementi, Said Taghmaoui, Bella 
Riza, Carrie Mullan. Gutek Film. 


chociażby odrobiny wolności nieuchronnie oznacza 


Celóstine u Buńuela nie jest tylko chłodną obserwa- 





1963. R: Luis Buńuel. W: Jeanne Moreau, Góorges Geret, 


Daniel lvernel, Fragoise Lugagne, Michel Piccoli, Jean 


ONI *** 

Horror, 117' 

Uczniowie odkrywają, że ciała ich 
nauczycieli zostały opanowane przez 
kosmitów. Makabryczny pomysł, 
ale... Zawsze podejrzewałam, że coś 
jest nie tak z moją profesorką chemii. 
Film podpisali Robert Rodriguez (re- 
żyseria) i Kevin Williamson od 
„Krzyku” (scenariusz). „Oni” są po- 
łączeniem horroru s.f. z pastiszem 
filmów o nastolatkach, hybrydą „In- 
wazji porywaczy ciał” ze „Skazany- 
mi na szkołę” i „Młodymi 
gniewnymi”. Nawiązania do klasyki 
obu gatunków są ostentacyjne, po- 
dobnie jak korzystanie z gatunko- 
wych klisz. Całość nawet pomysło- 
wa, ale niestety Rodriguezowi nie 
udało się do końca zachować rów- 
nowagi mię- 
dzy horrorem 
a pastiszem 

i czym bliżej 
finału, tym 
więcej efek- 
tów rodem 

z kina gore. 
Młodzieżowa 
obsada taka 
sobie, znako- 
mite są za to 
epizody 

z pełnoletnimi aktorami (Hayek, Jans- 
sen, Patrick). (EC) 


The Faculty. USA, 1999. R.: Robert Ro- 
driguez. W.: Elijah Wood, Clea Duvall, 
Josh Hartnett, Salma Hayek, Laura Har- 
ris, Robert Patrick. Vision. 


Ozenne, Gilberte Geniet. Tantra. 


LATAJĄCY HOLENDER %*%*% 
Dramat, 128' 

Rozmach inscenizacyjny i piękno 
wielu kadrów tego filmu, nawiązu- 
jących do flamandzkiego malarstwa, 
są jego niekwestionowanym atutem. 
Niestety, gorzej z zawartością myślo- 
wą. Holen- 
derski reży- 
ser Jos Stel- 
ling słynął do 
tej pory z ka- 
meralnych 
opowieści 
śmiało tączą- 
cych koncep- 
ty rodem 

z komedii 
niemej z te- 
matyką zbli- 
żoną do teatru absurdu. Tym razem 
źródeł inspiracji było o wiele więcej. 
Stelling niewątpliwie czerpał ze Śre- 
dniowiecznego moralitetu, ludowych 
podań czy powieści edukacyjnych. 
Wszystko to razem tworzy legendę 

o wędrówce w poszukiwaniu ojca, 
prowadzącej ku duchowemu wyzwo- 
leniu i samopoznaniu. „Latający Ho- 
lender” jest pochwałą ocalającej siły 
fantazji. Jednak nadużywanie podnio- 
słego tonu i ogranej symboliki pro- 
wadzi do patetycznego banału, tylko 
częściowo równoważonego przez in- 
trygujący wizualny kształt filmu. (TJ) 





De Vliegende Hollander. Holandia-Belgia 
-Niemcy. 1995. R.: Jos Stelling. W.: Nino 
Manfredi, Daniel Emilfórk, Ingrid de Vos, 
Willy Vandermealen. Gutek Film. 
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WILLIAM GOLDMAN 


30 lat AKF 
„Klaps” 

w Chybiu 
1969-1999 
Kronika dokumentująca 
działalność Amatorskie- 
go Klubu Filmowego. 
Zawiera kalendarium, 
informacje o osobach 
działających w klubie 
(członkiem honorowym 
AKF był sam Krzysztof 
Kieślowski) filmografie 
poszczególnych twór- 
ców, spis nagród i wy- 
różnień (a było ich nie- 
mało) dla filmowców 


z Chybia. Książka boga- 


to ilustrowana fotogra- 
fiami z archiwum klubu. 


(M.S.) 


Anna Herczyńska, 30 


lat AKF „Klaps” w Chy- 


biu 1969-1999, 
GOK w Chybiu, 
Bielsko-Biała, 1999 


K10 „KLAPS" 
[ej FP 


RARZARBKKE 
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Przygody scenarzysty 


T. książka dla każdego, kto interesuje 
się kinem bądź z kina wręcz Żyje. 

I to do przeczytania jednym tchem. Au- 
tor jest amerykańskim powieściopisa- 
rzem, dramaturgiem no i oczywiście sce- 
narzystą, twórcą scenariuszy do takich 
m.in. filmów jak „Ruchomy cel”, „Mara- 
tończyk”, „Wszyscy ludzie prezydenta”, 
„Butch Cassidy i Sundance Kid” (za dwa 
ostatnie dostał Oscara). Książka nie jest 
poradnikiem pisania scenariuszy, ale 
adept scenariopisarstwa znajdzie w niej 
wiele cennych i konkretnych wskazówek 
dla siebie. Nie tylko zresztą warsztato- 
wych, również... życiowych. Goldman 
bowiem przypomina nam (uświada- 
mia?), że film — dotyczy to tak jego po- 
wstawania, jak i odbioru — jest bardziej 
procesem niż zamkniętą całością. Do sce- 
narzysty należy tylko „piętnaście pierw- 
szych minut” tego procesu, potem scena- 
rzysta nikomu nie jest już potrzebny, 


I kowbojki mogą 
marzyć 

Na podstawie tej powieści Gus 
Van Sant nakręci! głośny, lecz 
niezbyt udany film z Umą Thur- 





man. Książka, niestety, też roz- 
czarowuje. Jej bohaterka, Sissy, 
urodziła się z olbrzymimi Kciu- 
kami, więc jej powołaniem staje 
się podróżowanie autostopem. 
Książka Robbinsa to przeszło 
czterysta stron „erudycyjnych” 
popisów autora, sypiącego cy- 
taty, opowieści o artystach, reli- 
gii, antropologii itp. Wszystko to 
okraszają grafomańskie meta- 
fory w rodzaju: Manhattan 
cuchnie jak Skrzynka z piaskiem 
Kociaka Świata. (M.S.) 
Tom Robbins, I kowbojki mo- 
gą marzyć. tłum. Piotr W. 
Cholewa, Zysk i S-Ka, Po- 
znań 1999 


Prafilmówka 
Krakowska 
1945-1947 
Ta książka to prezent Krakowa 
dla Szkoły Filmowej w Łodzi, 
która urodziła się w Krakowie 
w 1945 roku jako Warsztat Fil- 
mowy Młodych. Zebrane dzięki 
zapobiegliwości Jacka Albrechta, 
wydane w jego redakcji teksty 
dokumentują mało znany fakt, że 
tuż po wojnie Kraków miał szan- 
sę stać się ośrodkiem szkolnic- 
twa i produkcji filmowej i że tę 
szansę utracił na rzecz Łodzi za- 
pewne z powodów politycznych, 
do dziś nie wyjaśnionych. Jacek 
Albrecht, pracę nad tomem pro- 
wadził w oparciu o nadesłane 
wspomnienia i własne zapiski. 
(K.B.Ż.) 
Prafilmówka Krakowska 
1945-1947, wyd. Kraków 
1998, s. 184 








potem nikt już o nim nie pamięta. Gold- 
man przygotowuje więc przyszłych sce- 
narzystów na to, co będzie niejako sta- 
łym składnikiem ich losu, na rozczaro- 
wanie. Co nie znaczy, że zniechęca do 
zawodu. Przeciwnie, radzi tylko, co ro- 
bić, by blizny były jak najmniejsze. 
„Przygody” Goldmana rozgrywają się 

w Hollywood, i to jakiś czas temu, ale 
barwa i siła opowieści, nasyconej auto- 
ironicznym dystansem i zjadliwymi opi- 
sami uniwersalnych niejako mechani- 
zmów obowiązujących w branży, spra- 
wiają, że nie straciła ona nic na swojej 
atrakcyjności ani aktualności. Każdy 
światek filmowy to przecież teraz mniej- 
sze lub większe Hollywood. Dodajmy, że 
książka zawiera scenariusz filmu „Butch 
Cassidy i Sundance Kid”. (LK) 
William Goldman, Przygody scenarzysty, 
Przeł. Maciej Karpiński, Instytucja Filmowa 
Agencja Scenariuszowa, Warszawa 1999 


Widzę siebie 

Wywiad-rzeka Chrisa Rodleya z Davidem Lynchem 
nosi taki sam tytuł jak jeden z obrazów twórcy 
„Miasteczka Twin Peaks”. Znajdują się na nim dwie 
postaci przedzielone ukośnie biegnącą linią — jedna 
jest ciemna, druga 
jasna, przypomina- 
jąca szkielet. Dwie 
strony tej samej 
osoby? Słyszałem 
kiedyś, że nasza 
podróż przez życie 
odbywa się po to, 
aby — dzięki wiedzy 
i doświadczeniu 
zderzających się 
przeciwieństw 

— uzyskać dostęp 
do boskiego umy- 
słu — opowiada o swoim obrazie reżyser. Kino 
Lyncha eksploatuje wszystko, co inne, nieprzystają- 
ce, dziwne; łączy i zderza jawę ze snem, kicz ze 
sztuką, Świadome z nieświadomym. Reżyser chęt- 
nie i wyczerpująco odpowiada na wszystkie (nawet 
niekoniecznie mądre — jak te o groszek na obiad) 
pytania dziennikarza, jest otwarty i dowcipny, 

a książka wydaje się być rzetelną, szczegółową 
biografią, jednak trudno oprzeć się wrażeniu, że ten 
potok słów więcej ukrywa, niż ujawnia. Chodzi o to, 
by stworzyć poczucie tajemnicy — mówi twórca 
„Blue Velvet", i to zdanie jak ulał pasuje do jego 
wizerunku, kreowanego przez książkę Rodleya: 
okazuje się, że z Lynchem jest jak z zabójstwem 
Laury Palmer — im więcej wiadomo, 

tym... mniej wiadomo. (M.S.) 
Chris Rodley 8 David Lynch, Widzę siebie, 
tłum. Barbara Kosecka. Znak, Kraków 1999 
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Ajlawiu 

Polska, 1999. R.: Marek Koterski. W.: 
Cezary Pazura, Katarzyna Figura, 
Maciej Kozłowski. Vision. 
Obyczajowy. Kobieta i mężczyzna po 
przejściach nawiązują romans. Na- 
groda dla Katarzyny Figury na festi- 


Szalona odwaga 

(Courage under Fire). USA, 1996. 

R.: Edward Zwick. W.: Meg Ryan, 
Denzel Washington. Imperial. 
Pułkownik zajmuje się śmiercią kapi- 
tan Walden, pierwszej kobiety w USA 
zgłoszonej do Medal of Honor. 





Hity z płyty 


Listonosz dzwoni 
zawsze dwa razy 
(The Postman Always Rings Twice). 


rejs wybrał terrorysta-geniusz kom- 
puterowy, który chce porwać statek i 
wymusić okup od armatora. 


walu w Gdyni. USA, 1981. R.: Bob Rafelson. W.: 
Jack Nicholson, Jessica Lange. Sposób na blondynkę Szklana pułapka 2 
Amadeusz Warner Home Video. (There's Something About Mary). (Die Hard 2: Die Harder). USA, 1990. 


(Amadeus). USA, 1984. R.: Miloś 
Forman. W.: Tom Hulce, F. Murray 
Abraham, Simon Callow. 

Warner Home Video. 


Druga ekranizacja powieści Jamesa 
M. Caina. Niszczy- 
cielski romans pary 
życiowych outside- 


USA, 1998. R.: Peter Farrelly, Bobby 


R: Renny Harlin. W: Bruce Willis, 
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Adaptacja sztuki Petera Schaffera. 
Biografia Mozarta jako pretekst do 
rozważań nad zderzeniem geniuszu 
z miernotą. Film nagrodzony dziewię- 
cioma Oscarami. 


Casablanca 
USA, 1942. R.: Michael Curtiz. W.: 
Humphrey Bogart, Ingrid Bergman, 


rów. Jedna z najstyn- 
niejszych scen 
erotycznych 

w dziejach kina. 


Speed 2: 
Wyścig 

z czasem 
(Speed 2: Cruise Control). USA, 


(SCUNG: 





ko 











Farrelly. W.: Cameron Diaz, Matt Dil- 





Bonnie Bedelia. Imperial. 
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1997. R.: Jan De Bont. W.: Sandra 
Bullock, Jason Patric, Willem Dafoe. 
Imperial. 

Sensacyjny. Zakochana para podró- 
żuje statkiem turystycznym. Ten sam 


Paul Henreid. Warner Home Video. 
Klasyk melodramatu. Nieszczęśliwa 
miłość, wspaniałe kreacje Humph- 
reya Bogarta i Ingrid Bergman. Oscar 
dla najlepszego filmu. 


lon, Lee Evans. Imperial. 
Pechowiec chce zdobyć względy 
sympatii ze szkoły Średniej. 
Kiedyś ich randka skończyła się 
katastrofą. 


Dzielny policjant z pierwszej 
„Szklanej pułapki” ma petne ręce 
roboty — terroryści opanowali 
lotnisko, w każdej chwili może dojść 
do katastrofy. 


BANDERAS 
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DVD to doowsantejijai za techno 
przekazu obrazu i d LI, ej 
we więnym domu. 


EE 


zesz wersję językową, która najbardziej Ci odpo- 
yboru wersja polska, oryginalna lub inne 
ssz oglądać filmy w wersji panoramicznej — jak w kinie — 
wersji pełnoekranowej 
każdej chwili możesz dotrzeć do swojej ulubionej sceny 
© wfilmie — bez przewijania 
"e wywiady z aktorami, zwiastuny, teledyski, reportaże z planu 
__ filmowego to dodatkowe atrakcje, których nie znajdziesz 
w kinie. 


Wybieraj z bogatej kolekcji filmów kina światowego z Golumkia 
Tristar Home Video i Universal os. któr powięks No 
z tygodnia na tydzień. w 
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Muzyka 
iekran 


Sinfonia Viva 





Muzyka i ekran 





Bond 


Ekspansja muzyki filmo- 
wej trwa. Przekonują nas 
0 tym kolejne płyty, któ- 
rych inspiracją stały się 
kompozycje dedykowane 
kinu. Jednak „Muzyka 

i ekran” to album zupeł- 
nie wyjątkowy na naszym 
rynku płytowym. Słynne 
tematy filmowe w opra- 
cowaniu na orkiestrę ka- 
meralną gra Sinfonia Vi- 
va, autorski projekt Świet- 
nego skrzypka i dyrygen- 
ta — Tomasza Radziwono- 
wicza. Brzmienie kwintetu 
smyczkowego zawsze 
dodawało aranżacjom 
muzyki rozrywkowej kla- 
sy, żeby nie powiedzieć 
luksusu. Jest jednak za- 
zwyczaj jedynie uzupeł- 
nieniem, szlachetnym do- 





datkiem do głównego 
muzycznego gitarowo- 
-elektronicznego tworzy- 
wa. Tu jednak sprawy 
mają się zgoła inaczej, to 
nie są już sekundy, frazy, 


kadencje — smyczki w tle. 


Całość jest zbudowana 
wyłącznie z tych szla- 
chetnych dodatków. To 
trochę tak jakby Mozart 
na 55 minut wpadł do ki- 
na. Posłuchał najwięk- 
szych współczesnych 
przebojów filmowych 

i rozpisał je na instru- 
menty swojej epoki. Nie 
ma tu więc przejmują- 
cych saksofonowych tez, 
przeciągłych gitarowych 
pasaży, dynamicznych 
partii solowych basu. Nie 
ma całej elektroniki, którą 





Bryan Ferry 


przepełniona jest dzisiej- 
sza muzyka rozrywkowa. 
Są za to pastelowe altów- 
ki, ciepłe wiolonczele, są 
jasne barwy skrzypiec 

i pobrzękujący gdzienie- 
gdzie kontrabas. Może 
dzięki tej płycie zacznie- 
my słuchać inaczej, 

a właściwie przypo- 
mnimy sobie inne barwy. 
Estetykę, która w muzyce 
rozrywkowej nigdy nie 
istniała, ale o której warto 
pamiętać nawet wów- 
czas, gdy nie jesteśmy 
miłośnikami klasycznych 
brzmień. A wszystko wpi- 
sane w kanon przebojów 
kina od „Bonanzy” do 
„Ogniem i mieczem” 

z „Parasolkami z Cherbo- 
urga” w tle. 


Pozostajemy w kręgu klasycznego 
piękna. Zmieniamy nieco konwencję, 
zachowując jednak angielski krój. 
Pojawił się bowiem kolejny Bond, 

James Bond, któremu jak zawsze towa- 
rzyszą nie tylko piękne kobiety, luksuso- 
we szerokie samochody, agenci KGB, 
ale również piosenki. Tym razem wybór 
padł na Garbage. Choć może nie tyle 
wykonawca jest tu najważniejszy, a kon- 
strukcja utworu, która przez lata uległa 
jedynie minimalnym zmianom. 

To jest fenomen — tak skomponować 
nowy oryginalny utwór, aby niemal po 
kilku taktach skojarzyć go sobie z naj- 
słynniejszą serią kryminalną kina. 

A jednocześnie, żeby pozostawał 

w zgodzie z wizerunkiem artysty śpiewa- 
jącego tę piosenkę i żeby odpowiadał ka- 
nonom współczesnej rozrywki. 
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Przypomnę, że muzycznymi gwiazdami 
Bonda bywali najwięksi — Tom Jones, 
Paul McCartney, Tina Turner, ostatnio 
Sheryl Crow — teraz zespół Garbage. 
Autorem muzyki do filmu „Świat to za 
mało” jest David Arnold, który w sposób 
mistrzowski odrobił tę bondowską lekcję 
muzyki. Jest ona tam, gdzie trzeba, 

taka jak trzeba i co najważniejsze 

już na „pierwszy rzut ucha” kojarzy się 
z Bondem. Zresztą ta lekcja poprzedzona 
była głębokimi studiami z bondologii, 
których owocem jest nie tylko Ścieżka 
dźwiękowa do „Jutro nie umiera nigdy”, 
ale i bardzo ciekawa kompilacja najwięk- 
szych przebojów z tej serii zaaranżowa- 
nych i zaśpiewanych na nowo, a wyda- 
nych na innej płycie — o alkoholowo-bon- 
dowskim tytule „Shaken and Stirred”. 

Na zdrowie. 


Szlachetne dźwięki, jak w pierwszej pozycji, przeważają też 
na nowej płycie niegdyś wielkiej gwiazdy rock and rolla — 
Bryana Ferry — współtwórcy supergrupy Roxy Music. Tym ra- 
zem jest to ukłon w stronę tradycji swingowej. Muzyki ka- 
wiarnianej i z sal balowych ekskluzywnych hoteli z lat 30. Nie 
jest to album w całości filmowy, choć piosenki kina są tu 
prawdziwymi perłami. Easy Living, Miss Otis Regrests, Falling 
In Love Again — wszystko to w interpretacji Bryana Ferry'ego 
staje się cudownym filmowymi powiastkami. Bryan Ferry 

z tych nieco przykurzonych drobiazgów ze swingowego la- 
musa czyni muzyczne fajerwerki. Tak jak zaś Śpiewa piosen- 
kę z „Casablanki” — „As Time Goes By”, znaną z tysiąca in- 
terpretacji, zgraną do suchej nitki, zbanalizowaną do bólu, nie 
zrobił tego nikt, od czasów filmowego oryginału. Jeśli lubią 
państwo klimat czarno-białego kina lat 30. i 40., a nie mają 
możliwości oglądania tych filmów, naprawdę wystarczy po- 
słuchać tej płyty. Eleganckiej, stylowej, zwyczajnie — ładnej. 
Jak każdemu rockandrollowcowi, Ferry'emu do twarzy 

w dżinsach, tym razem jednak równie nieźle wygląda on 

z melonikiem i we fraku. PAWEŁ SZTOMPKE 
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Do ceny doliczamy opłaty pocztowe wg obowiązującego cennika Poczty Polskiej. 
Zamówione filmy wysyłamy za zaliczeniem pocztowym. 
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TELEFON 


Wyrażam zgodę na zamieszczenie moich ww. danych osobowych w Bazie Nieformalnej 
Grupy Koneserów oraz na ich dalsze przetwarzanie przez spółkę Tantra dmpc Sp. z o.o. 
z siedzibą w Warszawie przy ul. Waryńskiego 9/48b wyłącznie w celach marketingowych. 
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PZTWTENEWUCHLWATCOW THULE CYZ GEE 
00-655 Warszawa, ul. Waryńskiego 9/48b, infolinia: (22) 622 43 83, e-mail: tantraQtantra.com.pl 
FILMY MOŻNA ZAMÓWIĆ TAKŻE ZA POŚREDNICTWEM NASZEGO SKLEPU INTERNETOWEGO: 
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ednym z internetowych serwisów filmowych, 
J który obowiązkowo powinien odwiedzić każdy kinoman 

internauta jest witryna Film Polski utworzona pod patronatem łódzkiej 
szkoły filmowej. Jest to prawdziwa encyklopedia wiedzy na temat historii i osią- 
gnięć rodzimej kinematografii. 
Serwis składa się z pięciu tematycznych baz danych: 
— film fabularny po 1945 r. 
— film fabularny 1902-1939 
— etiudy szkolne 
— film dokumentalny i animowany 
— polonica 
W pierwszej z wymienionych jest opisanych 28,5 tysiąca ludzi kina i ponad 5 ty- 
sięcy filmów. Podobnie rzecz się ma z bazą poświęconą filmowi przedwojenne- 
mu, w której opisane są nie tylko wszystkie obrazy z tego okresu, ale również 
osoby, które pracowały przy ich realizacji. Jak zapewniają autorzy serwisu, na wi- 
trynie umieszczone są wszystkie polskie filmy fabularne, począwszy od roku 
1902, a skończywszy na czasach współczesnych, z uwzględnieniem obrazów 
pozostających w fazie realizacji. Na pochwałę zasługuje również baza poświęco- 
na filmowi dokumentalnemu. Opisano w niej 11,5 tys. obrazów, wciąż jednak do- 
dawane są kolejne produkcje, zarówno stare, jak i nowe. Ciekawym działem ser- 
wisu jest „Kalendarium”, w którym możemy zobaczyć, co danego dnia wyda- 
rzyło się w kinematografii polskiej. Warto zauważyć, że autorzy nie ograniczyli się 
jedynie do umieszczenia dat urodzin poszczególnych ludzi kina, ale uwzględnili 
również daty filmowych premier czy aktorskich debiutów. 
Nieocenionym działem wchodzącym w skład omawianej witryny jest „Film w pra- 
sie polskiej”. Znajdują się w nim adresy bibliograficzne do większości artykułów 
o tematyce filmowej, które ukazały się w polskich czasopismach filmowych i in- 
nych ważniejszych periodykach. MARCIN KAMIŃSKI (MARCINQ FILMWEB.PL) 
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Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej, Telewizyjnej i Teatralnej 
im. Leona Schillera 
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Bazy danych 


Uwaga! [przejmie prosimy o niepodejmowanie prób ściągnięcia baz pregramami typu "Teleport". 
Zapewniamy, że proby tikie i tik rukończ1 się niepowodzeniem, a skutecznie "rapychają” niez serwer i 
unie moż liwiają dos tęp de bazy innym c hę tnym 
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Film polski Kalendarium Film w prasie polskiej 
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Na ekrany kin właśnie wchodzi kolejny odcinek przygód agenta 007. 


Odpowiedz na pytanie: 
Czy postać Jamesa Bonda znajdzie swoje miejsce w kinematografii XXI wieku? 


TAK czy NIE 


zagłosuj on-line © www.filmweb.pl 
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Wydarzenia 


Internetowy kanał rozrywkowy 

Firma Warner Bros uruchomiła w listopadzie witrynę o na- 
zwie „Entertaimdom”. Jest to strona o charakterze czysto 
rozrywkowym, na której można obejrzeć filmy animowane, 
audycje muzyczne, jak i różnego rodzaju programy z gatunku 
talk-show. Wśród pozycji programowych znajdują się m.in.: 
„Cartoon Cinema”, w którym emitowane są kreskówki 

z udziałem Looney Tunes i zrealizowany w technice trójwy- 
miarowej „Superman”. Prowadzone są również rozmowy 

z Chrisem O'Donnellem i Adamem Sandlerem, którzy wyrazi- 
li chęć prowadzenia własnej audycji na „Entertaindom”. 
Twórcy witryny przewidują, że w ciągu pierwszych tygodni 
działalności wejdzie na stronę od dwóch do trzech milionów 
użytkowników. 

Q http://www.entertaindom.com 


Dochody w sieci 

Wszyscy kinomani, którzy chcą się dowiedzieć, ile zysków 
w ciągu minionego weekendu przyniosły firmie Universal 
produkowane i dystrybuowane przez nią filmy, powinni zaj- 
rzeć na specjalną, poświęconą tej tematyce stronę interne- 
tową. Szefowie studia zdecydowali się na jej uruchomienie, 
ponieważ stwierdzili, że w danych, które ukazują się w pra- 
sie, wystąpuje zbyt wiele przekłamań. 

Q http://www.universal-boxoffice.com 


Piraci w Internecie 
W sieci, na kilka dni przed oficjalną premierą, pojawiły się 
nielegalne wersje ostatniego filmu opowiadającego o przygo- 
dach Jamesa Bonda pt. „The World Is Not Enough”. Wyda- 
rzenie to wzbudziło dyskusje wśród producentów, którzy 
w Internecie widzą źródło umożliwiające szybkie rozprze- 
strzenianie się pirackich kopii obrazów na cały Świat. O udo- 
stępnienie filmu piratom analityk komputerowy Jerry Rich 
oskarżył krytyków, którzy niejednokrotnie z dużym wyprze- 
dzeniem otrzymują taśmy z przedpremierowym filmem. 
Marcin Kamiński (marcinQfilmweb.pl) 





NAJLEPSZA DZIESIĄTKA i-i6 
FILMWEB-u 8.12.1999 
łł tytuł filmu ocena głosów 
1. Matrix 9.12/10 — 1329 
2. Leon zawodowiec 8.95/10 203 
3. Blade Runner 8.72/10 _ 108 
4. Siedem 8.50/10 97 
5. Szeregowiec Ryan 8.37/10 84 
6. Cube 8.32/10 195 
7. Rejs 8.28/10 87 
8. Truman Show 8.2710 72 
9. Zagubiona autostrada 8.07/10 39 
10. Ogniem i mieczem 8.03/10 207 


zagłosuj on - line: O www.filmweb.pl 





konkurs 


1. Kto zagrał Edwarda Stachurę w „Wojaczku” 
Lecha J. Majewskiego? 
a. Krzysztof Cugowski 
b. Robert Gawliński 
c. Muniek Staszczyk 








I 


p 


Debbie Reynolds 


> x. Ra) PZU 
Janet Leigh 


Tippi Hedren 


2. Która z tych aktorek jest matką Jamie Lee Curtis? 


a. Tippi Hedren 
b. Janet Leigh 
c. Debbie Reynolds 


3.w którym z tych filmów partnerką Toma Cruise'a 


nie była Nicole Kidman? 


a. Oczy szeroko zamknięte 


b. Rain Man 
c. Szybki jak błyskawica 


4. Wfilmie Rogera Vadima rolę Barbarelli zagrała? 


a. Ursula Andress 
b. Jane Fonda 
c. Vanessa Redgrave 


Odpowiedzi prosimy przesyłać na kartkach pocztowych 
z dopiskiem (styczeń) i z zaznaczeniem numerów pytań 
i odpowiedniej litery. Na odpowiedzi czekamy do końca 


stycznia. Są nagrody. 


ROZSTRZYGAMY „KONKURS NIE Z TEJ ZIEMI”. 


Nagrody otrzymują — albumy i 


książki z serii „Gwiezdne wojny”: 


Magdalena Krupa z Warszawy, 
Marta Zdebska z Krakowa, Marcin 
Matablewski z Ząbek k/Warszawy, 
Adam Domański z Lublina, Agata 
Bil z Lublina, Agnieszka 
Kujawińska z Tarnowa, Anna Kreft 
z Bydgoszczy, Przemysław 
Grabarczyk z Lublina, Katarzyna 
Pachelska z Katowic, Wiesław 
Szpręglewski z Grudziądza, Michał 
Pienta z Mikołowa, Paweł 
Janociński z Lublina, Piotr 
Łosiewicz z Puławy, Zbigniew 
Kowalski z Kościeliska, Dominika 
Chaluś z Katowic, Grzegorz Sieńko 
z Białegostoku, Piotr Pytka z 
Warszawy, Dorota Pałubiak z 
Krakowa, Dariusz Stepnowski z 
Nowej Soli, Karolina Osses z 
Poznania 

Zestawy klocków lego: 
Przemysław Chwaliszewski z 


Lisowa, Łukasz Patek z Gdyni, 
Maciej Dawidziuk z Bielska-Białej, 
Gabriel Pawelski z Jastrzębia, 
Witold Wiatr z Tarnowa, Paweł 
Górniak z Kamionnej, Andrzej 
Hamuda z Bochni, Dariusz 
Skrzydło z Katowic, Anna 
Wanczura z Bydgoszczy, Marek 
Bieliński z Miechowa, Renata 
Salecka z Kraśnika, Marcin 
Miłkowski z Krakowa, Renata 
Penalver z Warszawy, Paweł 
Miazga z Warszawy, Magda 
Koskowska z Warszawy. 


Podajemy rozwiązanie 
listopadowego konkursu „3:1” 

— 1a; 20; 3a; 4a. 

Kasety otrzymują: 

Jolanta Miśkowiec z Nowego 
Targu, Dorota Dec z Białegostoku, 
Danuta Perzowicz z Mińska Maz., 
Danuta Jabłońska z Połańca, Anna 
Smosarska z Ostołęki. 


U AZUCUIWADZEWEKRCCH 
DOLBY SURROUND z lektorem 
lub w WERSJI ORYGINALNEJ 

z polskimi napisami. 
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THE PILLOW BOOK 
PRZEŁAMUJĄC FALE 
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Jeżeli chcesz otrzymywać informacje o naszych filmach na kasetach wideo, wyślij zgłoszenie. 
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David Lynch 
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Michelangelo Antonioni 
Kevin Smith 

Doug Liman 


zJCOCRCNCY 
Jerzy Domaradzki 
Pedro Almodóvar 


József Pacskovszky 
Mira Nair 

Terence Davies 
Nicole Holofcener 
Kevin Smith 
Michael Haneke 
Ingmar Bergman 

„ Wim Wenders 

Mike Leigh 


John Maybury 
AUS ZAUC 
Stefan Schwartz 


Informacje i zamówienia: GUTEK FILM Sp. z 0.0., ul. Gen. Andersa 1 
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Andrzej Chyra 


Dług 

Brutalny i ostrzejszy 

niż „Gry uliczne” „Dług” 
Krauzego zmusza do re- 
fieksji nad podstawowymi 
definicjami etycznymi. 
Stawia pytania o przy- 
szłość egzystencji w cho- 
rym systemie. Smutnym 
przesłaniem tego filmu 


jest sentencja Foksa Muldera: „Nie ufaj nikomu”. 

Warto wspomnieć o bardzo dobrych zdjęciach. Krauze rezygnu- 
je z teledyskowych sekwencji „Gier ulicznych”. Skąpe środki wy- 
razu pozwalają skoncentrować się na bohaterach i ich we- 
wnętrznych przeżyciach. Pod tym względem „Dług” jest lepszy 
niż poprzedni film tego reżysera. To doskonały obraz i nagroda 
na festiwalu w Gdyni była w pełni zasłużona. Żałuję tylko, iż czę- 
ściej nie widać na ekranach kin Roberta Gonery. Abstrahując od 
faktu, że to przystojny facet, to również dobry aktor. Mógiby 
wnieść do kina trochę świeżości po opatrzonych już, bądź co 
bądź, „gwiazdach” naszego ekranu, jak Linda, Pazura i inni. 


„POMAGAMY SOBIE __ 


Anna Pietruczuk (ul. Bialska 
23/28, 08-200 Łosice, woj. 
mazowieckie) odkupi numer 
„Filmu”z opisem „Wywiadu 

z wampirem”. Poszukuje także 
plakatów filmowych. Justyna 

| Golusda (Grządziela 78, 40-863 
Katowice) szuka nowych kore- 
spondentów. Kupi plakaty 

/ z „Facetów w czerni”, 
„Armageddonu”, „Dnia Niepod- 
ległości”, wszystkich części 
„Obcego” i „Leona zawodow- 
ca”. Aleksandra Krupińska 

(ul. Daleka 7/55, 41-200 
Sosnowiec) chciałaby kore- 
spondować z miłośnikami kina 
| „ambitnego” (którzy kochają 
Ala Pacino, Roberta De Niro, 

| filmy Carlosa Saury i Pedro Al- 
' modóvara, muzykę Ennio 

| Morricone). 
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Magda Gendera, Poznań 


Trzymajcie się drutów 


Powróciłem z betcha- 
towskiego psychiatry- 
ka — specjalizuje się 

w zaleczaniu wszelkich 
stanów lękowych, ale 
nie tylko. Przez cały 
październik świeciło 
słońce, pogoda sprzy- 
jała mi, byłem dobrze 
usposobiony do róż- 
nych przypadków cho- 
robowych. Tym lu- 
dziom na ogół brakuje 
papierosów, grzałek, 
herbaty, cukru: mogą 
liczyć tylko na rodzinę. 
Jakoś przepchano 
mnie od 1 października 
do 8 listopada dzięki 
pomocy Bożej i dokto- 


ra K. Jestem przystoj- 
ny, więc skomplikowa- 
na osobowość i pew- 
ne fiksacje uchodzą mi 
płazem. Byle na debila 
nie przerobili i będzie 
w porządku. 

Polsat 12 godzin na 
dobę, mózg w poprzek 
staje. Każdej pacjentce 
dolega co innego, lecz 
personel jest bardzo 
czujny i sprawny. Sio- 
stra oddziałowa, Łucja 
W., perfekcyjnie pro- 
wadzi zespół. Cienko 
mają ci, którzy są na 
stałe — muszą ich 
wspierać koledzy. Po- 
jąć to milczenie, nudę, 


ból wewnętrzny. Gra- 
dacje wartości ludzi 
zbagatelizowanych, 
odrzuconych. Kto to 
zrozumie. Na szafce 
10. numer „Filmu”, za 
oknem bakteriologia, 
nikomu nie wolno 
wyjść; zakupy załatwia 
pani Ania z terapii i Sa- 
lowi. „Zeszyty Literac- 
kie” zanegowały moje 
wiersze. Z miłości je- 
steśmy prosowieckiej 
grupy SBB. Mżawka, 
wycieraczki, trzymaj- 
cie się drutów szydet- 
kowania pielęgniarek. 
Nie wracaj. 

Marek B., Radomsko 
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Krzysztof Siwczyk i Dominika Ostał 





Chciałabym dowiedzieć się cze- 
goś na temat Jeremy'ego Lon- 
dona (czy jest synem stynnego 
Michaela?) i Barry'ego 
Watsona. 

Aleksandra K. z Sosnowca. 
Jeremy Michael London nie jest 
synem Michaela Landona. Uro- 
dził się 7 listopada 1972 roku 
w San Diego. Ma brata-bliźnia- 
ka, Jasona, który też jest akto- 
rem. W szkole średniej 150 razy 
wystąpił w musicalu „The Music 
Man”. Jego ulubionym aktorem 
jest Leonardo DiCaprio. Służy- 
my filmografią Jeremy'ego: In 
Broad Daylight (1991, tv), A Se- 
duction in Travis County (1991, 
TV), Odlecieć stąd/!'ll Fly Away 
(1991, serial), Angel Falls 
(1993, serial), Ich pięcioro/Par- 
ty of Five od 1995, serial), Whi- 


Grajcie w kolory 

Ostatnio bardzo ładnie zaczęty zmieniać się 

kolory „Filmu” (tzn. tytułu). Ten — (listopado- 

wy) pomarańczowy był całkiem twarzowy. 
Łukasz Bernady, Biadoliny Szlacheckie 


Wojaczek 
Wojaczek jest osamotniony. Przylega do Ściany, jak- 
by chciał się przytulić (może do swojego cienia?). 
Cierpi. Samobójstwa nie można tłumaczyć jedynie 
czasami, w których żyje. Moim zdaniem Wojaczek 
bardzo chce poznać śmierć. Rafałem miotają sza- 
leńcze impulsy, lecz nie ma w nim cienia agresji. Je- 
dyną osobą, którą chce skrzywdzić, jest on sam. 
Dlaczego? Ponieważ łatwiej jest wziąć na siebie winy 
innych i cierpieć niż po raz milionowy tłumaczyć lu- 
dziom, że grzech może wyrastać pośrednio z dobra. 
A dzieje się to wtedy, gdy dobro zaczyna 

człowieka nudzić. 


Magdalena Gawron, Gierałtowice 





te Wolves II: Legend of the Wild 
(1995), Breaking Free (1995), 
Opiekunką/The Babysitter 
(1995), A Season of Hope 
(1995, TV), A Mother's Giit 
(1995, TV), Szczury z super- 
marketu/Mallrats (1995), The 
Red Lion (1997), Perversions of 
Science (1997, serial, odc. 
Anatomy Lesson), Levitation 
(1997), Happenstance (1997), 
Zepsuty do szpiku kości/Bad to 
the Bone (1997, TV), The De- 
fenders: Taking the First (1998, 
TV), Journey to the Center of 
the Earth (1999, TV). 

Barry Watson, a właściwie Mi- 
chael Barret Watson, urodził się 
23 kwietnia 1974 roku w Tra- 
verse City w stanie Michigan. 
Jego ojciec jest prawnikiem. 
Barry ma troje rodzeństwa. 


W wieku 8 lat został modelem. 
Mając 15 lat dostał pierwszą 
rolę — w serialu „Days of Our 
Lives”. W1997 roku poślubił 
piękność imieniem Laura. Jego 
filmografia: Fatal Deception: 


Mrs. Lee Harvey Oswald (1993, 


TV), Kobieta-olbrzym/Attack of 
the 50 Ft. Woman (1993, TV), 
Co-ed Call Girl (1996, TV), 7th 
Heaven (1996, serial), Teaching 
Mrs. Tingle (1999). 

Błagam o przewidywaną listę 
filmów, do których Jerry Gold- 
smith napisze muzykę w 2000 
roku. Szymon J. 
Wiemy tylko o „The Hollow 
Man” i „The Shipping News”. 
W 1999 oprócz „Nawiedzo- 
nego”, „Mumii” i „Trzynastego 
wojownika” skomponował mu- 
zykę do „Reindeer Games”. 


„Proszę o informacje i filmogra- 
fię aktora, który w „Mumii” grał 
przywódcę Beduinów, strzegą- 
cych Hamunaptry. 

Marta z Lublina 
Oded Fehr urodził się 23 listo- 
pada 1970 roku w Tel Awiwie. 
Służył w marynarce. Miał być 
biznesmenem, ale wybrał aktor- 
stwo. Uczył się w Bristol Old 
Vic Theatre School w Anglii. Ma 
184 cm wzrostu. Kawaler. Fil- 
mografia: Killer Net (1998, mini- 
serial), Mumia/The Mummy 
(1999), Cleopatra (1999, mini- 
serial), Arabian Nights (1999, 
TV), Deuce (2000), Texas Ran- 
gers (2000). Adres: c/o Jane 
Lehrer Associates, 100A Chalk- 
farm Road, London, NW1 8EH, 
Wielka Brytania. Nie możemy 
zagwarantować, że odpisze. 


Po co? 
W numerze 12. „Filmu” Jan Ol- 
szewski, zachwycając się istot- 
nie pięknym filmem „Maborosi” 
Japończyka K. Koreedy, opatru- 
je go nieoczekiwanym komenta- 
rzem związanym z pokazem te- 
go filmu w Wenecji w 1995 roku 
(dostał tam 7. nagrodę): „Na ten 
festiwal jeżdżą polscy dziennika- 
rze, są nawet osoby, które się 
w tym zakresie specjalizują. Czy 
4 lata temu zauważyli film Kre- 
edy? Czy o nim pisali?... Jakoś 
się nie styszało. Jeżeli nie — po 
co tam jeździli”. 
A jeżeli tak? Ponieważ ja osobiście by- 
tem w Wenecji 17 razy, czuję się m.in. 
adresatem tego oskarżenia. Cóż, kie- 
dy zmyślonego! 
Nie wysokie, ale szczególnie wysokie 
mniemanie wyraziłem w obu pismach, 
do których korespondowatem z We- 
necji. W „Kinie” pisałem: „Innym pozy- 
tywnym przykładem tej metody (na- 
zwałem ją »wysiłkiem spawacza« 
w odniesieniu do pierwszej nagrody 
festiwalu — dopisek dzisiejszy) jest 
»Maborosi«... To prawdziwe kino elips 
przeciwstawione kinu akcji... Taka 
dwuznaczność doskonale odpowiada 
dwuznaczności sytuacji moralnej bo- 
haterki” itd. A w „Sztandarze Mło- 
dych”: „Również o nadziei mówi wzru- 
szający »Maborosi«... Niebanalne 
środki użyte są z dobrze skontrolowa- 
ną skutecznością”. | dalej w tym tonie. 
Ale nie dość na tym. Na moje osobi- 
ste naleganie zaraz w tym samym ro- 
ku 1995 „Maborosi” został włączony 
do programu toruńskiego festiwalu 
„Camerimage”, i to do jego głównej 
sekcji konkursowej. Więc po co takie 
złośliwe insynuacje? 

Jerzy Płażewski 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 








PS W końcowym 
fragmencie relacji red. 
Olszewski taja pol- 
skich krytyków, 
uczestniczących w fe- 
stiwalu weneckim 
w 1995 roku, że nie 
zauważyli odkrywcze- 
go — wg redaktora — 
filmu japońskiego 
„Maborosi”. A wystar- 
czyło sięgnąć po „Ki- 
no” nr 11 z 1995 ro- 
ku, by przeczytać 
o nim pozytywną not- 
kę red. Jerzego Pła- 
żewskiego, czy po 
„Gazetę Wyborczą” 
z 11.09.1995 roku, 
gdzie Jacek Szczerba 
napisał, że: „powolno- 
ścią narracji zmęczył 
publiczność nawet na- 
grodzony za zdjęcia 
film Koreedy — „Ma- 
borosi”. Nawiasem 
mówiąc, bliższa mi 
jest ta druga opinia. 
Bogdan Dudzik 
z Kluczborka 
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Warunki prenumeraty miesięcznika „Film” 

I. Prenumerata pocztowa (krajowa): W urzędach pocztowych na terenie całego kraju oraz u 
listonoszy (od osób niepelnosprawnych) w miastach, od wszystkich mieszkańców wsi i małych 
miasteczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrudniony. Wpłaty są przyjmowane bez 
żadnych dodatkowych opłat i bez obowiązku wypełniania blankietów.Terminy przyjmowania 
przedplat: 

- do 30 listopada - na prenumeratę realizowaną od 1 stycznia następnego roku, 

— do końca lutego — na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia, 

— do 31 maja — na prenumeratę realizowaną od 1 lipca, 

- do 31 sierpnia — na prenumeratę realizowaną od 1 października. 
Zaprenumerowane egzemplarze dostarczane są do miejsca zamieszkania prenumeratora 
lub jego siedziby. 


Il. Prenumerata „Ruch” SA 
Prenumeratę przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie całego kraju, właściwe dla 
miejsca zamieszkania prenumeratora. 


Ill. Prenumerata zagraniczna: zlecenie przyjmuje „Ruch” SA 
Oddział w Warszawie ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa. 
Szczegółowe informacje tel. (022) 620-12-71 wew. 2507 lub 2508 


Uwaga: Reklamacje dotyczące prenumeraty opiaconej na blankietach drukowanych w 
poprzednich numerach „Filmu”, prosimy kierować pod numer telefonu (022) 845-55-65 


DAVID LYNCH CARRIE ANNE MOSS MIKE MYERS DENISE RICHARDS Tych państwa, którzy byliby zainteresowani kupnem numerów „Filmu” z roku 1998, 1997 
c/o WMA c/o PMK c/o CAA c/o The Gersh (oprócz listopada), 1996 | 1995 też — ale ten ostatni rocznik bez numerów ze stycznia, lutego, 
151 El Camino Drive _ 955 $. Camillo 9830 Wilshire Blvd Agency 232 marca, września i grudnia — informujemy, że są one do nabycia w naszej redakcji. 

a ód: ń : ; Cena jednego egzemplarza archiwalnego — 7 zł. 
Beverly Hills Drive, suite 200 Beverly Hills North Canon Drive Wpłaty można też dokonać, wpłacając pieniędze na konto: 
CA 90212 Los Angeles CA 90212-1825 Beverly Hills Citibank (Poland) SA nr konta 18200001-501337-099. 
USA CA 90048 USA USA CA 90210 USA (Ważne jest zaznaczenie na dowodzie wpłaty, jakie egzemplarze klient chciałby otrzymać). 


dyrdymały 


Rok 2000 zachęca do wszelakich stosownych podsumowań. „Dyrdymały 
nie chcą być w tyle. Na początek zajęliśmy się fryzurami I parami. 


9 najgorszych fryzur 
(kolejność przypadkowa) 


Kevin Costner 
(„Bodyguard” Micka 
Jacksona) 

— jakby wpadł pod 
kosiarkę 








Demi Moore 

(„G. 1. Jane” 
Ridleya Scotta) 

— kosiarki były dwie 





Jim Carrey 
(„Głupi i głupszy” 
Petera Farrelly ego) 

— fryzura „na garnek” 








Carrie Fisher 
(„Gwiezdne wojny” sg. 
George'a Lucasa) 
—„barany” na głowie 










Bruce Willis 
(„Szakal” Michaela 
Catona-Jonesa) 

— tleniony tupecik, 
brrr... 


Sigourney Weaver 
(„Obcy 3” 

Davida Finchera) 

— fryzury brak 







Samuel L. Jackson 
-„ („Pulp Fiction” Quenti- 
_ na Tarantino) — jakby 
| = mu jakieś zwierzątko 
„see przywarło do głowy 





Marek Kondrat 
(„Ogniem i mieczem” 
Jerzego Hoffmana) 
— wyraźnie niewygod- 
nie mu w tej peruce 


Wasz typ... 
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I dla równowagi 
9 najlepszych tysin 


Marlon Brando 
(„Czas Apokalipsy” 
Francisa Forda 
Coppoli) 










Ving Rhames 
(„Pulp Fiction” 
Quentina Tarantino) 


p k, Ba Daniel Olbrychski 


| („Pan Tadeusz” 
Andrzeja Wajdy) 









Telly Savalas 
(serial „Kojak”) 








Gary Oldman 
(„Drakula” Francisa 
Forda Coppoli) 


Max Schreck 
(„Nosferatu” 
F W. Murnau) 





Keanu Reeves 
(„Matrix” 
braci Wachowskich) 


Ray Park 
(„Mroczne widmo” 
George'a Lucasa, 
absolutny hit, nie 
dość, że tysy, to jesz- 
cze ma rogi!) TĄ 

Wasz typ... 





Sophie Marceau 


Rys. Tomasz Bengsz 











Pięć par męskich 
ża, 
1. Flip i Flap (wszystkie filmy) 
2. C3PO i R2D2 
(cykl „Gwiezdne wojny”) 
3. Zygmunt Maklakiewicz 
i Jan Himilsbach (wszystkie filmy) 


| 4. John Travolta i Samuel L. Jackson 


(„Pulp Fiction” Quentina Tarantino) 


| 5. Mel Gibson i Danny Glover 


(cykl „Zabójcza broń”) 


, Pięć par mieszanych 
| (niedobranych) 
| 1. Izabella Scorupco i Michał Żebrow- 


ski („Ogniem i mieczem” Jerzego 
Hoffmana) 

2. Nicole Kidman i Tom Cruise („Oczy 
szeroko zamknięte” Stanleya Ku- 
bricka) 

3. Jessica Lange i King Kong („King 
Kong” Johna Guillermina) 

4. Barbra Streisand i Robert Redford 
(„Tacy byliśmy” Sydneya Pollacka) 

5. Matthew McConaughey i Jodie Fo- 
ster („Kontakt” Roberta Zemeckisa) 








ZDJĘCIA: FOTOS INTERNATIONAL, MATEUSZ MANIKOWSKI, CINETEXT9MEDIUM, SYGMA/FREE 
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w każdy piątek od 19.00 do 22.00 
Marek Niedźwiecki 

w każdy sobotę od 9.00 do 13.00 

Marek Niedźwiecki 

sata 1/,47:7.,M"' a Gu ai lej;te] 7: J.A h 
w nocy z niedzieli na poniedziałek od 23.00 do 2.00 

ACL CIAO ZLA 

14 4 NA_F U 4f: M i 

od poniedziałku do piątku od 9.45 do 1 1.00 

Marek Niedźwiecki, Marek Wiernik, Tomasz Żąda 


=:Wb k i4 i D 
w nocy z piątku na sobotę od 2.00 do 6.00 
Jerzy Kordowicz 
1o7]/-10/4M83940:14 
od poniedziałku do piątku od 14.00 do 16.00 
Paweł Kostrzewa 


: sj M 1/4. b ę WA p 
od poniedziałku do czwartku od 22.10 do 23.00 
Jan Ptaszyn Wróblewski, Jan Borkowski, 
Edward Steinhagen, Paweł Brodowski, Marcin Kydryński 


AN ULLUURY. WAU LIUNIRTENSNIECCEJZAUEZZA SZT 
Dział Promocji tel./fax (022) 645 56 26 Agencja Reklamy tel./fax (022) 628 17 27 
ALTANA 





Kupujesz POPkartę, 
umieszczony na niej kod 
wprowadzasz do telefonu 

| rozmawiasz. 

Z kim chcesz i kiedy chcesz. 
W POP nie płacisz za nic, 
czego nie powiedzialeś. 

To [woje prawo. 


płatna infolinia: O 8( 
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